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go i morderców Prince'a staje się 


coraz bardziej czynnikiem rozkładu politycznego. 


Paryż, 7 kwietnia, 


„Prasa paryska, która dotychczas roz- 
PiSywała się jaknajobszerniej o aferze 
Stawiskiego, nagle ucichła,.. Zwróciło 
to powszechną uwagę. 

Tzyczyna tego tkwł nie w zmniej- 
szeniu się zainteresowania aferą, lecz 
w pewnych. dyskretnych zarzadzeniach 
Y adz sądowych, które twierdza, iż re- 
welacje prasowe szkodliwie rzekomo 
day "ala na przebieg śledztwa... Wy- 


ZAKAZ DOKONYWANIA ZDJĘĆ 

FOTOGRAFICZNYCH 

gmachach sądowych. Ogłoszonie spra 
„ozdania kom. Bony spowodowało o- 
mraniczenie informacyj udzielanych pra- 
`e przez czynniki policyjne i sadowe. 
„Min sprawiedliwości Cheron oświad- 
Czył dzisiaj przedstawicielowi „Intran- 
„Seant“, należy pozostawić sedzjemu 
| ędczemu możność niezależnei pracy, 
‘tóra niewątpliwie doprowadzi do wy- 
` wietlenia zarówno afery Stawiskiego, 
"aK | sprawy morderstwa Prince'a, 
"SOA kołach dziennikarskich natomiast 
M erdzą, iż zarządzenie przeciw publi- 
oli wyników śledztwa wywołane są 
nemi względami. Zdaniem prasy za- 
Iządzenia te mają na celu: i 

1) Ukryć przed opinią publiczną 
nieudolność władz. policyjnych i 
śledczo „ sądowych, które nie po- 
trafią rozwiązać zagadki morder- 
stwa Prince'a. 

2) Ukryć przed opinią publiczną 
politycznych spólnfków bandy Sta- 
wiskiegG. 

szczególności prasa atakuje 

Pro KOMISARZA BONY. 
za Wdazącego dochodzenie w sprawie 
Mordowania radcy sądowego Prin- 


w 
w 


Katastrofa gospodarcza St. Zjednoczonych. 


zamykanie przedsiębiorstw rujnowanych przez kodeks pracy 
górników w Illinois pozbawionych pracy. — 


Oosevelta.—65 tys. 


ce'a, posuwając się nawet do twierdze-|sób, wydalonych z Egiptu w r. 1924 za 


nia, 
że umyślnie gmatwa on całe dochodze- 
nie, bowiem jest członkiem szajki 
Stawiskiego. 

Mimo tych zarzutów. kom. Bony 
śledztwo prowadzi nadal k przybywszy 
z Dijon do Paryża, oświadczył dzien- 
nikarzom, że jest bezwzględnie przeko- 
nany o winie aresztowanych ostatnio 
Lussatsa, Carbonne'a i Spirito. 

Alibi podane przez nich posiadają 
poważne luki. Wina ich nie ulega rze- 
komo najmniejszej wątpliwości. nato- 
miast chodzi jeszcze 0 stwierdzenie z 
czyjego polecenia mordercy działali. 


Nazwiska barona Lussatsa i Carbo- 
ne'a figurują w aktach Ligi Narodów. 
Lussats jest zarejestrowany jako prze- 
stępca, zajmujący się sprzedaża kokaj- | mentów politycznych i 
ny. Carbonne figuruje w rejestrach o-'które muszą skończyć się przewrotem. 


handel żywym towarem. 


brykowanie dówodów 


aby 
wym imordercom zatarcie śladów. 


powiada w dniu jutrzejszym 


ce'a. 
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Włamanie BankuHandlowega 


Spłoszeni kasiarze zbiegli, nie dostawszy 
| się do skarbca. 


Ubiegłej nocy w lokalu oddziału Łódzkiego Banku Handlowego w Warsza- 
wie, mieszczącego się przy ul. Piotrkowskiej 72, zakradli się złodzieje į po 
Bronisława Gaidy, przystąpili 
do łamania betonowej podłogi nad skarbcem, mieszczącym się w piwnicy. Po 
kilku godzinach Gajda zdołał uwolnić się z pęt i wszczął alarm. Kasiarze, któ- 
rzy mimo kilkogodzjnnej pracy nie dostali się do skarbca, przestraszeni alarmem 


obezwładnieniu dużurującego woźnego banku 


zbiegli. 


Policja prowadzi w tej sprawie dochodzenie. Złoczyńcy pozostawili 


dzie. 


Olbrzymi spadek eksportu amerykańskiego. 


Policja wystąpiła nawet z karabina- 


CENA NUMERU 25 GROSZY. 


Prasa posądza kom. Bony o fa- 
winy tych 
domniemanych zabójców Prince'a, 
tymczasem ułatwić prawdzi- 


Słynny adwokat Moro Giafferi za- 
przepro- 
wadzenie na własną rękę dochodzenia 
w Diion w sprawie okoliczności, w ja- 
kich mogła nastąpić śmierć radcy Prin- 


Zresztą są to już fakty podrzędnego 
znaczenia. O wiele ważniejsze jest, że 
sprawa Stawiskiego wraz z dalszem 
komplikacjami definitywnie zalłiła we 
Francjj zaufanie do instytucji demokra- 
tycznych. Spowodowała ona wzrost fer 
społecznych, 


na 
miejscu włamania narzędzia, świadczące, że byli specjalistami w swym zawo 


Cena numeru 25 groszy 


16 stron „Republiki” i I6 stron tygod- 
nika ilustrowąnego „Panorama“. 


„Adik i różdżka OWA: 


Warszawa, dnia 6 kwietnia, 

(Wł. Best.) Towarzyszącym minl- 
strowi J. Beckowi w jego podróży: do 
Moskwy w lutym r. b. wiadomo było 
już podczas pobytu w stolicy ZS.R.R., 
że długoletni poseł Związku Sowiec- 
kiego w Warszawie, min. Włodzimierz 
Antonow Owsiejenko będzie wkrótce 
po podniesjeniu przedstawicielstw dý- 
plomatycznych Polski i Z.S.R.R. do ran- 
gi ambasad — odwołany ze swej dy- 
tychczasowej placówki i przeniesjony 
do Moskwy. Taki jest zwyczaj poli- 
tyki zagranicznej sowieckiej, 

Przed woma dnami depesz» ofijc- 
jalne potwierdziły tę w Moskwie lesz- 
"ze ty:k na ucho szepianą w adomość. 
Minister Antonow - Owsiejeuko „puścił 
Werszawę, a miejsce jego zajmie w 
charakterze pierwszego. ambasadora 
Z.8.R.R. w Warszawie p. J. Dawtjan, 
jeden z najwytrawnjejszych dyploma- 
tów sowieckich. 

Opuszczający Warszawę przedsta- 
wiciel rządu sowieckiego był trzecim 
tego rządu reprezentantem w Polsce. 
Po tragicznej śmierci ministra Wojko- 
wa i nieobfitującym w przyjemne zda- 
rzenia okresie urzędowania min. Bogo- 
imołowa — objął min. Antonow-Owsie- 
ienko placówkę warszawską w. nienaj- 
lepszym etapie rozwoju stosunków pol- 
sko - sowieckich.  Poprzedzony wie- 
ściami o swej bujnej przeszłości rewo- 
lucyjnej — „towarzysz Sztyk* (tow. 
Bagnet) przywódca rewolty woj. 
skowej w czasach carskich na stano- 
wisku czynnego oficera armji rosyj- 
skiej, zdobywca Pałacu Zimowego na 
czele zrewoltowanych marynarzy — 
sprawił min. Antonow-Owsiejenko w 
Warszawie niespodziankę przedewszy= 
stkjiem swym wyglądem. Kto spodzie- 
wał się ujrzeć barczystego i może na- 
wet brodatego przywódcę zbuntowanej 
floty kronsztackiej — ten przedstawio- 
ny został ujmującemu, niskiemu i szczu- 
płemu starszemu panu g siwej czupry= 


nea 
R poli 


; Londyn, 7 kwietnia. | í 
ARA nych zmalał do jednej czwartej. Po raz 


pierwszy. od 20 lat eksport angielski 
przewyższył i to znacznie wywóz ame- 
rykański, 

Rząd amerykański będzie musjał za- 


nie i bystrych, niebieskich oczach za 
wielkiemi okularami, Miły uśmiech i 
ruchy nieśmiałe dopełniały sprzecznej 
z portretem imaginacyjnym sylwetki 


talę ni przeżywa obecnie nową] mi maszynowemi, na szczęście nie do- 
poda epokojów, powstałych na tle go-| szło do ich użycia. Podczas walki zra- 


arczem, njonych zostało kilkunaście osób po obu 
żę pzczególnie niepojącem jest zjawisko | stronach. 


ięły dice peony ajn re przy- i BCE a A WYJMIJ się, |iąć się corychlej tą sprawą, inaczej bo-Hrewolucjonisty, choć — ce prawda — 
brzedęj o exsy Pracy, zamykają swe|nie przybrały jednak już tak groźnych| wiem gospodarstwu amerykańskiemu >zasenf w rozmowie wesołe ocz 

płacę iebiorstwa, aby uwolnić się- od] rozmiarów. grozi ruina. Peek proponuje szereg dla umiały rzucić błysk ike 
tobRóWw. zbyt wysokich ich zdaniem za- *Tragicznie wręcz przedstawia się sy | środków zaradczych m. in. wielkie kre-[? $ ySKawicę, a 


głos potrafił uderzyć w ton, 
pewnie wydaje się 
carskich pałaców... 
Dziś — po kilkuletniej działalności 
ministra Antonowa-Owsiejenko w War- 
szawie . wolno powiedzieć uświęconą, 
choć banalną formułą: — Włodzimierz 
Antonow-Owsiejenko zasłużył się spra- 
wie pokoju!”... 
(Dalszy ciąg na str. 2-el) 


HEMOROIDY Leony 
HEMODIN - delago, 


którym 
rozkaz szturmu do 


RAA x , tuacja handlu zagranicznego Stanów jdyty dla eksporterów oraz miedzynaro- 
waja Mykanie przedsiębiorstw odczus | Zjednoczonych. . dowe rokowania w, sprawie zniesłenia 
Daj;  ZEdewszystkiem robotnicy w koj W porównaniu z rokiem Konjunktu- | barier celnych. PAR 
wiag twje węglowem. Trzy dni temu |ry 1929 eksport Stanów  Ziednoczo- i 
kqęji siele kopalń w stanie Illinois zam | RS 
zbav ck sopal, vA Szok po- ; AW 7 
e ac i = . 

AP, ae game atzen zi. | OFENSYWA japońska w Chinach 
zło tzez takie samo zarządzenie znala- a 
ków © Wczoraj na bruku 15.000 górni- Artwierja chińska ostrzeliwała 
Śro dk, stanie Alabama. W szeregu o- samoloty japońskie 
Cora ów przemysłowych wybuchają w A 

2 to nowe strajki. Londyn, 7 kwietnia. |]bombowych i myśliwskich, które roz- 

już wczoraj donosiliśmy w Min-| Z Pekjnu nadchodzą alarmujące wie-| rzucały ulotki, zapowiadające zajęcie 

ych s tłum bezrobotnych i strajkują- | Ści o nowej ofenzywie japońskiej. która miasta przez wojska japońskie, Baterja 
ną metalowców stoczył kilkugodzin- | rozpocząć się ma w najbliższych dniach.| chińskiej artylerji przeciwlotniczej o- 
schep aike z policją domagającą się W dniu" wczorajszym pojawiło. się| strzeliwała samoloty, które odpowie- 

) ; nad Kałganem 6 japońskich samolotów działy zrzuceniem kilkunastu bomb. 


a i pracy“ 
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Ludzie, kistórzy mie maja wiets- 
szych z:maríwier. 


Berlin, 7 kwietnia. 
„Deutsche Allg, Ztg.” donosi, że wła 
gze miejskie w Brunświku padły ofiarą 
omyłki w związku z usuwaniem niearyj 
skich nazw ulic. Władze magistrackie 
W toku tej akcji poleciły usunąć tablicz 
iz napisem: Wan tarasie" i za- 
papi¢ je szyldzikami z napisem: „Ulica 
Bà dura Schiracha", przywódcy organi- 
zacji młodzieży hitlerowskiej, 
ak się okazało, władze nie wiedzia 


ły o tem, że nazwa „Jerusalemstrasse'” 
nie ma nic wspólnego z miastem Jero- 
zolimą, gdyż nazwa ta nadana została 
na pamiątkę opata nazwiskiem Jerusa- 
lem, który przed laty 50 żył w Brunświ 
ku i zasłużył się bardzo dla miasta, 
stwarzając m. in. pierwszą wyższą szko 
łę techniczną. 

Tablice z nazwą „Ulica Baldura Schi 


racha" musiały wobec tego zostać znów 


usunięte, 


Z tafli lodowej drogą powiefrzną 


wracają rozbitkowie „Czeluskina* do kraju. 


Moskwa, 7 kwietnia. 

Akcja ratunkowa 
luskiną'' prowadzona przez władze z 
wielkim nakładem energii doprowadziła 
0 nowego zwycięstwa techniki nad 
Żywiołem. Lotnicy Kamanin i Mołokow 
ołali wylądować na krze lodowej, 
zie znajduje się obóz rozbitków. Lot- 
nicy zabrali 5 osób z pośród załogi 


rozbitków Cze- | z obozu 10 


uczeluskina” i odstawiają ich do Wan- 


idta. 


Prześladowanie pol 


Wiedeń, 7 kwietnia. 
“Wiener Neueste Nachrichten* stwier 


a AZA, Że wbrew zapewnięniom ze strony 


Czechosłowacji stosunki czechosłować- 
0 - polskie nie poprawiły się, lecz po- 
£orszyły. (Z Cieszyna i Morawskiej 
strawy nadchodzą wiadomości o li- 
tznych wydaleniach z pracy polaków. 
*Spomniany dziennik przytacza reza- 
ucis wiecu polskiego w Cieszynie, do- 
Magającą się od rządu polskiego, aby 
Wdrożył energiczne kroki u rzadu cze- 
Uosłowackiego, celem zaprzestania 
Metod represyi i prowokacył. 
orawska Ostrawa, 7 kwietnia. 
Antypolska kampanja prasy czeskiej 
Bosunęła się w ostatnich czasach tak 
raleko, że nawet dyrekcja policii w Mo- 
Awskjej Ostrawie, która wykazywała 
Otychczas zastanawiającą bierność w 
J Sprawie, musiała interweniować — 
ak już podawaliśmy, pisma czeskie 
" „Wraysko Sleski Dennik*, „Ceske Slo- 
vo" i „Lidowe Noviny“ ogłosiły wyso- 
ce złośliwe artykuły o grożacem całko- 
Witem bankructwie instytucyj gospodar 
cy Ch i finansowych w Czechosłowa- 
ta. Podobnie, zładliwy i nienawistny ar- 
ykuł zamieścił wydawany w Jabłon- 
Ne przez czechów w języku polskim 
asz Ślązak”, którego redaktorem jest 
sany obecnie czechom b. kierownik 
żkoły polskiej, pochodzący z polskiej 
tścj Śląska Cieszyńskiego Karol Smy 
tk. Artykuł ten, mający na celu wy- 
wołanie popłochu wśród posiadaczy 
ladów w polskich instytucjach I 
wzbudzający niepokój wśród ludności 
Polskiej, został częściowo  skonfisko= 
Wany, 
br Znamienne jest, że ten złośliwy wy- 
Yk w innych pismach czeskich uszedł 
Wagi cenzora. | i T 
kj rawo Ludu” podaje kilka faktów, 
SR wymownie ilustrują nastroje an- 
czdlskie na Śląsku Czeskim. W szkole 
swcsiej w Datoniach Dolnych wybito 
pr S0 czasu szybę. Ludność «polska 
nanię dwa lata była posądzana o doko- 


Gześladowania ze strony czechów. — 

Ki €rech robotników polaków w związ 
I z tem zwolniono z pracy. 

go cenie okazało się, że sprawcą te- 

ają Czynu był czech, dobry znajomy kie 
Wnika szkoły czeskiej, 

dzi Łąkach grupa czechów prowa- 


Warta walkę z miejscowa  spółe 


© tego czynu i znosiła szykany ij 


Po raz pierwszy 
obiet i dzieci, 
Moskwa, 7 kwietnia. 


Lotnik Slepniew, który dokonał lotu ! 
z Alaski via Wellen wylądował na polu 


lodowem, 


eneen zostały. zlekka 


zabierając 


dzielnią polską. Niecnemi metodami 
zwalcza się zwłaszcza członków zarzą- 
du spółdzielni. 


W Rychwatcie, gdzie db czasu przy- 


łączenia Śląska do Czechosłowacji był 
proboszczem. polak, odbywa sie tylko 
raz w miesiącu msza ze śpiewemi pol- 
skim. Parafjanie nie mogą sie doprosić 
o kazania w języku polskim na innych 


17 40V 


Intos yA 


WN 


Pieka 


Jerusalem, który nie jest Jerozolimą. 


na którem mieści się obóz 
Schmidta. Podczas lądowania wiązania 
uszkodzone. 
Slepniew ma nadzieję, iż zdoła uszko- 
dzenia naprawić do jutra, poczem nie- 
arem, Samolotom sowieckim udało się | zwłocznie, 


pasażerów, wy” 
raz drugi dotrzeć do obozu prof. startuje do Wankarem. 


samoloty a 
| 
| 


1934 


ZOB PTI CEANWNSU 


nabożeństwach, aczkolwiek obecny pro 


boszcz przyrzekł, że do 2 lat nauczy) 


się po polsku. 


Jan Buzek, prezes Stronnictwa Ludo- 
wego oraz prezes Konitętu. Miedzypar- 
tylnego Stronnictw Polskich w Czecho- 
słowacji zgłosił wystąpienie z. klubu 


i 
Gr 
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czesko - polskiego w Morawskiej Ostra 


eaaeo m A M 


Kilka pokoleń go- 
spodyń uznało niedo- 
ścignionq jakość wy- 
robów firmy Schichł. 
Młoda generacja ró. ` 
wnież podziela zda- 
nie, że wśród wielu 
gatunków mydeł naj- 
lepsze jest Mydło 
Jeleń Schicht. 


U 
| 


NAN 


W w Czechosłowaci 


Wydałanie z pracy robotników narodowości polskiej nie ustaje 
eror, szantaż i oszustwo jako metody zwalczania polskości. 


wie. 
Powodem wystąpienia posła Buzka 


[z klubu są ostatnie wypadki na Śląsku 
- Póset do parłamentu praskiego, dta) 


Przedęwszystkiem zaś prowadzona 
przez prasę czeską niewybredna kam- 
panja przeciwko mniejszości polskiej i 
jej instytucjom. Prasa czeska podaje, że 
prócz posła Buzka wystąpiło z klubu 8 


a z a M a 


42) al 


dr. 


Projekt nadania ks. Ottonowi honorowego obywatelstwa Wiednia 
Msza polówa ku czci ces. Karola. —Dnia 1 maja — świętem ludowem 


Wiedeń, 7 kwietnia. 

Legitymiści  austrjaccy uprawiają 
wzmożoną propagandę na rzecz Ottona 
Habsburga. Monarchistyczna organizacja 
b. żołnierzy przedstawiła nowomianowa 
nemu burmistrzowi m. Wiednia Schmi- 
tzowi żądanie, aby ze względu na za- 
sługi Habsburgów dla Więdnia nadał 
arcylksięciu Ottonowi obywatelstwo ho 
norowe miasta. Arcyksiążę Otton wysto 
sował do prezydjum związku 


Obrona przeciwg 


2 


kupców | 


rasan PAS ESEA 


Flota brytyjska prowadzi obecnie intensywne 


wiedeńskich pismo, w którem wyraża 
nadzieję, że będzie mógł pracować w 
swej ojczyźnie na rzecz łagodzenia prze 
ciwieństw klasowych i radykaliziau po- 
litycznego. 

Jutro, w niedzielę, cdbędzie się sta- 
raniem organizacj, monarchistycznej „Że 
lazny pierścień" przed pałacem Schwa- 
rzenberga msza polowa 
pamięci cesarza Karola. 


, Ró 


| 
| 
| 


wk 


ćwiczeńia w obronie przeciwga- 


zowej. Na zdjęciu widzimy ówiczenia na statku na pełnem morzu. 


dla uczczenia 
Dla ilustracji powyższej = 
ZZA 


dodać należy, że partia legitymistyczna 
w Austrji liczy 6—-7 tysiecy, ¿avli około 
1 proc, ludności Austrii. Zwolennicy przy 
wrócenia tronu Hab<burgom rekrutują 
się głównie ze sfer wyższej biurckrasji 
dawnej monarchji oraz z kół a-yslokza* 
tycznych, Młodzie: uustracka w ruchu 
monarchistycznym prawie że nie bierze 
udziału. 
Wiedeń, 7 kwietnia 
(PAT) „Welt Blatt donosi, że nowa 
konstytucja austrjacka ma być na ży- 
czenie kanclerza Dollfussa uroczyście 
proklamowana w dniu 1 maja. Święto 
1 maja będzie wgólę pozbawione cha- 
rakteru partyjnego, a zamienione zosia 
nie w święto ludowa. Przed poludniem 
odbędzie się na stadionie w Praterze 
święto dzieci, następnie urządzony bę- 
dzie pochód cechów i rzemiosł, oP po“ 
łudniu odbędzie się corso kwiatowe, 
wieczorem uroczyste przedstawienie i 
zabawy ludowe. 
Wiedeń, 7 kwietnia, 
Dzienniki wiedeńskie donoszą: Wła- 
dze austrjackie rozesłały listy gończe za 
austrjackim posłem socjaldemokratycz- 
nym Koenigiem, który bawi obecnie w 
Bernie Morawskiem. Koenigowi stawia- 
ny jest zarzut, iż przywłaszczył rzeko- 
mo sobie półtora miljona szylingów, sta 
nowiących własność austrjackich związ 
ków zawodowych. s t 
Wedle doniesień z Berna Moraw- 
skiego wiadomość o aresztowaniu Koe- 
niga przez władze ozechosłowackie nie 
potwierdza się. Poseł Koenig oświad- 
czył, że fundusz organizacji zawodowej 
może w każdej chwili oddać do. dyspo- 
zycji władz czechosłowackich °" mn. 


' i genialnej myśli Marszałka Piłsudskie- 


" państw 


oby dokonanie tego, 
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„Aj | różlżk olina. 


Dobrzę zrozumiał przedewszystkiem 
myśl przewodnią rządu polskiego. Do: 
brze zrozumiał, że rządowi temu naj» 
bardziej obce są tendencje woienńorza* 
borcze, o które pomawiali go ludzie 
złej woli z pośród ministra Owslejenki 
towarzyszów partyjnych. Dobrze zro. 
zumjał, że interesy Polski pokrywają 
się jaknajdokładniej z interesami poko- 
ju — a szybko zrozumiawszy — szyb- 
ko przystąpił do działania. 

Umiał działać i umiał dla dobrej 
sprawy wykórzystać swój w Moskwie 
autorytet. Potrafił informować swoich 
mocodawców o tendencjach rządu war- 
szawskiego, uzupełniając w ten sposób 
działalność ministra Stanisława Patka 
w Moskwie. 

Wolno min. Antonowi-Owsiejence pa- 


miętać, że za czasów jego urzędowaniage 


w Warszawie doszły do skutku akty ta- 
kie, jak protokuł z 1929 r. o wcześniej- 
szem wprowadzeniu w życie paktu 
Brianda - Kelloga pomiędzy Z.S.R.R. a 
Polską i jej sąsiadami, jak negocjowa- 
ny od 1926 roku polsko-sowiecki pakt 
o nieagresji i umowa pojednawcza z 
1932 r. jak umowa o określeniu napast- 
nika z 1933 r. i — wizyta oficjalna mi- 
nistra Becka w Moskwie. 

Będzie min. Antonow - Owsiejenko 
pamiętał, że trzeba było wielkiej woli 


go dla historycznej miary poczynań, 
ustalających pokój na obszarąch wscho- 
dniej Europy. Będzie pamiętał, ile zde- 
cydowanej woli, zręczności i pracy 
włożyli w ustalenie podwalin przyjaz= 
nego współżycia dwuch wielkich 
wykonawcy myśli Marszałka 
Piłsudskiego na terenie polityki zagra- 
nicznej. | 

Ale i my pamiętać będziemy, że bez 
szczerej i dobrei woli min. Antonowa= 
Owsiejenki trudne, bardzo trudne by- 
co dokonane zo- 
stało. Dokonane szybko i dobrze przy 
jego zapobiegliwej pomocy. 


Obawy przed sowieckim | 


eksportem 


Paryż, 7 kwietnia. 
dyski korespondent „Journal des 
Debats“ donosi, że zachodzi możliwość, 
iż ZSRR będzie sprzedawał zagranicą 
samochody, wyprodukowane w dużej 
ilości w fabryce w Niżnym Nowgoro- 
dzie po cenie 250 dolarów za wóz mar- 
ki „Ford“, model 1930, Korespondent 
wątpi jednak, czy pomimo bardzo ni- 

skiej ceny samochody znajdą zbyt. 
OOOODODUODHODOOGODJDODOCJDOOOOGOOJ 


Zastępstwo na Włochy 


Reprezentacje na targach w Trypolisie, Medjo- 
lanie i Bari przylmie Polak, zamieszkały stale 
w Rzymie dr. ir. mówiący płynnie pięciu języ» 
kami. Rozgałęzione stosunki. Pierwszorzędne 

` referencje. Oferty pod „Włochy” do admini- 
stracii „Republiki“. ° 


Olśniewająca 
komedja 
muzyczna 


Pieśniarz Warszawy 


Michał ZNICZ 
Eug. BODO 
Wł. WALTER 
M. Gorczyńska 


Ukaże się wkrótce 
na ekranie 


„CASINA“ 


den z na bardziej wpływowych dzienni- | czając 
ków w Berlinie, który jako organ jun: |porozumienia gospodarczego z Polską, 


Gandhi skapitułował! 
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K m a m m i 
ryzys prasy niemieckiej. 
„Deutsche Tageszeitung“ zawiesza swe wydawnictwo. 
; „ Berlin, 7 kwietnia.  |krów pruskich i organizacji Landbundu 
Z dniem 1 lipca r. b. zawiesi swe |przez dłuższy czas wywierał przemoż- 
dawnietwo „Deutsche Tagesztg,, je|ny wpływ na politykę Niemiec, zwal: 
Gdazekwentnie wszelkie próby 


nieposłuszeństwa cywilnego. 


w prasie, doradzając jednocześnie człon 
kom kongresu indyjskiego zawieszenie 
akcji nieposłuszeństwa cywilnego jako 
środka walki o samowystarczalność. 


Przestał propagować akcją 
Patna, 7 kwietnia, 

Gandhi ostatecznie postanowił odstą 

pić od propagowanej i realizowanej 

przez siebie akcji nieposłuszeństwa cy” 

wilnego. Powyższą decyzję opublikował 


Trzesienie ziemi w Równem 


RÓWNE, 7 kwietnia. 
Trzęsienie ziemi, które nawiedziło 
Rumunię, dosięgło i Równe, gdzie od- 
czuto lekkie falowanie gruntu, w wyni- u 


"u h 


ku którego uległy zarysowaniu sufity 
kilku wyższych kamienic. M. in. zau- 
ważono zarysowanie się gmachów ną 
|. Focha, Wąskiej i Handlowei. 
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atastrof 
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wgłąb 1 


townemu uderzeniu fali nie oparł się 
prawie żaden z domów. Pewien pastor, 
który przypadkowo przybył do wsi i 


Oslo, 7 kwietnia. 
Nocy dzisiejszej wydarzyła się w 


| 
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Iny wylew fjordu. 


Wielka fala wodna wdarła się na 700 metrów 
ądu, zatapiając nadbrzeżne wsie. — 
39 ofiar katastrofy wodnej. 


| 


Ta Fiordzie niedaleko Aulesund niezwy- 
kła katastrofa. Koło godziny 3 w nocy 
mieszkańcy wiosek Ta-Fjord i Fióraa 
zbudzeni zostali donośnym hukiem, a 
następnie olbrzymią falą, która wtar- 
gnęła na 700 m. wgłąb lądu. 


Jak się, okazało, oberwała się olbrzy- 
mia skała z gór, stanowiących ściany 
fiordu i wpadła,do wody, powodując na 
brzegach formalny potop. Po pierwszej 
stosunkowo małej fali, nastąpiły druga 
t trzecia olbrzymich rozmiarów. Gwal- 


zaostrzone sło 


zdołał się uratować, opowiada. że mie- 
szkańcy zupełnie potracili głowy: Po 
uderzeniu na wieś drugiej fali widać by- 
ło porwane przez wodę szczątki do- 
mów, meble, łodzie i ludzi, wzywają- 
cych nadaremnie pomocy. 

Pewien rybak wskoczył na olbrzy- 
mi głaz, jednak i tu dosiągła go woda. 
Zdołał się mimo wszystko oprzeć napo- 
rowi fali i po kilku godzinach uratowa- 
no go wraz z dzieckiem. Sam pastor u- 
niknął śmierci tylko dzięki temu. że po- 


sunki Niemiec 


Przeciwnik hitleryzmu, prałat Heas, 


lickiego n 


Wiedeń, 7 kwietnia. 
„Neue Freie Presse" donosi 
, przywódca centrum ks, 
być mianowany kardy- 


(PAT) 
z „Rzymu, że 
prałat Kaas ma 
nałem. 
' Wiadomość ta nabiera znamiennego 
znaczenia politycznego w obecnej chwili 
„gdy stosunki między Watykanem a ru- 
chem narodowo-socjalistycznym w Niem 
czech doznały zaostrzenia. Ks. prałat 
Kaas, jedna z najwybitniejszych postaci 
niemieckiego świata politycznego, od- 
grywał wielką rolę w formowaniu poli- 
tyki watykańskiej wobec Niemiec, lecz 
po przewrocie narodowo-socjalistycznym 
jako członek partji katolickiej, przestał 
brać czynny udział w życiu politycznem. 

Berlin, 7 kwietnia. 

W związku ze skazaniem przez sąd 


Paryż, 7 kwietnia. 


którem rozważano stanowisko. 


nie, że zasadnicze decyzje powzięte bę 
dą na posiedzenin wieczornem. 


że nie będą powzięte żadne zbyt dale 


strony komunistósv. Prawdonodobnie u 


Rada ogólna federacji urzędników 
odbyła przed południem posiedzenie, na 
jakie 
federacja powinna zająć w stosunku dó 
dekretów oszczędnościowych, dotyczą 
cych urzędników. W zebraniu wzięło ü- 
dział około 300 delegatów syndykatów 
paryskich i prowincjonalnych: Obrady 
odbywają się przy drzwiach zamknię= 
tych. W chwili obecnej wiadomo jedy- 


Koła dobrze poinformowane sądzą, 


ko jdące uchwały, pomimo nacisku ze kow 


| Kardynalską.—SKazanie 64-letniego pro 
a 6 miesięcy więzi 


nadzwyczajny w Kolonji emerytowane- 
go 64-letniego proboszcza katolickiego 
Jansena na 6 miesięcy więzienia, „West 
deutsche Beobachter" podkreśła, że 
częste wyjazdy ks. Jansena z Alkwiz- 
granu zwróciły uwagę policji, która po- 
dejrzewając, że chodzi tu o. akcję prze- 
ciwko obecnemu regimowi poczęła śle- 
dzić go. Mimo dłuższej obserwacji wła- 
dze nie zdołały uzyskać żadnych kon- 
kretnych dowodów winy ks. Jansena: 
Nastąpiło to dopiero w czasie podróży 
ks. Jansena do Gelsenkirchen, kiedy 
oskarżony miał wobec nieznanego towa 
rzysza podróży „kupca; zaatakować w 
niebywale obelżywych słowach rząd na 
rodowoseocjalistyczny. 

Według „Westdeutsche Beobachter" 
ks: Jansen oświadczył, że „Reichstag 


| 


Opór urzędników wobet akcji oszcrednościowe 


rządu francuskiego słabnie. 
rzędnicy nie uchwalą nawet jednodnio- 


wego strajku, ograniczając się do kil- 
kuminutowej przerwy w pracy i inten- 
sywnej akcji organizacyjnej na prowin- 
cji. 


-'się od płacenia podatków. 


Po otwarciu zebrania sekretarz ge- 
neralny zdał sprawozdanie z rozmowy 
z premjerem į poddał krytyce ustawy 
dekretowe. Nad referatem sekretarza 
generalnego wywiązała się długa dys- 
kusja, która miała jednak przebieg spo- 
kojny. Zebrani z zapałem oklaskiwali 
wniosek jednego z delegatów. aby Toz- 
plakatować w całej Francji wviątki z 
ksiażki min. Pjetri o oszustwach podat 
ych i imienne listy, uchylających 
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zewo ziarno kawowe, tdk g 
naszej elektryczne palar (3 
ni dokonywuje się przerob BB 
aromatycznej kawy:do do- BB 
mowego użytku. Kowa prze- pg 
robiona w naszej elektrycz- p 
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Pani domu Kupuje jedy & 

Mh sę rosy BLE 
która stanowi dla wszystkich sma: BB 
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otwierał drzwi i okna tak, że zmniej- 
szył napór spływającej do fiordu wody: 
Prąd przyniósł do jego mieszkania cięż- 
ko rannego chłopca oraz jego matkę, 
którzy w ten sposób ocalili życie. 
Według dotychczasowych danych, 
liczba ofiar w obu wsiach wynosi 39 za 
bitych. Przez kilka godzin obie miejsco” 
wości były odcięte od świata, ponieważ 
wszystkie łodzie uległy zniszczeniu. — 
Prawdopodóbnie potop wyrządził wiel- 
kie szkody również i w innych miejsco- 1 
wościach, z któremi narazie nie zdołano 
nawiązać kontaktu. 9% 1— 


z Watykanem. 


otrzyma godność 
boszcza Kato- 


enia. 

składa się z dwuch trzecich z baronów 
i urzędników a posłowie są hołotą po” 
bierającą wynagrodzenie, na jakie nie 
zasługują. 

Dalej, według tegoż dziennika, ks 
Jansen twierdził, że Hitler wydał roz’ 
kaz wydalenia arcybiskupa monachij: 
skiego kardynała Faulhabera, który t0 
rozkaz tylko dzięki interwencji namieś! 
nika Bawarji gen. Eppa nie został wy 
konany, przyczem oskarżony  ksiąd? 
miał lżyć prezydenta Hindenburga, kané 
lerza Rzeszy i innych członków rządu: 

Ks. Jansen, przecząc kategorycznić 
zarzutom oskarżenia, oświadczył, że je 
go towarzysz podróży sam sprowoko* 
wał rozmowę, rzucając obelgi na mint 
stra Goeringa. 

Wobec orzeczenia eksperta lekar 
skiego, że ke. Jansen pod ywefń 
przejść, doznanych w zakładzie epilep" 
tyków, gdzie peser szereg lat był dus% 
pasterzem, nabawił się choroby serca ! 
nie odpowiada w pełni za swe czyny! 
sąd zarządził umieszczenie ks. Janse% 
poode aeron t kary więzienia, w zam” 

ni 


ętym zakładzie dla chorych, 
Komuniści szwedzc 
uniezależniają się od Sowietów 
“> Sztokholm, 7 kwietnia. 
Oddawna już komuniści szwedzć 
podzieleni byli na dwie grupy, z kt” 
rych jedra podporządkowana była M0 
skwie, drùgà zaś była niezależna od KU 
minternu. Ta ostatnia postanowiła ob 
enie olbrzymią większością głosów P 
rzucić nazwę partii komunistycznej i U 
chwaliła, że grupa odtąd występow” 
będzie jako socialistyczna partia Z! 
dnoczenia robotników i ludu wiejski” 
go. z > 
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Intrygi i kłótnie wśród wodzów 
W rządzie berlińskim panuje atmosfera nieufności wzajemnej i robienia sobie 
na złość. —,, Każdy sobie rzepkę skrobie'. 


Łatwiej władzę zdobyć, aniżeli ją utrzymać. 


Historje niezwykłe. 


GRYPA JEST RODEM Z CHIN, 

Lekarz angielski, dr, Howard Wize, ogłosił 
w londyńskim tygodniku medycznym ciekawą 
rozprawę, w której dowodzi, iż grypa, a właś- 
ciwie t, zw. hiszpanka, pochodzj z Chin, skąd 
Została zewleczona do Europy. Bakcylus hisz- 
panki znajduje się wyłącznie w szlamie Żółtej 
rzeki. Do Europy zarazek ten przybył wraz 
z okrętami, które stacjonowały przy ujściu Żół. 


Berlin, w kwietniu. 

O poważnym antagoniźmie, jaki za- 
panował wśród wodzów narodowego 
socjalizmu, przebąkiwano już dawno. 
Ale obecnie stopniowo wyłaniają się, 
mimo iż usilnie są tuszowane, wysoce 
rewelacyjne szczegóły tej walaki, jaka 
toczy się za kulisami. 

Przez pewien czas w gabinecie nie- 
mieckim istniała Ścisła współpracująca 
z sobą i współdziałająca grupa, składa- 
jąca się z przewodniczącego banku Rze 
szy dr. Schachta, ministra gospodarki 
narodowej Schmidta i ministra skarbu 
Schwerina. Wszystkie posunięcia gos- 
podarcze i finansowe były dokładnie 
uzgadniane i dyskutowane w tej radzie 
trzech. Dziś porozumienie tej grupy zo- 
stało już rozbite. Kością niezgody oka” 
zała się sprawa dewaluacji marki nie- 
mieckiej. 

Otwarta walka toczy się również 
pomiędzy ministrem Reichswehry gen. 
Blombergiem j ministrem Roehmem, 
szefem sztabu oddziałów szturmowych. 
Donosiliśmy już w swoim czasie, że| 
Roehm dążył do stworzenia dla siebie 
specjalnego resortu — ministerstwa 0- 
brony krajowej. Ponieważ projekt ten; 
spotkał się z ostrym sprzeciwem pozo- 
stałych członków rządu, Roehm obec" 
nie dąży za wszelką cenę do objęcia 
stanowiska ministra Reichswehry, 

Nie jest dziś dla nikogo sekretem: 
że na Reichswehrę zwraca się dzić w 
Niemczech więcej uwagi, aniżeli na S. 
A. S. S. i Stahlhelm. Zwłaszcza do tego 
ostatniego narodowi socjaliści mają 
mało zaufania. Stahlhelm wprawdzie 
przyjął swastykę jako swój symbol, 
zgodził się zamienić mundury szare na 
brunatne, ale narodowi socjaliści zda 
ją sobie sprawę, że jest to baza monar- 
chizmu i że Stahlhelm o tyle będzie pe” 
magal rządowi i szedł na jego rękę, O 
ile będzie widział w tem możliwości 
restauracii monarchii w Niemczech. Z 
drugiej strony wszyscy zdają sobie 
sprawę, że pomiędzy Reichswehrą a 
Stahlhelmem istnieje poważny związek. 
i dlatego właśnie Roehm pragnie opa- 
nować armię, by odsunąć ją od wszel- 
kich wpływów postronnych. 

W jaki sposób toczy się ta walka? 
Reichswehra czyni przygotowania do 
powiększenia swych szeregów o 185 
tysięcy ludzi. Roehm, jako szef sztabu 
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„OSEŁ JAN WALEWSKI 


Onegdaj 
generalny Federacji P.Z.O.O.. 
Walewski, referent komisji 
spraw zagranicznych, który 
ne zaproszenie Związku 
wygłosił w sali 
say „Polska na arenie 
we za 


bawił w Łodzi sekretarz 
poseł Jan 
sejmowej 
na specjal- 
Legionistów 
Filharmonii odczyt na 
międzynarodo- 


oddziałów szturmowych zażądał by 
wszyscy ci ochotnicy wybrani zostali 
z szeregów S. A. A tymczasem zarów” 
no minister Blomberg jak i komendant 
Rejchswehry gen. Fritsch, stanowczo 
się temu sprzeciwili. Chcą przyjąć tyl- 
ko 50.000 szturmowców, pozostałych 
wybiorą sobie sami. Nie chcą wcielić 
do armii sformowanych już grup sztur= 
mowców, które pewnego dnia mogą się 
zbuntować na rzecz szefa sztabu Roeh- 
na. Również, jeśli chodzi o nowych ofi- 
cerów, gen. Fritsch zażądał przyjęcia 
ich z pośród członków związku b. ofi 
cerów, organizacji wybitnie monarchi- 
stycznej, nie godząc się na Oficerów z 
łona S. S 

W rezultacie Roehm toczy na tere- 
nie gabinetu Rzeszy niesłychaną walkę 
podburza komendantów oddziałów 
szturmowych, którzy wysuwają żąda- 
nia i wysyłają petycje w tej sprawie. 

Z drugiej strony toczy się obecnie 
poważna walka pomiędzy Ley'em, 
przywódcą narodowo - socjalistyczne” 
go frontu robotniczego a ministrem 
skarbu oraz ministrem opjeki społecz- 
nej. Ley kategorycznie występuje prze” 
ciwko redukcji świadczeń socialnych 
dla robotników, zdając sobie doskona- 
le sprawę, 1ż te zarządzenia wywołują 
w organizacjach robotniczych, dotych- 
czas zupełnie biernych i po pogromie 
ubiegłego roku wypełniających wszel- 
kie życzenia 1 rozkazy szefa Ley'a, nie 
zwykłe wzburzenie. Ley otwarcie gro- 
zi konsekwencjami, a jego wpływy w 
partii są zbyt wielkie, zwłaszcza w le- 
wem skrzydle partji, by rząd ryzyko- 
wał z nim specjalnie zadzierać, 

Poważne nieporozumienie w rządzie 


Pamiętaj, że zaledwie 
kilkuzłotowy wydatek 
a 


SAF 


wywołała również sprawa marki. Do- 
póki Schacht, Schmidt j Schwerin sta- 
nowili zgodną grupę, o dewaluacji mar” 
ki nie mogło być mowy. Dziś wszyscy 
członkowie gabinetu są za dewaluacją. 
Schmidt i Schwerin również się za 
tem wypowiedzieli. Sprzeciwia się tyl- 
ko Schacht i Hitler, któremu Schacht 
zagroził natychmiastowem porzuce- 
niem swego stanowiska, jeśli plan de- 
waluacji zostanie zrealizowany. I na 
tem tle toczą się w gabinecie niemiec- 
kim spory istotnie niezwykłe. Kto prze 
waży — ujrzymy już niebawem. 


Otwarta również jest sprawaa Goe- 
ringa. Plan mianowania go wicekan- 
clerzem na miejsce Papena nie udał 
się. Poraz pierwszy prezydent Hinden- 
burg okazał sję nieubłagany i postawił 
na swojem, Teraz jest mowa o stwo- 
rzeniu specjalnego resortu — minister- 
stwa bezpieczeństwa publicznego, któ- 
re ma być oddane Goeringowi. 
jest pilna, gdyż Goering 
awantury, Wszystkie zarządzenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych 
przez niego paraliżowane, gdyż jako 
premier pruski wydaje on natychmiast 
dyspozycie wręcz przeciwne. Goering 
jest uparty i ambitny. Nie ustąpi. I dla- 
tego jego awanatury w łonie rządu są 
bodajże naipoważniejszą przyczyną 
niepokoju w partii. 

Narodowi socjaliści widzą coraz wy* 
raźniej, że łatwiej było zdobyć władzę, 
aniżeli ją utrzymać. Łatwiej było znisz 
czyć przeciwników politycznych, niż 
kierować nawą państwową. Nie ulega 
wątpliwości, że gospodarce Rzeszy 

| grozi poważny krach. A. F. 


adi kisdh 


chroni Cię 
od utraty 
majątku 


Zgłoszenia: Piotrk 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


owska 40 do p. Hermana 


| nych. Minister 


tej rzeki, 

Wielkie epidemje grypy z r. 1889 i 1918 po- 
wstały po olbrzymich wylewach Hoangho (Żół- 
tej rzeki), które pozostawiły potem masy szla» 
mu í mułu rzecznego na brzegach, Wyschły 
szlam w postaci piasku roznosiły wiatry na 
wszystkie strony i w ten sposób dostały się 
z nim zarazki grypy na statki, odchodzące do 
Europy, Ponieważ wielkie wylewy Hoangho 
powtarzają się co 28—29 lat, przeto wediug dr, 
Wize należałoby się spodziewać w roku 1946/47 
nawrotu epidemji grypy w Europie, 


NA MORZU „SUCHA“ — NA LĄDZIE 
„MOKRA“, 

Flota wojenna U,S.A, jest — brzm] to pa- 
radoksalnie — na lądzie „mokra“, na morzu 
„sucha“, Pozostaje to w związku ze zniesieniem 
billu g prohibicji alkoholu w Stanach Zjednoczo- 
marynarki, Swanson, zmienił, 
istniejące z czasów swego poprzednika, mini- 


| stra Danielsa, przepisy o konsumcji alkoholu 


Sprawa| 


wyczynia; 
| ani kropli alkoholu nie dostanie z chwilą, gdy 


Fricka są į znajdzie się na pokładzie okrętu. 


na okrętach wojennych, Według nowych prze- 
pisów załoga może pić jle chce na lądzie, ale 


Oficerowie mają prawo otrzymać pewną 
ograniczoną iloć wina czy wódek w kantynie, 
ale tylko oni, Obecnie wyżsi ołicerowie floty 
zwrócili się z petycją do ministra, aby szere. 
fowcom załogi wolno było również otrzymywać 
piwo w małej ilości do obiadu í w czasie uro- 
czystości na okrętach 


MIASTO OGŁOSIŁO UPADŁOŚĆ, 
Wielkie miasto Cleveland w stanie Ceve- 
land (U.S.Ą.) ogłosiło upadłość. Delicyt budże- 
towy samorządu miejskiego wynosi 75 miljonów 
dolarów; magistrat postanowił zredukować 500 
urzędników, zmniejszyć Mczbę policjantów i 
strażników o połowę, zapalać na ulicach tylko 
połowę latarń, oczyszczać ulice i place tyko raz 
na miesiąc, W mieście panuje panika; gdyż Jud- 
ność obawia się, że Cleveland stanie się w tych 
warunkch rajem dla złodziei i bandytów, 
Spodziewane jest wniesienie petycji ze stro- 
ny organizacyj społecznych do rządu federalne- 
go w sprawie interwencji finansowej. Cleyeland 
należy do najbardziej zadłużonych miast w Sta- 
nach Zjednoczonych, 


Skład Sukna i Kortów 


E.iL.Kahtam 


SKŁAD KONSYGNACYJNY 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu.| sTARZYCKIEJ MANUFAKTURY S.A. 


olska polityka zagraniczna. 


marginesie odczytu posła Jana Walewskiego. 
002 Wywody  prelegenta były następu” 


jące 


sądzi o polskiej 


żenie, że i polacy sami nie wiedzą“. 


Sytuacja polskiej polityki zagranicz- 
nej była żałosna. Chaos i partyjnictwo 
na wewnątrz, nieumiejętność podporząd- 
kowania swych interesów naczelnemu 
znalazło odzwier- 
ciadlenie w polityce zagranicznej. So- 
juszniczka — Francja, w której pokła” 
daliśmy zawsze tyle nadziei, odnosiła 
się do Polski protekcjonalnie, ale nie- 
poważnie. Na terenie Ligi Narodów nie 


interesowi Państwa, 


odgrywaliśmy prawie żadnej roli, 


Tak wyglądało w enze przedmajo- 


wej. ; 

Dziś Polska prowadzi swoją własną 
politykę 
€ posza- 
dążącą do zajęcia 


politykę, jasną i zrozumiałą, 
par exellence pokojową,:po 
nowania traktatów, 
należnego nam miejsca w rzędzie wiel 
kich mocarstw świata. 
Prasa niemiecka, 


jako „Sałsonstaat”, dziś widzi w Polsc 


— Lloyd George zapytany swego cza- 
su w okresie rządów przedmajowych co 
polityce zagranicznej, 
odpowiedział: „Nie wiem, ale mam wra- 


która nie wahała 
się pisać, określając Państwo Polskie |k 


nowe mocarstwo z wielką przyszłością. 

Zawarty został z Rosją pakt o nie- 
agresji i dziś stosunki nasze z sąsiadem 
ze Wschodu są dobro-sąsiedzkie. Wię” 


cej, niż przyjazny stosunek 
państw Bałtyckich, 
został 


skiego elementu na 


słowacja 


przetrzymalii 


jasno w kwestii rozbrojenia. 


e 
utrzymało stałą walutę. 
sprzecznie 
Piłsudskiego, 


Polski ł 
sojusz z Rumunją 
również pogłębiony. Polityka 
państw Małej Ententy nie zazębia się 
niczem o polską politykę zagraniczną. 

Wypada kilka słów poświęcić Cze- 
chosłówacji. Polska polityka zagranicz- 
na nie zmienia swojej zasadniczej linji 
postępowamia, opartej na szczerości rów- 
nież w stosunku do Czechosłowacji. Ma- 
my jednak prawo wymagać, ażeby in- 
teresy mniejszości polskiej w Czechach 
były uwzględniane t ażeby gwałtem nie 
przeprowadzano prób czechizacji pol” 
Śląsku czeskim. Mi- 
mo tych przykrych epizodów Polska nie 
zatraciła swego spokoju, jak nie traci 
go żaden człowiek, ani Państwo, które 
się czuje silnie. Niestety jednak Czecho- 
spokój ten zaczyna tracić 
Obywatele polscy w Czechach, którzy 
dzielnie okres germani- 
zacji, przetrzymują i okres czechizacji. 


Rząd Polski wypowiada się AA 
o 
Narodów został złożony projekt rozbro- 
jenia moralnego, które winno poprzedzić 
rozbrojenie materjalne. Nie to jest bo- 
wiem ważne, jaki wymiar będą miały. 
lufy armat, ale ważne jest ustosunko- 
wanie się nowego pokolenia. które win- 
no być wychowane w umiłowamiu po- 


Godzi ste podkreślić, że Polska jest 
jednym z nielicznych państw, które 
Jest to bez- 
zasługa rządów Marszałka 
któremu w sukurs przy- 


szło ofłarnie całe społeczeństwo. Fakt 
ten na terenie międzynarodowym nie 
pozostał bez znaczenia. Dziś wielkie mo- 
carstwa zaczynają nietylko godzić się 
z poetyka Polski — zaczynają ją uzna- 
wać, 

Stosunki polsko-niemieckie zostały 
również uporządkowane. Niemcy zdają 
sobie sprawę, że pokojowa polityka Pol” 
ski idzie w kierunku poszanowania trak- 
tatów. Chcemy uszanować traktat wer- 
salski mimo, iż pozostawił on miljono- 
wą rzeszę naszych braci poza granica- 
mt kraju, Na wszelkie jednak dąże” 
nia w kierunku. rewizji traktatu wer- 
salskiego mamy tylko jedną odpowiedź: 
Wysuniemy nasze żądania w kierunku 
Prus Wschodnich, Warmii i reszty Ślą* 
ska. Stosunek Warszawy do Berlina bę” 
dzie zawsze taki sam, jak Berlina do 
Warszawy. 

Pod temi auspicjami został zawarty 
dziesięcioletni pakt o nieagresji pomię- 
dzy Polską a Nemcami. 

Zaczynamy zajmować należne ham 
miejsce w rzędzie wielkich mocarstw 
świata. Mimął już bezpowrotnie okres, 
w którym polak poza granicami kraju 
czuł się mały i ustępliwy. Jesteśmy: I 
będziemy dumni z miana polskiego oby- 
watela. Obowiązkiem jednak każdego 
polaka jest wziąć czynny udział w rea- 
lizacji mądrych zamierzeń Marszałka 
Piłsudskiego". : 

Huczne oklaski całej sali były wy- 
razem uznania i wdzięczności dla pre- 
legentą, 
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Kwiecień - Dziś Dyonizego 


Jutro Marji Kleofasowej 
dja 
Wschód słońca 4.57 
Zachód słońca 18.19 
Niedziela Wschód księżyca 3,14 


Zachód księżyca 11.42 
Długość dnia 13,80 
Przybyło dnia 6,14 


Dzisiejszy dotdafek 
„Republiki“ 


W dniu dzisiejszym poraz pierwszy 
otrzymają Czytelnicy „Republiki“ w cha 
rakterze bezpłatnego dodatku ilustrowa 
ny tygodnik — magazyn „Panorama*, 

owoczesny ten tygodnik — maga- 
zyn zdobył obio już popularność w ca- 
łej Polsce, dzięki doborOwej treści oraz 
elektownej szacie graficznej, 

Dzisiejszy 16-stronicowy numer 
„Panoramy" zawiera między innemi in- 
tresujący, bardzo aktualny artykuł p.t. 
„Marokko w ogniu", refleksje M, Ałda- 
Nowa „Na marginesie sprawy Dreyfusa", 
teportaż aktualny Adama Ochockiego o 

y wśród zawodowych muzyków — 
uć estrady — na podwórze" i obszerny 
lał korespondencyj ze świata. Na bo- 
gaty dział literacki składają cię: „Jego 
Ekscelencja kupuje samochody” — opo- 
Wiadanie autentyczne, „Wyznanie” — 
nowela psychologiczna, „Historja ludz- 
kości” — feljeton Anatola Francea i 
„Czekoladki — doskonała humoreska 
J. Roesslera. Nadto —. film, humor, roz- 
wki umysłowe, rozmaitości itd. itd. 

“Panorama” będzie — zamiast dodat 
ków Literacko-Naukowego: Fotograficz- 

lego — stale dołączana bezpłatnie do 
uKepubliki', której numer niedzielny za- 
Wierąć będzie dzięki temu conajmniej 
strony druku dużego formatu, 

„Mimo tak znacznie powiększonej 
objętości pisma; cena jego w niedzielę 

zostanie bez zmiany t. zn. wynosić 
ędzie 25 groszy. 0.5005 aui O 


Kampania przedwyborcza 
już się w Łodzi rozpoczęła. 


Wieść o bliskiem rozpisaniu wybo- 
Tów samorządowych w Łodzi zelektry- 


zowała wszystkie ugrupowania, które 
pi ierzają, bądź samodzielnie, bądź w 


okach, wystąpić podczas wyborów. 
związku z tem na dzień dzisiejszy 
tWołano szereg zebrań informacyjnych 
Wieców oraz A CY, ; S 
imo więc, że oficjalnie o wybo- 
tach jeszcze tak niewiadomo, dzisiejsza 
Niedziela znamionuje wejście w okres 
p zedwyborczy. Będzie on tym razem 
ardzo krótki i dlatego zaczyna się tak 
Częśnie. 

Jak zdołaliśmy stwierdzić, w ciągu 


dnia dzisiejszego odbędzie się 5 wie- 
kot 3 zebrania informacyjne i dwie 


erencje przedwyborcze, 


ña zatrudnienie bezrobotnych. 
raj Jak się dowiadujemy, w dniu wczó- 
sa ŻYM wyjechał do Warszawy komi- 
ye rządowy miasta Łodzi — p. inż, 
ini claw Wojewódzki, w sprawie wcze- 
dzj szego nadesłania kredytów do Ło- 
lı aby niezwlocznie można było przy 
nlé do zatrudnienia wszystkich robot 
W sezonowych, 
bę oboty sezonowe rozpoczęły się już 
Żpośr io po świętach Wielkiej No- 
nie są one jednak prowadzone jesz- 
„A pełnych rozmiarach, 
kie terwencja komisarza Wojewódz- 
‚ma ma celu spowodowanie za- 
ienia 100 proc. robotników, (p) 


Dužury apielc. 
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Suk, 6 w nocy dyżurują następujące apteki: 
ike. M, AE adw kody, 54), Suke, 
26), J. Fanaa 


wieni Y Zepsutym żołądku, zaburzeniach tra- 


nieni + ZaParciu stolca, wymiotach lub rozwol- 

ki pe jedna szklanka naturalnej wody gorz- 

»„anciszka- Józefa” działa szybko i dodat- 
ać w apt.-i drogem. Satr ~ 
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Aresztowanie 4-ch bandytów, 


sprawców napadu na sklep rzeźnicki Karpackiego, —Wśród aresztowanych 
znajduje się znany policji Wiśniewski. 


itto zamordował krawca Bajna? 


(gk) W dniu 30 marca w godzinach 
wieczorowych, dokonany został nie- 
zwykle śmiały napad bandycki na sklep 
rzeźnicki Zygmunta Korpackiego, miesz 
czący się przy ul. Dąbrowskiej 47. 


Rzecz działa się w przeddzień świąt, 
po skończonym, stosunkowo  ożywio- 
nym targu dziennym, w sklepie praco- 
wały nad porządkowaniem towaru i 
sprzątaniem dwie kobjety: żona właś- 
ciciela i sprzedawczyni Hieronima Szu- 
berska. Drzwi były już ząmkniete. Kor- 
packiego nie było ani w sklepie. ani w 
przyległym mieszkaniu. Korpacki, po- 
siadający jeszcze dwa sklepy — udał 
się na miasto, by zainkasować targ 
dzienny. 

Około godziny 9-ej rozległo się pu- 
kanie u drzwi wejściowych. Obie kobie- 
ty były już na ukończeniu swei pracy. 
Szuberska pośpieszyła do drzwi 


w przekonaniu, że przyszedł szef. 


W drzwiach stał jakiś nieznajomy. 
Prosił o szynkę. 

Mężczyzna wszedł do sklepu. — Po 
chwili — bez uprzedzenia 

przybysz zaatakował Szuberską. 

W tym samym momencie przez il- 
chylone drzwi wdarło się do sklepu jesz 
cze trzech opryszków, z których jeden 
steroryzował Korpacką, a inni rzucili 
się do kasy. 

Korpacka skryła się w mieszkaniu. 
Szuberska — uderzona tępem narzę- 
dziem w głowę — padła zemdlona. 

Bandyci zrabowali 130 złotych i, 
nim Korpacka, nieprzytomna z lęku, 
zdołała wezwać pomocy — zbierli. 

W dniu wczorajszym po żmudnem 
dochodzeniu 
zostali ujęci wszyscy czterej rabusie. 
Są to: Stanisław Wiśniewski. Aleksan- 
der Kłosiński, Antoni Rajn i Lucian Wi- 
liński, 

Z tych czterech rabusiów na szcze- 


Zaczeły sie już eksmisje. 


Kiedy zostanie ogłoszony dekret o moratórjum. 


Sprawa moratorjum mieszkaniowe- 
go dla bezrobotnych jest w dalszym cią 
gu palącą sprawą w Łodzj. Wczoraj 
wyjechała specjalna w tej sprawie de- 
legacja Związku Lokatorów i- Sublo- 
katorów, by zobrazować katastrofalną 
sytuację, jaka wytworzyła się w Ło- 
dzi. 

Moratorjum ukazać się miało 1 kwie 
tnią„yPonieważ *w*dniu" tym wypadało 
święto, odłożono ogłoszenie ustawy do 


Na marginesie lustracji w Ubezpie- 
czalni społecznej w Łodzi musimy za- 
notować jeszcze dwie sprawy. 

Skarżymy się na formalistykę i biu 
rokrację w tej instytucji, dyrekcja za- 
pewnia, że wszystko się poprawi i że 
nastąpi niechybnie poprawa, a tymcza” 
sem biurokracja kwitnie w dalszym cią 
gu w najlepsze. Dowodem — fakt na- 
stępujący: 

Jeden z pracodawców, nazwisko 
którego znane jest redakcji, zalegał ze 
składkami za służbę domową za rok 
1933. W pierwszych dniach marca, li- 
cząc się z tem, iż niebawem ustalone 
zostaną nowe'opłaty i nie chcąc, by za 
ległość zbytnio wzrosła, zatelefonował 
do Ubezpieczalni, do wydziału opłat, 
prosząc o przysłanie inkasenta. W ozna 
czonym dniu inkasent zjawił się i pra- 
codawca zapłacił całą zaległość do 31 
grudnia 1933 roku. 

Przed trzema dniami w czasie jego 


okresu poświątecznego. Tymczasem do 
dnia dzisiejszego dekret jeszcze nie zo- 
stał ogłoszony i rozpoczęło się masowe 
eksmitowanie bezrobotnych lokatorów. 
W Łodzi datychczas 12 rodzin znalazło 
się już na bruku, a w. najbliższych 
dniach grozi to blisko 100 rodzinom. 


W sprawie tej delegacja jnterwenio- ł 


wać będzie w ministerstwie sprawiedli- 
wości. 


gólną uwagę zasługuje Wiśniewski. Wi- 
śniewsii był bowiem jednym z tych 2-ch 
opryszków, którzy po długotrwałych 
wywiadach, zostali zatrzymani jako 
winni morderstwa krawca Bajna, 
przy ul. Kilińskiego. i 

Bajn, samotny, starszy już wiekjem 
krawiec, zamieszkiwał w małym drew» 
niaku na posesji przy ul. Kilińskiego 
233. W głębi stoj budynek fabryczny, 
podówczas niezamieszkały przez nikos 
go i zupełnie pusty. Bajn był równocze= 
śnie dozorcą całej tej opuszczonej po- 
sesji. 

We wtorek dnia 30 marca r. ub. — 
do Bajina przybył jeden z kliientów. — 
Gdy pukanie nie skutkowało — klijent 
ów nacisnął klamkę. Drzwi nie były 
zamknięte. Na podłodze leżał w kałuży 
skrzepłej już krwi z rozpłataną czasz- 
ką krawiec Bain. 

Sekcja zwłok ustaliła, iż zabójstwo 
było dokonane przed dwoma dniami, a 
więc w dniu 28 marca r. ub. Morder- 
stwo miało charakter 'rabunkowy. 

Władze śledcze rozwinęły niez 
kle energiczną akcję, zmierzalącą do 
wykrycia i ujęcja sprawców. Po dłu- 
gich poszukiwaniach, w czasie których 
wydawało się, że ta zbrodnia nie zo- 
stanie już wykryta — 

ujęty został Stanisław Wiśniewski, 
odbywający podówczas służbe wojsko 
wą, i jeden z jego kompanów. 

Obai poddani zostali przesłuchaniom. 
Obai przebywali przez pewien czas w. 
więzienia — jednak, ponieważ mater- 
jał obcjążający zbirów, był zbyt szczup- 


y, A 

Wiśniewski znalazł się ma wolności. 
Obecnie Wiśniewski został znów u- 

jęty, jako uczestnik napadu rabunko= 


' wego. 


i 
Jezyk biurokracji jest niezrozumiały 


a sposób traktowania spraw i ludzi— wręcz szkodliwy. 
Dwa przykłady z praktyki Ubezpieczalni łódzkiej. 


nieobecności w domu zjawia się inka- 
sent Ubezpieczalni i zostawia służącej 
nakaz płatniczy na tę samą sumę, jaka 
była uszczona przed kilku tygodniami. 
Na nakazie widnieje adnotacja, iż nie- 
uiszczenie w oznaczonym terminie za- 
ległości pociągnie za obą egzekucię, 

Pracodawca, przekonany, iż zaszła 
pomyłka, nie chcąc narażać się na przy 
krości, telefonuje natychmiast do wy- 
działu opłat Ubezpieczalni i pyta, co 
oznacza nakaz płatniczy. 

— Pan zapłacił rrależność bez na- 
kazu płatniczego — brzmi odpowiedź 
— Nakaz musieliśmy jednak dla porząd 
ku wysłać, 

Oto wymowne świadectwo najbar- 
dziej wybujałego  biurokratyzmu, jaki 
można sobie wyobrazić. 

Druga sprawa, która wywołuje po- 
ważne skargi ze strony właścicieli 
przedsiębiorstw — to nazbyt skompliko 
wana procedura, jaką wymaga Ubez- 
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Tragiczny finał sporu o łąkę 


8 miesięcy więzienia za ciężkie uszkodzenie ciała 


|. Tomaszów, 7 kwietnia. 

Mieszkańcy wsi Lubochnia Adam 
Jóźwik ; Franciszek Andrzejczak od 
dłuższego czasu wiedli spór o łąkę, A- 
dam Jóźwik akg na drogę sądową 
i sprawę wygrał. Na mocy wyroku przy 

łączył sporną łąkę do swego gruntu. 
ednakże wyrok ten nie  zlikwido- 


*|wał bynajmniej stanu wojennego pomię 


dzy wieśniakami. 

We wrześniu r. ub. wszedł Andrzej- 
czak z kolegą swoim Józefem Polusem 
do karczmy tam zastał Jóźwika, Wszczął 
z miejsca awanturę i powalił Jóźwika na 


ziemię. : 

Właściciel karczmy IPA ich na 
dwór. Tutaj z pomocą zejakkowi po- 
śpieszył kolega jego Józef Polus, który 
wyrwał z płotu sztachetę i zdzielił nią 
Jóźwika z całej siły -w lewą ręką. Ude- 
rzenie było tak silne, że Jóźwik doznał 
złamania kości, 

Obecnie Andrzejczak i Polus stanęli 
za zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała 
Jóżwkowi przed sądem okręgowym, któ 
ry skazał Józefa Polusa na 8 miesięcy 
więzienia. Andrzejczaka uniewinnił wo- 
bec braku dowodów winy. 


pieczalnia, przy obliczaniu składek od 
pracowników. Istnieje wprawdzie pou- 
czenie w tej sprawie, ale pouczenie to 
może najzdrowszego na umyśle czło» 
wieka doprowadzić do szału. A do tego 
pouczenie odsyłają urzędnicy ubezpie- 
czalni każdego, kto nie umie zorjento* 
wać się w obowiązującej skompliko- 
wanej procedurze. Przytaczamy je do- 
słownie: 


„Dla obliczenia składek za ubez= 
pieczenłe emerytalne į na wypadek 
braku pracy należy przenieść z wy 
kazu stanu zatrudnienia sumy osta- 
teczne wynagrodzeń miesięcznych 
do kolumn zestawiania składek w 
ten sposób, że w pozycjach 1, 2 i 3 
kolumny 2*ej wpisuje się ilość mle- 
sięcy składkowych (równającą się 
liczbie pracowników), do kolumny 
3 wpisuje się sumy wynagrodzeń 
miesięcznych, w granicach oznaczo 

= nych w kolumnie l-ej. Obliczenie 
składek wykazać należy, posługu- 
jąc się sposobem, wskazanym w ko 
lumnie 4, Znaki „S. 10, 8 proc.“ i 
„S. 1.68 proc,“ wskazują, że od st- 
my podanej w kolumnie 3-ej należy 
odliczyć wskazane odsetki, stwier- 
dzające należną składkę, Zħaki 
„Mxó6, 48“ i „Mx78, 30“ oznaczają, 
że wskazaną składkę miesięczną 
należy pomnożyć przez ilość mie- 
sięcy składkowych“, 


Ten tajemniczy szyfr nazywa się 
pouczeniem. Ale to ,pouczenie* nietyl- 
ko nic nie objaśnia, ale jak skarżyli się 
przed nami właściciele przedsiębiorstw 
gmatwa jeszcze bardziej i tak skompli- 
kowaną procedurę obliczania i powo» 
duje ustawiczne błędy i korekty. 


Mate istotnie poprawi się wszystko 


obecn 
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JST „NADAWAŁ“ NIEISTNIEJĄCE ORDERY 


Sląski af rzysta utworzył fikcyjną „Kapitułę Orderu Wolności i Krzyża Wolności“ i roz- 
syłał „odznaczenia“ po całej Polsce, a nawet do Stanów Zjednoczonych. 


Wśród ofiar Sirzelczyka są również znane osobistości. 


Poznań, 7 kwietnia, 
W ostatnim czasie szereg osób na 
terenie Poznania i Wielkopolski otrzy- 
Mał do wypełnienia kwestionarjusze 
W celu uzyskania odznaczenia „Orderu 
olności" 1 „Krzyża Wolności”, 
_ Ponieważ w Polsce amatorów na 
ordery jest sporo, nic tedy dziwnego, że 
Wspomijane osoby ucieszywszy się 
Koj tem zaszczytnem ich wyróżnie- 
uem przez „Kapitułę Orderu Wolności 
Krzyża Wolności* mającą siedzibę 
E 4 na Górnym Śląski, a'w Poznaniu 
bełnomocnionego delegata, czemprę- 
a, Wypetnjaty MASSA deklarację i 
Ditula. opłatą za order przesyłały Kae 
a Opłaty te były różne, albowiem wy- 
Osiły one od 20—30 zł. za order. 


ni zereg osób otrzymawszy dyplom 
jaj osiadało się z radości, że wreszcie 
alaz} się ktoś kto potrafił ocenić ich 


zasługi dla Ojcz 
yzny i nadał im uprag- 
ony order. PE 


jin dznaczeni“ ci przyjmą tedy niewąt 
żę A z dużą przykrością wiadomość, 
nianie było do przewidzenia wspom- 
DRZE ordery są najzwyczajniejszem 
tón Wem zręcznego  kombjnatora, 

ty zresztą znalazł się już za kratka* 
licz est nim niejaki Konrad Strzelczyk 
Stek lat 29, zamieszkały stale w 
Śląsj "ie pow. lubiniecki na Górnym 


On to utworzył t. zw. „Kapitułę Or- 
kona olności 1 Krzyża Wolności i wy* 
rozpoczzy Rapo wiednie druki, pieczątki 

ar „urzędowanie“, nada ; 
4 slżonym” ordery, Metz] 

3 O dznaczenia te za-opłatą od 20 do 

Hein, trzelczyk wysyłał nawet zagra- 
7% ba nawet sięgnął aż do Stanów 


Z 
, o aanoczonych, nabierając i tam. szereg 


$i 
Mn 


Jeżeli dziecko twoje 
masle rozwijać pomyślnie 


to 
Ovom dostawać regularnie Ovomaltynę, — 
t 


Mmaltyna, to odżywk 

w. » ywka witaminowa, zawiera 
niezh kie wartościowe substancje odżywcze, 
dowy fn€ dla rozwoju ciała i utrwalenia się bu- 
leczną kostnej i muskulatury, Ovomaltyna, za« 
skonal przez lekarzy, jest łatwostrawna, ma do» 
nię + Smak, dzięki czemu dzieci bardzo chęt- 
spożywają. 

ZAOSZCZĘDZIĆ NA CZEMŚ INNEM, 
DZIECKU NIEZBĘDNĄ DLA ZDRO+ 


WIA OVOLMATYNĘ. p 


Szkoły 


Uznane zostały za najbardziej 
j celowe. 
szkoli się. dowiadujemy, inspektorat 
nizacij? o ał już dosk o orga- 
szkół powsze w nowym 
naci szkolnym, Według tej instrukcji 
| Naona lekcja trwać ma 45 minut. 
| dą JYŻSZe przedłużenie lekcji może być 
o 50 minut, 


LEPIEJ 
À DAG 


5 zycielskich, a spodziewane jest dal 
lejszenie i tem samem skkomaso- 


w; i 
Sre szkół — ministerstwo oświat 
eri tworzenie szkół powszechnyc 


sz acyjnych. Będzie to miało to je- 
prą dodatnie znaczenie, że według o- 
sten | YWany zmian nauczania — sy 
basa Koedukacyjny uznany został za naj 


00088G656006G600Q0600600 


Zakła 
Położniczo . Ginekologiczny 
| Le i Chirurgiczny 
| Cznica Związkowa Santé’: 


"ów med. Druebin 
, a, Qawrońskiego, Kalisza 
ur Wrlańskiej-Rajftler, Liebeskinda 1 Zlegęgo. 
Klasy ep SIERPNIA 15 Tel. 153-10. 
) « I, tn, Opłata dzienna od 9 zł. 
i Pojedyńcze pokoje od 15 zł. 
PORODY OD 150 ZŁ, 


oedukacyjne Tancerka z Buenos Aires 


' nag onieważ istnieje mała ilość etatów Nadprogram: Tygodnik Paramountu IP.A.T. NART miejsc na Ii II seans zniżone, Początek o g, 12-ej autora, 


tło, Powiedań do wychowania | 


Sail 


niekompletna, albowiem według posia- | dowanych w ten sposób ludzi znajduje 
danego przez nas wykazu na samym | się kilka wybitnych osobistości jak: dy= 
terenie Wielkopolski „odznaczonych* | rektor banku, ksiądz, ziemianin itp. 
zostało około 70 osób, które też wpła* Jak z tego widać oszukańcza afera 
ciły oszustowi odpowiednie kwoty. śląskiego kombinatora zakrojona jest 
Znamiennem jest, że wśród poszko-'na dużą skalę. 


Aresztowany przez policję przyznał 
się on, że nadał „ordery“ około 150 0s0 
bom, przyczem uzyskane tą drogą pie- 
niądze zużył dla własnych celów. 

Jesteśmy w posiadaniu dowodów, 
że cyfra podana przez Strzelczyka jest 


-—— 
e.e- a ma 
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Skandal w operze rzymskiej. 
Pirandello i Malipiero wygwizdani w obecności Musso- 
liniego.—„Prawdą jest tylko to, w co my wierzymy”. 


3 kwietnia 1934. W operze rzym-ļświat artystyczny, literacki. naukowy. wodowały tak wielkie zainteresowanie, 
skiej odbywało się galowe przedsta- | Najbardziej dostojne towarzystwo. Sa-|że już na kilka tygodni przed premjerą 
wienie. W lożach i pierwszych rzędach |la opery wypełniona do ostatniego toczyły się na ten temat dyskusje w to- 
foteli uroczyście wyfraczona, wydekol-ļmiejsca, bilety wykupione były na kil- warzystwie i w prasie. Twierdzono, 
towana i wybrylantowa publiczność. jka dni naprzód. że opera jest rewolucyjra, zarówno pod 
W loży oficjalnej sam Duce. W sąsie- Była to premiera opery Luigi Piran- | względem libretta Jak i muzyki Mó- 
dniej loży członkowie rządu. W na-|della i Malipiero: „Balka o zamienio- | wiono, że Malipiero dał muzykę zupeł- 
stępnej — Luigi Pirandello i znany|nym synu“. Dwa czołowe nazwiska |nie nową, odbiegającą od zasad trady- 
kompozytor Malipiero, A za nimi całyl włoskiego świata artystycznego  spo-|cyinej muzyki włoskiej, którą propag. 
A N je w Itali Respighi. 1 byty. kota, któ- 


3 re postanowiły, że faszystowskie Wto- 
Tablica pamiątkowa ku czci Marszałka 


chy nle zgodzą się na wprowadzenie 
Piłsudskie go w Funchalu nowinek do wielkiej opery włoskiej. 
> P 5 3 A pom TER} 4 


Zarówno Pirandello jak i Malipiero 
przeczuwali atak. Pirandello uśmie- 
chat się zagadkowo. Malipiero był zde- 
nerwowany i podniecony. 

Treść opery jest dość niezwykła i 
fantastyczna. Pirandello wziął za jej 
podstawę legendę sycylijską 0 zamie- 
nianiu niemowląt przez złośliwe duchy. 
Taki właśnie „odmienjec* pokraczny i 
zwyrodniały, jest bohaterem jego utwo 

ru, podczas, gdy prawdziwy potomek 

` | królewski, pięknie zbudowany | śliczny 

jak Apollo, pędzi życie na wygnaniu. 

A matka raz wierzy, że pokraka jest 

jej synem, to znowu skłania sie do po- 

sądzania złe duchy o podrzucenie go. 

I wreszcie pirandellizm dochodzi do 

szczytu. Nikt już nie wie, kto jest kim, 

gdzie jest prawdziwy syn i kto są pra- 
wdziwi rodzice, 

Tego nawału wątpliwości 

trzymała publiczność włoska. I już w 
i ° polowie pierwszego aktu rozległy się 
W dniu imienin Marszałka Piłsudskiegó odbyła się w Fumchalu na wyspie Ma- | krzyki, gwizdy, wycia i stukania tak 
derze uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Marszałka Piłsud- | gwałtowne, że dyrygent z trudem do» 
skiego, wmurowanej w ścianie domu, który zamieszkiwał Marszałek w czasie | prowadził orklestrę do końca aktu. 
swego pobytu w Fumchalu w 1930 roku. — Odsłonięcia tablicy dokonał poseł Skandal w operze rzymskiej? W 0- 
Rzplitej w Barcelonie, Szumlakowski. — Na zdjęciu moment z uroczystości. | pecności Mussoliniego? . Było to nie- 


a z wa MO EEEE a a | 261 kłe, wręcz nieprawdopodobne. W 
MOWEKEĆ TASIEGEDZCZRK CZA PPORE MATEJ czasie całej awantury Il Duce siedział 
z kKatńienną twarzą, nie zdradzając 
swych uczuć. Po akcie zaprosił do sie- 
bie Pirandella į Malipiero. 

Malipiero zjawił się w loży zdener- 
wowaty | podniecony, powtarzając raz 
po raz: 

— To musłało nastąpić, II Duce, to 
musiało nastąpić.. z tą kołtuńską pu- 
blicznością.., Ą 

A Pirandello? Uśmjechał się za- 
gadkowo. I gdy Mussolini podał mu 
rękę, chcąc w ten sposób pocieszyć 
Pirandello powtórzył słowa li- 
bretta opery: 


„Nie nie jest prawdziwe I wszystko 
może być prawdziwe”. 
„Wystarczy wierzyć przez cliwilę, 
„ a potem przestać”. 
„I znów uwierzyć nazawsze. albo... 


tuż nigdy...” 
„tle odzyskać wiary...” Hew 


„Mussolini chwilę zastanawia? sję 
nad temi słowami, Na jego polecenie 
przemówił do publiczności jego adłu- 
tant. I przedstawienie galowe w spo- 
koju doprowadzono do końca. 


nie wy- 
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(Handel żywym towarem) 
W roli głównej: niezapomniana i lubiana dawno D i t a P a rl O. 


niewidziana od czasu filmu "MELODJE SERC* 
TAT DNI! kund t | u ani 
OSTATNIE DNI! Na 7200 jony nudnej say w Grand-Kinie 


vy 
triis „PMPOŻAŁ Mad Wolga 


Bank Handlowy w Kodzi sp. axe. 
Łódź, Al. Kościuszki Nr. 15, 


oddaje do dyspozycji Sz. Klienteli 


SAFESY, 


które po przeprowadzonej reorganizacji dają rękojmię wszelkiej 
dogodności i należytej obsługi przy minimalnych kosztach, 


OD ZŁ. 4— MIESIĘCZNIE. 
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Zbyfeczna formolistyka 
będzie wreszcie zniesiona. 


Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach ogłoszone zostaną nowe 
przepisy, wprowadzające szereg zmian 
do istniejącego systemu meldunkowe- 
go. Zmiany te wprowadzone zostają z 
tego powodu, iż okazało się, że system 
meldunkowy w wielu wypadkach jest 
zbyt formalistyczny i biurokratyczny. 
, Dotyczy to zwłaszcza przepisów o 
sposobie meldowania i wymeldowania 
w wypadku zmiany mieszkania w tem 
samem mieście, Każdy zmieniający mie- 
szkanie musi wymeldować się na dwóch 
kartkach i zameldować również na 
dwóch kartkach. Procedura jest więc 
taka sama jak PY wyjeździę do inne- 

miasta i stałej zmianie miejsca po- 

maor przepis Procad obec- 

ny stan rzeczy. wypadku zmian 
miejsca zamieszkania wystarczy osie 
nienie jednej kartki tylko, © 


W kieszeniach złodziej | 


znaleziono cały arsenał. 


Patrolujący wczorajszej nocy wy- 
wiadowcy, natknęli się na trzech do- 
brze sobie znanych zawodowych zło- 
dziel J. H. Wajnberga, P. Lipszyca i S. 
Tenenbauma. W toku rewizji osobistej 
w kieszenjach zątrzymanych znaleźli 
funkcionarjusze służby śledczej narzę- 
dzia złodziejskie, biżuterię; najrozmait- 
sze weksle i t. p. przedmioty pochodzą- 
ce z kradzieży, lub służące do kradzie- 
ży, wartości łącznej kilku tysięcy zło- 
tych, i 

W toku dochodzenia władze ustali- 
ły, że trzej zatrzymani dokonali wła- 
mania do sklepu Ajzyka Ajzenberga 
przy ul. Zachodniej 48, do którego do- 
stali się przez przyległy zakład ślusar- 
ski przez wybicie otworu w murze. Aj- 
zenberg poszkodowany został na kilka 
tysięcy złotych, gdyż złodzieje zabrali 
mu kasetkę z pieniędzmi i wekslami, 
biżuterią i t. d, 

Trzej złodzieje zostali przekazani do 
dyspozycji sędziego śledczego. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 12-tej bajka „Pinokio“, o godz. 
4 po poł. „Towariszcz”, o godz. 8,45 „Pan z to- 
warzystwa”. 

TEATR POFULARNY, Brek 10), 

ziś o todz, 4, $ crore. 

uGnotliwa Zuzanna", > akal P 

TEATR POPULARNY (Sala Geyera): Dziś 
o godz. 4.30 i 8.15 wiecz. „Figle adwokackie”, 


| , FILHARMONJA. 
Dziś o 6.15 wiecz. Chór Dana. 
l KINA: 
CASINO: — „Tańcząca Venus", 
GRAND.KINO: — „Pożar nad Wołgą. 
MUZA: — „Miłostki baletnicy”, 
ROXY: — „Iskor”, 
GARDTOL: pa „a tych CONE NEEM 
1 — Wyr a“ nt 08. WE 
CZARY mpuru'‘ 


:—, ar 
PRZEDWIOŚNIE: — „Zdobyć cię muszę", 
RAKIETA: — „Zaledwie wczoraj. 
SZLUKA' "= „Przygoda na Lido“. 
ZACHĘTA: — „Dzieje grzechu”, 
PALACE: — „Kocha... lubi... szanuje” 
METRO: — „Jaką mnie pragniesz“, 
ADRIĄ: — „Jaką mnie pragniesz", 
OŚWIATOWY: — I „Żywot, cuda i męka Chry- 
stusa. — II „Quo Vadis''?... 
l. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa „Salon Warszawski”. 
CYRK STANIEWSKICH. 
" Dziś 2 przedstawienia: o godz. 4-6] 1 8.45 


ZY CU 


$ JUŻ WKRÓTCE 
wielki przebój produkcji austrjackień 


Książę z Arkadii 


Sentyment — Humor — Wdzięk, 
A MAO OOP OOO OOOO 
5 5 
= Pulawery aniystyze = 
a recznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN 5 
=  przepfowadziła się na ul. = 
= Andrzeja 27,3piętro, front E 
EE Tel. 148-21 E 
ZAWADY 


syn, brat i szwagier 


B.p. CYRLA 


Pogrzeb 
żałoby przy ul, Juljusza 28, 
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Zbliża się gorący dla abiturjentów 
okres przedmaturalny. Zrozumiałe zde- 
nerwowanie młodzieży udziela się i ro- 
dzicom, którzy nawet w wypadku gdy 
ich syn lub córka są najlepiej przygoto- 
wani, z niecierpliwością śledzą wzmo- 
żone tempo nauki swych dzieci. Kupuje 
się całą masę skrótów, repetytorjów, 
często zupełnie bezwartościowych, któ- 
re rzekomo mają w najszybszym czasie 
odświeżyć i uporządkować te wiadomo* 
ści, które abiturjenci nabyli w ciągu 8-iu 
lat nauki gimnazjalnej. 

Radjo, zawsze śpieszące z pomocą 
intelektualną najszerszym warstwom 
swych słuchaczy nie zapomina rok rocz 
nie i o maturzystach, dając im w cyklu 
odczytów skrót wiadomości potrzeb- 
nych przy egzaminie maturalnym. Od- 
czyty te cieszą się zaufaniem oficjal- 
nych czynników szkolnych i znajdują 
słowa uznania wśród sfer nauczyciel- 
skich. Odczyty mafuralne obejmują cykl 
40-stu wykładów z literatury polskiej i 
obcej, z historji, z nauk przyrodniczych 
oraz z nauki o Polsce współczesnej. 
Wykładowcami w tym radjowym kur- 
sie dla maturzystów są najwybitniejsi 


81V Mie brzblike 1934 


Dnia 7 kwietnia r. 1034 


URODZ. NAJMAN 

zmarła po długich i cjężkich cierpieniach, przeżywszy lat 66. 
będzie się dziś, w niedzielę, 
o czem zawiadamiają 


B. pP, 


przemysłowiec 
przeżywszw lat K6 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś. w niedzielę, dn. 8 kwietnia o godz. 8.ej 
ppoł. z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamia stroskana 


Cykl odczytów zliteratury, historji i przyrody 


ecjaliści stolicy, uczeni i pedagodzy o /czytów maturalnych znaleźć można w 


skach. Abitur 


sławnych i znanych nazwi ; 
radjo- 


jenci, którzy wysłuchają cyklu 


Nowy sposób leczenia neurasfenji. ie 


Seansy wieczorne, podczas których 
obowiązuje... milczenie. 


Baltimore (U. S. A.) zyskała so- 
bie ogromną popularność nowa metoda 
leczenia neurasterji i przedenerwowania 
Wynalazcą tej metody jest osiadły od 
kilkunastu lat w Baltimore lekarz-rosja 
nin dr. Torki. 

Na czem polega nowy system lecze- 
nia? 

Oto jak wygląda on w relacji pism 
amerykańskich. Każdy zwolennik sy- 
stemu dr. Torki musi dwa razy na ty- 
dzień asystować na seansach wieczoro- 
wych. Podczas seansów obowiązuje 
ścisłe milczenie, Obecni zasiadają w 
wygodnych fotelach klubowych. Po 
włączeniu kontaktu w pokoju: zapala 
się bladonjebieskie światło, a stojące w 
kącie harmonium odzywa się przytłu- 
mionym akordem złożonym z trzech 
nut. Trwa to bez zmiany i przerwy ca- 
łą godzinę i nosi nazwę poetyczną „Ci 


=| chej godziny”. 


Członkowie klubu a zarazem pa- 
cjencj dr. Torki twierdzą, iż ensemble 
ciszy, Światła stłumionego i dźwięku 
hormonium wpływa uzdrawiająco i do- 
broczynnie na stan ich nerwów. Dr. 
Torki nie uzasadnia į nie motywuje by- 
najmniej naukowo swojej metody (ma 
rację); twierdzi, iż wystarcza mu obser 
wowanie zbawiennego wpływu „Cichej 
godziny”: na rozstrojone nerwy pacjen- 
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znaczonych nietylko dowiedzą się całej | wadze muszej pomiędzy Pawlakiem 4 
masy nowych szczegółów, ale  przede- | Goytrydem uważana jako rewanż za mł "li 
wszystkiem uzyskają możność spojrze- | <trzostwo Łodzi. Spotkanie to po bardzo, 
nia na szereg zagadnień z nowego, głęb int j i etnio wyrównanym nią 
szego punktu widzenia, MOr WACY DLS: SORO YĆ a Og 
przebiegu, wygrał nieznacznie na punk* 
Cykl odczytów dla maturzystów ma |, p RE la odpa wiadan kte 
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kich dogodnej, a mianowicie około e Waldmanem (H.) 
dziny 17.00, medy kiedy umysł lu W wadze półciężkiej Blibaum (H 
pracujących i mł ży jest już wypo=| wygrał przez k. 0. w drugiej rundzie 
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Szczegóły i dokładny program od- Ów 
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morskiej w siedemdziesięciu dwuch i 
miastach, a pacjentów liczy mnogie ty-|Dr. Lustgarten złożył legitymacji .., 
ący jest niezwykłe w tej imprezi KZ LOWSKA 3 
niezwykie w tej imprezie, i ikaf rol 
jak na stosunki amerykańskie, to fakt, HE SAGRA OE, e 
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kosztuje ani centa! Dr. Torki jest idea-| * Powody podania się do dymisji nij do 
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ELEGANCKO UBRANA PANI. 


Modne są wzorzyste jedwabie.—Moda wiosenna pod znakiem 
tafty.—Futerko małpie jest mile widzianą ozdobą. 


Moda wiosenna jest jeszcze w okre- 
sie rozwoju i wahania. Co tydzień nie- 
mal dochodzą nowe szczegółe, nowe 
zmiany. Oczywiście nie są to już. zmia” 
ny zasadnicze, ale pani, dbająca o swój 
wygląd, wstrzymuje się jeszcze 'z osta- 
tecznem skompletowaniem swej garde- 
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lona technika łączy w sposób bardzo 
subtelny i estetyczny. 

Wybór barwnego jedwabiu na suk: 
nię wymaga oczywiście dużej kultury i 
wyrobionego gustu. Trzeba bowiem do- 
brze wiedzieć, dla kogo i na co suknia 
jest przeznaczona, Suknia która ma byc 
noszona częściej i przedwszystkiem na 
ulicę, nie może być zbyt barwna, a 
wzór równięż musi być dyskretny. Na- 
tomiast model popołudniowy może być 
o wiele barwniejszy i weselszy, jeżeli 
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punkt kulminacyjny 
przedewszystkiem w żabotach, kołnie- 
rzykach, mankietach, szalikach i innych 
drobiazgach, służących do  ozdobienie 
sukien, płaszczy i kostiumów. Zmienia- 
nie tych drobiazgów nadajć jednej'i tej 
samej sukni coraz to nową postać. 
Paski nosi się obecnie w każde] po- 
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i święći tryumf |gramem, widać chusteczkę dużą, kolo- 


rową, z drukowanym monogramem w 
rogu. Malusieńkie chusteczki, obszyte 


I koronką, nosi się w rękawiczce na wie- 
| ożór, 


| Torebki są bardzo różnorodne, do- 
| stosowane do potrzeb į upodobań pant 
Ba, do jej-życia nawet. Robi się je ze 


rze dnia. I to z różnego materjału: ze |skór krokodyla, zamszu, reniiera, Świ” 


skóry świecącej lub z matowego zam- 
szu: ,ze stali lub jnnych metali, z kolo- 
rowych wstążek, splatanych w ple- 


zaś idzie o toalety wieczorowe — pu- |cionkę i t. p. W Paryżu modne są obec- 


szcza się wodze fantazji, wychodząc »|nie do wieczorowych sukien paski 


Z 


założenia, że im większe bogactwo ko* | kwiatów. 


ni lub foki. Wielkość ich uzależniona 
jest od toalety i pory dnia, a fason nie” 
słychanie różnorodny. Na wieczór nosi 
się torebki z lamy lub aksamitu, ozdob- 
nie zapięte. 

Rękawiczki są również bardzo urroz- 


ZZ | 


|lorów, tem suknia jest modniejsza i ła-| 
| dniejsza, | 
| Oprócz jedwabnych sukien i kom- | 
ipletów, ujrzymy barwne i wzorzyste | 
| kostjumy, którym w świecie mody pro- | 
(rokują duże powodzenie. 
Pelerynka do barwnej sukni jedwab: | 
i {nej powinna być tak dobrana, aby ją 
można było nosić na obie strony, ciem- 
ną, gładką i taką samą jak suknia, gdyż 
tym sposobem uzyskuje się większą 
| rozmaitość. Rękawy trzech czwartych 
długości, niezbyt szerokie, oraz w pro- 
mienie układane fałdy na spódnicy, czy- 
nią ten model lekkim j zgrabnym. 
Ładna jest odwrotna kombinacja, a 
| mianowicie — barwny, luźny żakiet do 
ciemnej sukni wizytowej. Zarówno suk- 
nia jak j żakiet mają rozszerzone ręka- 
wy, przyczem rękawy sukni wyłożone 
są na żakiet. 


toby, by za tydzień dwa wystąpić . już 
w całej okazałości i w ostatnich kre- 
acjach, 

Uwaga pań skierowana jest obecnie 
na barwne jedwabie i przeróżne zesta- 
wienia materiałów wzorzystych z gład- 
kiemi, które swoim spokojem uwydat- 
niają efekt, jaki wywołują jedwabie 
barwne. Obecnie widzi się bardzo ma- 
lo modeli, które nie byłyby bodaj w 
drobnej mierze przybtane materiałem 
w jednym kolorze, 

Nowością są poza jedwabiami wzo 
rzyste tkaniny w rodzaju dawriych ka- 
szmirów, które jednak dotąd są rzadko- 
ścią, podczas gdy wielobarwne jedwa- 
bie zyskały sobie nieograniczoną popu* 
larność. Zwycięstwo ich staje się zro- 
zumiałe, gdy widzimty niesłychaną roz- 
maitość i bogactwo ornamentów, które 
nigdy nie mogą nas znużyć. 

Kwiaty i wzory stylizowane, owoce 
i zachwycające, przypominające jakieś 
dziecięce wycinanki, motywy zwierzę- 
ce, wzory geometryczne j wiele innych 
przesuwają się przed nami w bogatej 
gamie kolorów. Barwność w całem te- 


W nowej modzie dają się też zau- 


ce swój wyraz w barwnych, dawno już 
niewidzianych haftach. Hafty te, w stylu 
czysto wschodnim, włóczkowe czy jed- 
wabne, wyglądają bardzo malowniczo, 
zarówno na wełnianych jak i. jedwab- 
nych sukniach. Są to oczywiście hafty 
ręczne, przetykane często perełkami ze 
szkła albo drzewa. 

Tegoroczna moda wiosenna jest pod 
znakiem tatty. Suknie z tafty, bluzki, 
żaboty, szarfy, rękawiczki, torebki, jed- 
nem słowem — wszędzie tafta, Najczęś- 
ciej widzimy tafte we wzorach szkoc” 
kich w barwach czerwonej z żółtą, zie” 
lonej z popielatą, czerwonej z bronzową 
it. d. Wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa tafta będzie modna także w 


go słowa znaczeniu panuje niepodziel- 
nie. Dawne, dwukolorowe jedwabie na- 
leżą już do przeszłości. Obecnie mamy 
do piętnastu odcieni, które wydoskona- 
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ważyć pewne wpływy wschodu, mają- | 


maicone. Z pecari, ze skór węża, z re” 
miferu lub zamszu, Widać bardzo ory- 
ginalne zestawienia, nprz. wierzch rę- 
kawiczki Ż renifera a spód z angielskiej 
skóry. Albo rękawiczki jasne, szyte na! 
okrętkę grubą, ciemną nitką. Wszystkie 
wciągane, ale bez odstających sztylp. 

Na wieczór gemzowe, z „dekoltem“ 
z boku, przybrane kokardą z takiej sa- 
mej skóry. Reniferowe czarne, przybra* 
ne rzędami stębnówek. Czarne jedwab- 
ne, zręcznie wycięte, ozdoblone przy 
wycięciu z przodu wałeczkami ze srebr- 
nej lamy. I dalej różne sandałki, leciut- 
kie, zgrabne, o których pomówimy gdy 
się bardziej jeszcze ociepli. Tymczasem 
nosić jeszcze można półbuciki sportowe, 
na mocnej podeszwie, 

Jeszcze kilka słów ©  kapeluszach. 
Jak już wspominaliśmy, 
znaczałą się świeżością fasonów i po 

„|mysłówa - 
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| Jeśli chodzi o futra — obecnie kró- 
luje moda małp. W toaletach wieczo- 
rowych frendzle małpie zdobią treny i 
dekolty. Futro małpie spotykamy rów- 
nież jako ozdobę na kapeluszach, na tO- 
rebkach i w formie mankietów na ręka- 
wiczkach. Różnorodne są rodzaje małp, 
które zużytkowuje obecna moda wio- 
„senna, rozmaite też kolory ich futra, od 
czarnego poprzez popielato'szary, bron- 
zowy aż do białego. Inne futra spoty- 
„kamy rzadziej w tegorocznej modzie 
| włosennej. Tylko lisy srebrne, niebieskie 
i inne noszone są stale do kostiumów. 
| Nasze wykwintne drobiazgi — to 
' torebka, chusteczki, rękawiczki i para- 
'sol. Ale ten ostatni nie cieszy się spt- 
cialnem uznaniem, chociaż jest maleńki i 
i składany. Zastąpiły go płaszcze i kape- 
lusze nieprzemakalne. 
| Chusteczki podlegają ciągłym zmia- 
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A więc mamy kapelusze z czoła, z 
rondem odwiniętem do góry. Zrobiony 
jest przeważnie z satin. Rondo gęsto 


konane jest z organdyny, a główka Z 
filcu, zakończona z tyłu w szpic i przy- 
brana kokardami z filcu. W ten sam spo” 
sób wykończony jest przód kapelusza. 


Irene, 


Remia Mody 


Wielką niespodzianką będzie Rewia mody 
„Wiosna idzie'*, która odbędzie się w Filharmo* 
nii, w niedzielę, dnia 15 kwietnia o godz. 11.1 
rano. 


Udział biorą pierwszorzędne firmy stolicy? 
Apfelbaum — futra, Gonssin - Cattley — palta: 
kostjumy, suknie. i z miejscowych: Syrkisowa 
— kapelusze, K, Reisfeld — tkaniny. jedwabne 

i.(gotowe modele), Fierszson — torebki, „KA-RI” 
BI“ — ręcznę pulowery, B-cia Radziejewscy— 
rękawiczki, Borkowska — galanteria, Lautma* 


nowa — pasy, gorsety, Fridland — obuwie: 
„Mascotte* — perfumy, R. Szwajcerowa — sa” 
lon kosmetyczny, „Plutos“ — czekolada i inne: 


ę . , Zapowiada ulubieniec publiczności, artysta 
nom, Obok chusteczki klasycznej, z bia* I teatr. M. Znicz. Bilety do nabycia w kasie Filha 


łego lnianego batystu, z białym mono- monii. 
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kapelusze o4- > 


stębnowane, podpięte fantazyjnym klip- ` 
sem. Albo kapelusz na czoło. Rondo wy ` 
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Bezdroża polityki ha 


ndlowej Francji. 


Fiasko rokowań polsko-francuskich. — Polska musi domagać się 
dodatniego salda obrotów handlowych. — Nie stać nas na luksus 


Łódź, 8 kwietnia 1934 r, 
Jak donosiliśmy, toczące się od dłu- 
miesięcy — kilkakrotnie zrywane i 
podejmowane — rokowania 
między Francją a Polską za- 
Ończyły się ponownem ich odrocze- 
nem, Powód tego fiaska tkwi w nieprze- 
anej postawie naszych  kontrahen- 
' nie chcących ani na jote ustąpić od 
y równowagi bilansu handlowego, 
h podstawy wzajemnych stosunków 
ndlowych. 
agadnienie stosunków gospodar- 
z Francją stanowi ważny proble- 
CHA polskiej polityki ekonomicznej, 
„A0dzj wszak o kraj, z którym związani 
lesteśmy nie tylko tradycyjną przyjaźnią 
Polityczną, ale również 
i lityki monetarnej i współpracą w Blo- 
u państw złotych. 
Fi odejmując rokowania handlowe z 
VRACIA, Polska postawiła za cel dopro- 
wadzenie do likwidacji stanu rzeczy, 
c towiącego jaskrawą anomalję polity- 
kn śospodarczą, Obroty handlowe zam 
stali” się dla nas w roku 1933 niekorzy- 
kip) bo z przewyżką wwozu nad wy- 
zł em w wysokości trzech  miljonów 
otych, A przecież wzajemna pozycja 
Pole — kraju wierzycielskiego — i 
O kraju dłużniczego — wyznacza 
Wrotny między temi krajami układ 
stosunków. 
s Sytuacja gdy Polska, płacąc Francji 
am to sumy z tytułu procentów i 
mi.ętyzacyj od kapitałów francuskich, 
rò ! dopłacać jeszcze w obrocie towa- 
Wym, jest absurdem ekonomicznym. 
"| nasz, stawiając jako dogmat i punkt 
s polityki gospodarczej nie 
i ruszalność wartości złotego i to nie 
EKO w teorji, ale i w praktyce, bo przy 
w.ymaniu, za cenę największych . na- 
nę Wysiłków, całkowitej wypłacalności 
lukę m ACZA nie może sobie pozwolić na 
tyt Us podwójnego płacenia — bo iz 
„łu obrotu pieniężnego i obrotu towa- 
lo vego — swym wierzycielom, Jedyną 
jak, zmie dającą się pomyśleć formą, pod 
gów może być dokonywana obsługa dłu 
moc "ancuskich, jest płacenie przy po- 
dat nadwyżek eksportowych, czyli d0- 
W saldem bilansu handlowego, 
biją. wadzenie innej pozycji czynnej do 
np üsu płatniczego Polski z Francją, jak 
w aj westycje kapitałowe, nie może być 
„ chwili obecnej brane pod uwagę, albo 
A pagetalnie „pięty zna- 
eustannego ywu kapitałów 
uskich z Polski i widoki pisa 
operacyj kredytowych z tym 
ol 54 W tej chwili nad wyraz nikłe, 
p.nym stanie rzeczy bilans handlo 
olski z Francją musi więc być dla 
odatni, 
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ekg, £0 wymagają niezłomne prawa 
się „ ii, Jeżeli w chwili obecnej sroży 
rzę świecie kryzys, to w znacznej mie 
Á dlatego, że kraje wierzycielskie 
wiada ają się przyjąć postawę, odpo- 
te CNOA temu ich charakterowi. Boga- 
ciasne twa, jak Francja, dają przykład 
r go szowinizmu i mierzą kroplomie 


AJ Swój import zagraniczny, powodu- 
Wzrost eksporfu węgla. 


Wynia Z węgla kamiennego w marcu 
tyg (Sł ogółem 790 tys. ton, wobec 732 
h w lutym b. r., a więc o 58 tys. 
u kiet W porównaiu z marcem ub. 
rzęę „edy wywieziono 684 tys. ton, ma- 

. T. wykazuje poważną poprawę. 
europa st Wywozu na rynki zachodnio- 
dzącę iskie objął wszystkie kraje, wcho- 
iatis W Skład tej grupy rynków, z wy- 

"em Francji, 


pił poj nkach poząeuropejskich nastą- 
ZOStał Ważne przesunięcia: wstrzymany 
Środko eksport do Argentyny, Egiptu i 
Wóz aae] Afryki, natomiast wzrósł wy- 
Wsch ga gIeT Brazylji i na Daleki 


top 
r 


solidarnością | 


podwójnego płacenia. 


jąc katastrofalny spadek ogólnej ilości 
wymian i uniemożliwiając krajom dłuż- 
niczym wywiązanie się ze swych zobo- 


Posiadaczka olbrzymich bogactw da 
wniej już zdobytych, sys — pisał nie 
dawno najznakomitszy bodaj ekonomista 
doby obecnej. Francuz, prof. Karol Rist 
—korzysta corocznie z poważnych wpły 
wów z zagranicy, uzupełniających docho 
dy, jalkie jej zapewnia eksport produk- 
tów jej przemysłu. W jakiej formie ma 
zagranica uiszczać swe zobowiązania 
wobec Francji? Czy wyłącznie pod pos- 
tacią złota? Jedyną „korzyścią' stąd 
płynącą może być wzrost cen francus- 

kich oraz — wobec ograniczonych iloś- 

ci złota na świecie — uniemożliwienie 

(zagranicy nie tylko wywiązania się z zo- 
bowiązań wobec Francji, ale i kupowa- 
nia jej produktów". 

|  Pożyczyliśmy pieniądze naszym przy 

|jaciołom, ale gdy ci pragną nam je zwró 
cić, albo zapłacić procenty, oświadcza- 
my im, że za nic na świecie nie przyj- 
miemy od nich jedynej monety, jaką 
zdolni są nam dostarczyć: mianowicie— 
towaru", 


Otóż tej jedynej monety, jaką zdolni 
jesteśmy dostarczyć, Francja przyjmo- 


wać Od nas nie chce, 


od nas: podobne zasady stosuje wobec 


(h) Donosiliśmy niedawno n mającej 
wkrótce nastąpić reorganizacji Państ- 
wowego Instytutu Eksportowego, któ- 
ry zmieniony zostanie na Instytut Han- 
dlu Zagranicznego. 

Jak się obecnie dowiadujemy, odpo- 
wiedni projekt został już opracowany i 
przedłożony Radzie Ministrów do za- 
akceptowania. Zakreśla on nowoutwo- 
rzonemu Instytutowi Handlu Zagranicz- 
nego bardzo szerokie ramy działalno- 
ści, obeimuje bowiem ona nietvlko spra 
wy eksportu lecz również importu. 


W ciągu trzeciej dekady marca za- 
pas złota powiększył się o 1 milj. zł. 
do 481,2 mili. zł. Jednocześnie stan pie- 
niędzy zagranicznych i dewiz . zmniej- 
szył się o 12,1 milj. zł. do 66,9 milj. zł. 
W ubiegłej dekadzie Bank przekazał 
zagranicę z tytułu pożyczek państwo” 
wych przeszło 26 milj. zł., natomiast 
otrzymał w związku z realizacją l-szej 
raty pożyczki na elektryfikację węzła 
warszawskiego, kwotę 275.000 funtów 
szt. t. i. przeszło 7,4 mili. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
wzrosła o 27 milj. zł. do 744,8 mili, zł., 
przyczem portfel wekslowy zwiększył 
się o 29,9 milj. zł. do 635,3 milj. zł, a 


o m, 


W sferach gospodarczych, zaintere- 
sowanych w ożywieniu stosunków go- 
spodarczych z Rosją, omawłana jest o- 
becnie sprawa utworzenia nowej orga- 
nizacjj na miejsce zlikwidowanego 
Sowpoltorgu. Rokowania w. tej spra- 
wie toczą się pomiędzy przemysłem 
hutniczym, który najpoważniej party- 
cypował w dotychczasawym ekspor- 
cie do Rosii, a pomiędzy pozostałemi 
gałęziami zajnteresowanemi w wywo- 


O NN, 
——— 


Sprawy eksportu i importu 


w zakresie działalności-Instytutu. Handlu. 
Zagranicznego. Kp 


innych krajów, przyczyniając się w ten 
sposób walnie do pogłębienia depresji 
gospodarczej, jaka sroży się w świecie. 
W chwili obecnej sytuacja przedstawia 
się tak, że Francja znajduje się faktycz- 
nie na stopie wojny . ekonomicznej z 
Anglją i Niemcami, w naprężonych sto- 


sunkach handlowych z Włochami i Ho- | 08 


landją oraz w stanie upartych targów o 
każdy kilogram towaru z całym szere- 
giem innych krajów. 

, Niema włdoków na rychłe przezwy- 
ciężenie kryzysu, póki bogate kraje wie 
rzycielskie, jak Francja, będą się upie- 
rały przy dotychczasowych metodach po 
lityki handlowej, Wbrew wszelkim na- 
cjonalizmom i protekcjonalistom nigdy na 
Po nie były mniej izolowane od siebie; 
nig Į nie odczuwały równie silnie, rów- 
nie boleśnie swej zależności wzajemnej. 
Najmniejsze wstrząśnienie w jednym kra 
ju daje się natychmiast odczuć w dru- 
gim. Strach i zaufanie, które przenikają 
duszę świata, nie znają barjer celnych. 
Nigdy nie zapanuje u nas wiara w pow- 
rót do zdrowia, dopóki będziemy mieli 
świadomość, że reszta świata jest chora, 
Paradoks naszej epoki polega na tem, 
że narody czują tę solidarność, ale oba- 
wiają się jej i postępuią naprzekór przy- 


Nie tylko zresztą | kazaniom, jakie ona dyktuje. 


J, Wendel. 


= — 


Zmiana Państwowego Instytutu Eks- 
portowego na Instytut Handlu Zagrani- 
cznego dokonana zostanie w drodze 
rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej. 
Projekt takiego rozporządzenia uchwa- 
lony będzie przez Radę Ministrów na 
jednem z najbliższych posiedzeń. 

Utworzeńie Instytutu Handlu Zagra- 
nicznego i wprowadzenie w życie sta- 
tutu tej instytucji nastąpi prawdopodo- 
bnie jeszcze w kwietniu, względnie w 
pierwszej połowie maja. 


Znaczny wzrost obiegu banknotów. 


Suma wykorzystanych kredyiów 
zwielłcszyłka sie o 2% miljomóvw. 


a portfel biletów skarbowych o półtora 
miljona złotych do 47,6 milj. zł., pod- 
czas gdy pożyczki, zabezpieczone za- 
stawami. obniżyły się o 4,3 milj. zł. do 
61,9 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu zmniejszył się o 6,7 milj. zł. do 
sumy 38,3 milj. zł. 

Obieg biletów bankowych powięk- 
szył się o 55,4 mili. zł. do 955,4 milj. zł. 

Pokrycie złotem podniosło się o 
44,09 proc. do 44,24 proc., przekracza” 
jąc normę statutową o przeszło 14'cie 
punktów. 

Stopa dyskontowa 5 proc. 
wowa — 5 proc. 


zasta- 


Organizacja do handlu z Rosją. 


przemysł elektrotechniczny, 
wy itd. 

Pertraktacie idą w kierunku stwo- 
rzenia w Moskwie wspólnej organiza- 
cii, któraby reprezentowała przemysł 
polski na terenie Z. S. R. R. i 
nią wszystkich zainteresowanych gałę- 
zi zamiast projektowanej początkowo 
przcz hutnictwo odrębnej placówki re- 
prezentacyjnej dla tego przemysłu. W 
cbhradach biorą udział również zajnte- 


maszyno0- 


zie do Z. S. R. R. jak włókiennictwo, | resowan. importerzy, 


łókienniczeżo. 


objęcie | sem Związku został p. 


Giełda pieniężna. 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy walutowo - 
dewizowaej w Warszawie tendencja dla dewiz 
yła mocniejsza, przy obrotach niewielkich. 
Bank Polski pładił za banknoty dolarowe 5,25 
—1). Notowano kursy dewiz: Berlin 21040 
—5) Belgja 123,80 (+1), Gdańsk 172,70, Holan 
dja 358.45 (-1-45), Kopenhaga 122.30 (+15), 
Londyn 27,31 (+10), Nowy Jonk 529,25 (-|-0,75) 
Nowy Jork—kabel 5,29 75 (--0,75), Paryż 34,93 
(+0,5), Sztokholm 141.20 (--60), Zurych 171.45 
— (171,42 (—3), Włochy 45.62 (--5). W obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka 206—205,50 
(—50), szyling ja zw 98.40 (-1-15), korona 
czeska 21,65 (—5), frank francuski 34.95, funt 
angielski 2732 (+5), dolar 5.27 50, rubel złoty 
4,66, dolar złoty 9,01, rubel srebrny 1.43, bilon 
tendencja była- 
CZYM Noto- 


> 


AKCJE, Na rynku akcyjnym 
mocniejsza, przy. obrotach ognani ych. 
wano: Bank Polski 80 (+50), Częstocice 18,25; 
Lilpopy 11,75, Starachowice 11 (-1-25), Rudz- 
ki 2.50 (+25). 

PAPIERY PROCENTOWE, Dla papierów pro 
uentowych tendencja była słabsza, przy obno- 
tach niewielkich. Notowano: 3 proc. budowlana 
43,70 (+20). 4 proc, dolarowa 53,35 (—5), 4 
procene inwestycyjna sernjowa 114, 5 proc. 
konwersyjna 62.75  (—25), 6 proc, dolanywa 
72,75 (+25), 7 proc. stabilizacyjna 57.75 — 51,88 
(—12), odcinki 500 dolarów 58 (-—25), 
zastawne l obligacje banków p: 
bez zmiany, 4 proc. ziemskie 48 (—25), 7 proc. 
listy ziemskie dolarowe 32,25 — 32.75 — 32.50 
(—25), 4 i pół proc, Warszawy 57, 8 proc. War 
szawy 52.75 — 52.88 (t13) 5 proc. Lublina 
36.50 (—150). Tranzakcje dokonane a nienoto- 
wane: 4 proc, inwestycyjna zwykła 108.50 
(—50). 7 proc, „py śląska 63,25, 5 proc. 


warszawska 61.50. 


GIEŁDA ŁÓDZKA, 

Na wczorajszem zebraniu giełdy łódzkiej 
notowano: den — oprzedaź 5.27, kupno 5.25, 
pożyczka budowlana 43 50 — 43.00, poż. inwe- 
stycyjna 109,50 — 109.00, poż. stabilizacyjna 
58.00 — 57.50, dolarówka 53,50 — 53,25, Bank 
Polski 79,25 — 78,75, Sytuacja 

** 


E 

Rynek atny nie wyalkzał wozonaj zmian. 
Dolarem nielicznych obratów dokonywano 
kursie z dnia rwedniego, t. j, 528 w żąda- 
miu ż 5.26 w płaceniu, Dla funta natomiast ten- 
dencja była nadal zniżkowa, Oddawano go po 
21,25, kupowano po 27,15 do 27.20, 

Obroty p rynku paz bardzo niewielkie, 
papiery wogóle poza obrotami, sy, 

Bank Polski obniżył leure funtów o 3 punkty 
do 27,12; zaś o 1 kurs dolarów, za łetóre 
plicit 5.24 (odcinki drobne), 5.25 (odcinki grub- 
sze i 5,27 (czeki). 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 6-$g0 kwietnia 1934 roku, 

NOWY JORK, Loco 12.30, kwiecieó 12.04, 
maj 12.09, czerwiec 12.13, lipiec 12.18—12.19, 
sienpień 12,21, wrzesień 12.24, październik 12.28, 
listopad 12,33, grudzień 12 38—12,40, styczeń 
12.42, marzec 12.52. 

NOWY ORLEAN, Loco 12.23, maj 12,08, 
lipiec 12.16, październik 12.27, grudzień 12,38, 
styczeń 12.42, marzec 12.53, 

LIVERPOOL, Loco 6.43, kwiecień 6.10, maj 
6.10, czerwiec 6.08, lipiec 6.07, sierpień 6.06, 
wrzesień 6.06, październik 6,05, grudzień 6,04 
styczeń 6.04, luty 6.04, marzec 6,05. A 

Bawełna egipska, Loco 8.75, maj 8 59, lipiec 
8.590, październik 8.38, listopad 8.39, grudzień 
8.34, styczeń 8.32 marzec 8,31, 

UPPER, Loco 6.91, maj 6,74, lipiec 6.75, 
październik 6.76, listopad 6,78, grudzień 681, 
styczeń 6,81, marzec 6.81. 

B „ Loco 13.92, maj 13.66, lipiec 13.81 
październik: 13,92, grudzień 14.02, styczeń 14,11, 
marzec 14,15, 


ALEKSANDRJĄ. Notowania nie nadeszły, 


Rokowania handlowe 
z Hiszpanią. 


W końcu tygodnia ubiegłego rozpo” 
częły się w Madrycie rokowania o re- 
wizję traktatu handlowego polsko-hisz- 
pańskiego. 

Rokowania toczą się pod hasłem 
ożywienia naszych obrotów z Hiszpanią. 
Eksport polski do tego kraju obejmuje 
przeważnie miektóre artykuły rolne, 
drzewo, węgiel oraz chemikalja, mógł- 
by jednakże być znacznie rozszerzony, 
zwłaszcaz w zakresie wielu artykułów 
przemysłowych. : 


NOWA ORGANIZACJA ECKA use 

Powstał niedawno w Łodzi „Związek 
dowy Kupców“ z siedzibą przy ulicy Kilińskie- 
go Nr, 136. Założyciele Związku rekrutują się 
eseje cz z ych kupców. rozmaitych 
ranż, a między in, uprawiających handel ało- 
dyczami, owocami, delikatesami j napojami chło- 
dzącemi w cukjernjach oraz budkach ulicznych. 
W tonje Związku istnieją kczne sekcje, Preze- 
st Jerzy Dajłowski, 
wiceprezesem p. Jan Paluch, sekretarzem p. 
i Bieniaszewyski  akarbnikiem — p. Zofja 
Kiedaj, l 

Sekretarjat Związku czynny codziennie od 
godz, 9-ej do 19-ej — przyjmuje zapisy kandy= 


|datów i udziela członkom bezpłatnej pomocy 
| prawnej oraz pi q do wszelkich władz 


i urzędów, ki węo4 D 2. DAANAN | 
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Jakie podatki | 
| 


płatne są w kwietniu. 


W miesiącu kwietniu 1934 r. płatne 
są następujące podatki: 

1) do dnia 15 kwietnia b. r. zaliczka 
miesięczna na podatek przemysłowy, W 
wysokości podatku, przypadającego od 
obrotu osiągniętego w miesiącu marcu 
b. r. przez przedsiębiorstwa handlowe 
Ii II kategorii i przemysłowe I—V ka- 
tegorji, prowadzone prawidłowe księgi 
handlowe oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze; 

2) do dnia 15 kwietnia b. r. począw= 
szy — państwowy podatek przemysło” 
wy od obrotu za rok 1933, przez wszyst- 
kie przedsiębiorstwa handlowe i prze- 
mysłowe oraz zajęcia przemysłowe į sa- 
modzżielne wolne zajęcia zawodowe, w 
wysokości kwot wymienionych w dorę* 
czonych nakazach płatniczych; 

3) do dnia 15 kwietnia b, r. 


zryczałtowanego podatku przemysłowe- | 


go od obrotu za r. 1934 dla drobnych 


przedsiębiorstw, w wysokości kwot wy* |» 
nakazach | 


mienionych w doręczonych 
płatniczych; 

4) do końca kwietnia b. r, — I rata 
państwowego podatku gruntowego 


rok 1934; 


5) do dnia 1 maja b. r. — państwowy zarob A A ; 
podatek dochodowy w wysokości poło- tody produkcji, prymitywne wymagania lecz przez agresywność eksportu. 


wy tej kwoty, która przypada od wy* 
kazanego w zeznaniu dochodu, osiągnię* 
tego w roku 1933, lub połowy podatku 
wymierzonego za poprzedni rok podat- 
kowy, 0 ile zeznanie o dochodzie nie zo- 
stało złożone w terminie; 

6) pdatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur, i wynagrodzeń 


r 
„skiej, 


| produkcji w Europie, 
za | składają się następujące elementy: dluż- 


8.1V 


przez przemysł japoński. 
dochodowość. — Fantastyce 


Od dłuższego już czasu opinja Euro- 
y zajmuje się niebezpieczeństwem kon- 
kurencji towaru japońskiego, który po- 
jawia się już na rynku europejskim. O- 
statnio widoczna współpraca gospodar- 
cza Australji i Japonii wznowiła zagad- 
nienie taniości produktów japońskich, 
groźnych dla drogiej produkcji europej- 


Oto kilka przykładów cen towarów 
japońskich na rynku europejskim (w do- 
larach): żarówiki elektryczne 2 i pół 
cent. sztuka, skarpetki męskie 4 i pół 
cent, para, pióra wieczne zez łotemi koń 
cami 7 i pół cent. sztuka, serwis dó czar- 
nej kawy 9 sztuk 49 cent. komplet, ro- 
wer 4,56 dol. sztuka. serwis do czarnej 
kawy 9 sztuk 49 cent. komplet, rower, 
4.56 dol. sztuka, 

Japońskie tkaniny sprzedaje się 40— 


proc, niżej, niż wynoszą same koszty | laznym — 13,5 
Na tak niskie cenv|15,1 proc, bawełnianym — 18, 


dzień pracy (10—12 godzin), niskie 
ki — praca dzieci, nowoczesne me 


szy 


mas pracujących, systematyczna inflac- 


| nego — 24,9 proc, 


y Bfiepohlia — | 
PODBÓJ RYNKÓW ŚWIATA. 


1934 


ja, Tak np. za 10—12-godzinny dzień 
pracy zarabia w japońskim przemyśle: 
górnik — 26 cent, pracownica w tkalni 
jedwabiu — 35 cent., mechanik fachowy 
— 81 cent., pracownik w fabrykach por 
celany — 52 cent, mężczyzna w fabry- 
kach zapałek — 33 cent, Zarobek dzieci 
po osiągnięciu wieku lat 10, wynosi za 
dzień pracy 10—12 godzin — około 4 
centów. 

W latach 1932—33 rozpoczęło produk 
cję sztucznego jedwabiu 9 nowych wiel 
kich koncernów, Podobnie rozbudowa 
przemysłu widoczna jest i w innych ga- 
łęziach. Dają one zresztą niezłe dochody 
W latach 1932—33 — latach głodnych 
dla przemysłu w całym świecie — japoń 
skie przedsiębiorstwa wypłaciły pokaź- 
ne dywidendy; w przemyśle papierni- 
czym i cementowym po 12,9 proc. w że 
roc, maszynowym — 


y 


NI 


— Niesłychanie niskie ceny. — Wielka 
zna ekspansja eksportowa. 


rzeczywiścid zdumiewająca, Oto co mó 
wi statystyka handlu zagranicznego Ja* 
ponji za r. 1932: eksport japoński wzrósł: 
do Azji o 59,3 proc, Europy — 29,3 proc 
tralnej Ameryki — 241,3 proc, PPludnio 
wej Ameryki — 221,8 proc, Afryki — 
96,2 proc. na wyspy na Oceanie Spokoj- 
nym 76,9 proc, 
Ostatnio Japończ 
zorganizowania w 


y przystąpili do 
iedniu centralnego 


biura sprzedaży na Europę. Tworzy się: 


tam olbrzymie składy wyrobów welnia* 
nych, bawełnianych, jedwabnych, że* 
laznych, gumowych, celluloidowych, por 


celanowych, papierniczych, żarówek, czę 


ści samochodowych, rowerów itd. 


Jak dalece ta ekspansja jest groźna? l 


Japończycy nie wywożą produktów rol- 
nych, natomiast wwożą znaczną ich 
ilość, Prócz tego nie posiadają węgla i 


2 prOQ.| rud, Te braki na dłuższy dystans muszą 


welnianym 23,1 proc, jedwabiu sztucz- | osłabić rozmach Japonii. 


Te dywidendy zdobył 
przemysł nie na rynku wewnętrznym, 


Ponotracja towaru japońskiego jest 


Szacowanie majątku spółek. akcyjnych. 


Komisje tworzone będą dla poszczególnych wypadków. 


W związku z ogłoszonem w Dzienni- 


za najemną pracę — w terminie do dni 7 | ku Ustaw Nr. 1 rozporządzeniem o skła- 


po dokonaniu potrącenia podatku; 


7) do dnia 15 kwietnia b. r. — zalicz* | kowych 


dzie i sposobie działania komisyj szacun- 


Ministerstwo przemysłu 


Niemcy i Anglja nigdy nie wywziły 
więcej jak 1/4 całej swej produkcji, a Sta 
ny Zjednoczone nigdy nie przekroczyły 
w wywozie 12 proc, swej produkcji. Ja- 


= | ponja wywozi obecnie 60 proc, Taki ma 
WY wywóz nosi w sobie zarodek upad 


u. Japonja jest jak kocioł, w którym 
ciśnienie ciągle się podnosi. Czy fanta" 
styczna niemal Sa eksportu oraz 
związanych z tem przedsiębiorstw pro- 


i handlu, dukcyjnych nie spowoduje w swoim cza* 


|maląd na uwadze, że wypadki powoły= | sie specjalnego trzęsienia ziemi, gdy trze 


wania komisji nie będą liczne i że człon*| ba będzie — a może przyjść taki czas, 


powoływanych do ustalenia |kowie komisyj muszą posiadać odpo" | że trzeba będzie — ten rozmach ekspor 


ka miesięczna na poczet nadzwyczajne” | wartości majątku spółek akcyjnych, mi- 
go podatku od dochodu, osiągniętego | nisterstwo przemysłu i handlu wyjaśnia, 
przez notarjuszów (rejentów), pisarzy | jż w skład każdej komisji wchodzą dwaj 
hipotecznych i komorników w miesiącu | członkowie każdorazowo wyznaczeni 
marcu b. r. przez ministra przemysłu ł handlu z po- 

8) do dnia 30 kwietnia b. r. zaliczka | śród kandydatów wskazanych przez iz- 


wiednie kwalifikacje fachowe do osza- | towy zatrzymać? 


cowania majątku różnorodnych przedsię” 
biorstw będzie ustałać skład komisji dla 
poszczególnych wypadków (a nie kom- 
plety stałe), gdyż daje to gwarancje od- 
| powiedniego doboru członków komisji. 


LJ 
O ekspansji Japonji na polu włókien* 
niczem świadczy wiadomość  kolporto* 
wana na giełdzie bawełnianej w Bremie, 
że rząd turecki sprzedał japońskiemu t9 


na nadzwyczajną daninę majątkową w bę przemysłoworhandlową. 


I grupie kontyngentowej; 

9) do dnia 5 kwietnia b. r, — podatek 
od energji elektrycznej, pobrany przez 
sorzedawcę energii w czasie od 16—31 
marca b. r.. dod nia 20 kwietnia b, r. — 
tenże podatek pobrany przez sprzedaw- 


s> energji elektrycznej w ciągu pierw- | finansów, przewiduje konieczność skła- 


szych 15-tu dni kwietnia b, 1. 


Ponadto płatne są w kwietniu b: r.| dzenia w oryginale oraz jednej jego ko- 
rozłożone na | pij, 
raty z terminem płatności w kwietniu |muńskiego min. finansów firmy impor*;nej zarówno oryginał jak i kopię świa- 
b. r. tudzież podatki, na które płatnicy | towe obowiązane są przy składaniujdectw pochodzenia, przyczem kopia po- 
otrzymali nakazy płatnicze również z | wniosków o uzyskanie pozwolenia dewi | zostaje w aktach celnych, a oryginał jest 


raległości odroczone lub 


terminem płatności w tym miesiącu. 


ai 


Umadłości i układy. 


Wdaju wczonajsz and 
du okręgowego ogłosi: upadłość firmie 
sław Rajkowski”, pracownia 


tmy. 

/ bilansie upadłej Ermy- pasywa, sięgające 

ANEK ró rwa o 14.668 zły 
jest w stanie | skiej 


sumy zł, 30.455 przewyższają alot 

której to kwoty upadła firma 

zdobyć na pokrycje deficytu. «y 
Upadłego oddano pod dozór polic, 


*+ 
Sąd handlow 
Układ przewiduje spłatę 


od daty uprawomocnienia się układu, 

Sprzeciw firmy wierzycielki 
Sp. Ake. sad oddalił. 5 
s 


= 

W sprawie upadłości 
rów, ogłoszonej w dniu 16 
29 marca b, r. 
branie w.enzycielj, 
na syndyka tymczasowego, 
nak nikt z wierzycieli się nie stawił, 
czego sąd na wniosek 


okres kuratorstwa do dnia 14 kwietnia b, r, 


Powtórne zebranie wierzycieli odbędzie elę 


w dniu 9 kwietnia b, r. o godz, 9 rano. 


„AŃUZA” 
KEKIRŻA CZE 


(dawn.l.una) 


Początek 0 godz, 12-ej w poł. 


Kino „ROXY” 


Narutowicza 20. 
Dziś i dni następnych! 


dział handlowy są- 
żę. Bole- 


obuwia, przy uli- 
cy Głównej Nr. 37, na skutek własnej prośby 


|. 
, zatwierdajł układ w sprawie 
ucadłoścji Jana Ksjaka (Piotrkowska Nr, 213). 
wierzytelności w wy- 
sokości 20 proc, w pięciu półrocznych ratach 


„Block-Brun 


Moszka i Sali Hebe- 
marca b, r, w dniu 
osoyy, cię mao Poa kow i? 
celem oru w i 
Na zebranie to jed- | w styczniu. 
wobec 
zarządu masy przedłużył 


Dziś i dni następnych! 
Najnowszy przebój FOXA, 
realizacji Henry KINGA. 
(Nowoczesne 


Role główne odtwarzają: 


warzystwu 100.000 akrów ziemi z kon- 
gs „a założenie plantacji bawełny: 

miañ za to Turcja ot życze” 
dolarów. 


kę jagoñela w kwocie 100 mili, 
na budowę okrętów wojennych. 

TRUER ZY PC OZZIE TZ 
KANKIYWEANAHNINANYOWWYNWZWAPYNWNYWNYWKCAYWYNNCY ALLANA” 


Zmiana 
traktatów handlowych. 


Większość państw europejskich znaj: 
duje się obecnie w okresie intensywne 
akcji w kierunku zawierania traktatów 
handlowych, bądź uzupełniających już 
istniejące, bądź też zawierających nowe 
formy przystosowania się do obecnych 
prądów w dziedzinie metod celno-kon* 
tyngentowych. 

Tak więc Rzesza Niemiecka prowa” 
dzi rokowania o nowy traktat handlowy 
z Jugosławią, niedawno zaś zawarła u 
mowę z Fimlandją, Wielka Brytania W 
końcu ubiegłego miesiąca parafowałż 
nowy traktat z Łotwą, wkrótce zaś roz- 
pocznie rokowania z Polską. Czechosła” 
wacja w najbliższym czasie przystąp 
do rokowań z Holandią i Rumunia: 
Turcja podejmuje rokowania o traktaty 
handlowe z Rumunią, Węgrami i Wło” 
chami. Francia ma podjąć rokowania 4 
Węgrami w sprawie clearingu oraz kon- 
tyngentów zbożowych dla Węgier. Wei 
gry natomiast rozpoczynają rokowanie 
z Sowietami. W tym celu w dniu Szy!” 
b. m. wyjedzie do Moskwy przez Wat 
szawę specjalny delegat węgierski. 

Należy jeszcze dodać, że Austrja po 
dejmuje ponownie rokowania 0 u ła 
handlowy z Francją, w którym będzie: 
zabiegała o rozszerzenie kontyngent! 
dla wywozu swych samochodów. 


ot oc ich 


„Milostki Balcefmicy” 


Małżeństwa) Miłosne przeżycia tancerki, która kochała jednocześnie dwuch mężczy?! 
ELISSA LANDI, MIRIAM JORDAN oraz WARNER BAXTER I VICTOR JORY 


Różniczkowanie importu rumuńskiego 


Obowiązek składania świadectw pochodzenia towarów. 


Nowe zarządzenie rumuńskiego min, ryginale. Zarządzenie to jest wynikiem 
 prowądzon. przez rząd rumuński polityki 
dania przy imporcie świadectwa pocho | różniczkowania pochodzenia towarów 
importowanych. Firmy importowe obo 
| wiązane są składać przy odprawie cel- 


Mianowicie w myśl ogłoszenia ru- 


zowego załączać poza innemi dokumen- | zwracany Ww celu przedłożenia Bankowi 
tami dotychczas wymaganemi, również | Narodowemu w Bukareszcie. 
świadectwo pochodzenia towarów w 07 


Przedstawiciele polskiego przemysł węglowego 


w najbliższych dniach mają wyjechać do Londynu 


Katowice, 7 kwietnia. |Jktórem omówione mają być sprawy, ja” 
Sprawa spotkania się delegacji pol- |kie muszą być rozważone jeszcze prze 
z przedstawicielami węglowego | wyjazdem delegacji polskiej do Londy- 
przemysłu angielskiego posuwa się stale |nu. 
naprzód, Termin wyjazdu nie jest jeszcze U- 
Jak się dowiadujemy, zwołane zo- | stalony, jednak nie ulega najmniejszej 
stało posiedzenie komitetu wykonaw: | watpliwości, że jest to sprawa najblż=, 
czego Polskiej Konwencji Węglowej, na ‘szych dni. 


Wieści sospodarcze. 


UJEMNY BILANS HANDLOWY CZECHO- |tym wzrósł w porównaniu ze styczniem o 37 
3 WOWAGII. piny dane za marzec 

Bilans handlowy Czechosłowacji wykazał w 0 
lutym saldg ujemne w wysokości 63,1 miljn, ko- wać się, czy i w jakim stopniu 


wobec 20 miljn, koron dodatniego salda troski WA enie dh 


lansu handlowego, 


EKSPORT OWOCÓW Z PALESTYNY, 

W  tegoroczn sezonie pomarańczowym 
eksportowano z Palostyn około 5 miljonów 
ah owoców, w tem 300,000 skrzyń grape- 

ts. 


ozwolą zorjento= 
dewaluacja ko- 

u czechosło- 
tniego salda bi- 


Tak znaczne pogorszenie wyników handlu za- 
dianicznego Czechosłowacji tłamaczy się zwięk- 
szeniem zakupów surowców zagranicznych w 
ciągu 9-dniowego okresu, pomiędzy zapowiedzją 
dewaluacji korony a realizacją tego zarządzenia. 
W rezultacie przywóz do Czechosłowacji w lu- 


Rewelacyjna kreacja słynnego MAURICE SCHWARTZA 


ISKO "= hi Film mówiony i śpiewany w języku żydowskimi 
yy 


realizacji GEORGA ROLLANDA. — Początek w dni powszedni 
godz, 4-ej, w soboty, niedziele i święta o 12-ej. 


NADPROGRAMY ! W każdym programie dźwiękowy tygodnik FOXA z wydarzeniami z całego świata! 
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Życie społeczne. NOWE FILMY ROSYJSKIE. 


„Marjonetki* Protozanowa— pierwsza operetka ro- 
syjska—jest zjadliwą satyrą na stosunki poli- 
tyczne, panujące obecnie w Europie. 


Z „LEGJONU MŁODYCH". i 

Z inicjatywy Komendy „Legjonu Młodych“ 
Wodu Łódź, został zorganizowany kurs ra- 
ktęiczy Polskiego Czerwonego Krzyża, na 
sklas rozkazem komendanta Leg. Mgr. Makow- 
węg Władysława, zostały / przydzielone 
bi ztstkie legionistki. Kurs ten będzie się od» 
p! dwa razy w tygodniu we wtorki i piąt- 
Ogg godz. 19.80—21.30 w lokalu Akadem, 

dz. Związku Strzeleckiego, przy ul. Piotr- 


Ob 
to 


Produkcja filmowa w Rosji. podo- 


kowskiej 101, Początek kursu dnia 10 b. m, oj bnie jak literatura j cała sztuka wogóle 


żem pod , ści wszy s 
zionis oi aje się do wiadomości wszystkich le 


ZEBRANIE ZARZĄDU „GŁÓWNEGO Z. P. M. 


w Na dzień 8 kwietnia br. zostało zwołane do 
dni ZAWY Zebranie Zarządu Głównego Zje- 
hoczenia Polskiej Młodzieży Polskiej „Orle“ 
3 odzi na apowyższe zebranie wyjeżdża pre 
wdliim Zarządu Wojewódzkiego Z, P, M. P. 
sk, ępobach pp. A. Szczygielskiego, J. Kukliń- 

€go, A. Uznańskiego 1 Bolesława Pawlaka. 


TRADYCYJNE „JAJKO“ W CECHU 
RZEŹNICZYM. 
dh Dziś w niedzielę cech rzeźniczo-wę- 
iNiarskj w Łodzi urządza o godzinie 4 
Opołudniu w swym lokalu przy ul. Ko- 
bernika 46 tradycyjne „jajko“ dla człon- 
g w. O godzinie 8-ej wieczorem w tym 
amym lokalu odbędzie się zabawa dla 
Członków organizacji cechowej i ich ro- 
zin. Wstęp bezpłatny. 


WICHÓD F-LECIA ZWIAZKU ŻYD. INWAL, 
ÓW I SIEROT WOJENNYCH M. ŁODZI 
Dy, „5 „1 WOJ. ŁÓDZKIEGO. 
ynia 15 kwietnia b, r. cdhędzie się doroczne 
Iny <kremadzenie Łódzkiego Związku Żyd. 
ohal, Wdów f Sierot Wol. polaczone z 2b- 
valem 5-lecia Jego istn'enia w lokalu Żyd. To 
DENA WROZIAWYKIEY w Łodzi, ulica 
THULHTI N 
szeregach związku grupują się ofiary bo- 


Olczyzny swe życie I mienie. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻĄ, 
kie Staraniem sekcji odczytowej oddziału łódz- 
djs, Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o go- 
polał „30 w południe w aali stowarzyszenia 

sch kupców i przemysłowców chrześcijan 

r Piotrkowaliej Nr, 113, p. inż, D 
miczna 


zienia- 

wygłosi odcżyt na temat „Wojna che- 

| -obrona przeciwgazowa”, 

Z KURSÓW ZAWODOWYCH A, KOPY- 
DŁOWSKIEJ, 


zatwierdzone ez ministerstwo W. 


„Ku 
R; 92 
md O. p, odznaczone złotym medalem, dyplo- 


Wan i 
ce rea ky 


t iej, 
Dnia 10-g0 presis) 


| + m, rozpoczną śię lokcje na 
Apogi Met Sa zędslowania i bieliźniar- 

, — r ywa: = 
roh Paryskiej Akademi, tpsa kie. 
i eta Kopydłowskiej- 
Uh specjalistek oddzielne kursy bieljźniar- 


rę" ubiorów dziecięcych i wszelkich robót 
teznych, Kończącym świadectwa, 


Na em mistrzyni cechu Marji 


isy przyjmuje kancelarja kursów, ulica 


P 
ióltkowska Nr. 154, od godz, 9-ej do 19-ej, 


rzy kursach erwszorzęd: GOWN 
Suei damskich PSW E nan 


— 


j OSTATNI DZIEN 
WYSTAWY PRÓB i WZORÓW. 
w, Niedziela dzisiejsza jest ostatnim . daiem 
Kr wy Ruchomej Prób i Wzorów Przemysłu 
cię Owego (Al, Kościuszki 15), której zamknię- 
Wizygęj pl dzisiaj wieczorem, 
dzpący teresujący się zagadnieniami gos 
ciae M w kraju winni ekorzystać z dnia 
Tej Pio: Wystawę. A 
6 ciągu dnja wczorajszego pracowała ape- 
aN komisja sędziowska, owa dla SE 
nimp "aźród, dyplomów i odznaczeń, wyróż- 
m firmom, których etośska pod względem 
kisja "l oraz celowości prapagandy produkcji 
; Koj przedstawiały się najkorzystniej 
ta Ris misja w godzinach wieczornych ûczy- 
nych, * prace, ustalając wykaz firm odznaczo- 
K j 
ło „Pdnocześnie wczoraj wieczorem zakończy- 
wacana, prace jury aa ha ahea festiyalu śpie- 
. 4 


t OFIARA. 
Na Szerwony Krzyż dla najbiedniejszych 
lisa piast kwiatów na grób b. p. Fe- 
Sojki, Ojca naszych koleżanek, 


tey ia uczenice IV i VI kl. gimn. Prys- 


%%4 zówny zł, 35, 
Teatr Rozmaitości 


Gg (daw. Teatr Miejski) 
ELNIANA 27. 3 
Gościnne AE TERALA, 


» Ą T“ 


Kier. Art M. Broderson 
Początę Dzić 2 ao dotowtenia 
k o g. 7.45 i 10 wiecz. 


HYNE ZL program p. n. 


MŁ, EFN ZYCH!.. 


w 2-ch częściach 16-tu odsłonach. 
Reżyserja Dzigan i Szumacher. 
onferencier Władysław Godik 


haterskici 

; 1 walk“o niepodległość Polski, Oby- 

acle - Żydzi, którzy w momencie tworzenia | prawdziwe w najlepszych intencjach ł 
państwowości Polskiej, złożyli na ołtarzu 


Dlatego też, 


musi się podporządkować dyrektywom 
politycznym. Mimo jednak nacisku ze 
strony oficjalnych czynników niektóre 
obrazy wytwórni sowieckich wykazują 
wiele artyzmu, którego brak obrazom 
amerykańskim. 

Filmy rosyjskie mają dwa oblicza: 
jedno zwrócone jest ku przeszłości, dru 
gie kieruje wzrok ku przyszłości... — 
Pierwsze oblicze jest wykrzywione 
grymasem, nienawistne, przepojone Sarr 
kazmem, drugie — jasne, pogodne, peł- 
ne nadziei... Mimo to, obrazy, które za- 
łatwiają porachunki z przeszłością, wy- 
wierają większe wrażenie , niż te, któ- 
re chwalą nadchodzące jutro. 

„Film -rosyjski nie odzwierciedla 
prawdy życiowej dzisiejszej Rosji. Za- 
miast rzeczywistości pokazuje nam na 
ekranie jej odbicie: — prospekty, ulot- 
ki, artykuły. Nawet takie obrazy, jak 


| „Ludzie į czyny“ — film o entuzjaźmie 


pracy — oraz „Iwan“ — film o wycho- 
waniu chłopa na wykwalifikowanego 
robotnika — nie stanowią prawdy ży” 


„ciowej. Więcej w tych filmach jest te- 


go, co się chce pokaząć, niż tego, co 
jest w rzeczywistości. Są to filmy dy- 
daktyczne w szlachetnym sensie, nie- 


dlatego są nudne, jak rozprawy polity- 
czne. pisane dla fachowych pism. —/, 
Nawet tak świetne pod względem 
fotograficznym obrazy jak „Poprzez 
pustynię Karakum“ lub bohaterski do- 
kument o podróży łamacza lodów „Si- 
birjakowa* ku biegunowi — stanowią 
tylko sprytnie zmontowane prospekty. 
Wyrywają one z rzeczywistości strzęp 
bohaterskiego eposu, lecz nie mają od- 
wazi pokazać również jej błędów ibra- 
w. f i 
L Dotyczy to nietylko przecietnej pro~“ 
dukcji sowieckiej, lecz nawet Pudowki- 
na, Jego „Dezerter“ daje widzowi sa- 
tysfakcję i jednocześnie rozczarowuje. 
Strajk w porcie, walka z policją. Mię- 
dzy te sceny wtłoczona jest parodia na 
burżujów, raczących się coctailem w 


barze. Potem kradzież z głodu, oburze- 
nie zakłamanego świata i zgłodniały 
złodziej wpada pod koła tramwaju. — 
Umęczeni ludzje ciągną statek wzdłuż 
brzegu podczas gdy inni bezrobotni spo 
zierają chciwie z poza krat, czy któryś 
z nich nie zwali się ze zmęczenia na zie- 
mię, by można było zająć jego miejsce. 

Gdy Pudowkin wlepia między te sce- 
ny skonfiskowaną gazetę z wiadomo- 
ścią o strajku lub gdy pokazuje walkę 
strajkujących z policją i wojskiem — 
wtedy obrazy jego nabierają prawdzi- 
wych rumieńców życia, są porywające 
w swem dramatycznem napięciu. Ale 
gdy tylko przestaje krytykować | oskar 
Żać — otrzymujemy towar przeciętnej 
jakości. Gdy zamiast scen walki poka- 
zuje zebrania robotnicze, obradujące 
nad wykonaniem piatiletki — staje się 
nudny j niecjekawy, jak ulotka propa- 
gandowa. 

Łatwiejszą bezsprzecznie robotę 
miał reżyser Protozanow. Jego operet- 
ka filmowa pod tyt. ,„Marionetki” sta- 
nowi najzjadliwszą satyrę na monar- 
chizm europejski. Żadne dzieło sztuki 
nie zdołało dotąd z tak wielkim talen- 
tem ośmieszyć, wykpić i wvszydzić 
wszystkie świętości _ reakcjonistów 
wszystkich krajów. Protozanow zrozu- 
miał, że beztroski śmiech może być bar- 
dziej druzgocący, niż najcięższe oskar- 
żenie j patetyczna nienawiść. Nie bez 
znaczenia jest również forma artysty- 
czna tego dzieła sztuki. Protozanow 
dla swego portretu reakcyjnej Europy 
wybrał właśnie tę formę, która w Eu- 
ropie jest najbardziej lubiana: — ope- 
retkę. Oczywiście, że operetka w uiję- 
ciu rosyjskiego reżysera różni się zna- 
cznie od operetek Lubicza czy też Ma- 
mouliana „Kochaj mnie dziś", Ta rosyj- 
ska operetka czyni wrażenie pirtuetów 
w juchitowych butach, tańca na czlib- 
kach palców w trepach.. W tem wla- 
śnie tkwi groteskowy czar tej przepojo- 
nej jadem nienawiści farsy. 

W stylu świetnej groteski operetko- 
wej utrzymana iest naprzykład scena 
narad gabinetu ministrów, kiedy to pre- 


Radjoprośrar.m 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


z Krakowa. 
12.05—12,10: - Odczytanie 
bieżący, 


Odbiornik źle gra? 


Nie zwlekaj! Przynieś do nas wszystkie 
lampy, celem zbadania najnowszemi 


naszemi przyrządami. 
TRAUGUTTA 1 


RADIO- AUDION ret. 153-7: 


12.10—12,15: Wiadomości meteorologiczne. 
12,15—14,.00: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra 
i dyr, J Goldsteina, 
oraz Gemaine  Buyese-Polin (skrzypce) i 
Aniela Szlemińska Doa. 
w „się yte pogadankę muzyczną wygłosi Ka- 
enger, 
14,00—14,20: Feljeton p, t. „Przyjemności i za- 
bawy Lodzi — wygł, Roman ak. 


programu na dzjeń 


Słu 


urmańskiego, 
16,.00—16,30: Program dla chowisko 
wielkanocne 


dzieci, 
zła Barbarka piękła 


1) t. Jak 

baby — Anny Skwiercz K 
16.30—16,45: Kw. sławnych artystów — 

Yehuda Menuhin — skrzypce (płyty). 
1645—17,00: : Jan Zaremba: „Po- 


godki górolskie* — wygłosi autor w gwi- 

rze żywieckiej. (Kwadrans literacki), 
17.00—17.15: „Ogród w oknie | na balkonie" — 

wygłosi Zotja Więckowska 
17.15—18,00: Pieśni 

i solistów» 


w wyk. chóru 


18.00—18,40: Słuchowisko p. t, „Święcone u ge- 

nerała Knazjewicza* — podług F, Bema. 
18.40—19,00: Piosenki w wykonaniu Igo Syma, 
19.00—19.05: Odczytanie programu na dzjeń na- 


stępny, 
19.05-10.10: Wiadomości sportowe, 
19,10—19,30: Rozmaitości, 

19,30— 19.45: Radjotygodnik dla młodzieży p. t. 


„Co się dzieje na świecie" w opracowaniu 
Bruno Winawera. 
WA Repertuar tentrów 1 komunikaty 


ie, 
19,50—19.52: „Myśli wybrane", 
19.52—20,50: Koncert w wykonanju orkiestry 
symfonicznej P, R, pod dyr. dyr. Józefa 
Ozłmińskiego i Adam Didur (bas), 
20,.50—21,00: Dziennik wieczorny. 
21,00—21.15: „W afrykańskim Paryżu” — 
głosi Aleksander Śliziński, (Felieton), 
21.15—22,15: „Na wesołej lwowskiej fali", 


9 
22,15—22,25; Wiadomości sportowe ze wszyst- 


kich rozgłośni P, R. 


22.25—23,00: Muzyka taneczna z kaw, „Gastro- 
nomyja 


23,.00—23.05: Wiadomości zne dla 
komunikacji lotniczej i 


23.05—23,30. 
kawiarni 


met 
komunikat 


a", 


‚Gast 
fpł: etaoin sbrdłu cmfwyp abgkñj omtwyp hdlu 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. Moskwa. Stalin, „Carmen“, opera 
Bizeta. J 
17.45. Daventry. „Makbet“ — tragedja 


Szekspira. 


20.00. Budapeszt, „Manewry lesienme"— 


operetka Kalmana. 


20.00. Koenigswusterhausen, „Car i Cie- 


śla" — opera Lortzinga. 


20.00. Moskwa. Komintern, „Jarmark w 
— opera Mussorgskiego. 
20.00. Szłutgart. „Biała Dama“ — ope- 


"u 


Soroczynie 


ra Boildieugo, 


20.05. Praga, Koncert symfon. pod dyr. 
Mascagniego. 

21.00. Rzym. „Vol Plane“ — operetka 
Zuccoli'ego. 


21.05. Londyn Reg. Koncert symfon. 


policyjny. 
port ciąg muzyki tanecznej z 


zes rady ministrów przeobraża się na- 
gle w akrobatę, balansującego na linie, 
a socjaldemokratyczny mówca w rzym 
skiego dyskobala. Przedstawiciele par- 
tyj politycznych zamieniają sie w chór 
chińskich kuglarzy, następnie zaś w gru 
pę tańczących girls, bo przecie... poli- 
tyka posiada również swole kurtyza- 
NY. 

„Marjonetki* Protozanowa to film 
dydaktyczny i artystyczny zarazem — 
Pianka francuskiego humoru podała rę- 
kę rosyjskiej pomysłowości artystycz- 
nej, tworząc razem film nieprzeciętnej 
wartości. Czy obraz ten przywędruje 
kiedyś do nas?... 11), Ita 


SZCZAWNICKA JÓZEFINĄ 
przyśpiesza  relkonwalescencję po 
opłucnej, 


TEATR MIEJSKI. r 

Dziś, w niedzielę o godz. 12-e] w południe 
wielka atrakcja dla naszych milusińskich, baj- 
ka Collodiʻego „Pinokio“, po cenach najniże 
szych od 35 gr. do 2,30. KZ. 

O godz. 4-cj popol. przebojowy szlagier 
Devala „Towariszcz*. Ceny znacznie zniżone, 

O godz. 8.45 wiecz, wyborna komedja Ha- 
sencievera „Pan z towarazystwa”. 

Na ukończeniu pod dyrekcją J. Szyndlera, 
pełna ciekawych problemów mocna sztuka Als- 
berga „Konflikt“, 

DWA DODATKOWE POWTÓRZENIA 

" A KREUGERA“, l 

Wobec tego, że ostatnie przedstawienie 
„Ivara Kreugera* odbyło się przy nadkomple- 
cie, dane będą jeszcze dwa dodatkowe powtó- 
rzenia tej głośnej sensacji Tepy a to: w ponie- 
działek i wtorek. Udział Edwarda Zyteckiego. 
Ceny najniższe od 35 gr. do 2.30 


ŁÓDZKI TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w niedzielę dane będą 2 przedstawie- 
nia.o godz. 4.30 i 8.30 operetki*w 3 aktacah 
„Onotliwa Zuzanna“ Gilberta w reżyserii dyr.. 
Mieczysława Winkiera, 


ŁÓDZKI TEATR POPULARNY 
(Sala Geycra — Piotrkowska 295). 

Dziś, w niedzielę, dane będą 2 przedsta- 
wienia o godz. 4.15 | 8.15 komedji w 3 aktach 
„Figle adwokackie"  Verneulla, w reżyserji 
Opolińskiego. 


DZISIEJSZY WYSTĘP CHÓRU DANĄ. 

Dziś przybywa do naszego miasta po wiel- 
kich sukcesach artystycznych zagranicą, slaw- 
ny Chór Dana z najznakomitszym  piosenka- 
rzem polskim Mieczysławem Foggiem na czele. 
Artyści przygotowali wspaniały program skła- 
dający się z 30 najpiękniejszych pieśni i plo- 
senek, polskich, góralskich, żołnierskich, fran- 
cuskich, angielskich, murzyńskich i innych zu- 
pais nowych dotąd nigdzie nie śpiewanych. 

powiedziany występ odbędzie się w sali Fil- 
harmonii o godz, 6.15 więcz. 


„SZACHY PANA MARSZAŁKA”. 

Pod powyższym tytułem odbędą się w Ło- 
dzi w sali Filharmonji tylko dwa występy , 
warszawskiej szopki politycznej 1934. W szop- 
ce tej ujrzymy przeszło 40 najciekawszych po 
staci ze świata politycznego, literackiego i ar- 
tystycznego. Dewizą tei szopki jest humor, sa- 
tyra, parodja, muzyka i śpiew. Pierwszy Wy- 
stęp odbędzie się w środę, dnia 11 bm. zaś dru- 
gi i ostatni w czwartek, dnia 12 bm, o godz. 
8.45 wiecz. 


OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY PROF. M. 
SIEMIŃSKIEGO 


Po zasłużonym sukcesie, prof. M. Siemiński 
zamyka w następną niedzielę swą wystawę obra 
ZW CZAR się przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 97. 

Artysta wystawił przeszłe 100 obrazów, któ- 
re zaliczyć można do dzieł prawdziwej sztuki. 

Wystawa otwarta jest od godz. 10 rano do 
10 wiecz. Wejście 25 groszy. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. J. K, — Łódź: Wiersze słabe Do dru- 
ku nie nadają się. 
DOODDDDDDODODDDODDODODODODODDOGAG 


Rów, Prospe 


ge tÓW. | 
ZIS o logrofizne dla celów reprodukcja 
ninki projekty reklamowe 

„MY dawnuicze wykonywa s i 


Str. 12 


LISTA OFIAR NĄ BUDOWĘ DOMU-POMNIKA | 
Im, MARSZĄŁKA PIŁSUDSKIEGO, 


> Reakcja społeczeństwa łódzkiego w odpo- 
wiedzi na inicjatywę Komitetu owy Domu- 
Pomnika zasługuje w pełni na uznanie, Ni 

w Łodzi warstwy społecznej, niema bodaj czło- 
wieka, któremuby realizacja hasła „własnemi si- 
lami wzniesiemy wielki pomnik wdzięczności 
nie leżała na sercu, 


Dowodem tego są licznie wpływające ofja- 
ry, których listę ogłaszamy poniżej: 
Prokuratura Sądu Okręgowego zł, 
Spółdzielnia uczenic Państw, Szko« 
ły Handlowej Żeńskiej 
Niżsi funkcjonarjusze Sądu Okr, 
Alfred Zachert (maj, wg] 
Józet Kowalczyk (apteka Zgierz 
Zarząd Główny Federacji .z,0,0, 
w Warszawie 
Karol Krencjan 
Karol Hoffrichter Sp, Alke, 
Wydział Śledczy PP. m. Łodzi 
Pierwszy Urząd Skarbowy 
IX Urząd Skarbowy X 
Bank Gospodarstwa Krajowego Od- 
dział w Łodzi 
Izba Rolnicza w Łodzi A 
Związek Oficerów w stanie spocz, 
Izba Skarbowa Wydz, V 


Poznań, 7 kwietnia. 
Jak się dowiadujemy, do prokuratu- 
ry sądu okręgowego w Poznaniu wpły- 
nęło doniesienie młodego przemysłow- 
ca poznańskiego, p. L. K. który posz- 
[ETRE ES E A Ra TASSA a A TER 


CASINO 


X Urząd Skarbowy „1458 

Juljusz Kinderman Sp. Akce, w 500 

Cech Miry w Łodzi w 250 

Elektrownia Łódzka a 2000 

R, Bidenman „ 1200 

Stow, Urzędników Sltarbowych a 50 

Pracownicy Drukarni Państw. „ 211,60 

Łódzka Fabryka Kapeluszy w 30 

asia wię senior w 100 Jean Crawford 
Jutjusz Tróebe, junior „4d 

E deca „ ag, | Clark Gable 
Franciszek Ramisch Sp. Akc. „ 300 oraz 


300 nadobnych girls 
święcą tryumfy w filmie 


TAŃCZĄCA 
WENUS 


Razem zł, 8918,40 


Komitet Budowy "Domu-Pomnjka im, Mar- 
szułka Piłsudskiego składa głębokie podzięko- 
wanie wymienionym ofiarodawcom. 

Jednocześnie Komitet tuszy, że cj wszyścy, 
którzy z romaitych powodów nie mogli dotych- 
ozas wypełnić swego obowiązku uczynią to w 
najbliższym czasie. 

Biuro Komitetu mieści się przy ul, Prze- 


jazd Nr 36, m. 1, Tel, 124-77 4 170-00. Dziś pocz. 0 l2-ej. 


—ka 


e „000000000 E N 


PLACE 


w Juljanowie i Marysinie Iil 


Tanio i na dogodnych warunkach do 
Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMI 
114 


rzedania. Wiadomość przy ul. 
IUM JULJANÓW MARYSIN 


Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co 
zostały zatwierdzone przy nowopowsta jącej linji tramwajowej na ul. 
Łagiewnickiej, Rozbudowa tego osiedla przedstawia się imponująco. 
Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na Marysinie III 
przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału Nabyć można u nas i na 


dwuletnią spłatę. 
ZARZĄD DOM, JULJANÓW MARYSIN IM 
Tel. 140-19 ul Dr. Biegańskiego 19, 
dojazd tramwajami do szpitala Radogoskiego. 


girene 
MAWIA 


AHN 


PIETY 


— 


Do akt Nr, 161 1934 r. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-| Licytant przystępujący do przetargu 
dzi, rewiru 22-go , urzędujący w m. powinien złożyć rękojmię w gotowiź= 
Łodzi przy ul. Sienkiewicza pod Nr. nie w kwocie zł. 22554,92, „albo w ta- 


67, na zasadzie art. 679 K. P. C. ob-kich papierach wartościowych bądź! mistrzyni cechu 


wieszcza, że w dniu 18 maja 1934 r. książeczkach wkładkowych, instytucyj Kursy kroju, szycia, bieliźniarstwa, TO- 
11 rano, w sali Nr. 9 po- w których wolno umieszczać fundusze| bót ręcznych. Nauka gruntowna teore-|y Sanatorjum y 
tyczna i praktyczna najnowszym $y- 


od godziny 
MORZA, Sagu NENE Maam małoletnich, i że papiery ryk: 
przy ul. Cegielnianej Nr. 71, ędzie przyjęte będą w wartości 3/4 czę ci 
się sprzedaż z publicznej licytacji nie- ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
ruchomości miejskiej, składającej się zachowane ustawowe warunki licyta- 
A CRUA PRIV, oznaczonych japin; Byłe, 0 Je ROCA RONED, RAGGA 
nie_Nr. oraz zabudowań miesz-,obwieszczeniem „nie będą ane do 
kalnych i gospodarczych, szczegółowo! wiadomości warunki odmienne; że pra 
wymienionych w opisie z dnia 29 sty-,wa osób trzecich nie będą przeszkodą 
cznia 1934 roku, położonej w m. Łodzi do hcytacji i przysądzenia własności 
Z, p OU bea PCA kz peiit bez zastrzeżeń, je- 
„ nip. Nr. , rep, bip. Nr. „żeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
RDA ACEI SPO z, An nie złożą dowodu, że kęs 
adratowych, ra stanowi wlas- powództwo o zwolnienie nieruchomoś- 
not je e riyceh raza NOS: ci lub jej części od egzekucji i a 
sko“, Spółdzielnia eszkaniowa z od- skały postanowienie właściwezo Sądu, 
powiedzialnością udziałami. Nierucho-|nakazujące zawieszenie ęzzekucii; że 
mość ta ma urządzoną księgę hipotecz,w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
ną W reao LAIN Łodzi PZA o aeg ragga P 
i zostanie sprzedana w całości. w dni powszednie od godziny 8-e) doj , 
Powyższa nieruchomość została, 18-ej, akta zaś postępowania erzeku= 
asy gł zę sumę LAGE GR LL można przeglądać w Sądzie. 
przedaż zaaś rozpocznie się o" otw] Łódź, dnia 6 kwietnia 1924 r. 
| 


wywołania t. i. od kwoty zł, 169.161, 
Komornik: T. CHORZELSKI. 


Samochód WEG'EL 


marki Ford bardźo mało używany wany zatunek i waga dostarczam sj 


DO SPRZEDANIA, do obejrzenia przy mieszkań po 5.60 za korzec. Telefon 
ul. Wierzbowej 44. 25- 192-35. 


stemem Paryskiej 


larji Kursów, 


TEL. 


dzie art. 602 K. 
w Łodzi przy ul. 
odbędzie 


chomości, a 


Łódź, dnia 29 
Komornik: 


Sprzedał... nieistniejący wagon towaru 


Długa litanja przestępst 
skiego. — Fałszywe Świa 


Zatwierdzone przez Ministerstwo 


KURSY ZAWODOWE 
KROJU i ROBÓT 


cym świadectwa, — 
Plotrkowska 


Dr. med. 
Liniecki$ 
5. LINIEGKI 
chor. wewnętrzne, spec. serca 


przeprowadził się na 


NARUTOWICZA 9 : 
przyjmuje od 6—8 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sadu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 5-g0, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Narutowicza Nr. 35, na Zasa- 


się publiczna 
mianowicie: mebli i in- 
nych KAA OsAop wAn Ye na tacana 
1 > k „| sumę zł. 1500, które można oglądać w ——-----—---—————————— 
w plombowanych workach gwaranto dniu licytacji w miejscu sprzedaży W OKAZJA? 3 poczt retuszowane 1.50 gr 
tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Żeromskiego 84. dojazd tram- 


czasie wyżej oznaczonym. 


———— 


w wyrafinowanego aferzysty poznań- 


8 95 Ne 
| 


GA 


ko) 


dectwo uratowało go od więzienia s 
kodowany został przez niejakiego Leo- | skie rzekomej swej niepoczytalności u* 
na Webera (Górna Wilda 42) na sumę | mysłowej, uchylić się od: odsiedzenia 
przeszło 3 tysięcy złotych. kary. W międzyczasie zdołał on w m. __ 
Weber nie po raz pierwszy staje w | lutym br. poszkodować wspomnianego = 
kolizji z prawem, albowiem swego cza- przemysłowca na przeszło 3000 zło- 
su wmieszany on był w afere fałszowa|tych, sprzedając mu nieistniejący wa* 
nia pieniędzy, pozatem ostatnio zasiadł | gon towaru. 4 
na ławie oskarżonych w zwiazku z gło- Sprawą nowego oszustwa Webera 
śną aferą simalcową, przyczem. w Wy- zainteresowała się prokuratura. z któ- d 
niku rozprawy, skazany został na rok rej ramienia dochodzenia w tej sprawie 
więzienia. prowadzi p. wiceprokurator Górale- | | 
Mimo wyroku skazującego, Weber | wicz. | 
zdołał, uzyskawszy świadectwo lekar- Ca 
u a a i 
Zaskarżył brata o zniewolenie córki | 
Niezwykły zatarg między rodzeństwem znalazł swój LUIR 
epilog w sądzie | AKUS; 
Tomaszów, 7 kwietnia. Na podstawiet ego meldunkuS tanis- PRZEJ 
Dziwne stosunki rodzinne panowały |ław Świnoga i Michał Przybysz ‘posta Por 
u Świnogów; zamieszkałych we wsi Wo-|wieni zostali w stan oskarżenia za nak- Brzyj, 
la-Wiaderne, Trzej bracia Stefan, Józef | łanianie do nieskałdania doniesienia pod = 
i Stanisław w ostatnich czasach byli na | grożbą zabójstwa. 
stopie: wojennej. Na taki stan rzeczy Stanęli oni przed sądem okręgowym: 
złożył się fakt, że Stefan Świnoga zwa- |który jednak wobec braku dowodów wi l 
bił podstępnie du lasu 19-letnią , córkę | ny uniewinnił obu oskarżonych, 
brata swego Józefa i zniewolił ją. Dziew Cho 
erma A w ciążę, Ra ERELT R MEAR RE EEA O ZEZE AA NAGÓ 
ózef. Świnoga, nie mogąc przeboleć 
hańby swego dziecka, zdęgydowaj się [0 USłySZymy przez radjo NA 
wy przeciwko u e rz 
arię APER TEREORA, zi „PRZYJEMNOŚCI I ZABAWY ŁODZI 58 
Gdy wiadomość o zamierzeniu Józe- rozgłośnia zł nyc baty o godnie 1 
fa dotarła do rodziny, ta usiłowała od- |go studjaciekawy Felieton p. Romana Mersona 
wieść go od tego postanowienia. Rozpo- |P. t, „Przyjemności i zabawy KA R 
częły się pertraktację, które napotkały ącej) który zyskał w krótkim przecią- 
na nieprzejednany upór Józefa, A oR ALEZ A iza az ud tym 
Od pertraktacji doszło do kłótni i á- |razem wygłosi lekki feljeton, który rd ju 
wantury, w czasie której Józef Świnoga | charakteryzuje ucjechy łodzian i nasze zabawy, *"a 


rzucił w brata  stołkiem, a następnie 
schwycił dubeltówkę i dał strzał za u- 
ciekającym Stanisławem. 


Po zajściu tem Józef Świnoga zgłosił | stadach 


się do posterunku policji i złożył zamel 
dowanie, że brat jeg Stanisław i kuzyn 
jego Michał Przybysz grozili mu, że jeśli 
oskarży Stefana o dokonanie gwałtu na 
jego córce, zabiją go i zagrodę puszczą 
z dymem. 4 Pro Hej gl 


iii” KOWNA WYW yk 


Przegłukiwania jelit 
(Sudabad 


dla cierpiących na kamicę żółclową, 
"nerkową, katar kiszek i 


„ . . 


A. Kopydłowskiej. 


Akademii. Kończą- 
Zapisy w kance- 
Nr. 154. 


(dawniej Pusta) 
TEL. 111-78 


DOKTÓR 


Chorob 


127-16. Zawadzka 38. 


p. C. ozlasza, że vakWwizytorai inkasenta bierni państwowej za cechowanie pro” 


dniu 18 kwietnia 1934 r. o;godz. 12 


zel 
Narutowicza „Nr. 59, 


licytacja: re Reflektujemy tylko na siły, 


ce dużo 


nin. pisma. 


marca 1934 r. 


E. KOROCZYCKI. wajami: 5. 6. 8. 0 


UNITAS“ 
ul. inż. Wigury 19 


„BROTMAN 


WENERYCZNE, 
MOCZOPŁCIOWE i SKÓRNE. 


Przyjmuje od 9—10, 4—5 i od 7—9 w. 
Panie od 


Tel. 108-07 
Dla bezrobotnych 1 niezamożnych u- 


inicjatywy i samodzielności. 
Oferty sub „E, G.“ skierować do adm, 


KLESZCZĄCH | _ 


ROBOTNIK ŁÓDZKI W 
MAS na 

sii 
Codzień mieomal dowiadujemy cię o straszliwej | i 


ansmiísyjny, zna* 
Niewątpliwie powodem tych zwyci jest 
iewą e po em tych wyp w 

i zabezpieczeni niedo” 


pasów transmisyjnych, Za to winę nonne prze 
mysłowiec, Ale niemniejszą jedn owie 

wypadki należy obciążyć sa“ 
mego 


robotnika 
ność, przez brak uwagi pada ofiarą nieszczęśli- 


dzie przed mikrofonem rozgłośni łódzkiej z 
skiego. radja inspektor pracy inż, J. Fefermas: 
Odcźyt ten Aaa tool ĘĄ wzbudzi zaintere” 
sowanie wśród szerokich rzesz robotniczych na 
szego miasta, 


D, 


Kupimy 


wage W0ZOWA 


używaną, lecz w dobrym stanie, Zgło” 
szenia pod. „U 27% do adm. nin. pia 


P} 


£ 


t. p. 


—— | — 


Warszawskie Towarzystwo Pożyczko* 
we na Zastaw Ruchomości Spółk* 
Akcyjna (LOMBARD) 
zawiadamia, że w dniu 24 kwietniż 
1934 r. i dni następnych od godziny 
rano odbywać się będzie licytacij) 
„|przy ul. Zachodniej Nr, 31 w Łodzi za” 
stawów, nieprolongowanych we wla 
ciwym” terminie, Numery zastawów 
podlegających licytacji, ogłoszone DE 
dą w „Kurierze Łódzkim* w dniu 
kwietnia 1934 r. w numerze 101 i w)” 

wieszone w biurze, 
Zastawy niesprzedane na licytad! 


U 


— 
KS 


stępstwo : 
HA akt Ne.| Kc. 4819-10390:7] żon r RY pierwszym terminie, sprzedane BJ a 
POSZUKUJEMY dla naszej wykoń-|da W drugim terminie, począwszy Zal 
czalmi j farbiarni możliwie od  zarazjdnia 26 kwietnia 1934 r. H 
plerwszorzeđnego, nadzwyczaj ener-| Procenty należy wpłacać przed di. 
gicznego 15 kwietnia 1934 r., gdyż po tym te” 


minie zastawcy: dopłacą koszty Pr 


i za ogłoszenia, 
TOR- OBTUSE OE a 


LAKIERNIK-MALARÍ 


30-2]przyjmuje wszelkie roboty w zakre 
wchodzące. iak: samochody. powóz” 
meble | 


PISANIE SZYLDÓW 


Gnzowa 7. m. 2. parter (Koziny? 


wykazują- 


Á 


Str. 13 


Rewelacja sezonu, Dramat kobiety, która na ołtarzu 


W rolach głównych: Margaret Sullavah, Jom Boles 


Cena biletów Jl 54 gr. II 80 groszy, I 1.09. 
: „BYŁEM CI WIERNY“ z Ronaldem Colmanem i Kay Francis, 


miłości złożyła całe swe życie... 


a Sienkiewicza 40. 
U tel. 141-22. 


|| 
m: praami an? 


l mmm 


Początek codziennie o godz. 12. 
Następny program 


——— — 


w sprawie obliczania i uiszczania składek 


OGŁOSZENIE 


e E OROSA EN 7 ubezpieczeniowych. 
| pmorska. Ài Ubezpieczalnia -Społeczna w Łodzi ponownie podaje do wiadomo- 
=~ Przyjmuje od_4—7-ej. ści, że wykazy stanu zatrudnienia wraz z deklaracjami należy skła. 
dać co miesiąc w terminie do dnia 10 każdego miesiąca za miesiąc u- 
W związku z powyższem Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi wzy- 
wa P.P. Pracodawców, zatrudniających conajmniej 4-ch pracowników, 
aby w terminie do dn. 10 kwietnia r. b. przedłożyli wykaz stanu za- 
tcndnienia 2a miesiąc marzec. P,P. ROC PZ OR RE wiara jo: 
szcze nie złożyli wykazów za m-ce styczeń i luty, winni wymienio- 
nis- AU Pale Nik OGLICE ne wykazy przesłać bezzwłocznie do Ubezpieczalni. 
NS 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi zaznacza, że tych P.P. Praco- 
dawców, którzy nie będą nadsyłali wykazów stanu zatrudnienia w 
przepisanym terminie, Ubezpieczalnia, zgodnie z § 27 Ze CZCI 
Ministra Opieki Społecznej z dn. 28 grudnia 1933 r. (Dz. U. R. P. 
103, poz. 818), pozbawi prawa przedkładania tych wykazów i KOLORY 
wania za ich pomocą zgłoszeń, zmian wysokości zarobków i wymel- 


Pomorska 7, tl. 17- tl 


Arzylmuje od 4—8- ek- 


m, 
Doktór 


ej budwik- FALK 


BÓR. | 


Zapewnisz sobie byll! 


dowań, a nałoży obowiązek dokonywania zgłoszeń i wymeldowań in- 


Kursach Kroju i Szycia 


B 
Ucząc się KROJU, SZYCIA, MODELOWANIA [p 
> 
21 
> 


; sda i > > zatwierdzonych przez M. W „R. i O. P. 
= Choroby skórne i we- dywidualnych w stosunku do każdej zmiany, dotyczącej poszczegól F. GRYNBLATOWEJ, >; 
neryczne nych pracowników. i i Nauka odbywa się według najnowszego sy- [p] 
ijo NAWROT 7, í l. 128- 01 P.P. Pracodawcy, zatrudniający najwyżej 3-ch pracowników, win- Nec szkól i ię patyskloh. G grupy) Pil 
p ni zgłaszać indywidualnie każdą zmianę zarobku najpóźniej do dnia ze a dostępna asna dla szerokich mas 
s ŁA ; s ; prócz nauki kroju odbywa się nauka modelo- 
Erzyimuje od 10—12-ej i od 5—7-ej, 10 każdego miesiąca, a wymeldowania uskuteczniać bezzwłocznie, nie wania na materjałach według patronów i żur- 
o 14 —————L później niż do 7-miu dni od daty zaprzestania pracy. nali paryskich, ii że PI 
- DR. MED, Jednocześnie Ube Inia zwraca uwagę, że wszyscy bez wy- urs trwa 3 miesiące 1 kosztuje tylko 75 zl. 
owe” zpieczalnia ę s 
=h, re jątku P.P, Pracodawcy, którzy nie dopełnią obowiązku zgłoszenia do a OR p Pi 
ZaroDro BI ubezpieczenia zatrudnionych przez nich pracowników, podlegać będą, przez Kuratorium w Warszawie. p 
zgodnie z art. 26. Ustawy o ubezpieczeniu społecznem z dnia 28, III. UWAGA! Wykonuie najtrudniejsze Iasocy i 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr, 51, poz. 396), grzywnie do 500.— złotych sukien na papierze lub płótnie wedłam žurnali [$ 


i patronów. PI 


. GRYNBLAT È 


Zawadzka 36, m 3. 
tel. 231-03. È 


oraz — zgodnie z art, 232 tejże Ustawy i art. 112, ust. 3 Rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 r. (Dz, U. 
R. P. Nr. 106, poz. 911) — P.P. Pracodawcy odpowiedzialni są ma- 
terjalnie za szkody, wyrządzone pracownikowi, względnie jego rodzi- 


T: Ul. ANDRZEJA Nr. 27 


H telefon 182 C6 
| — —Arzyjycia od 6-8 PSZ 


RAZAZZZEZASZBORARAE p 


„za nie, przez zaniedbanie obowiązku zgłoszenia, 095S! * FD 
zat Leni KN Í Jamy bitti Wszyscy P.P, Pracodawcy, bez względu fia ilość zatrudnionych, dc EES 
iwel d: 1900 r, - v pracowników, obowiązanisą-sami oblidzać wysokość słełąadek za wsży* ya FDVME 


PK. dent. stkie rodzaje ubezpieczeń i -wpłacać je w łącznej kwocie do dnia 10 


każdego miesiąca za miesiąc ubiegły — bez względu na to, czy otrzy- 
mali od Ubezpieczalni nakaz płatniczy, względnie wezwanie do pła- 


A El s SB l$ S$ „E6= || 


a =A, PRUSS 


Piotrkowska 142, tl 76-06 
— Ceny znaczni e zniżone. 
DR. MED. 


iJ. PIK 


gwil Al, diesen 27, tel.175-50 
Spe. CHOROBY NERWOWE. 


cenia składek, 
ps 


Lark egzekucji. 


liczy się za cały. 


Nieuiszczone w wymienionym terminie składki i 
Ubezpieczalnia bezzwłocznie po tym terminie będzie ściągała w drodze 


Łódź, dn. 6 kwietnia 1934 r. 


inne należności 


Odsetki zwłoki w wysokości 1 procent w stosunku miesięcznym 
liczone będą od następnego dnia po upływie terminu płatności składek, 
t, i od dnia 11 każdego miesiąca, przyczem każdy rozpoczęty miesiąc 


„, OGŁOSZENIE. 
Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 30 


marca 1934 r. zaocznie postanowił: 1) 


ogłosić 
upadłość firmie Kawiarnia Amerykańska 


New 


e Jork sp. z 0. o. w Łodz,i 2) chwilę otwarcia u- 
zaa * terwice I cierpienia nerwowo- Ubezpieczalnia Społeczną W Łodzi padłości Omnaczyć 4.26 marea 1934 tymczasowo 

f seksualne. g zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego 

pol | Godziny przyjęć 5—7-e]. Fiandlowego Henryka Fatersona, 4) zamianować 

MAD 30-2 m kuratorem upadłości Wacława Gutnera, 5) naka 


m 
ntere* 


—D. A 


akuszer - ginekolog 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


ld Andrzeja 32 
Dro ay 


tel. 137-09. 


Lekarz-dentysta 


ALICJA 


a WASZKIEWICZ 


á 
jie  UsudGskiego 74 
> Bir tel. 233-11 
<yjmuje od10—1 1 od 3—7. 


Doktór 


H. ZELICKI 


akuszerja I choroby kobiece 


Zeromskiego 1. 
dodz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 
———NN—N—NNNN NN 


Gabinet kosmetyki ** Feowiekowejlś 
Z. SZWALBE 


dyplom zi Węjćya 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99, 


Usuwanie wszelkich dełektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 
szpecących. yj jrw 

Przyjmuje od 10—2 i 4—8 wiecz. 
y wła” im 


! —| LECZNICA (d. „VITA 
za Te RKOSIMBÍYCZNY | LEKARZY sPECJALISTÓW 


i GABINET DEÑTYSTYCZNY 
i u Hemyki Henryki Berman PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 


"Zgło* 
pią 


niu E 
i wy 


AOSZKI 


ię. 4 


STOSUJE SIĘ DRZY UPORCZYWYCH 


BÓLACH 
GŁOWY 


KONIECZNIE ZE Z 
PERSE W DIER 


aN ię 


stały dochód py 


ewentualnie trwałą 


pozycję 


w Towarzystwie Ubezpieczeń (wszystkie dzia- 
ły) uzyska solidna, zaufania godna osoba, posia- 
dająca rozgałęzione stosunki w sferach mie- 
szczańskich, handlowych i przemysłowych. Po- 
moc fachowa przy akwizycji zapewniona. Po- 
ważne referencje niezbędne. Krótkie oferty pro 
simy składać w Adm. gazety sub „Cicha rezer- 


zać opieczętowanie ruchomości i rzeczy upad- 
łego, gdziekolwiek się one znajdują. 
Za zgodność kurator masy upadłości 
Wacław Gutner 
Łódź, ul. Żeromskiego 6% 


Na mocy art. 476 | 478 K. H. wzywam wie- 
rzycieli powyższej upadłości, aby w dniu 12-go 
kwietnia 1934 r. o godz. 10 stawili się w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi w Wydziale Handlowym 
przy Pl. Dąbrowskiego Nr. 5, pokój 15 osobiście 
lub przez pełnomocnika z dowodami usprawied- 
liwiającemi ich wierzytelności w celu wysłu- 
chania sprawozdania kuratora masy i wyboru 
kandydatów na syndyków tymczasowych. 

Sędzia Komisarz: 
Henryk Faterson. 


s NOWoOTWORZONA z u 
aś 000765 sukien Ù: {l „FEMINA 
POJSOR, najnowsze modele wiosenne j letnie 
AMENHOFA 8, front, I piętro, 


i Fel Kościuszki 67) tel. 117-49. 


paz 


Do akt Nr. Km. 857 1934 


t- 


af h k Czynna cały dzień. Przyjęcia na miej- i ©0,0'0'010'0'0,0.0.0,0,0,0,0,0/0,0,01010,0,0,.010.0,010,0,0,0,0,0.0,0,D, OBWIESZCZENIE. 
cyto itr, Gijskarza spec.ordyn. na AAH | i wizyty na mieście. Pomoc aku- PRZY CHOROBACH WĄTROBY Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
A Drevin GIELNIANA 15, tel. 149-07 szeryjna. Opatrunki, Zastrzyki. Ana- ZŁEJ PRZEMIANY MATERJI d dzi, rewiru 10-go, zamieszkały w Ło- 
szy Zubi) zj od 11—2 | od 3—7 pp. |lizy lekarskie. Roentgen. Diatermia. R ZAŁUOWYCH od zaraz fazi, przy ulicy Przejazd 40, na Zasā 
di: kosmetyczne wykonane Są mpa kwarcowa KAMI dzie art. 602 K. P, C. ogłasza, że w 
ed te ~ Wstemem „CEDIB*, RZEP e pe áktwa. stosuje się zioła « dniu OSPĘ 1934 r. o godz. 12 ra- 
, R ROMANO |» im no w Łodzi, przy ul. Chrobrego 10, 
y Pr DR. MED. Dr. MED. © E e ki inaza odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
ie pr? H. NIEMOJEWSKIEGO damski - li mości, a mianowicie: krzeseł, żyran- 
A STA) A l. | Ii WSKAZANIA: mgg |ldola, kinkietów, Diech kafia maa 
ji i graficznego, głośników i płyt 
mf Cholekinaza Nr.1 — Przy STORCH permalien na stałą robotę.|* anolo NIc. OAOA AO 
kre Cholekinaza Nr. 2— przy skłonnośc że | pj 10. AOZA UMa zt 500; KIOTE można ORAS 
KE, Położnictwo 1 Ghożobytikdbiace PO POWROCIE. Cholekinaza Nr. 3— przy uporczywej obstrukcji IASECZNA. dać w dobislicytacin wy MEIA sprze 


brzeprowadziła sie 


ów Tu. | „dańska 74 przy uw. GDAŃSKIEJ 20, tel 11 
ziny? 8-01 — Przyjm. od 4—6. Przyjmuje od 4—4. 


szawie z ul. Koszykowe, 


wznowił przy RECZŃ PO BARCA — Żądać w aptekach i składach aptecznych. — 
LEC 


ZZA IZA ZZ a ZA e a 
Dr. med. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w War-| ret tn tn rr 
J PY na ul Wiejską 2 (obok Sejmu) UIANIIINNNNNNNNU 


dź, dnia 24 marca 1934 r. 


daży, w czasie wyżej oznaczonyna 


Komornik: L. HOLLAS, 


roi. 


r 
| -Lokale 
(DREZNA Y 
Duży pokój umeblowany frontowy z 
f wszelkimi wygodami natychmiast do 


nm. PORZ Cegielniana 13, m. 8. 8 
m) | AOÓJ w centrum z wygodami, te- 
=] leton, do wynajęcia jedhej osobie, 


| Wólczań 
ler wiecz, ańska 62, m. 5 od 1—4 i od 5 
i 8— 


"— 
m. m” ma A A w Ý 


|ĄOKÓJ z kuchnią względnie 2 poje- 
Cze pokoje do wynajęcia, Wólczań 


f Ska 159 

pe 0/1 S Je a ZB ZZA 
PA słoneczny pokój do oddania, 

pora kiego 46, m. 6. $ 
SON J frontowy z balkonem, duży, 
nia 21123 do oddania, ul. 6-go Sierp- 
le 92 m. 12, od 3—5, w niedzie- 


SŁONECZNY pokój w czystym domu 
| noga Spujacem wejściem z używal- 
naj 4 wygód, telefonu, winda, do wy 

) g Scla od zaraz. Sienkiewicza 52, m. 

© ptodz. 125. 8 

=) SZYKUJE się pokoju z całkowitą 

i maca, kuchni w śródmieściu z 

| i 

j 

| 


erty „M. 60* do Repu- 


o a mA M 


ZZ ZET TZ TKE GOLA 
Kupno I sprzedaż 


"= a m 


no, SPRZEDANIA dom drewniany do 


Ór 7 - 
alha i Zgłosić się u dozorcy, r 


om  NASNAJJCNEWP OCZ LA Eg 
S9KARNIA 1,5 mtr używana w do- 
Patra anle, z napędem elektrycznym 


bna, sub n “d 
administracje TW sub „Tokarnia“ do 


SZYNY APRETUROWE do sprze: 
mis — Oferty do. Republiki pod 
JO 00 zzo rz 
í Naj SZTUK sadzonek ` truskawek 
diania 718 Ponton natychmiast do sprze 


RE Żąj STZY Kolaczkowski, Piotrkow- 
a WSP > 
wy NA duża „kentia* oraz filtr stolo- 
oł. Piałęko telda nowy, do sprzedania, 
"a0Wską 211, m, 12,*godz. 4—6: m 
a uk 
sA AKŁĄD fryzjerski do sprzedania w 


Atrum miast i 
W a przy Piotrkowskiej, 
prrdomość w administracji Republiki 
JokjęUZJE drewniane do wystaw i 
niez nowoczesnych wyrabia mècha- 
fon ia zojarhia, ul. Bazarna 6, tele- 
R "21, 

sp WER damski „Stoewers Qrif" 
£dam. Telef, 218-86. 

okazyjnie sypialnię modną w 


m stanie. Oferty do Republiki 
Gotówka”, 


ni, of dogi OCYKL z przyczepką Indian w 
trza” boją stanie sprzedam tanio, Gra- 
I Kilińskiego 146. 


inej $ TOCYKL z > u 
$ przyczepką „M. P.* do 
KW NAT 1, Arndt, ul. Piotrkowska 


tan ZYNĘ do pisania (walizkę) kupię 
gą TO 121-14 do 9-el rano i od 


ar zaraz sklep rzeźniczy 
Onia stem, DZE i RUN ko, 


le zi ido do sprzedania z węglem lub 
owy moje decia, front dla szewca. Wia- 
Racio RAL w administracji. 
r kos 

ZA po sklep wraz z mieszkaniem do 
ososi Ae pia, Oblęgorska 6, przy. Brze- 
|| de 
| pol doby NIA chemiczna z dwiema filjami 
córę OR Dowog Prowadzona, do sprzedania 
świeżśmy odu śmierci właściciela. Wiado- 
UTE £ adm i. 
yka, U 

RYD 
istw. 
tle 
$ 


płytami okazyjnie do 
Oferty sub „Patefon'. 


OSZ 


| 
marki UKIWANA maszyna do pisana 
w dobr, stanie. 


U ty ing RS 


K 
RZYPCE koncertowe 


OGŁOSZENIA 


A A 


8lpojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


0| wzorów z własnych i 


0—1.| tanio. Żeromskiego 25, stolarnia, 
KUPIĘ dywan od 372 do 4 i pół na 


DROBNE 


WA AA 


NAJLEPSZA LOKATA: KAPITALU parkowe] POSZUKIWANE 
MIESZKANIE 


Okazyjna sprzedaż domków DRZEWKA IGLASTE 
3-pokojowe z wszelkiemi wygodam! 


w nowem osiedlu przy ul. Zagajniko=| krzewy, róże, rośliny zimotrwałe DALJE-GIBORGINIE. 
w nowym albo starym domu nie Wy- 


wel Nr. 16 rér Cezienand pozie | NIA SIONA WORTOWE i TRAWY 
o sprzedania zczę 
domków, składających się z 5 poko- oleca 
i „ew. od kwietnia lub lipca 
jów z wszelkiemi wygodami i ogród- | w wiel kim wyborze JERZY KOŁACZKOWSKI SE Ah e a N BBB“. 
Gospodarstwo Ogrodnicze DO WYDZIERŻAWIENIA domek 0 


Lódź, Piotrkowska 241. Ceny Jak w szkółkach |qsvuch pokojach, kuchenka, przedpokół 
Zdrowotność drzewek stwierdzona przez Stację Ochrony|wraz z ogrodem owocowym w pięk- 

Roślin w Łodzi nej miejscowości letniskowej, dojazd 
tramwajem aleksandrowskim. — Cena 
350 zł. rocznie, Wiadomość ul. Kiliń- 


kami. 
Każdy domek stanowi oddzielną włas- 
Y ność hipoteczną. 
Dojazd tramwajami Nr 4, 7 1 2. 
Tamże do sprzedania parcele z zatw, planami. 


” , 
DROBNE ogłoszenia w  „Republice” BERETY TREES ECVE DYPLOMOWANY nauczyciel (rodo- skiego n. m. E, sint dii LE 
a najlepszym I najtańszym środkiem p d wity Niemiec) udziela niemieckiego. EELKO Adi ph eówkie Oko 
zetknięcia zainteresowanych stron, osady Wyrównywa zaniedbania, ratuje pro- skie płaszcze najnowszych fasonów, 


mocję, maurę, Tel. 177-76 (11-13). 
PO 15-LETNIM pobycie zagranicą na- 
uczyciel (dyplom paryski) udziela 
francuskiego, angielskiego, niemieckie- 
go. "Ze 8, 


pulowerki, wielki wybór welnianych 
towarów, towary do prania, obuwie, 
pończochy, biały towar Leon Rubasz= 
kin, Kilińskiego 44. 


ADMINISTRATOR, 
wnik przyjmie 
w. administrację, 
skutecznie sprawy 
we, eksmisje. Referencje pierwszo- 
rzędne. Oferty sub „H. D.“ 

POLISY Życiowe można spieniężyć, 
lub wznowić nawet unieważnione. — 
Zgłoszenia telef. 203-94. 10 


t = m95 
„Czystość 
Piotrkowska 14, telelon 167.45 
przyjmuje cyk.inowanie, drutowanie, 
froterowanie o!sz szrzątanie biur, po: 
tel Czvszczejo Szyb 
gielicka If, NY ad! KASA N E EEE A S PANI z towarzystwa fzrael,) wyjeż- 
dem. Orlewski — Ozorków, Rynck 7/ WYCHOWAWCZYNI buteligentna m], 0o rr |dżając na wać zabierze 2 -panienki 
referencjami z kilkuletnią praktyką po|SZKOŁA TAŃCÓW nowoczesnych u-|10—14 i. opieka, ewent. pomoc w nau- 
Pracownia bielizny męskiej szukuje posady do dzieci. Of. do „Rejdziela prywatnie znany nauczyciel kach. Oferty cub. „Rega“, 
J. W ROBI X CZYK |publiki* sub Wychowawczyni. yta Gdańska 9, tel. 166-93, PIEKARNIA qo wynajecia pik z 
KILIŃSKIEGO 41, tel, 211-12, MŁODZIENIEC obeznany z buchal- |< <y zmźone. mieszkaniem od zaraz. 11-go Listopa- 
poleca BIELIZNĘ MĘSKA z najprzed-|teria, REAL ANT poszukuje posa-|JAZDY rowerowej nauczysz się najda Nr. 41. informacje na miejscu. 
niejszych materjałów i najnowszych dy praktyki pomocnika buchaltera, biu cykłodromie: Konstantynowska  16.|NAJNOWSZY środek na pozbawienie 
powierzonych ralisty etc. Oferty Republika „A. M.“ Tema wypożyczanie i reperacja To- ACZ reumatyzmu w krotkim 
MAELOG kagalitikawana | VEN czasie, również osiągnięcie zgrabnych 
DETASZERA siłę wykwalifikowaną | ——— nóg Wólczańska 63, m. 19. * 


TANIO place sprzedam. Głęboka przyj|przyjmie zaraz pralnta-farblarnia. Ei- lip TAE DANSKI R WYJEŻDŻA handlowiec - prawnik, D. 


WZORZE SKIE SAANEN 
POTRZEBNA zdolna ekspedientka z 


> branży konfekcyjnej. Konfekcja dam- PN 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 4 Ceny przystępne. 
ska, Główna 1. M. 5. T 3—4 


wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6)|5neuoEN non Li  Golnn "15 Tel. 236-90 ( 
wyszukać pracownika — miechaj po- LORD Eazy BIĆ parae Solna 12,75 GR. LEKCJA! Paryżanka 


dyplo= 

; % mowana udziela francuskiego, Kon- 

da_drobne ogłoszenie do „Republiki“, NATYCHMIAST pottaehna panienka wersacja. Referaty, MATA. " Kores- 
; i izraelitka) do pięcioletniego chłop-|poridencja. Oferty: „Paryżanka”. 

W KOLUMNIE tanio do sprzedania 2 £ i ; $ nc) Pa ZAL? E S ERE 

place, jeden 1313 mtr. kw. i 1740 mtr. tde E dkt res się Traugutta 12 m. RUTYNOWANI nauczyciele, specjali- 


jsa oficyna, parter. 7 
kw. Wiadomość ul. Mielczarskiego 14,777 EE Ry 1 a ee ści każdego przedmiotu ratują zagro- 
w sklepie, tel. 184-06. a NATYCHMIAST poszukuje się ucze-|żone promocje w grupach i pojedyń- 
nice oraz wykwalifikowane podręczne|czo. Zamieszczają w gimnazjach. Do- 


CIECHOCINEK. Sprzedam, wydzier-|do pracowni sukien. Zgłaszać sięjrosiym metodą skróconą. Wyniki 


żawię dziesięć pokoi. Las, własna pla-|Traugutta 12 m. 14, parter, pr. of. zapewnione, Ceny przystępne. śród- 
ża. Wiadomość: Kilińskiego 96-a, m. 5.|POTRZEBNY do poważnej pracy ak-|miejska 48, I, of,, III p. m, 19. 
WILLA 8 pokojowa -w Hulankach, sta-|wizytor zdolny i ustosunkowany. Za] 
cja Justynów, sprzedam tanio. Ofertyjrobki pewne. „Schick“ Piotrkowska 
„Willa”, 175a od godz. 11 do 2-ej. 

PARCELĘ  sześciomorgową, śliczniejPOTRZEBNA wychowawczyni, Ewan 
położoną w Grotmkach, tanio sprze-|gielicka 17, Waldmanowa. 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


energiczny 


pra- 
jeszcze kilka domów 


Załatwia szybko i 
skarbowe, sądo- 


KASETA GATE a arae TEn] 
Rozmaite 


materjałów. 


Etyka ot zb; Się AZABORKEU Krako YRA PWDIOSIBKA kierownik prawno = administracyjny 
plac w Marysinie. naprzeciw remizy LEKARZ - DENTYSTA z dobrą prak w wielkim przemyśle łódzkim do War- 


y ; szawy, Lublina, Lwowa, Tarnopola 
tramawajowej zł. 1000,  Wiadomość|tyką poszukuje zajęcia, Oferty sub sfd tia sta PORA 
Glówna 33! Spychalski. | „Asystentka“, na sezon wiosenny Stanisławowa, . Stryja, Drohobyczjo 


Przemyśla, Rzeszowa, Tarnowa, KTa= 
kowa, Katowic, Ostrowa, Poznania, = 
nb s żeD ŻĘ EG POT wszelkie 
| zlecenia. -Zwirki arola) 3, m. 1, 0 
B Wda cy | wtorku 10 b. m. godz. 10—16. 

p. R l4 KWIETNIA zgubiłam na dworcu 
- ERA Coas " Payrycznaj. tekę. Łaskawy 
KRAWIEC męski, kilkuletni współpra|731azca zechce zwrócić za wynagro» 
cownik pierwszorzędnych firm jak: dzeniem. Zamenhota 6, m. 8, ; 
Gelassen i Kazimierski, Mordkiewicz. TAŃCÓW stylem angielskim, dancin- 
Obecnie przyjmuje u siebie wszelkiej£owe wyucza prywatnie warszawski 
roboty wchodzące w zakres krawiec-|choreograł St. Kłosowski,  Sienkiewi- 
twa. Garnitury po 60 zł., palta 50 zł.|cza 61. front. = 2 o 
Robota i dodatki pierwszorzędne. Ul. DOBRA OKAZJA. Jest do wydzierża- 
Wysoka 19 m, 2. Władysław Celeda.|wienia park rozrywkowy z bufetem, 
PP. URZĘDNICY I NAUCZYCIELE teatrem i salą taneczną, jak również 


poleca 


„HELENA 


MEBLE lekarskie kupię. Oferty z Wy-|POTRZEBNA panna do 2 dzieci (2 i 5 
szczęgólnieniem przedmiotów i cen dollat). Świadectwa konieczne. Piramo- 
administracji pod „K. T.*. wicza 4 m. 8. 


ZAMIENIĘ na aparat fotograficzny lub|AKWIZYTOR ustosunkowany w in- 
rower 4 lampowy odbiornik. Pięknajstytucjach samorządowych i przemy- 
16, Krysiak. słowych poszukiwany. Wyczerpujące 
DOBRZE prosperujące przedsiębior-|oferty z referencjami do Republiki 
stwo handlowe odstąpię, poptrzebnejpod Technika. —  — 
zł. 1.500. Oferty sub „Interes“. POSZUKUJE się osoby do 6-cioletnie- 
PIĘKNY prawie nowy mahoniowy sa-|go chłopczyka, doświadczonej, młodej, 
lon do sprzedania. Nawrot 15, u właściz pomocą w gospodarstwie i ze zna- 
domu. ee AD Koy żyEiB z dode 
SKLEP rogowy w dobrym punkcie zj! świadectwami. Zgłoszenia od g. 
powodu choroby do przednia, Otwar|? d 11 i od 2 do 4 przy ul. Sienkie- 


ty do 11 wieczór. Wiadomość Nawrot wicza 53 maa m] imóża mieć dorywczą współpracę, owocowy Sad, Wiadomość ul, Piotr- 
Nr._77. PIERWSZORZĘDNE T-wo ubezp. po-|względnie pomoc dzięki posiadanym |OWska 273, mieszkanie 6. _ 
2 szukuje zdolnych i solidnych przed-|stosunkom w swoich sferach, duże sta] WŁADYSŁAW Hochans, Pryncypalna 

Ghorob zwierz fine Zgłosić się między 3—5 p. p.|le zarobki. Oferty z podaniem za-|6, zgubit legitymacię zapomogową, 
ą Łódź, Kopernika 4, m. 26, 10|wodu do Administracji sub „olepsze-|WYd. przez P. U. P. P. w Łodzi oraz 


nie sytuacji”. 
PIEKARZE i cukiernicy organizują w 
Łodzi chrześcijańską spółkę piekarsko- 
cukierniczą. oszukują  członków-u- 
działowców do tejże spółki z udziałem 
kapitału i pracy, Pożądani fachowcy. 
Informacyj udzielam do 14 kwietnia 
włącznie od godz. i0 — 4 op. ul. Kra 
szewskiego 12 m, 11, dojazd tramw. 7 
i 17. 


(Specjalność -= psy domowe) 
Lekarz medycyny 
PL. 


MT 

A. REICH 

przyjmuje codziennie od 9 do 1 
i od 4 — 7 p. p. 

NAWROT fa, 2 p, Kd 175-77, 
Ceny lecznicowe, 


ZDOLNY brydzista poszukiwany jako 
kierownik do klubu towarzyskiego. — 
Oferty „Brydż“. 


ait. raat a a TOO N a NN = A 
Uzdrowiska 


LAS CHEŁMY. Budynek komfortówy 
oddam na pensionat, Inf. tel. 173-27. 


Do akt Km. Nr. 807 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. 1l-go Listopada 17, na mocy 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
12 kwietnia 1934 r. o godzinie 11-ej 
(nie później jednak niż w dwie godzi- 
ny) w Łodzi przy. ul, Nowomiejskiej 
[Nr 20 odbędzie się sprzedaż z przetar 
gu publicznego ruchomości, składają- 
|cych się z maszyny do szycia, kozetki 
szaf, biblioteki, stołu, krzeseł, wiesza» 
ka, skarpetek, rękawiczek i t. p., osza= 
— cowanych na łączną sumę zł. 648, w 
PRZYJMUJĘ wszelkie instalacje, prze|spr. B. Grynocha p-ko Jakóbowi Szar- 
róbki, reperacie Światła, radja, na-|fowi. 
czyń elektrycznych I t p. Ceny b. Powyższe ruchomości można oglą- 


niskie. Piotrkowska 46. w podwórzu.|dać pod wskazanym adresem w dnin 
POSZUKUJĘ spólnika do otwartego) cYtacji. 


towuje do egzaminów, udziela korepe- ektr „| Łódź, dnia 24 marca 1934 r. 

tycyj. Zajmie się dzieckiem w wieku JUż AA el A RESTOSI Komornik: A. JAROSZYŃSKI. 

szkolnym. Telef. 218-86. s | —— a ra s 
DO ODDANIA na własność łądny | 207 rog E E 

MISS MARY udziela angielskiego, |zdrowy dobrze rozwinięty dwuletni 


-—— 


Nauka I wychowanie 
BRZZEMIIO ZIE ŻOW TEPEE OLC 


BERLITZ! 


Kursy Języków obcych 
uznane przez państwo 
9 rok szkolny 
ANDRZEJA 
dawn. Piotrkowska 80 


O z c, 
ANGIELSKIEGO konwersacji 1 literatuj 
udziela rutynowany _ nauczyciel, 
Zawadzka nr. 21, m, 8a, front, coj 
dziennie zastać od godz. 4—7 po poł.| 
75 GR. LEKCJA! Dyplomowany na- 
uczyciel udziela francuskiego, niemiec 
kiego. Konwersacja. Wypracowania 


maturalne. Korespondencja. Oferty 
„Cudzoziemiec. 


PEDAGOGICZKA rutynowarna przygo 


2 PLACE w kolonji Skarbowców w 
Juljanowie sprzedam. Telef. 219-07 od 
9—16. Pośrednic: żądani. 


DO SPRZEDANIA 1-no piętro 
kuźnia 1 komórki murowane. 
mość Drewnowska 63, sklep spożyw= 
Czy. 
PIANINO koncertowe, firma Diode- 
richs Petersburg, okazyjnie tanio do 
rzedania. Nawrot 1-a, m. 29, 
RADJO 4 lampowe do sieci, odbiera 
całą ro bez anteny, sprzedam. 
Widzew, Niciarniana 37—8. 
Z POWODU wyjazdu zagranicę sp 
nem Ano sklep rogowy, Limanowskie 
go_122. 


PRZYCZEPKĘ motocykłową na długich 
resorach kupię za gotówkę. Oferty 
sub_„C._27*. 
OKAZYJNIE do sprłedania gabine 
orzechowy, sypialnia (brzoza) I biurko 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacj | szycie po domach, 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, m p- 


ha m a | 


wia wszelką korespondencję, Piotr" |chłopczyk. Ulica Mielczarskiego 26 Matrymonialne 
8 i pól. Oferty z ceną do Republiki KoWwska 24 m. 7. m. 30, Maderowa 
y BRAE AEE ATE 
pod „H. S.‘ j udziela ruty-|ZŁ. 10.000—. Przystąpię do interesu == 


LEKCYJ i korepoiyey 
nowany nauczyciel, 

todą skróconą. Przygotowuje 
wszelkich egzaminów (matury). 


apóźnionym mejiako wspólnik z got. 10.000 zł. i wię- 
Ak pr Oferty do Republiki pod „Wspól 
pe-|nik*. 


DWIE przylegające do siebie posesje 
leśne po 4 morgi w Łodzi - Radogosz- 
czu, ül, Sowińskiego Nr. 3 i 5, grani- 


DO LAT 25, wysoce inteligentną, uczu 
ciowa, miłą, zgrabną brunetkę czarno= 
oka, znalącą angielski, zapozna samo» 


„ję, bz Anno 1656,| czące z parkiem Julianów, zdrowa|Cjalność matematyka, polski. Wól- FRYZJEROWI damsko-meskiemu od-|t: zent, + „Wspólne wec- 
81-89 ienkie Strument, sprzedam b. tanio.| sucha miejscowość 3 nowoczesnemijczańska_29, m. l: front, parter. idam zakład fryzjerski w dzierżawę, ka RÓS AŚ JW 
ERYĆ OWER a IZY SIC, budynkajni, w całości lub w parcelach|BUCHALTERJI podwójnej z gwaran-|ll-go Listopada 78. ————|MLODA, elegancka, młeligentna nic- 
=. o. Plony kupię okazyjnie wolne koło| do sprzedania. Informacje tel. 210-01]cją samodzielnego prowadzenia ksiąg OBIADY domowe wyborowe na żąda-|zależna pani pozna kulturalnego pana 
Ro "Cenau W dobrym stanie, Oferty sub! MANDOLINE włoską sprzedam oka- mairodajnych dla władz udzjelam po nie djetetyczne wydaję. Al. Kościusz-lna stanowisku. Olerty sub „Gentle- 
| niedz ` zyjnie tanio. Cegielniana 37, m. 34 cenach niskich. Zawadzka 52 m. 7. ki 13 m. 1 parter front. mant, 


8.1IV AF publlkè 1934 


Najnowszy arcy film SSRA OE p. Ł 


być cię muszę 


J 3 popisowej znakomity nasz rodak, fenomenalny tenor obecnej doby JAN KIEPURA. — W pozostałych rolach głównych: Lucien Baroui 
i Claudie Cleves; — Reżyserii: Joe May'a. — Film, którym zachwyca się świat. — Jan Kiepura śpiewa 4 piosenki przebojowe po polsku: „ 
non, ach uśmiechnij się”, „Dla ciebie śpiewam tę pleśń" i wiele innych po francusku i włosku. Następny program: Jennie Gerhardt, W 1% 


głównej: Sylvia Sydney. e 
e nieważne. Początek seansów 0 godz. 12-ej, 


Str. 1” 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


i „Przedwiośnie „Z ; ; 
A $ 
| 


Ho 74—76 
(róg Kopernika) 
tel. 129-88 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia oraz ulgow 


AL 
Dziś, w niedzielę, dn. 8.1V. 0 g0- g9 W roli głównej 
- gzinie 11 przed poł. PEIES JEDYNE w 
będzie poranek dla młodzieży (PŁ ggi & Fred_ Thomson: 
818881087 le 
7 w CIE g *cAR WACOM W 


ŻEROMSKIEGO 


zy, 


Dziś I DNI NASTĘPNYCH 


Dźwiekowi Kino-Teatr Pierwsza E E AIARA RETR komedja muzyczna z udziałem I ecdaWiatódej KORA Pi 


SZTUKA wala Lido“ 


ul Kopernika Nr. 16. wa AY 
oraz genjalnego komika Szöke Szakal 


Wielki świątecz 
| Początek Wala A p. cej i czarującej Nory Gregor 
(Das Abenteuer" am n Lido) > 


w „RE niedziele i kaj 0 FARA 12 


o 


A jednak 


ODLEWNIA ŻELAZA 


najtaniej, najwygodniej i najbezpieczniej udać się z wycieczką 
turystyczną na UROLOG 88 
choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 4 / 


Targi Leweartyńskie 
w Fel-Avivie aooaa at] 


tylko przez biuro turystyczne przy Judenstatspartei 
Warszawa, Leszno 8. 


Ostatnie dni zapisów na wycieczkę kwietniową 
D60©0509800806060096000060000000090000000000009658000 


| g Istniejąca od roku 1909, przy ulicy Piotrkowskiej Ne 86. ` ; 
chor. weneryczne, moczopłciowe 3 
Dr. med. Kosmetyki Poka i Szkoła kt PAD 
w 


CENTRALNA LECZNICA ZEBO N antystyczny i skórne 
Zatw. (diz Mia Opieki Społ. 


T o LEKARZA DENTYSTY 30- 4 Przyjmuj od 9—1 1 5—9 h A 
|» i A: ZABWBZRE WACC 7,.A. jw NEPA RZA) WESA OD :GO- s0 AWA SQ || 


BA |. 
przeniesione do własnego domu przy ulicy PIOTRKOW- PZA 
x Prez. NARUTOWICZA 9. 


ZACHODNIA 59a śl 
telef. 148-95 
przyjmuje od_2- 2—3 i od 6—8 wiecz. 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 


Wszelkie odlewy z szarego żeliwa. 
Warsztat mechzniczny. 


Ceny znacznie obniżone. 
PIECE CZYNNE CODZIENNIE. 


INSTYTU „dż 


SKIEJ Ne 164, pariis; Teleton I" m Br ` DR. MED. ERE a PER, UL.-6:g0 Sierpnia 1... 
a - í ZGODE SEINY telefon 220-26. owic 
pod fuch. kierown. lekarsk. 


choroby skóra, weneryczne 
przyjmuje od 11—2 i od 4--3 , 


kobiece. 
„|Od_—8 _przylmuje lekarz_specja* 


Od 9-1 i Z -9. „ Niedz. od_ od 10-1. 
J R 
Leczenie p sh 


krótkiemi taan Y 
radjowemi „= 


DOKTÓR 


| M. WarhattKLINGER 


ORN ANA CHOR. WEWNĘTRZNE 
przeprowadził się na ut spec. chor. wenerycznych, skórnych 
| włosów (porady seksualne) 


pnw w w 


CHIRURG i 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA Dr. MED. 


(Złamania kości i zwichnięcia) | 
D-ra Sterlinga 22 1. LEWINSON 


(N Targowa) SU 174-42. 


Narutowicza 56  |andrzeja 2, tel. 132-28 DR. M MOT, 
telef. 173-45 [Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w h igni, 06 I 
_drzyjmuje od 4—6 po pot, w niedziele 1 świeta od 10—12. brzmi KALISZ Piotrkowska 86, ku 14- (0 wów, skóry, narządów | wewaotiznii dy 

ple med Aasa ad widza PUK AAEN wznowił przylęci kobiecych i t. d. 

LEKARZ DENTYST | i ord, od godz. 8—5 po po MOT 

M A SPECJALISTA CHIRURG Ceny lecznicowe. pi FoR ked E pra 
—|Dr. POLAKA, Nawro: 7. | 
. Gdańska 42 Dr. W maa 


Jnstytut 
Rosmetycny SZ m 


E. CYPIN - RENI) H. SZUKACKER | 


tel, 121-21, 
Operacje w klinice prywatnej „Santo“ W. B ALICK A 
go SIE Tel, 153-19, 


(i | wenalyczne 6-go_ SIERPNIA 15. Z 

| Przejazd 36 HOTRKOWSKA 56 Zatw. przez wł. Państw. ul. Piotrkowska 200 PIOTRKOW Az A: Bash e A 

b zodz, EE 4—8 wiecz. tel. 1 Szkoła Kosmetyczna C Arrei „| pozowane amanan? osi RE 
s i weneryczne śladów. Leczenie defektów cery f 


Trwałe przyciemnianie brwi | rzęs Dod 
Wytworne upiększanie twarzy: SPR 
Lampa kwarcowa. Solux. 
Ceny kryzysowe. fw 


od I 1 pół — 4, w sę, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


fiu i Dr. Mad. || Ceny lecznicowe. 


i. mel, bewinsonawej oczy wylacznie Gg] dziec 
Piotrkowska 86|——- 1908 e m ni 


daję prawo otwarcia gabinetu kosmet, Dr. Neumark 


w całej Polsce. 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. | CHOROBY. SKÓRNE,  WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 


Uprzyjemni Pani 


= awa A RANY o PO mob A b 
pe - aaneen * 


Dr. med. 


18. HalBOTN| s. KANTOR 


CHOROBY DZIECI 
przeprowadził się na ul. 


pika |EEŻEE 


Nr. tel. 228-82. Telefon 129.45. 


10 MINUT INDYWIDUALNEJ PIEL 
GNACJI URODY. f do 
ojew KAŻ prre nie wd śą 
| aljąc sto nio 
życie sobie i swemu otoczeniu, zwie» And rzeja È b A ot NE e prod 
tel. 170- nej pielegnacji  potrzelule TWR 


dzając gabmet kosmetyczny 
w) Gzy CHA od 12—2 i od 6—8 W. Włtwarz. Używając z przypadku Zabi BI B 


„C 0 L L E T T E” ` Dla r Podl pna tyk sama sobie zaszkodzisz. 


U Ą 1 tio 
Da vel DZIERZYŃSKIEJ, Kopernika Dla niezamożnych lub preparaty „IBAR” kremy, o 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych 


pudry etc, indywidualnie stosowa 
CENY LECZNICOWE. ____ |przez Anne Rydel do rodzaju i del PRA A 


przyjmuje od 5—6 ‘DD. 21, tel. 12-83. 

przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz. ! aid 

RASVAA VEO J JĘZ S barwienie siwych włosów, mr r Hw cery przy odpowiednich poutgso 
MMSY MORGANA mó w nledziele | świeta od 8—2. [blond i inne nie siwyc DR. MED... PAN zapewni Pani dlo Ae K 
. k b ki a. delikatną, Ta yczną, ość 
LEKARZ + DENTYSTA Dr. Med. WŁODZIMIERZ DR. MED. Juli USZ KOKOTEK A Wa INSTYTUT dę BEAUTE RUM 

w r. 1924. 1% cya kosmetyka. W lx 
e owłosienia. 4 


Szkoła „kosmetyczna ANNA RYDÓE 
. przez Władze Państw. 


M mi | ŻADZIEWIEZDorota Lewy)" ien zz» | 


| Specjalista chorób — . PŁUC 
przyjmuje od 3—7 o vol. _ lui, PIOTRKOWSKA Ne 164 Roentgen | chorób zakaknych, aA sa 1 


HE Piotrkowska 51 TE EA Piotrkowska NG 124|CECELNIANA 1. s ° 
| telef. 121-23 mn rew przygod BO 30—2 LEGZNICA DOKTÓR 


DR. MED. 


no kil L. NITECKI | Dr. Jan Polak (uszu, nosa i gardła 


| — W. paganus 
ane AL. Kopciowski SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE| Ul NAWROT. Nr. 7 ZE STAŁEMI ŁÓŻKAMI 


Piotrkowska 70, tel. 181-87! 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCHĄ 
| MOCZOPŁCIOWE.. 


CHOROBY WEWNĘTRZNE RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Tel. 164-21. Dr.Dr. A. Wołyński, J Imich 
choroby wewnętrzne 1 allergicznej miami e mts y PLTA Gabinet yi pady > lecanioz7: 
„ Gdańska 37 NAWROT 32. Tel. 213-18 (astma, pokrzywka, migrena, reu- | PIOTRKOWSKA 55. Przyjmuje od 8.3010 r. | do 2 sl 
Przyjmuje 7 8—10 rano I od 5—9 w. _  matyzmi) ` 'JFr. l p- - Tel. 174-744 | od 6 do 8 i pół wiecz. W nied 
. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór! W miedz. 1 świeta od 512 w poł. Godziny przyleć 6--7 ? 30-7 1 święta od 10—1. 


DO WYNAJĘCIA elegancko umeblo- POKÓJ. umeblowany z niekrępującem| POKÓJ z kuchnią słoneczny z wyzo-| DWA POKOJE umeblowane (stoło 
wany y an frontowy pokój z te-|wejściem do wynajęcia. Pilgydskiego|dami do odstąpienia. Piotrkowska 269,| i sypialnia) z używalnością kac 
Lokale lefonem. Centrum. Telefon 110-33, do|74, I piętro, m. 13, pr. of. tel. 230-79. wszelkie wygody, w centrum, Szcze 
a aaea E haa nn an] 11 rano į od 2 p. p. DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeblo ły_tel. 213-07. A 
ODNAJMĘ pokój duży umeblowany, pierwsze piętro. Al. l-zo Maja 17; do-|wany dla jednej osoby. Śródmiejska| ODDAM pokój umeblowany z nie | 


( 7 , ; j ZOTCA WS f 39, m. 9. ° pującem wejściem i używalnością 1% 
wje EEG Og Wy AA Perig EO tOA a RCK O OOOP00000V0000000000000000000000000000 zienki od zaraz. Gdańska 11, m._6. T 
ZŁ. 400.— KWART. 4 pok., wygody odjod 10—5 p.p- 4 POKÓJ umeblowany z kas soo 
gospodarza, centrum, SŁONECZNY umeblowany pokój do wej, frontowy do oddania. Cezie'n | 
Zł. 25— MIESIĘCZ. pokój dla małżen| wynajęcia. Śródmiejska 28, m. 12, — As 30._m._7. | 
stwa i inne, Obejrzeć od 11 do 4. POKÓJ duży, słoneczny z utrzyma) 


niem lub bez do- wynajęcia, owend 


Oddz. w ŁODZI, Piotrkowska 113 małżeństwu. 6-g0 Sier nla 3 niiz 
í Pa ife! AO y Ż niekrępu 

E Gay BOA s zgody, telefon adwokata lub biuro do wynajęcia od| organizuje. wycieczki grupowe do Palestyny. na VI. Targi Lewantyńskie w DOŻY e EA ico z Ý 
T pietro, Piłsudskiego 57, m. 5. |zaraz. Gdańska 28. m. 1. |Tel-Awiwie przez Konstancę 1 Triest.Kupcy 1 przemysłowcy, wyleżdżalący | jęcją. Kilińskiego 30. m. 24. 4 
ŁADNIE umeblowany pokój, wejscie POKÓJ umeblowany z używalnościa| na Targi Lewatyńskie i bezwzględniepowracający w terminie ważności wi NECZNE  czteropokojowe miest 
niekrępujące, do wynajęcia. Andrzeja telefonu i łazienki do wynajęcia. Wól-|zy (3 miesiące), mogą być. na podstawie zatwierdzenia Izby, zwolnieni PLONG Z z REC adi Szk 
29, m. 7 fr. II p. czańska 4, m. 2. z obowiązniącej kaucji Zł. 1.800.—.Wobec licznych zgłoszeń, waskazane tamo Z miast Oferty sdb a 

m jest wcześniejsze zamawianie miejsc iwane natychmiast, ' 


Informacje i zapisy: W. 20“ do administracji. 
* o | W KULTURALNYM spokojnym dom 
Í blowany pokój dla solidnego prii 
Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, | unsbiowary pod yynajęcia. Dzwon 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 118 w godz. biurowych: od 2-ci do 5-ej 154-42. | 
10—13.30 i 16—18,30. 


0000000200003Z000000OGOTOODDOGODDODDÓWOODODOOOODDO | DO, WYNAJĘCIA oraz do sprzedani 


„GEGUZ*, Piotrkowska 62, tel. 17-111. a ub 
YZ PPT RCT TBH FE fa „POKOJE umeblowane łącznie lu 
ODDAJĘ elegancki pokój, ewentualnie| pojedyńczo, odpowiednie dla lekarza, 


LM, 


POKÓJ frontowy umeblowany lub bez POKÓJ umeblowany z przedpokojem 
oddam, cena przystępna. Aleje Koś-|z wszelkiemi wygodami dla pana do 
ciuszki 67/21, od 9—12, 3—5. oddania. Gdańska_11, m. 3. 


oddania. Gdańska 11. m. 9. eee 
MIESZKANIĄ różne, sklepy, domy doj POKÓJ. frontowy, umeblowany z 
wynajęcia sprzedaży poleca i przyi-|wszelkiemi wygodami do wynajęcia, 
muje Biuro pośrednicze, ul, Piotrkow-| Sienkiewicza 34, m. 4. 


ska 163, prawe icyna. R PRS A ZS ZZ E STS h IZ TEDA 
a RESET RERNYCZ POKOJ HORDA NY wprost z Ketki 3 A 
SŁONECZ! mieszkanie pokojowe,|schodowei do oddania dla pana. ia- DO WYNAJĘCIA od zaraz pokój fron' POKOJE pojedyńcze, słoneczne, ume- sypialnia. omorska h A 
a CTIE Ei EBU wy-jdomosé u dozorcy, Kilińskiego 124. — towy umeblowany, oddzielne wejściejblowane lub bez jeden z oddzielnem| pOKÓJ dwuokienny ładnie umeblit 
ZonsłantynowWskKa.16 Daab akużd POKÓJ dla małżeństwa, używalność|dla pojedyńczego pana. Zawadzka 25, wejściem z wszelkiemi wygodami na-| wany, wygody, telefon, odnajmę inte 
Konstantynowska 16. Dozorca wskaże: kuchni, Zawadzka 17, m. 45. Zastać|m. 7, JI piętro. tychmiast do wynajęcia. Tel. 153-46. | ligentnemu izraelicie. Wiad. Gdańsk! 
POKÓJ. wszelkie wygody, telefon.|od 6-ej. DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z ANIE 46. m. 16. A 


ewentualnie z utrzymaniem wynajmę. EST OS JE Zz AE WEN H ! r ODSTAPIĘ pierwszorzędne 2 pokoje z F Kol 
Idańska 65-25 AŃ „ny - ; ry Ń A wraz z czterema 
Gdańska 65-a. tel. 113-19. POKÓJ frontowy, słoneczny umeblo-|l piętro z wszelkiemi wygodami odj. kuchnią. wygodami, centrum, front MOCZ Ee z, sterenn ETH 


wany, oddzielne wejście, do wynajęcia|1/5. Nowa Nr. 22, róg Nawrot. i $ e 

2 FRONTOWE pokoje I pietro, razem|Wiadomość ll-go Listopada 45, m. Ole z meblami lub bez. Oferty sub „Oka-| plaży, Wiadomość ul. Pusta 9 (Wi 
lub oddzielnie tanio oddam. Tel. 247-34|iront, II p. POKÓJ dwuokienny parterowy bez zja'*. ry), iront parter, m. 3 

Desr ppap A TRZE TP mebli do wynajecia. Śródmiejska 21, o 


pety kA U iai aa a 
SŁONECZNE 3 pokojowe mieszkanieji POKÓJ z kuchnią, 2 pok. z k. i dm, 20. DO WYNAJĘCIA od zaraz 5 pokoi z| DO WYNAJĘCIA od zaraz Z SE 


Á 


z wygodami na pierwszem piętrze w|pok. z k. oraz sklep i warsztat rzeźni- kuchnią, wszelkiemi wygodami, 2 wej-| gospodarza pokój z kuchnią z wy£ 

oficynie do wynajęcia. Piotrkowskalczy z mieszk. do wynajęcia. Targowa]DO WYNAJĘCIA pokoje frontowe z ścia, 2 balkony, fr. II p. Główna 41.) mi, na parterze, Dojazd 14 do Różań 
Nr. 200. 19 u gospodarza, windą. Cegielniana 3, m. 9, tel. 129-14. Wiadomość u gospodarza. ul. Wł. Żeleńskiego 16 (Zeglina). i 
w W a 


przedłuża życie samochodi 


przezswą elastyczność—zmniejszone pomipowaną 
HURTOWNIA P CZĘŚCI SZAMIEŃNYCH ii 
BERSON” NT" 

aE E 


„LOKUMPOL*, Piotrkowska 55, par- ELEGANCKI pokój z niekrępującem DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeblo: WARE j 
ter, tel. 147-67, poleca: wejście, łazienką do wynajęcia | wany z wszelkimi wygodami front, FABRYKA GED | 
7t. 35 kw. Pokój pojedyńczy, woda, utrzymaniem lub bez, Piotrkowska sal piętro. Magistracka 13, m. 4, od 4—6 I : - mj 


Z a e e 


: 
Aew. światło, m. 52 rok założ. 1865... 3) 


ZŁ 183 kw. Pokój z kuchnia, wy, SŁONECZNE 2 pokole z Kichnią oleca _ | 
centrum. przedpokój, do wynajęcia, ul. Kiliń- GW" P w starodawnej solidnej jakości po w 
e ch „kę 2 pokoje z kuchnią, wygo” skiego 120, m. 17. Tanie komorne, tę TA AEAT g 
dy, śródmieście. ONNATNE  nokót lalata Diotrkowe stołowe, sypialnie, h i 
Zł. «dek 3 pokoje z kuchnią, wsz. PORA a: POD Piotrkow œ | | (W e od z 2? 500 

wyg. śródmieście. Ska EL PTA MŚ m + + ALTA 
4—5—6—1 POKOJOWE, komfortowe DO WYNAJĘCIA duży sklep i obszer-| Y p E ORA EEE E O EA 

pokoje. umeblowane od zł. 20. ny lokal na I piętrze, połączone we-, P i Tapczany, leżanki patentowane, ka- 
SKLEPY, lokale handlowe, biurowe i wnętrznemi schodami, nadające się mieszkanie ' napy i fotele klubowe 

fabryczne. na bank lub. instytucję, Narutowicza. 14 Specjalnością moją — meble stylow 


róg Piłsudskiego. Wiadomość u dọ- 
PRZYJMĘ dwuch panów lub panie na zorcy. 


Ma ZA Główna Nr. 46, m. 29. KOMFORTOWE mieszkanie 5 pokoio- 
POKÓJ umeblowany z używalnością we oraz 3 pokojowe w nowoczesnym 
lazienki, wejście niekrępujące. Żerom- domu od zaraz do wynajęcia. 11-go Li 
skiego 24, m. 15. stopada_37-a. y 
3 POKOJOWE mieszkanie z kuchnią i DWA POKOJE słoneczne, komforto- 
wszelkiemi wygodami, b. słoneczne, we, elegancko umeblowane, hall! 
w czystym domu, przy ul. Traugutta przedpokój, kuchnią, służbowy, łazien-| 
10, na czwartem piętrze (nie nadbu- ka, wszelkie nowoczesne wygody dwa 
dówka) do wynajęcia. Cena przystęp- wejścia, w centrum do odnajęcia od SZW 
na. Wiadomość u dozorcy. i zaraz, Tel. 131-77. BIURO pPOLRUSI RET 
POSZUKUJE sklepu z pokojem w cen- NAUCZYCIELKA gimnazjalna poszu- Plotrkowska 89, ir. Da lol At 
: Zetoczani ‘i j „A POLECA BEZ ODSTĘPNEGO 
M EAC „Wokin* do admi R EPOKOJA za lekcje. Sub „Gimnaz- pokoje pojedyńcze od zł. 46 kw., po- 
| koje z kuchnią od zł. 75 kw., 2 pokoje 
amp ooo000000000 |z kuchnią od zł. 135 kw, 3 pokoje 
k z kuchnią zł. 266 kwartalnie, 4 pokoje 
M 6 Ę @ Długoletni |Piotr. front, wszelk. wyg. zł. 450 kw, 

aru ©W cza 5 racownik 047 domy, place, dzierżawy różnego a 


fabryki wyrobów rodzaju, sklepy, pokoje umebl. od Zl] QODADAGADAJODOGODOGOAODODO 


99 20, garsoniery. O 

bawełnianych, ze ——— : . 
Nasza Szkoła znajomością txac-|DWA POKOJE z wygodami w cen |8 Mieszkanie 
39 twa, prowadzeniajtrum zaraz do wynajęcia z urządze- 


5 pokoi z kuchnią z wygodami 
ksiąg magazyno-|niem lub bez. Tel. 166-23, od 2—4. A 5 


1 piętro, front, przy ul. Andrze- 
wych, list wypłat POKÓJ z niekrępującem wejściem ja 28 DO ODDANIA. Dzwonić 
robotniczych, spo-| Andrzeja 24. fr. I p, m. 6. 


prywatna 7-kl.szkoła powsze- 
do administracji domu w dni 
chna koedukacyjna rzņdzania wykazów DUZY, sloneczny pokój z welściem|) powsz. od 9—1 i od 3—7, tele- 
do Ubezpieczalnil prost z klatki schodowej tanio do 30-2 


- fon 204-87, 

apa pa iP ogr giazko Społecznej | opraw |odnajęcia. Południowa 28, m. 34. 

> dnia psy. — 8 n - RL m 
ie Eon) y 2 POKOJE z kuchnią, przedpokój, 


PÓŁ SKLEPU odnajmę z dużą wysta- 


waler 
Tanoalaria czy —18i116— sklep z mieszkaniem oraz pl na ; $ pr] 
Kancelarja. czynna w godz. 10—18116—18, poszukuje posady węziel do PUAJĘCIE: Wiadomość do- E AAA a Piotrkowskici, 


prócz niedziel. Może być na wy-|Z9rea. Al. Kościuszki 41. 
Lucja Zeligsonowa | iszó. Wymageniajpo WYNAJĘCIA: różne mieszkania, 


skromne.  Oferty|pokoje umeblowane z klatki schodo- NIEKREPUJACY l ko 
B. Lebenhaftowa sub, „Kawaler 33*|wej, lokale handlowe, biurowe, fabry- Sioopnia 72 man PIERRE AC nieo awany Pog 


w administracji |czne, tylko przez biuro „Komers', —| POKÓJ umeblowany dla jednej osoby|wszelkie wygody. 6-go sierpnia 
„Republiki,  |Fiotrkowska 108, tel. 248-97. do wynajęcia. Gdańska 6, m. 4. m. 9, ri: MAU 


z wszelkiemi wygodami, 
słoneczne, w czystym domu 


poszukiwane 


tanii + PO WE" a AE" £ 
E CEGIELNIANA 42 TEL. 131-2) 
OODOJODOOOOJDOLODOOOOODODODODODODOODODODOOOODOOOOĆ 


MIESZKANIA, podzielone z więk- Składy 
szych na mniejsze w centr. wprost od A 
od 15-go maja, ZOSP., pokoje, amebi z Klatki „ALOR murowane, duże, suche, widne z Pl 
wej, sklepy, lokale handl, i fabryczne,jnieami w centrum w. całości lub czej 

Oferty sub. „Komorne* || poleca najszybciej i najkorzystniej cowo DO ODNAJĘCIA. Ewentual | 


=| POLONRUCH” tu, 1-0 ateen i sir 


SKLEP z pokojem do wynajęcia O 
PIOTRKOWSKA 81, w podw. ska 97 (Andrzeja 30). Dozorca wsk” 


20-2 2e. i 
DO WYNAJĘCIA zaraz sklep z poko SRA R ZE PRĘGI A, Se 
jem, pokój z kuchnią, suteryńa -na|irym, 1, 2 piętro, wprost od gospo 


sklep lub warsztat, Sienkiewicza 67. ANĄ 2. 
2 pokoje z kuchnią i pojedyńcze poko- rza. Dzwonić tel, 13201. ud 


je i sale fabryczne. Kątna 5. 


== 


UWAGA 

Wszelką porcelanę; kryształy: 
maloliki, marmury i wszelkie 
wyroby szklane skleja się bez 
sladu. | 

Wiadomość w firmie „Zygmunt! 
Łódź, ulica Piotrkowska 67, 
Tel. 157-52. 


©Q,0,0,0,0,0,0,0,0, 


200000000000 


POKÓJ z wygodamı do wynajęcia 
15-g0 kwietnia dla panów. Zawadi 


22, m. 20, godz. 13—16. A 


POKÓJ elegancko umeblowany dl% 
LLL LLL | sób lub małżeństwa do wynal 
POSESJA domek mieszkalny, sale fa-| Mielczarskiego 16, m. 8, front. 

bryczne, zaraz do wynajęcia, 6-g0 


Redakcja | Administracja, Plotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretarjat redakcji 127-24, 
i sportowy 136-44; referat gospodarczy | sekretarjat nocny: 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P, K. O. Wydawnictwo „Republika* 68-148. ) 
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OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm280 mm, Stronica tekstowa dzieli się na Stuszne reklamacje będą uwzględniane, © 
«* 4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. wniesione będą najpóźniej w ciągu tygodj 
Prenumeraia Republiki GENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na od ukazania się pierwszego ogłoszenia, W 
<e. 39 stronie | — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr, za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi- | nięzwłocznie po ukazaniu sie drugiego z T% 


i 
w Łodzi zł. 4— za odnoszenie do domu 40 gr. | nowe w tekście zł. 10, - Adwokackie ryczałtem zł. 25.— ‘Drobne za słowo 15 gr. najmniej | ogłoszenia tej samej treści co pierwsze. g 
miesięcznie: z przesyłka pocztowa w, Polsce |zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj- | Omyłki, które zasadniczo nie zmieniaja ty 


referaty: miel 


zł 5—, zagranicą żł, 10— , Republika“ i [nym zł. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne | ogłoszenia nie upoważnialą do żądania zw” 
„Express! w Łodzi z odnoszeniem do domu|100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabelaryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk zaplaty lub powtórzenia ogłoszenia. 
zi. 7 miesięcznie. ogłoszeń Administracia nie odpowiada, j 


AO ao mT miesjęczaie n Tin n a mmm 
Za wyjdasngąć -Mblsiiasum. Republika”, Sp. z ogr. odp. Wacław. Smólski. Redaktor odp,Wacław. Smólski, Druk, ,Republiki w. Łodzi Piotchowska 49 i 64 
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nad Od dwudziestu lať posłada Francla protektorat 
Dośc Marokkiem — tą tajemniczą krainą, która roz- 
za clera się na skraju olbrzymiego pustynnego ob- 
š Aż Sahary. Od dwudziestu dwuch lat prowadzi 
ki neja nieustanną wojnę o władztwo nad Marok- 
Z tubylcami. Francuzi nazywają te walki 

dej etration pacifique“ -- „pokojowym przeglą- 
bliki, ziem pozostających pod protektoratem Repu- 


Takię „pokojowe przeglądanie“, następujące za- 
ró Wyczaj wczesną wiosną, zostało zapowiedziane 

nież w roku bieżącym. Znów wyruszyły woj- 
zdr by, a cuskie, zaopatrzone w najnowocześniejsze 
zbir ycze techniki wojennej, przeciwko oddziałom 
Zorr wanych ryfienów. Ostatecznym celem te- 
rów znej akcji francuskiej jest opanowanie obszu- 
De- Położonych w trójkącie pomiędzy rzeką Wadi 
W szyi a hiszpańską kolonia Rio de Oro. a przede- 
Sm: tiem zdobycie tajemniczego miasta Kasbali 


p ; Sib Smara położone jest w samem sercu 
i: "M |ęidi, przytykającej z zachodu. do Sahary. 
ezone jest murem z czerwonej glinki i dlatege 


otrzymało od tubylczych maurów i berberów przy- 
domek „Sakiet el hamrah'*. = „umalowane na czer- 
wono“ 

Miastem Kasbah -Smara włada „wielki pustel- 
nik“ Ne - el - Arnin, który szczyci się tem, że nigdy 
jeszcze nie płacił nikomu daniny i nie składał hołdu. 
Obszar jego władzy rozciąga się dziś jeszcze na ca- 
łą zachodnią Saharę. Francuskim agentom, którzy 
usiłowali go skłonić do podporządkowania. się. gu- 
beriatorowi Republiki, odpowiedział Ne -.el - Arnin 


dumnie: Wy macie swój Paryż, ale my = * dzielai. 


synowie Allaha — posiadamy Kasbah Smara!“ 


Posiadanie tej dziwacznej stolicy jest dla, Frań- 


clizów rzeczą olbrzymiej' wagi. Chodzi tu nietylko 
o względy prestiżowe, ale'również o to, że pustyn- 


ne to. miasto leży na drodze. łączącej południowe «. 


Marókko z”Sidanem./' Sudan zaś jest głównem Ao 
dłem, dośtarczającem Francji. kolorowego wojska 

koloniałnego. Chodzi więć o to, ażeby opanować 
trasę, łącząca Sudan,z brzegami: Morza Śródziemnę- 


go, Jest. to jedno z najważniejszych w chwali 
obecnej zadán francuskiej polityki kolonialnej. 
Przeciwko opornym tubylcom, którzy śmia 


1° 


„REPUBLIKI 


YI 


TREŚĆ NUMERU: 


Na taką nazwę zasługuje toczący się obe- 

cnie w Chicago proces dr. Alicji Wyne- 

kop, 62-letniej lekarki, która zamordowała 

swoją synową. „Zabiłam ją, ponieważ 

umarła“ — woła zbrodniarka na sali 
sądowej. 


Słynny pisarz rosyjski M. AŁDANOW 

przypomina niektóre momenty z sprawy 

Dreyiusa, która przed laty wywołała po- 
ruszenie w umysłach całej Europy. 


Związki zawodowe muzyków notują 
wśród swych członków bezrobocie do 
60 proc. Konsekwencje tego stanu są bar- 
dzo smutne: artyści, którzy niedawno je- 
szcze ukazywali się ma pierwszorzęd 
nych estradach, dziś produkują się dla 
kilku groszy po podwórzach. Ich dola — 
to temat aktualnego reportażu Adama 
OCHOCKIEGO. 


„Dzieje wielkich fortun* czyta się jak naj- 

barwniejsze romanse. Cykl taki rozpo- 

czynamy artykułem biograficznym o Ja- 

nie lakóbie Astorze, założycielu magnace 
kiego rodu. 


Cały świat z napięciem obserwuje trage- 
dję „Czeluskina*, zakutego w lodowych 
okowach. W artykule „Białe piekło“ Lu- 
cian LASOTA przedstawia wiekowe dzie- 
je bohaterskich wysiłków badaczy polar- 
nych od Johna Barrowa aż do Nansena, 
Amundsena i wreszcie bohaterów „Cze= 
luskina*, 


Prawdziwą sensacją dla czytelników są 

dwa fragmenty z scenariuszy filmowych: 

z „Miliona“ Rene Claira i „Dziewcząt 
w mundurkach* Christy Winsloe. 


składają śle: PARATE autentyczne 
p. t. „JEGO EKSCEEENCJA KUPUJE 
SAMOCHODY“; —— nowela psychologicz- 
na p. t. „Wyznanie*, + doskonała humo» 
reska Roesslera!' p.* SZ SZ LORI 
i felieton Anatola, France'a © „HI- 
STORJA‘ LUDZKOŚCI": 


‚teraz 


W domu nr, 102, nad miesz 


kaniem barona von Stisskinda, 
gleŚciło się jeszcze jedno mie- 
jaranie, Pozornie zaimował je 
w i$ emeryt, W rzeczywistości 
daaalete ono było przez wy- 
is ał statystyczny drugiego od- 
ziału. Akustyczne aparaty, 
Przeprowadzone przez komin, 
wnożliwiały agentom kontr-wy 
wadu słuchanią wszystkiego, 
b czem rozmawiano podczas 0- 
adów i śniadań przy stole ba- 
Pag, 
ozornie panowały pomię- 
dzy wrogami najbardziej serde- 
ezne stosunki. Pułkownik von 
chwarzkoppen był odznaczo- 
H krzyżem oficerskim Legii 
onorowej. Bywał w domu na- 
czelniką francuskiego wywiadu 
LO Paty de Ciame i 
uj otnie, Był nawet drużbą 
$] śą Pika de Clame na jego 


UPEŁNIE W PORZĄDKU 


Obydwaj wypełniali swój 
Obowiązek, „Etyka jest rzeczą 
war ~» twierdzi głośny 
At prof. Eiken, Być może. 
cje czasem ma ona komplikas 

~ zawodowe, korporacyj- 
LE | inne, 
4 odarte dokumenty, których 
gp starczała pokojówka posel- 
b A niemieckiego, starannie 

sklejane i odszyfrowywa- 

I we francuskim wywiadzie. 
sapele w roku 1894 wydział 
ieśt styczny zauważył, że coś 
a nie w porządku. W tym 
sie, pod wpływem zawarte- 
Szt gł uszu z Rosją, francuski 


dnięzo i 
i wszystkie swoje plany 
strategiczne. 


Henri powrócił zę swego Spa- 
daj do pang z dw, PACKA 

entów, otrzymanych o 
bokojówki Bastianne. Między 


generalny zmieniał zasa- 


24 września 1894 Yoki major 


lest inaczej. Doszłam do straszliwego prze- 


temi dokumentami było stynne 
„borderaux*, 

Niewielki arkusz cienkiego, 
żółtego papieru, wypisany drob 
nem pismem. Nie było na ca- 
tym świecie, nietylko w Euro- 
pie, ale w Australji, Chinach 
czy Patagoniji, ani jednego 
dziennika, na łamach którego 
przez szereg lat nie fizurowało- 
by to słynne słowo „borde- 
raux“, List, który przyniósł 
major Henri, był pisany przez 
jakąś nieznaną osobę, która do- 
nosiła, żę załącza pięć „cieka- 
wych dokumentów“, I wylicza 
ła te dokumenty, Dokumenty 
były istotnie ciekawe, Stanowi- 
ły one'tajemnicę ministerstwa 
wojny Francji. 

Sprawa została natychmiast 
zreferowana szefowi sztabu ge 
neralnego gen. Boisdefroux, mi- 
nistrowi wojny -- generałowi 
Mercier, premierowi Dupuy i 
prery geneoa republiki Perrier. 

yło jasne, że tajemnice woj- 
skowe wydał wrogowi jakiś o- 
ficer, który był zatrudniony w 
sztabie. „Borderaux* sfotogra 
fowano, zrobiono liczne odbitki 
i rozesłano do wszystkich sze- 
fów oddziałów: czy charakter 
pisma nie jest znany? Przez 
dwa tygodnie nikt nie umiał od 
powiedzieć na to pytanie. 5 paź 
dziernika szef oddziału czwar= 
tego Fabre doniósł, że widzi po 
dobieństwo charakteru pisma 
na liście z charakterem pisma 
Alfreda Dreyfusa. 


CIĘŻKIE OSKARŻENIE. 


„Alfred Dreyfus robił wów- 
czas wspaniałą karjerę-wojsko: 
wą. Był kapitanem i cieszył 
się jak nailepszą, opinią, Przed 
kilku mièsiązami na manewrac 
sam szef sztabu generaluego 
rozmawiał z nim przeszło go- 
dzinę, spacerując z nim pod re» 
kę, Zaszczyt niezwykły! Ale 


;ż 


"sać. 


w sztabie nikt go nie lubiat, — 
Dreyfus był człowiekiem bar- 
dzo nieprzystępnym, dumnym i 
ambitnym. Dlatego nie miał wie 
lu przyjaciół w wojsku. I tylko 
jego niepospolite zdulności woj 
skowe sprawiły, że robił szyb- 
ko wspaniałą karjerę wojsko- 
wą. 
Gdy Fabre doniósł o swem 
spostrzeżeniu, sztab generalny 
był przerażony. Dreyfus? To 
niemożliwe. Ale w sztabie znaj- 
dował się wówczas pułkownik 
Jerzy Piccard. I gdy mu poka- 
zano meldunek Fabre'a, spoj- 
rzał na charakter pisma i o- 
świadczył bezapelacyjnie: 

— Tak, to pisał kapitan 
Dreyfus. 

Musimy pzryznać, że można 
się było pomylić. Charaktery 
pisma istotnie były podobne. — 
Ale bezapelacyjne twierdzenie 
było mocno ryzykowne. Pic- 
card wiedział jednak co czyni. 
Nie zapomniał drobnego epizo- 
du na wykładzie taktyki w wyż 
szej szkole wojennej. 

Po oświadczeniu Piccarda 
śledztwo powierzono natych- 
miast pułkownikowi Paty de 
Clame. Dreyfus otrzymał we- 
zwanie do stawienia się 15 paź 
dziernika w ministerstwie. W 
gabinecie siedział przy jednem 
biurku Jerzy Piccard, przy dru 
giem Paty de Clame. Ten ostat- 
ni miał owiązany paleć wska- 
zujący prawej ręki. Poprosił 
Dreyfusa, by napisał pod dyk- 
tando poufne pismo, gdyż płk. 
de Clame skaleczył sobie palec, 
a nie może nikomu tego powie- 
rzyć. 

Dreyfus zaczął spokojnie pi- 
De Clame dyktował sto- 
wo w słowo słynne „borde- 
raux“ i nagle zapytał: nA 

— Co Się panu stało, kapita- 
nie? Pan drży? 

— Bynajmniej. Coprawda, 
jest tu dość zimno --- odparł 


niepokoju. Zerwała się ze swej półleżącej pozycji 


Dreyfus. 

W tym momencie do biurka 
zbliżył się Piccard. Spojrzał na 
list pisany przez Dreyfusa. 

— To jest ten charakter pis 
ma — oświadczył zimno. 

Paty de Clame skoczył z 
miejsca: 

— Kapitanie Dreyfus, w 
imieniu prawa aresztuję pana. 
Jest pan oskarżony 0 zdradę 
główną. 


DREYFUS_ARES WANY! 


Aresztowanie Dreyfusa wy- 
wołało w Paryżu wrażenie wy 
buchu bomby. Dzienniki zarów 
no lewicowe jak i prawicowe 
wypisywały całe strony. Cle- 
menceau żądał dla zdrajcy ka- 
ry śmierci. Nikt z adwokatów 
nie chciał podjąć się obrony 
Dreyfusa. Gdy jego żona zwró- 
ciła się do słynnego Waldeck - 
Rousseau, ten kategorycznie od 
mówił. Pani Dreyfus zwróciła 
się do adwokata Demange. Po 
przejrzeniu aktu oskarżenia i 
odbyciu rozmowy z oskarżo- 
nym, adw. Demange przviął 
sprawę, oświadczając, 
wierzy w winę Dreyfusa. 

Akt oskarżenia nie był opar- 
ty na żadnych faktach. Moty- 
wów przestępstwa nie wyjaś- 
niał on zupełnie. Dreyfus był 
bardzo bogaty — nie zrobił 
więc tego chyba dla pieniędzy. 
Robił wspaniałą karjerę w ar- 
mji i mógł liczyć na to, że zaj- 
dzie bardzo wysoko w hicrar- 
chji wojskowej. Kobiety? Naj- 
skrupulatniejsze śledztwo poli- 
cyjne nic nie wykryto, Kilka mi 
lostek przed ślubem -= później 
nic, zgoła nic. Gra w karty? 
Dreyfus,grał jeden jedyny raz 
i przegrał wówczas 50 fran- 
ków. Straszne przestępstwo 
pozostawało niewyjaśnione, ra- 
czej jego motywy. Tylko cha- 
rakter pisma. 


iż nie- 


Pięciu uczonych grałologów 
padało pismo Dreyfusa. Dwuch 
stwięrdziło, że sławetnege „bór 
deraux“ nie pisał Dreyfus. — 
Dwuch twierdziło, że to on wła 
śnie je pisał. A piąty, najwy- 
bitniejszy z mich wszystkich, 
Bertillon, twierdził, że pisał je 
Dreyfus, ale nie naturalnym cha 
rakterem pisma, lecz starając 
się podrobić charakter pisma 
swej żony. 

Znakomity publicysta Paul 
de Gassagnac pisał wówczas, 
że Bertillon jest błaznem. Pre- 
zydent republiki Perrier, który 
głęboko wziął sobie do serca tę 
sprawę, zaprosił do siebie Ber- 
tillona, a po godzinnej z nim 
rozmowie oświadczył, że ma 
wrażenie, iż słynny grafolog 
jest psychopatą. 

Te słowa utonęły wówczas 
w ogólnym chaosie, 


PROCES. 


Proces wyznaczony był na 
dzień 19 grudnia. Na sali roz- 
praw mieli być obecni tylko sę 
dziowie, oskarżony, jego o- 
brońca, prefekt policji Lepin i... 
pułkownik Jerzy Piccard. Mi- 
nisterstwo wojny wyznaczyło 
go na urząd obserwatora i do- 
datkowego świadka w tym pro 
cesie, ze względu na to, iż on 
pierwszy i w sposób najbur- 
dziej zdecydowany twierdził o 
podobieństwie charakteru pis- 
ma Dreyfusa. 


Tego samego dnia gdy za- 
padł wyrok, oparty na oświad- 
czeniu grafologa. Bertillona i 
płk. Piccarda, na wystawic u- 
kazał się obraz Vallodona. 


Obraz pozostanie w muze- 
um  narodowem po wieczne 
czasy. - 


M. Ałdanow 


*Wladczenia, że... że Filip mnie oszukuje. 


a Marcelina, która oczekiwała tego słowa, wzru- 
łą ramionami: ' l 
. — Głupstwa gadasz, moja Lydjo! 
Bi Dodałaby chętnie: „Twój mąż przecież tak cię 
chal“ — Ale zabrakło jej odwagi i dodała tylko: 
OSK: Jesteś piękna i pełna czaru, a pozatem jesteś- 
tak krótko małżeństwem. 
dA Tak krótko? Siedem lat! Ty też jesteś mło- 
sz I piękna, a twój mąż zdradził cię już w pierw- 
Ym roki! i 
clez 7 Ach, to zupełnie co inńego! Nie możesz prze- 
dongo TÓWny wać tego brutalnego, egolstycznego 
z ty oma, któremu uległam dzięki mej naiwności, 
oim mężem. 
łą +, JA nie porównuję, ponieważ bardzo mało zna- 
so Wego męża. Ale jestem przekonana, że wszy- 
nie Mężczyźni w mniejszym lub większym stopniu 
naj dotrzymują wiary. każdym razie jestem jak 
ub bewniejsza, że Filip mnie oszukuje, że ma jakiś 
zo sd stosunek, który zresztą dużo miejsca w je- 
Życiu zajmuje. Tak, Marcelino, jestem tego zu- 
bełnię pewna, 


ui piron Lydji był zupełnie stanowczy. Wielkie, 
T ieskie oczy wlepiła uporczywie w twarz przy- 
Giólki | czekała. Marcelina zaśmiała się: 

tz To są, moje dziecko, bezpodstawne urojenia. 
wi Widzę was oboje dość często przecież i mogę po- 
naj dzieć to tylko, że nie zauważyłam u męża twego 

imniejszej nawet zmiany. 
— A ja jednak byłam pewna, że i ty musiałaś to 


soy WAŻYĆ, Pomyśl tylko, Marcelino, przypomnij 


— Ależ nie, nie! Co ty właściwie myślisz?. 
chan JUż ci powiedziałam: myślę, że Filip ma Ko- 
Domo, Opowiem ci wszystko, ty zaś musisz mi 

cädzić, Jestem zgubiona... nie wiem, co mam czy- 
sięc tóż musisz wiedzieć, że od jakichś trzech mie- 
też I Filip albo wcale nie przychodzi na kolację, albo 
W no 


ZA po kolacji odchodzi i przychodzi późno 


Tym razem i Marcelina nie mogła ukryć swega 


i stanęła podniecona przed przyjaciólką. 

— Wychodzi wieczorem. bez ciebie? — wy- 
jąkała zdenerwowana, 

Ale nagle opanowała się. 

— A może on idzie do klubu! — i ta możliwość 
uspokoiła ją nieco, 

— On tak przynajmniej powiada, ale to jest nie- 
prawda. Dowiadywałam się. Przedtem chodził tam 
rzeczywiście od czasu do czasu, ale od trzech mic- 
sięcy nie był ani razu. On chodzi do pewnej ko- 
biety.. i ta kobieta gra teraz ogromną rolę w jego 
życiu. On ją kocha... i dla niej... nie kocha mnie już 
więcej.. To jest okropne, nie zasłużyłam na takie 
traktowanie! I dlatego jestem zrozpaczona! Och, 
Marcelino, żebyś ty wiedziała, jaka ja jestem uie- 
szczęśliwa! 

I Lydja Berange ukryła twarz w dłoniach. 

— Więc on wychodzi wieczorami, sam i nie do 
klubu, — powtórzyła cicho Marcelina, opanowa« 
wszy się znakomicie. — Ależ to jest niemożliwe. To 
jest niemożliwe! Proszę cię, Lydjo! Do jakiej innej 
kobiety?! I ty to uważasz rzeczywiście za praw- 
dopodobne? 

„  — Tak, napewno! On odwiedza kobietę. Od 
dzisiaj z rana mam tego jaskrawy dowód. — Głos 
Lydji wrzał wzburzeniem. — Znalazłam w jego kie- 
szęni list (wiesz RS? jaki on jest roztrzepany)... 
straszliwy list. Nie chciałam ci go przedtem wcale 
pokazać... to jest okropne! List z przedwczorajszą 
datą. Oto go masz! l 

„_ „Lydja wyjęła z torebki liljowy list, zapisany 
drobnem, kobiecem pismem, Marcelina nie próbo= 
wała już opanować się i wyrwała go z ręki przyia- 


|. 


„Mól najukochańszy Filipief 


Tylko kilka słów, aby CI powiedzieć, jak bardzo 
Cię kocham. Jesteś mojom największem szczęścietni 
Jaki roskoszny byt dzisiejszy wieczór! — Opuściłeś 
mnie przed chwilą 1 Twoje pocalunki..." 


i tak dalej i tak dalej... trzy długie kartki pełne wy- 
murzeń miłosnych, zapewnień bezgranicznej miłości. 


Blada, jak śmierć przeczytała Marcelina list do 
końca, bohatersko wstrzymując łzy, napływające jej 
gwałtem od oczu. 

— Kogo podejrzewasz? — spytała wreszcie 
bezdźwięcznym głosem. 

— Nie wiem. Ale ja muszę to wiedzieć! Muszę, 
a ty musisz mi pomóc, Marcelino! Jesteś jedynym 
człowiekiem, który może mi pomóc, nieprawdaż, 
Marcelino! Muszę znaleźć tę nędzną kobietę, która 
ukradła mi męża! Muszę się zemśzićll! 

i Ale Marcelina nie mogła już dłużej panować nad 
sobą. 
— Kłamiesz!! — zawołała z gwałtownością, któ- 
ra przeraziła Lydję Berange. — Przyznaj, że kła- 
miesz!!! Wymyśliłaś to wszystko poto, aby mnie 
zgnębić, aby mi zadać cierpienia, aby mnie doprowa- 
dzić do wyznania! Tyś to sobie sama wymyśliła, 
że Filip wychodzi wieczorami! Ten list ty sama pi- 
sałaśl| Przyznaj się! Ja też przecież przyznaję! 

— Nie rozumiem cię wcale..—wyjąkała przerażo- 
na Lydja. — Do czego mam się przyznać? Do cze- 
go iy się przyznajesz? Cóż to wszystko ma zna= 
czyć?... 

— Ach, nie maskuj się więcej! Zrozumiałaś, że 
Filip i ja kochamy się i wpadłaś na ten pomysł ode- 
grania tak niesmacznej komedji, za pomocą której, 
poprzez wywołanie zazdrości, chciałaś wydobyć 
wszystko ode mnie! | stało się! Wszystko się zga- 
dza! Postępowałam bardzo źle wobec ciebie. wiem 
to, miałam bardzo często wyrzuty sutnienia, ale ko- 
cham go zbyt mocno... Ale ta komedja, którą tu prze- 
demną odegrałaś jest niegodna ciebie, Jeszcze nigdy 
w życiu nie cierpiałam tak bardzo, jak teraz, pod- 
czas tych kilku minut! Jakże ja mogłam choć na 
chwilę wierzyć twoim oskarżeniom? Znam przecież 
vipa tak dobrze. Wiem przecież, jak on mnie ko- 
Thal... 

Marcelina zamilkła nagle. Z oczu Lydji wyzie- 
rata bezgraniczna rozpacz, wielkie, bolesne zdumie- 
nie, garniczące wprost z obłędnytn strachem. Jeden 
rzut oka przekonał Marcelinę, że nie może tu być 
mowy o żadnej komedji, 

iędzy obiema kobietami, na wzorzystym dy- 
wanie leżał liljlowy list nieznajomej! 


przeciwstawiać się planom kolonialnym Republiki, 
zmobilizowano wojsko w sile 80 tysięcy ludzi. Poto- 
wę tej armii stanowi owiany legendą cierpienia i b»- 
haterstwa Legjon Cudzoziemski. Wśród reszty 
większość stanowią kolorowi żołnierze z Sudanu. 
W chwili obecnej 80-tysięczna armia, wyposa- 
żona w tanki, samoloty, karabiny maszynowe i rę- 
czną broń wszelkiego kalibru, przekroczyła już rze- 
kę Wadi Draa i osiągnęła piaski pustyni Igidi. Każdy 
jej krok znaczony jest krwawym oporem marokań- 
czyków. Mimo to nie ulega wątpliwości, że już nie- 
bawem trójkolorowy sztandar Republiki zatknięty 
zostanie na czerwonym murze Kasbah Smara. —- 
„Wielki pustelnik * — Ne - el - Arnin, ukorzy się 
przed zwycięzcą, albo... podzieli los Abd = el = Kri- 
ma, bohaterskiego wodzą powstania ryffenów. któ- 
ry od lat już przebywa ną zesłaniu. 


X 


Deputowany Pierre Cot, późniejszy minister Re- 
publiki, powiedział niegdyś w parlamencie: „W pu-* 
styniach Marokko płynąć będzie strugami krew 
francuska..." 

Historia wykazała, że deputowany Cot omylił 
się. Rząd francuski prowadzi w Marokko ostroż- 
ną politykę, unikając przelewu krwi francuskiej. — 
Czy wynika z tego, że przelewu krwi unika się wo- 
góle? Bynajmniej! Poprostu, do walki z tubylcami 
używa się żołnierzy obcej rasy lub narodowości. — 
Po to istnieje sławny Legion Cudzoziemski 1 kolo- 
rowe wojsko kolonialne! 


80 tysięcy wojska maszeruje w piaskach pu- 
styni. Naprzeciw niego stoją setki tysięcy tubyl- 
ców, dyszących nienawiścią przeciwko białym na- 
jeźdźcom. Nie trzeba przypuszczać, że są oni bez- 
bronni! Prócz nienawiści i religijnego fanatyzmu 
posiadają najzupełniej nowoczesne użbrojenie,, któ- 
rem wyposażyła ich jakaś anonimowa dłoń. Poza- 
tem specyficzne warunki terenowe i klimatyczne 
dają im pewną przewagę nad regularnem wojskiem. 
Faktem jest, że w każdorocznej, tradycyjnej „pene- 
tration pacifique“, zdarzają się wypadki wycięcią 
w pień całych bataljonów legii cudzoziemskiej. Mil- 
czy o nich oficjalna prasa, ale każde dziecko w Fe- 
zie lub Casablance doskonale jest o tem poinformo- 
wan 


s 


p 


BOW SA i p 
Wiadomo — ponad wszelką wątpliwość — że 
podczas zeszłorocznej „penetration“, która skończy- 
ła się opanowaniem górskiego łańcucha Anty-Atlasu, 
zginęło niemniej niż 6 tysięcy legjonistów! Bilans 
poległych za cały dwudziestoletni okres sprawowa-., 
nia przez Francję protektoratu nad Marokkiem za-* 
myka się — jak dotychczas — cyfrą 150 tysięcy! 
Oczywiście, nie wchodzą tu w rachubę straty ma- 
rokańczyków, które są o wiele znaczniejsze. Mimo, 
to berberowie ani na moment nie rezygnują ze zbrcj- 
nego oporu. W chwili obecnej siły ich sięgają 200 
tysięcy ludzi, prowadzonych przez trzech wodzów; 
Ne - el - Arnin'a, Ait - Szok — Han'a i Sidi - Hossein- 
Temga 


Pierwsze wieści z marokańskiego frontu — je- 
Śli tu można wogóle mówić o jakimś froncie — do- 
noszą o zwycięstwach francuskich. Mimo to walki 
mogą potrwać jeszcze bardzo długo. Wróg jest 
niewidzialny. Nie są w stanie wytropić go chyże * 
samoloty myśliwskie, ani dyszące żądzą zniszczenia 
ciężkię miotacze bomb: Najeźdźcy nie są pewni, czy 
lada chwila = w momencie najmniej spodziewanym 
— nie spadnie na nich z okrzykiem „Sissabil Allah'* 
— „Naprzód za Allaha!*, fala sfanatyzowanych ber- 
berów. O podobnych wypadkach dużo mogłaby po- 
wiedzieć niepisana kronika corocznych „penetra- 
tions pacifique“. Faktem jest przytem, że w takich 
wypadkach niewiele zdziałać mogą rajnowocześ- 
niejsze machiny aparatu wojennego. Nawet tanki ka- 
pitulują wobec trudności terenowych (góry, piaski)» 
i... szybkostrzelnych karabinów maszynowych 
Kruppa, któremi dysponują berberzy. | 

Jest to jeden z powodów, dla których działania > 
wojenne w Marokko otoczone są zawsze mgłą ta- 
ietnnicy: ine to, z poza RATE kłamstw 
o Legii Cudzoziemskiej, z poza hiedomówie prasy 
i francuskiego budżetu wojskowego, wyłania się cc-4 
raz wyraźniej straszliwe oblicze marokańskiej rze- 


i 
czywistości, Plotr ZIELENIEWSKI. 


Mgła tajemnicy rozrzedza pod nazwą  „Arksis Aks 


się niekiedy I wtedy rzeczy: Cie". Jeden z dzienników. 
wistość staje się bardzo wi- przypomina, że wśród 15%. 
doczna. Tcięgramy prasowe tysięcy tubylców, zamieszę 
przyniosły NinQOMOŚĆ 6 ta: kulących Antlatias, hajbar: 
jemniczej podróży statku nie dziej znane jest plemie 


mieckiego „Optimist“, który Aksaw, Jednym z głównych 


Los 
z Hamburga udał się do plemienia jest Mes 


Palmas. cznego j 
Na pokładzie tego statku,  rebbu dych brat El Hliba, 

wiozącego transport broni, Dziwnym zbiegiem okoliczę 

znajdować się mial agent ności Schaefer chętnie się 

Schaefer, znany Jako „Der nazywa również „bratem 

kleine Schwarze” lub „Sidi zmarłego El Hliba", 

Fra Achmed Schaefer ArT- Transport broni, który wie. 


zie „Optimist“, przeznaczos 


ksis'*, pozostający w kon- 


takcie ze znanym przemy- ny był niewątpliwie dla tych 
słowcem niemieckim Thys-  niechcących znát władzy 
senem, za którego pieniądze francuskiej plemion maros, 
założył towarzystwo akcyjne kańskich, 


> „Pariser Tageblatt“, dziennik emie 


gracji niemieckej we Francji, zamiesz 
cza refleksje słynnego pisarza rosyj- 
skiego M. Ałdanowa, na temat spra 


wy Dreyfusa, która przed laty wzbu: 


rzyła opinię całego Świata. Sprawa ta 
zawiera momenty niezmiernie aktu- 
alne i dzisiaj, 


W muzeum narodowem w 
Paryżu wisi duży obraz kred- 
kowy, ołówka słynnego mala- 
rza francuskiego  Vallodona: 
człowiek obudził się w nocy, w 
koszmarze, i podniósł się, w 
przerażeniu na łóżku. Od obra= 
zu tchnie groza. Wszystko na 
nim jest czarne: cień człowieka 
jego włosy, lichtarz, nocny sto- 
lik, pościel na łóżku. Pod obra- 
zem widnieje podpis: „On jest 
niewinny”, 


Obraz był umieszczony na 
wystawie w okresie procesu 
Dreyfusa i poświęcony podpuł- 
kownikowi Piccardowi. Po. pro 
cesie zakupiło go muzeum na- 
rodowe. 


W Alzacji od niepamiętnych 
czasów mieszkała rodzina Pic- 
cardów. Członkowie tej rodzi- 
ny wiernie służyli swoim ksią- 
żętom, później francuskim kró- 
lom i imperatorom. W początku 
17 wieku zostali nobilitowani, 
ale nie używali nigdy przy 
swem nazwisku przedimka „de* 
W hierarchji urzędniczej zajmo 
wali wybitne stanowiska. 


Rodzinnemu kodeksowi ho- 
noru, zwyczajów i światopoglą 
du pozostał wierny również Je 
rzy Piccard, urodzony w roku 
1854 w Strassburgu. Gdy miał 
szesnaście lat wybuchła wojna 
francusko - niemiecka i Strass- 
burg został zajęty przez Niem- 


A odzie francuska żywiła 
odiad jeden deat: rewanż, 


IEL 


"Jerzy Piccard owiany tym 
duchem wstąpił do wojska. — 
Rozpoczął naukę w szkole wo- 
jennej w St. Cyr i ukończył ją 
z dobrym wynikiem. Potem u- 
kończył akademię sztabu gene- 
ralnego. Służył na froncie, w 
sztabie, we Francji i w kolon- 
jach i odznaczał się wszędzie 
głębokim patrjotyzmem i wiel- 
ką wiedzą wojskową. Gdy o0- 
trzymał stopień podpułkownika 
— był najmłodszym: w tym 
stopniu w całej armii francis- 
kiej. I jako podpułkownik mia- 
nowany został profesorem wyż 
szej szkoły wojennej. Jego ucz- 
niem w tej szkole był wówczas 
Alfred Dreyfus. 


Dreyfus już w szkole zdra- 
dzał wybitną inteligencję i nie- 
przeciętne zdolności, I zdarzyło 
się raz jeden podczas wykładu 
taktyki że zadał on Piccardowi 
pytanie, na które wykładowca 
nie umiał odpowiedzieć. Sam 
rozwiązał doskonale niezwykle 
trudne zadanie taktyczne, któ- 
rego nie umiał rozwiązać Pic- 
card. 

Ppłk. Piccard był nieco ze- 
psuty swą wspaniałą karjerą. 
Fakt, jaki nastąpił z Dreyfusem 
obniżył, jego zdaniem, qutory= 
tet jego jako profesora wyższej 
szkoły wojennej. I w tym mo- 
mencie znienawidził on swego 
ucznia tak mocno, jak tylko mo 
że znienawidzić człowiek czło- 
wieka. 


Nie będziemy powtarzali hi- 
storji Dreyfusa, Ale rysunek, 
który wisi w galerjj muzęum 
narodowego, przypomina ppłk. 
Piccarda. I te fakty łączą się 
z sobą wzajemnie, 


ULICA LILLE NR, 78, 


Prolog sp Dreyfusa 
związany jest z ulicą Lille w 
Paryżu. Na tej ulicy pod nr. 
78, w starym pałacu mieści się 
poselstwo niemieckie, Tam urzę 
dował w latach  dziewiętna- 
stych ubiegłego stulecia poseł 
hrabia Miinster. Tam również 
mieściła się niemiecka wojenna 
agentura, inaczej mówiąc wy- 
wiad wojskowy, na czele które 
go stał pułkownik von Schwarz 
koppen. Naprzeciw poselstwa, 
w domu nr. 102, mieszkał po- 


` mocnik Schwarzkoppena, ba- 


ron von Süsskind. W jego mies 
szkaniu stołowali się człońko= 
wie poselstwa I wywiadu. == 
Hrabia Miinster, człowiek o pa- 
trjarchalnych poglądach, Wwy- 
magał, by wszyscy jegó podko- 
mendni żyli jak jedna rodzina. 

Córka posła miała pokojów= 
kę, Francuzkę. Nazywała się 
ona Bestrianna. Bestrianna by- 
ła nietylko pokojówka. Była 
ona również na służbie francus- 
kiego kontr-wywiadu, który 
wówczas nosił solidną nauko- 
wą nazwę wydziału statystycz 
nego drugiego oddziału. 

„Die Basian* jak dziewczy- 
nę później z nienawiścią nazy- 
wały dzienniki niemieckie, mia- 
ła możność przenikania do po- 
mieszczeń agentury niemieckiej 
i wykradania wszystkiego, co 
tylko nie zdołał sprzątnąć ze 
stołu pułkownik Schwarzkop- 
pen. Wynosiła ona zwłaszcza 
to wszystko, co znajdowało się 


w koszu do papierów pod biur- 


kiem Schwarzkoppena A gdy 


wychodziła na spacer, w L£ro- 


dzie spotykała się z majorem 
Henri, zastępcą naczelnika fran 
cuskiego kontrwywiadu, któ- 
remu oddawała wszystko, c0- 
kolwiek znalazła w pomiesz- 
czeniu agentury. 


przywódców tego autonomie - 


Wyznanie 


NOWELA. 


Do małego saolniku weszła bezszelestnie zgrdb- 
na pokojówka i zameldówała: 


— Pańl Berafige, łaskawa Pan. 


Marcelihe Sollige, która czytała WłAŚniE intere- 
sujący romahg, odefwAałaA od kSiążki zdumiony 
wzrok, ukaziijąc piękną twarz o | lachetny€h ry- 
sach. W dniu wczorajszym spędżiła cały Wieczór 
ze swą przyjaciółką, dziś zaś milały się sfótkać 
o piątej godzinie w pewnej kawiarńi. Cóż więć Ma- 
ją oznaczać te nieoczekiwane odwiedziny. 


— Prosić! 


W tym momencie do salonu wbiegła zachwyca- 
jaca, elegancka, młoda kobieta i ciężko dysząc, rzu- 
cita się Marcelinie na szyję. 

— Mam nadzieję, że.ci nie przeszkadzam, ale 
muszę koniecznie z tobą pomówić. Naprawdę nie 
miałam cierpliwości czekać do wieczora. A zresztą 
nie mogłabym mówić o tem przy innych ludziach... 

Młoda kobieta zdjęła kapelusik i potrząsnęła gę- 
stwą ślicznych blond własów, które w puklach roz= 
sypały się na szczupłych ramionach. 

— Uspokój się, dziecko — rzekła przelękniona 
nieco Marcelina. — Cóż się stało takiego? Jesteś 
taka zdenerwowana... 

— Tak.. Czy nikt nas nie słyszy? 

Pani Berange obejrzała się podejrzliwie i cią- 
znęła dalej: 

-— Muszę ci wszystko opowiedzieć, wszystko, 
co mnie gnębi i trapi. Potrzebuję twej rady. Ty 
masz wszak o wiele więcej doświadczęnia, niż ja!... 

Marcelina uśmiechnęła się ironicznie: 


— Piękne doświadczenie: kilka piekielnych lat 
w małżeństwie, rozwód, opuszczenie... 


| yo" m S ie too wyca o u Woyywaywe oi on 


— Dlatego masz właśnie doświadczenie. Niť 
o to chodzi w jakich warunkach zostało óno zdoby? 
te. Najważniejsze, że istnieje ono. A powtóre ty 
nie kogliała przećjeż wcale swego męża i rozłąka nić. 
sprawiła €i bólu żbyt wielkiego. Od trzech lat jeste? 
wolńa, swobodńA i prowadzisz spokojne życie. 

— Nięwiele Pożytku Wynoszę z mej wolności zł 
odparła Marcelia. — Alê; a propos, dziecko, o cół 
się rozchodzi? l 

karaa Berdfige wciśfięła się w kąt miękkiel 
obładówanej pofliszkami Kanapy. „| 

— O fżecz Bardzo pdWażną — odpowiedziała p% 
chwili này ii; — O rzećź, którą mogę omówić tył: 
ko z tobą; g y% ty jesteś jedynym człowiekiem, dO 
którego Mam bezwzględne zaufanie. Istotnie Mat 
celino, = jedynym człowiekiem. — Rozchodzi się < 
dodała €iszej — o Filipa! 

Marcelina wzdrygnęła się nieznacznie, co uszł0 
wadze podnieconej pani Berange. 

— O twego męża? i 

— Tak, o mojego męża. Czy nie zauważyła. 
w nim od pewnego czasu jakiejś zmiany? 


— Zmiany? Właściwie nie — odparła Marc 
lina tonem możliwie najoboijętniejszymm, myśląc jed” 
nocześnie, ze wzrastającym niepokojem „do cześ! 
ona zmierza?” 

— Możliwe, że istotnie nie zauważyłaś jeszcz” 
niczego, mimo, że dość często przebywamy razem 
we trójkę. Ale wczoraj w teatrze sama zwróciłaś 
do Filipa ze słowami: „Cóż to się dzieje z panem 
Siedzi pan taki milczący, zamyślony?“ 

— Tak? Powiedziałam tak? Możliwe, ale 
z pewnością nie miałam nic szczególnego na myś!. 
W czem się uzewnętrznia ta zmiana w usposobieni | 
twego męża? 

— W jego stosunku do mnie. Obserwuję to wl 
oddawna. Conajmniej od dwuch lat. On mnie 2% 
niedbuje. On się wogóle nie troszczy o mnie. 7 
Wychodzi bardzo często sam, a ja nawet niewie 
dokąd. 

— Hm, wszyscy mężczyźni są tacy sami. Twi 
mąż jest bardzo zajęty zawodowo. Í 

— Tak, ja tak samo z początku myślałam. Al 


| $ 


Specjalne biura statystycz- 
ne w porozumieniu z władza- 
mi towarzystw ubezpieczenio- 
wych opracowały niedawno 


Michel: Vieuchange, dzienurkarz I ba- 
dacz dostał się do Smary, świętego 
miasta Maurów, — ale przypłacił to 
wiargnięcie życiem, 


stopień bezpieczeństwa pracy 
w różnych zawodach. Na pier- 
wszem miejscu jako najbardziej 
niebezpieczna znalazła się pra- 
ca w. kopalniach, na ostatniem 
zaś miejscu jako praca najbar- 
dziej bezpieczna, znalazł się za 
wód nauczyciela i służącej. 
Gdyby w tej hierarchji bez- 
pieczeństwa uwzględniono rów. 
nież zawód dziennikarski, zna- 
lazłby się on niewątpliwie bar- 
dzo daleko od pracy służby do 
mowej i nauczycieli, i bardzo 
blisko pracy kopalnianej. Bo 
jak górnik, drążąc kilofem ska- 
ły podziemne, posuwa się na- 
przód w mroku ogarniającej go 
nieświadomości, podobnie 
dziennikarz, walcząc nie kilo- 
fem, lecz piórem, niejedną roz- 
sadza tajemnicę, narażając sie- 
bie niejednokrotnie na ataki ze 
strony tych, których pragnie- 
niem jest, aby jaknajmniej ta- 
jemnic wydostało się z podzie- 
mi na światło dzienne. 


DZIENNIKARZ POD PRĘGIE- 
RZEM. 


* Dziennikarz nieraz narażał 
zdrowie i życie na szwank, 
walcząc o swe ideały. Aby nie 
sięgać do czasów zamierzch- 
tych, wspomnimy chociażby o 
znanym skądinąd jednym z naj 
lepszych dziennikarzy angie|- 
skich — Danielu Defoe. Był on 
nietylko wybitnym dziennika- 
rzem, lecz znanym również po 
litykiem i pisarzem, a jego 
książka „Robinson Kruzoe“ 
dziś jeszcze stanowi najpiękniej 
szą książkę dla młodzieży. Oj- 
ciec jego był w Londynie rze- 
źnikiem i nazywał się właści- 
wie Foe. Daniel przyszedł na 
świat w 1660 roku. Był podo- 
bnie jak jego ojciec dysyden- 
tem. Początkowo miał zamiar 
poświęcić się karierze ducho- 
wnej, lecz został kupcem. Czy 
pisarz, dziennikarz i polityk w 
jednej osobie może być dobrym 
kupcem?... Nic więc dziwnego, 
że przedsiębiorstwa jego robi- 
ły ciągle bokami. 

Po śmierci króla Wilhelma 
w początkach XVIII-go wieku 
rozpoczęła się w Anglii nowa 
fala prześladowań religijnych. 
Defoe jako dysydent odczuł bo 
leśnie te prześladowania i prze 
ciwstawił się im w ironicznym 
artykule p. t« „The shortest 
way with the Dissenters“ („Naj 
lepszy sposób walki z dysy- 
dentami“).W artykule tym De- 
foe krytykował poczynania 
kleru i radził ironicznie, aby z 
dysydentami postąpiono w An- 
glii tak, jak we Francji uczy- 
niono z protestantami, to zna- 
omy, aby, poprostu ich wyte- 


piono. Ironiczny ten artykuł 
nie przypadł do gustu wła- 
dzom, który aresztowały auto- 
ra „Robinsona Kruzoe* i ska- 
zały na karę pręgierza i wię- 
zienie. Pewnego dnia wiosen- 
nego w 1702 roku londyńczycy 
mieli niezwykłe widowisko... 
Oto przyszły autor najpopular- 
niejszej książki dla młodzieży 
wystawiony został na widok 
publiczny pod pręgierzem... 


Na GILOTYNIE. 


W okresie późniejszym rów 
nież nie brak było dziennika- 
rzy-męczenników, którzy 1na- 
rażali się nietylko na pręgie- 
rze i więzienie, ale i na giloty- 


bohaterską... 
gjon... 


Jest ich.cały le= 


WBREW WOLI GENERAŁA. 


Wspomnijmy o jednym Z 
nich. Nazywał się Kamil Farey. 

Było to pod koniec ubiegłe- 
go stulecia, gdy Francja stara- 
ła się rozszerzyć swą władzę 
kolonialną nad północną częś- 
cią Afryki, przygotowując Wy- 
prawę lądową i morską na Tu- 
nis, który miał być przedłuże- 


niem jej posiadłości w Algierze. 


Wyprawa ta była przygotowy 
wana w 1880-ym roku w wiel- 
kiej tajemnicy. Czy istnieją je- 
dnak tajemnice dla dziennika- 


Dziennikarz pod pręglerzem.. Daniel Defoe, autor „Robinsona Crusoe“ zo- 
stał wystawlony pod pręglerz na jednym z placów w Londynie. 


nę. Działo się to zwłaszcza w 
okresie rewolucji francuskiej, 
która, jak każda rewolucja, po- 
chłonęła niejedną zdolną jed- 
nostkę. Wśród tych nieszczę- 


-snych oflar nie brak było rów= 


nież dziennikarzy - publicys= 
tów, którzy pisma swe trakto- 
wali jako trybuny uliczne, Je- 
dnym z nich-był Benoit Kamil 
Desmoulins, adwokat z zawo- 
du, urodzony w 1760 roku. Re- 
wolucja była jego żywiołem, 
wolność powszechna — jego 
celem. On poprowadził rozen 
tuzjazmowane tłumy na Ba- 
stylię., On w redagowanym 
przez siebie dzienniku p. t. „Re 
volutions de France et de Bra- 
bant“ nazwał siebie „general- 
nym prokuratorem latarnia- 
nym“. W późniejszym okresie 
stał się wraz z Dantonem bar- 
dziej umiarkowanym republi- 
kaninem, zbliżając się raczej 
do spokojniejszych żyrondys- 
tów niż do jakobinów. W 1794 
roku wydaje pismo satyryczne 
p. t. „Vieux Cordelier*, w któ- 
rem wyszydza i piętnuje tyran 
ję jakobinów, domagając się 
zaprzestania dalszej rzezi. Ro- 
bespierre oskarżył go o zdra- 
dę.. Dnia 31 marca 1794 roku 
(a więc akurat 140 lat temu) 
Desmoulins, Danton, Saint- 
Just i inni wrogowie Robe- 
spierra stanęli przed sądem i 
skazani zostali na Śmierć. 

Desmoulins zginął jak bo- 
hater. Stojąc na szafocie, za- 
wołał w stronę otaczających 
go wrogów: 

— A więc tak się odpłaca- 
cie pierwszemu apostołowi wol 
ności?1... Mordercy, którzy łak 
ną mej krwi, nie przeżyją mnie 
długo!... i 

Były to ostatnie jego sło- 
wa... W tej chwili nóż gilotyny 
odciął mu głowę... 

Jeśli tak nicbezpieczne jest 
życie dziennikarzy - publicys- 
tów, to cóż mówić o narażo- 
nych w każdej chwili na śmierć 
korespondentach wojennych?... 
Niejeden z nich zginął śmiercią 


rza? Kamil Fa- e ou 


rey pracowal 
wówczas w 
dzienniku „La 
France“, wyda- 
wanym ~“ przez 
ówczesnego ma 
gnata prasowe-, 
go Emila Girar: 
dina. Pewnego 
inia wezwał go 
do siebie naczel 
ny redaktor i 
oświadczył: 


— Wyjedzie 
pan do Afryki... 
Proszę pamię- 
tać, że rząd 
nasz nie kwapi 
się z udziela- 
niem informacji 
o przygotowa- 
niach wojen- 
1ych... Od pana 
już zależy w ia 


francuskiej był 


Kami! Desmolins, bohater rowolucji 


dziennikarzem swolch czasów. Na 
rozkaz Robespierra został ścięty na 


IENNIKARZE 
ZGINĘLI NA 


Farey zrozumiał... Znaczyło 
to poprostu: „— Nie wolno pa- 
nu pisać!“ 

Ale naczelny redaktor cze- 
kał na wiadomości.. Cała 
Francja czekała na wieści z 
frontu afrykańskiego... Cała 
prasa milczała... 

Farey zdobył pierwsze in- 
formacje i przesłał je niezwło- 
cznie do swej redakcji. List ten 
został przez władze przyłapa- 
ny. Dużo było w nim praw- 
dziwych wieści, niezbyt przy- 
jemnych dla generała Faidher- 
ba... Dziennikarza aresztowano 
z polecenia głównodowodzące- 
go... Farey stanął przed sądem 
wojennym, który po krótkiej 
rozprawie skazał go na śmierć. 


WALC PRZEDŚMIERTNY. 


— Czy ma pan jakieś ostat- 
nie życzenie?... — zwrócił się 
doń przewodniczący sądu po 
ogłoszeniu wyroku. 

— Tak... — odparł spokoj- 
nie oskarżony. — Gubernator 
Grevy urządza dziś wieczorem 
bal... Chciałbym tam spędzić 
ostatni wieczór swego Życia... 
Przyrzekam, że nie będę się 
starał uciec... 

Sąd po naradzie zgodził się 
na spełnienie ostatniej prośby 
skazańca. Pałacu, w którym 
odbywał się bal, strzegła poli- 
cja.. Ponadto skazańca pilno- 
wali detektywi w balowych 
strojach. Farey tańczył na ba- 
lu z córką gubernatora, która 

nie wiedziala 
nawet, że ten 
|| przystojny mło 
| dzian za kilka 
godzin zostanie 


O świcie es- 
korta żołnierzy 
wyprowadziła 
go z balowej 
sali... Smutny 
ten pochód udał 
się za miasto... 
Farey , stanął 
pod ścianą... 

Gdy chciano 
mu przewiązać 
oczy, dał ręką 
znak, że nie 
trzeba... W u- 
szach brzmiały 
mu jeszcze 
dźwięki walca, 
a przed oczyma 
stawała mu t- 

śmiechnięta 


najwybitniejszym 


zi sposób zdobę ałocie, twarzyczka cór 
dzie pan potrze ki gubernatora, 
bne informacje... W każdym 


razie musimy mieć wiadomoś- 


ci pewne i wiarogodne... 

Farey był reporterem z 
krwi i kości... Rozumiał co zna 
czy takie polecenie., Gotów 
był stracić życie, by tylko do- 
starczyć swemu  dziennikowi 
potrzebnych informacyj. 

Na froncie północno. - afry- 


kańskim spotkał się odrazu z ` 


wielkiemi trudnościami. Utru- 
dniano mu wszędzie dostęp. Za 
mykano przed nim wszelkie 
biura i urzędy. Ale Farey nie 
kapitulował.. Węszył, szperał, 
'szukał.... 
wojsk francuskich w Afryce 
był wówczas znany ze swej 
bezwzględności generał Faid- 
herbe. Przywołał on do sie- 
bie pewnego dnia młodego 
dziennikarza i rzekł doń: 

~  — Wiem poco pan tu przy- 
jechał... Uprzedzam pana... Bez 
mego zezwolenia nie wolno pa 
nu przesłać do Paryża ani je- 
dnego wiersza.. Zrozumiał 
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Głównodowodzącym 


W czasie wojny burskiej 1899 — 1902 korespondenci wojenni brali udział 
w pierwsze] linji bojów. Na wizerunku — Hel i Lambe, korespondenci 
dzieuników auglelskich w. ucieczce przed wrogami. 


rozstrzelany «w. 


POSTER 


W dali różowiło się poran- 
ne stońce.. Oficer wyciągnął 
szablę... 

Farey krzyknął: f 
Oby wszyscy dziennika- 
rze postępowali podobnie jak 
ja, a wtedy dziennikarstwo bę- 


dzie najzaszczytniejszą pracą!.. | 


Niech żyje — — — — 


Nie dokończył przedśmiert- - 


nego toastu, gdyż w tej chwili 
słowa jego przerwał okrzyk 
oficera: 


— Dgnia!... 

Sześć karabinów bluznęło 
kulami... Farey zachwiał się i 
padł na ziemię... 

Niebo zalało purpurą wscho 
dzące słońce, ziemię — 
bohaterskiego reportera. 


krew P 


KORESPONDENCI WOJENNI d 


Korespondenci wojenni nie- 


raz narażeni są na niebezpie- 


czeństwo narówni z żołnierza- 
mi i giną wraz z nimi. Tak 
było podczas wojny Anglików 
z Burami w początkach bieżą- 
cego stulecia, Tym razem TÓW= 
nież chodziło o rozszerzenie 
posiadłości kolonialnych. Mia- 
nowicie Anglicy starali się o 
zdobycie Transvaalu w polu- 
dniowej cześci Afryki. Wojna 


ta rozpoczęła się w 1899 roku- 


i trwała cztery lata. Burowie 


byli liczebnie znacznie słabsi, | 


ale słynęli jako pierwszorzędni P 


partyzanci i strzelcy. Po stra- 
nie angielskiej walczył wów- 
czas późniejszy twórca skau- 
tingu, generał Baden-Powell. 

Wraz z wojskami angiel- 


skiemi wyruszyli wówczas do 


Afryki dwaj znakomici dzien- 
nikarze londyńscy Hales i Lam 


bie. Przez dwa lata nie odste-., DŹY 


powali oni od czołowej "linji 
wojsk” angielskich, asystujac 
przy zdobywaniu Mafeking i 
Kimberley. Przez cały czas 
nadsyłali do Londynu obszer- 
ne korespondencje i depesze Z 
placu boju. Pewnego dnia wy- 
brali się z angielskim patrolem 
na zwiady i wpadli w zasadz- 
kę, padając od kul Burów... 

_ Dla 
krew jest sensacją. Czasem 
niemniejszą wartość od wiado- 
mości z placu boju posiada 
wieść o nowem odkryciu nau- 


kowem. ; ) 
Niejeden z dziennikarzy ży- 
ciem przypłacił swą ciekawość 
odkrywczą. W ten sposób zgi- 
nat znany podróżnik - dziennie 
karz francuski Michel Vieuchan 


ge,*który chciał dotrzeć do í 


Dalszy ciąg na str. 14-e} 


dziennikarza nietylko i 


TE 
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fział 
enci 


sit listach do Redakcji Czy- 
zówki proszą często o wska- 
bu pis odnoszące się do sposo- 
Kn Pisania scenarjuszy filmo? 
dwie Zamiast długich wywo- 
ać Postanowiliśmy wydruko- 
zOBtÓDki” — dwa fragmen- 
oase MSZÓW już zreali- 


kod 03 fragmenty wyszły z 
(Roho wybitnych autorów. 
yika ce w technice pisania. są 
AMin pozorne). Pierwszy — 
Dr A — napisał Rene Clair. 
| Urba D. t, „Dziewczęta w mun 
A jach opracowała z własne 
ra atu Christa Winsloe 
tkic i ten grany był na wszy 
kich), większych scenach pol- 
ya Arto zwrócić specjalną u- 
rzeję ja przerzucania akcji i 
7 ĉia, czyli to, co ogólnie 
Ywamy montażem. 


d Treścią „Miljona* są przygo- 
Wsią odego paryżanina, który 
nyel CX Pretensyj swoich licz- 
lop, wierzycieli, znalazł się w 

otliwej sytuacji. W między 
e wygrał wielką sumę na 
li. Niestety, los znajduje 
, ZEN marynarki, stra- 
ci pewnych okoliczno- 
Iwa Pogoń za marynarką 
acy i szereg zabawnych sy- 
ojętikujerny scenę, w której 
lej: êr dowiaduje się o wygra 


OBRAZ: 


Micliel  zstępuje 
ze schodów. 
Sąsiadka woła 
wierzycieli. Wie 
rzyciele udają 
sięza Michelem. 
(3-ci odcinek 
schodowy). 


37, 
Tortepjan aż Policjanci na scho- 
I-ru 97, dach. Słychać grę 
- na fortepianie. 
à Fortepian 


Wchodzący poii- 


cjant widzi... 
89 
dito „plecy grającego 
na fortepianie Cro- 
charda i przysłu- 
chującą się Bea. 
tryczę, 


Dwaj pozostali po 
ncjanci zbliżają się 
do zaglądającego» 


Odchodzą. 


Beatrycza do gra- 
jącego Crocharda: 
„Czy to byli wie- 
rzyciele? Czy i 
pan... 


Crochord, ciągle 
grając, robi prze- 
czący znak głową. 


Beatrycza: , „Dla- 
czego pana ści- 
gają?:* 


Crochard, grając: 
„Wyświadczyła 
mi pani wielki 
przysługę. Jeśliby 
pani kiedyś czegoś 
potrzebowała, niech 
pani przyjdzie do 
Pere La Tulipe — 

id. 


96, dito Beatrycza zasko- 


czona. Potem: — 
„Muszę iść — mam 
próbę“. 
97. dito Oboje. Crochard 
dziękuje Beatry- 
czy: „Surdut mo- 
gę zatrzymać, nie 
prawdaż?* 


motyw forte- 
pianowy po- 
woli milknie. 


„Tak, ale on nie 
należy do mnie". 
„Nie wiele jest 
wart! Przyślę pa- 
ni inny, razem z 
mojetn podziękowa 
niem", 


98, Głośna i ryt- 
miczna orkiestra 


Michel zostaje za: 
trzymany przez 
jednego z poii- 
cjantów przed ka- 
biną  portiera. 
Przybywają wie- 
rzyciele i otaczają 
go. 


99, dito Zamieszanie, Wie- 
rzyciele starają się 
zatrzymać Miclie- 
la. Przybywa je- 
den z policjantów i 
likwiduje zajście. 
Policjanci  odclio- 
dzą. 

100 dito Na progu spoty- 
kają sięz Prospec- 
rem, który sapie- 
i ze zdeuerwowa- 
nia nic nie może 
powiedzieć, 


101. Słowa pod 
rytm orkiestry 


Wierzyciele, gro: 
żąc, obstępują Mī“ 
chela, „Czy mo- 
że nam pan wy- 
płacić?* 
„Nie”. 
„Raz — dwa —* 
102 Zjawia się nage 
zdenerwowany 
Prosper, który od- 
powiada na pyta- 
nie skierowane dc 
"Michela: „tak!“ 


Prosper uspokaja 
się i pyta Miche!a: 
„Powiedz, jakie nu 
mery mają nasze 
losy. Wiesz prze- 
cież, losy loteryj- 
NE... e 

Michel przypomi- 
na sobie, zagląda 
do notesu. 


103. 


Notes. Ręka Mi- 
chela drży. Widać 
stronicę. Numer 
"27.008 — Prosper. 


104. 


Numer 27.009 
Michel. 


105. 


106 Gazeta: napis z 


liczbą 27.00% 


„Dziewczęłą w mun- 
durkach" 


„Dziewczęta w mundurach“ 
Christy Winsloe są zbyt do- 
brze znane, by trzeba było 
przypominać ich treść. Zazna- 
czymy tylko, że tendencją 
„Dziewcząt“ jest walka z zmur 
szałemi poglądami w pedago- 
gice, których ofiarą pada całe 
współczesne AR 

W sztuce Winsloe przełożo- 
na reprezentuje typ despotki, 
która tyranizuje wychowanki, 
— panna Bernburg jest apostoł 


„swojemi karyzgodnemi 


mała Zupelnie zlamana kobieta. - 


AK PISZE SIĘ SCENARJUSZE FILMOWE 


Manuela pada ofiarą średnio- ` 


wiecznych stosunków, panują- 
cych w szko!aictwie. 
Drukujemy scene, w której 
dochodzi do katastrofy. Jest 
to ostatnia scena filmu: - 
Schody na IV piętrze zakładu. 


"Manuela, przechylona przez po- 
ręcz, cofa się nagle z powrotem. 
Schody. 


Całość widziana zgóry. Ilza, Oda. 


Edelgarda, Elza i pewna liczba in- ` 


nych dzieci zbiega w podnieceniu ze 
schodów. Słychać przytłumione wo- 
łanie: 

„Manuela — Manuela!“ 

Przełożona i panna Beruburg w 
gwałtownej rozmowie, 

Przełożona drwiąco: 

„Pomagać, pomagać — ciągle sty- 
szę to samo. Może mam panią jesz- 
cze wynagradzać za to, że pani ze 
skłonnościami 
naraża na szwank reputację zakładu? 

Panna Bernburg: 


„Zawszę zakład — zakład. Jak- 


gdyby nie rozchodziło się tu o ży- 


wego człowieka”. 
Schody. 

Manuela na IV piętrze zaczyna 

zmawiać „ojcze nasz”. 
Korytarz. 

Około 15 dzieci przebiega kory- 
tarz. Zaglądają do klas'i wciąż krzy- 
czą głośno: „ 

„Manuela!“ 

Jadalnia. 

Elsa, Lilli i Edelgarda szukają, 
wołając: 

„Manuela — Manuela!" 

Stopnie IV piętra. 


Manuela: "o me" 


„I odpuść nam nasze winy”. 


"Pokój panny Bernburg. + 

Przełożona: 

„Pani tu wznieca ducha buntu. 
Ale ja nie pozwolę na żadne tawoiu- 
cyjne idee. 

Bernburg: 

„Wiem, że to mola ostatnia godzi- 
na u pani. To, co ja muszę wykonać, 
tu nie może być wykonane. Chciała- 
bym widzieć wolne, dzielne, dojrzałe 
do życia dzieci, -- a nie slabe, bez- 


- radne- kreatury”. 


Stopnie IV piętra: 

Bardzo duża głowa Manueli. Sple- 
cione ręce przyciska do piersi. Jesz- 
cze raz wspomina Bernburz. 

Głowa Manueli przekształca 
w głowę Bernburg, 

Pokój panny Bernburz. 

* Duża głowa Bernburg. Nagle jak- 
by zdziwiona i czegoś podsiuchająca. 

Słychać zrzędzący głos przeło- 
żonej. 


się 


„Dziś jeszcze opuści pani ten 
dom*. 
Bernburg nie zważa na to. Wi- 


dać z wyrazu jej twarzy, że coś prze 
czuwa. Szepcze: 

„Manuela, na litość Boską, Ma- 
nuelal.„*. 

Bernburg zrywa ślę i otwiera 
gwałtownie drzwi. W tym momen- 
cie słychać straszliwy krzyk. || 

Całość schodów widziana z dołu. 

Na wszystkich schodach ukazują 
się, przechylone przez halustradę, 
głowy dzieci i nauczycielek. 

Pokój panny Bernburg. 

Przełożona z rosnącem oburze- 
niem wsłuchuje się w tumult i krzyk 
na schodach. Rozgniewana wychodzi. 

Stopnie na MI piętrze. 

Od strony korytarza zbliża się 
przełożona. Przechyla się przez balu- 
stradę i spogląda wdół. 

Oblicze przełożonej. Gniew- ustę- 
puje coraz większej grozie. 

Całość schodów. 

Między grupkami szlochających 
dzieci, zupełnie przez nie niczauwa- 
żona, schodzi ze schodów przelożona. 


Z 


Sally Tempie, nowa gwiazda 
Hoiiywoodu 


„Dziecinna“ Kolonja Holty- 


'woodu uległa dalszemu powię- 


kszeniu. Wytwórnia „United 
Artists „odkryla“ nową gwiazd 
kę w postaci sześcioletniej Sal- 
i = KSZE, ZEN 


WA 


Mała Sally pozuje do 


ly Temple, córeczki malarza 
szyldów w Los Angelos. Mała 
Sally zadebiutowała niedawno 
w filmie „Nawrócenie“, a dziś 
—w niespelna miesiąc po prem 
jerze — jest ulubienicą nietylko 
Hollywoodu, ale całych Stanów 
Zjednoczonych. Rodzice „jej 
zmuszeni byli za pośrednic- 
twem prasy zwrócić się z ape- 
lem do zbieraczy autografów, 
ażeby zaprzestali starań o uzys 
kanie cennego podpisu małej 
Sally. Jakkolwiek bowiem sze 
ścioletnia gwiazdeczka nie jest 
już analfabetką (uczęszcza do 
szkoły), to jednak kunszt podpi- 
sywania się nie został jeszcze 
przez nią w odpowiedniej mic- 
rze opanowany; każdy autograf 
kosztuje ją... godzinę czasu. 
Obecnie wytwórnia „Metro* 
nosi się z zamiarem „wypoży- 
czenia* Sally od „United Ar- 
tits“, zamierza ona bowiem na- 
kręcić wielki film, osnuty na 


s tle życia amerykańskich dzieci 


włóczęgów, Prócz małej Sally 
w filmie tym wezmą udział zna 


ni nam z „Czempa* — Jackie 
Cooper i jego potężny przyja- 
ciel Wallace Beery. ICY 
Mała Sally chciałaby bardzo 
„zostać dorosłą gwiazdą, taką 


xy $ z DZA 


fotografi 
jak Greta Garbo lub Marlena 
Dietrich. Czy jej marzenia się 


spełnią? Chyba nie. Faktem 
jest bowiem, że wszystkie „dzie 


cinne* gwiazdy musiały się pó” 


żegnać z karierą filmową, sko- 
ro tylko przekroczyły krytycz- 
ną granicę wieku. to jest 12, 13 
lat. Wprawdzie Jackie Coogan 
parokrotnie, w późniejszym wie 
ku, próbował swych sił na sre- 
brnym ekranie, ale koniec koń- 
ców zmuszony był zrezygno- 
wać. Obecnie jest uczniem 
szkoły kadetów. Równie sław 
na jak on, Baby Peggy, której 
filmy w swoim czasie cieszyły 
się kolosalnem  powodzenieni, 
jest obecnie ekspedjentką w je- 
dnym z domów handlowych w 
New Yorku. . 

Słowem — trudno wróżyć 
pannie Sally ziszczenie iei ma- 
rzeń. Zresztą, być może stanie 
się chlubnym wyjatkiem i kie- 
dyś, wraz z Jackie Cooperem. 
stanowić będzie idealną parę 
kochanków ekranu. 

HOLT. 


Film na całym świecie 


AMERYKA 


Borys Karloff, niezapomniany do- 
któr Frankenstein, gra główną rolę 
w egzotycznym filmie „Djabeł wscho 
du*. Karloff wyjeżdża niebawem do 
Londynu, gdzie grać będzie w obra- 
zie „Zemsta Tutankhamena", 


FRANCJA 


Rene Clair, najlepszy reżyser fran 
cuski, twórca świetnych filmów: 
„Pod dachami Paryża”, „Niech żyje 
wolność!*, „14 lipca”, kończy obec- 
nie nowy, film: „Bezimienna ulica*, 


Podróżnik francuski, Jean-Tacher, 
zrealizował w Indochinach film, osnu 
ty na tle życie dzieci anamickich, 
Film ten, noszący tytuł „Żółte dja- 
bły*, cieszy się we Francji olbrzy- 
miem powodzeniem. 


ANGLJA 


Maks Reinhardt, świetny reżyser 
niemiecki, 
hitlerowskim z Rzeszy, zdecydował 
się zrealizować w Londynie pierwszy 
swój film. Tytuł i obsada nie zosta- 
ły jeszczę ustalone. 


CZECHOSŁOWACJA 


Wytwórnia „Flekta* przystąpiła 
do realizacji filmu „Mozart w Pra: 
dze”, osnutego na tle życia genialne- 
go kompozytora. 


AUSTRJA 


Wiedeńska wytwórniu Ulmów hi- 
storycznych realizuje obecme 2 fil- 
my: „Cesarz Franciszek Józei" i „ŻY 
cie Szuberta. - KN 


+ 


wygnany po przewrocie 


Dziennikarze, Kí- 
rzy zaimęłł ma po- 
sierumku 


Dokończenie ze str. 4-ej. 


świętego miasta maurytańskie- 
go Smary w Rio de Oro i zo- 
stał przez Maurów zabity. 


Innemu  reporterowi fran 
cuskiemu, Matthieu, udało się 
dojechać do salinowych ko- 
palń Taudeni w samem cent- 
rum Sahary, gdzie pracowali » 
nieludzkich warunkach niewol- 
nicy Paszy. W drodze powrot 


nej tubylcy napadli na dzielne- ` 


go reportera i jego towarzy- 
szy. Matthieu cudem ocalał i 
po powrocie do Paryża zamie- 
Ścił w prasie rewelacje o pra- 
cy niewolników na Saharze, 
zdobywając temi artykułami 
wielki rozgłos. 


Gdybyśmy chcieli sięgnąć 
do czasów nowszych, to tu 
znaleźlibyśmy: pokaźną liczbę ` 
bohaterskich reporterów-dzien- 
nikarzy, którzy padli ofiarą 
swego zawodu. 


Przypomnimy naprzykład 
słynnego Alberta  Londres'a 
dziennikarza francuskiego, któ 
ry zginął podczas katastrofy 
okrętu „Georges Philippar*, na 
którym wraca! z wielkiej re- 
porterki azjatyckiej. Wspom- 
nieć należy również o genial- 
nym reporterze amerykańskim. 
John Reedzie, który brał udział 
w rewolucji bolszewickiej. W 
czasie pracy reporterskiej w r. 
1920 nabawił się tyfusu i u- 
marl. Pochowano go na Czer- 
wonym Placu w Moskwie. 


Lista tych bohaterów jest 
zresztą niewvczerpana... 


EGO. 
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Najżarłoczniejsze 
stworzenie w świecie 


Najżarłoczniejszem stwo- 
rzeniem w świecie jest bez- 
wątpienia jaskółka. Wymaga- 
nia jej żołądka są tak wielkie, 
że jest poprostu rzeczą wyklu 
czoną hodowanie tego ptaka 
w zamknięciu. Jaskółka jada 
bowiem wyłącznie tylko mu- 
chy i podobne do niej owady i 
to — wyłącznie żywe. W tych 
warunkach wykarmienie jej 
jest stanowczo  trudniejszem 
zadaniem, niż wykarmienie ży- 
wego człowieka! 


Zoolog angielski,- profesor 
Jacoby, zadał sobie trud stwier 
dzenia, ile potrafi zieść ten nie 
pozorny ptaszek w ciągu jed- 
nego dnia. Cyfry, które podaje 
są. naprawdę imponujące. J3- 
coby rozpoczął „dzień robo- 
czy* o 5-ej nad ranem, t. j. na- 
tychmiast po wschodzie słoń- 
ca. Jaskółka skonsumowała 
na pierwsze śniadanie nie mniej 
ani więcej, tylko 68 much, Już 
w 3 godziny później objawiła 
znowu apetyt i spożyła dalsze 
66 much. O godzinie 10-ej — zja 
dła 60 much, o 11 — 67,0 12 — 
46, o 13 — 56, o 16 — 61 much, 
jedną liszkę i jednego komara. 
O 17 — 30 much, o 19 — 76(1), 
wreszcie o 20-ei zmmordowany 
profesor zrezygnował z dal- 
szych doświadczeń, nie potrafi- 
wszy zaspokoić apetytu niepo- 
zornej jaskółki nową porcją 29 
much. 


Ogółem ptak spożył w ciągu 
dnia przeszło 600 owadów. Ta- 
kim rekordem nie mógłby po- 
szczycić się chyba żaden prem 
jowany obżartuch z rodzaju 


ludzkiego. Potwierdza się teza, 
że przyroda upośledziła czło- 
wieka... (m) 


Fale morskie — 
źródłem energji 


Z Tyllisu donoszą, iż trzej 
inżynierowie: Magłakelidze, 
Mebuki i Szarkowski opraco- 
wali interesującą metodę wy- 
korzystania energji, zawartej 
w działaniu morskiej fall, do 
zasilania hydrostacy]. 

Projekt zasadniczo opiera 
się na wykorzystaniu siły- fal, 
bijących o brzeg. Pod uwagę 
brana jest również energja, wy 
tworzona przez przypływ 1 od 
pływ morza. Autorzy projektu 
twierdzą, iż energla, zawarta 
w morskich falach, winna pod- 
nosić wodę na pewną, dowol- 
nie określoną I regulowaną wy 
sokość, 

Hydrostacje, które byłyby 
zagilane wodą przy pomocy 
energji fal morskich, mogą być 
wybudowane wedle trzech zu- 
pełnie różnych szematów. 


Projekt wspomniany prze- 
dłożono radzie naukowo-tech- 
nicznego komitetu rzeczoznaw 
ców przy Sownarkomie Gruzii. 
Rzeczoznawcy opracowali je- 
den z wariantów, projektowa- 
nych przez inżynierów, stwa- 
rzając dokładny plan budowy 
próbnej stacji pomp, zasilanel 
przy zastosówaniu energji mor 
skich fal. Jednocześnie stwo- 
rzono specjalną komisję, która 
zajmie się jaknajszczegółow= 
szem rozpatrzeniem poruszo- 
nego przez projektodawców 
problemu. 

Wiceprezydent wszechso- 
wieckiej akademji nauk, Krzy- 
żanowski, oświadczył w wy* 
wiadzie, udzielonym przedsta- 
wicielowi „Izwiestji* mi. in. co 
następuje: 

„Zagadnienie posit 
się energją fali morskiej ma już 
swą dłuższą historię, Badania, 
przeprowadzane dotychczas 
wykazały, iż jedną z najgłów= 
niejszych przyczyn, powodu- 
jących wznoszenie się fal na 
morzach i oceanach, jest wiatr. 
Przypływ I odpływ wody do- 
starczyć mogą w pewnych wa 
runkach niewyczerpanych, ol- 
brzymich źródeł siły, Jeden z 
uczonych niemieckich, Ginter, 
oblicza, iż na przestrzeni za- 
chodniego wybrzeża Francji 
jeden poryw wiatru, podnoszą- 


cy fale morskie, wytwarza siłę - 


jednego miljona koni. 

Najwybitniejsi technicy Eu- 
ropy I Ameryki wytężają umy- 
sły, aby tę przepotężną siłę 
obrócić na użytek ludzkości. 
W rzędzie interesujących pro- 
jektów przewidywano między 
innemi zastosowanie pływa-. 
ków, czy też hydraulicznego 
tarana, Realizacji każdego z 
tych projektów przeszkodziła... 
drobnostka: nieregularność ru- 
chu fal morskich, 


W naszych warunkach, przy 
olbrzymich granicach morskich 
projekt omawiany ma znacze- 
nie nad wyraz doniosłe. Trudno 
jeszcze obecnie stwierdzić na 
przykładzie, jak dalecę projekt 
tyfliskich inżynierów jest prak- 


tyczny, Wyijaśnieniem tej arcy. 


ważnej kwestji zajmie się pra- 
wdopodobnie instytut energe- 
tyczny wszechzwiązkowej aka 
demji nauk. 


Kazimierz BOGDAŁ. 


LISTY MAIXA 


DO 


CZYTELNIKÓW 


Minęły święta, a zwłaszcza minął. 
dyngus czy — jak kto woli — śmigus. 


Każde święta są mokre w tem 
jednak znaczeniu, iż w święta lodzie 
piją =- wszystko, tylko nie wodę. 
Najbardziej jednak mokre są święta 
Wielkiejnocy, z powodu wzajemnego 
oblewania się, 


Mix osobiście nie cierpi tego zwy 
czaju, chociaż ma on (nie Mix, tylko 
zwyczaj) wiele zalet. Mnie osobiście 
wydarzyło się w tym roku również 
bezpośrednie zetknięcie z wodą ko- 
lońską właśnie z racji dyngusu., Była 


‘to niespodzianka, zgotowana przez 


dziewczynkę z sąsiedztwa. Wyba- 
czyłem jej dla trzech powodów: po- 
pierwsze — bo jest czytelniczką „Pa- 
noramy*, dalej — bo jest jeszcze har 
dzo mała, a wreszcie dlatego, iż z ca 
łym spokojem odwróciłem flakonik 
małej napastniczki i ją samą zkolel 
skropiłem, odpłacając się za zamach, 
ku zgorszęniu poczciwego mego przy 
jaciela, który uważał, iż tego rodzaju 
postępek przystoi racze! Herodowi 
(z powodu: rzeź niewiniątek), niż 
szanującemu się skrybie, 


Dvngus jednak ma swoje zalety: 
stanowi on niekiedy jakże wskazany 
zabieg higieniczny, pozatem — przy- 
czynia się do walki z bezrobociem 
— w pralniach chmeicznych, które 
wypełniają słę stosami sukien, zbyt- 
nio wydyngusowanych. Zwłaszcza, 
gdy obrzęd opryskiwania bliźnich do 
konywany jest przez niesfornych, 
niewybrednych 1  zbisurmanionycjt 
malców, którzy zamiast wody koloń- 
skiej podłej chociażby, używają zwy 
kłego „surowca”, czerpanego nietyl- 
ko ze studzjen, ale z beczek z desz- 


łuży. 


i sfdwetny: digus, 
nie obchodzą nas obecnie 1 mie będa 
obchodziły przed upływem roku, A 
w ciągu roku może się wiele: zmie” 
nić. Nawet zwyczaj oblewania. 


Obecnie mamy dużo spraw aktu- 
alnych: urzędnicy państwowi kłopocą 
się o to — jak wyżyć te „ostatnie” 
cztery tygodnie po pierwszym (zwła 
szcza, że pierwszego były Święta), 
a komornicy i sekwestratorzy mar- 
twią się, Jakby to najprędzej odrobić 
tych kilka przepróżnowanych dni. 


Mix chwilowo nie ma żądnych 
zmartwień, a jeśli le nawet ma — 
również chwilowo nic sobie z nich 
nie robi. Ale Mix ma kłopoty, mia- 
nowicie: jak odpisać na niektóre li- 
sty, Święta miały wadę: pierwsze 
święto przypadło akurat.. na prima 
aprilis, na dzień pierwszy kwietnia. 


Szczęśliwie na cały stos życzeń. 
z różnych kątów Polski (przy całej 
skromności pewien jestem, iż z dal- 
szych stron jeszcze jakieś życzenia 
nadejdą), tylko dwa. listy wspominają 
o „Prima Aprilisie", z tego jeden, 
świadczący o dobroduszności i zrów- 
noważeniu AUTORA, a drugi — o 
chochlikowatości AUTORKI. 


P. Olli Roland, z Dąbrowy Górni= 
czej, pisze m, in. pogodnie 1 sympa- 
tycznie co następuje: 


„Chcę się streścić, Pierwsza I naj- 
ważniejsza, a zarazem wesoła nowi: 
na: dziewięciu mych kolegów stało 
się wiernymi zwolennikami naszego 
kalejdoskopu— tygodnika, A następ- 
nie rzucam myśl: czyby nie było do- 
brze zasilać szpaltę humoru nadsyła- 
nemi przez czytelników dowcipami? 
Prócz nagrodzonego dowcipu. Byla: 
by to swego rodzaju nagroda pocle- 
szenia, że jednak nie na darmo wysi- 
lali się ci nienagrodzeni.. Tymcza- 
sem ślę Panu i calel „Rodzinie Re- 
dakcyjnej" nalserdeczniejsze życze- 
nia Wesołych (ale nie prima-aprilisa- 
wych) Świąt". 

Co do pomysłu z zamieszczeniem 
dowcipów nienagrodzonych, a nada- 
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czówką (i shtołą) albo Boprostu z ka 


jących się do druku, kwestja ta była 
już brana pod uwagę, Będzie ona za 
łatwiona prawdopodobnie w sensie 
pozytywnym. Jeśli chodzi o maszynę 
niekoniecznie. Za pozdrowienia 
bardzo dziękuje cała Rodzina Redak- 
cyjna, z Mixem, rozumie się, włącz- 
nie. 


Tak więc odpowiedź powyższa 
„załatwia* sympatycznego p. Oiii- 
Rolanda, a więc autora listu, w któ- 
rym była mowa o „Prima Aprilis". 


Teraz dopiero przechodzę do au- 
torki, wbrew przyjętej zasadzie, że 
panie mają pierwszeństwo. 


A zatem.. Panno Nluslu bez Na- 
zwiska, Kraków etc, ete, (nazwisko 
w posiadaniu Redakcji, a ściślej rzecz 
biorąc — nazwisko i dokładny adres 
w doskonałej pamięci i dużem za- 
chowaniu u Mixa). Zechce Pani przy- 
jąć przedewszystkiem do wiadomości, 
że jest Pani osóbką.. przewrotną 
Proszę się nie obrazić. Zaraz to udo- 
wodnię, 


List Pani to właściwie trzy listy: 
pierwszy — to pean na cześć Mixa, 
drugi — to nieoczekiwane: 


„Tak, mój Mixlu, nie daj wlary. 
Dziś Prima Aprilis stary, 
Wszyscy kłamią, Ja też z niemi 
Idę śladami Twojemi* 


I list trzeci — to znowu list niezmier- 
nie miły. 


„Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie 
Pipidówka?* 


potrójny list 
odpowie= 


Jakże mam na taki 
logicznie 1 niepotrójnie 


PRzućmy „fedhak? zaslone mae GZW, 3 
„ sprawy, „Blaski Lplęnie takjerożwy `n 


2 0 0 AO czatu Jakim. jest 
kowania ę jor 


„1 czy wogóle powinienem odpo: 
(lzieć? Przecież na dobrą spra- 
wę mógłbym się obrazić 


Taki zarzutł 


„Wszyscy kłamią, ja też z niemi 


(dla ścisłości — oba myślniki mole). 


Nie obrażam się, bo litery często 
kłamią ( w danym wypadku kłamie 
cały wierszyk, a co najmniej jego 
druga połowa). Nie pierwszy to list 
otrzymuje Mix od panny Niusi i dla- 
tego rozumie intencję. Wytłumaczy» 


` łem sobie, iż ten przykry zarzut okla 


mywania był potrzebny... dla rymu. 


Gorzej, iż muszę się jeszcze nieco ' 


rozwieść nad pozostałemi częściami 
listu. 


Zacznę od sprostowań: nie 35 lat 
może niewiele mniej, ale jeszcze nie 
35, Nie jestem na punkcie wieku dra: 
liwy po kobiecemu, ale —*prostulę. 
Pozatem — wyzolony, to się zgadza. 
Cemno-blondyn — to już kiedyś sani 
powiedziałem, a więc i to się zga- 
dza. Demokrata? Jak jeszcze. Do 
potęgi... 


Ale jeżeli idzie o resztę — pomył- 
ka goni pomyłkę, pomyłką Jedzie i 
pomyłkę pomyłką pozania. Za to ja 
wiem, Jaki jest Pani ideał, Panno Niu 
siu: wysoki, oczy ogniste (gdzie mnie 
do takich oczu), czarne (skądby takie 
u mnie?), nadto dowcipny 1 raźny. 
młodzieniec I — koniecznie == kawa- 
ler, Czy ideał taki istnieje? Napew- 
no. Może nawet w Rodzinie Redak: 
cyjnej „Panoramy”. Może nawet niee 
jeden. A czy Pani zna taki ideat 
osobiście, czy też Jest to tylko recep- 
ta na ideał, tego to już nie wiem, 


Co do kącika w sercu, istotnię tru 
dno byłoby wymagać od Mixa, ażeby 
swoje serce parcelował, powierzając 
część tegoż Pani, Panno Niusiu, I to 
nie z powodu przeludnienia czy inne- 
go rodzaju natłoku. Poprostu serce 
to taki dziwaczny organ, że nie umie 


sięgać na odległość, zwłaszcza g% 
nie widziało nawet obrazu osoby, d 
której sięgaćby miało. Zato umy 
sięga nawet w przestrzenie między” 
planetarne, a cóż dopiero dó podwi* 
welskiej stolicy? W mózgu Mixa m 
Pani zapewnioną obszerną szufladkt 
a w „Panoramie”, zgodzie z życze 
niem, kącik i to, jak Pani widzi, ne 
wet bardzo obszerny. | 


Trzecia i ostatnia część Pani Ilyti 
(zdaje się nieprima-aprilisowa, cho: 
ciaż może?...) jest w swej treści roti 
brajająco miła, Co do mazwiska < 
takowego w listach Mixa napewńł 
nie umieszczę. Nie mozę przeci 
zdradzać samego siebie... z samym 
sobą. Jeżeli Pani chce się jednak p% 
trudzić, to — znając moje Imię f 
może znaleźć. Pani i moje nazwisko 
w almanachu „Woreyda” z roku 1928 
a bodajże 1929. 


Go do poruszone! przez Panii 
kwestli ofiarowania mi przez kog 
serca — mogę wyjaśnić, iż dany Kto! 
zna mnie nietylko jako Mixa i że, b? 
wają, niestety, również tak zwane | 
łości slostrzane. "a 


Zdaje się, iż więcej do jednej tył 
ko, choćby najbardziej Miłej Kraki 
wianeczki, pisać wprost nie wypadł 


Zdziwitem się bardzo, Drogi Pat! 
W. 13 z Łodzi, z ul. Kilińskiego, noti 
bene zdziwiłem przyjemnie, gdy” 
wywnioskował z Pańskiego wynt 
rzenia | Jego uwag, iż czytuje PL 
wszystkie chyba Mixy od początki” 
Co do ujawnienia Pańskiego nazw 
ka Życzę Panu, abym to mógi uczy” 
nić, a więc życzę uzyskania jakie! 
kolwiek nagrody. Ponieważ św 
się Jednak chwilowo nie kończy 
„Panoramą" nie..ząmierza Opuść 
tego padołu łez, bądźmy. dobrej r 
ŚM. Za „życzę Panu, aby -Pańsk 
najtajniejsze Życzenia” się spełniły 
czemże mogę odpowiedzieć? Najne 
niejszem odwzajemnieniem się w 277 
czeniach. Co do dowcipów — nie f 
Pan zaryzykuje przysłać: Pozate” 
co do kwestji karykatury. Wyrzii 
mi Pań, że nie dotrzymałeni tej obj 


tnicy. Czy dziwi się Pan, że nie I > 


ml pilno do swojej własnej karykał! 
ry? Zresztą karykaturuje się wić 
kich ludzi, a conajmniej — ludzi 77 
nych. Mix zaś jest człowiekić! 
skromnym i osobiście Jako Mixa LU 
go bardzo niewielu. Jeżeli kiedyk l 
wiek stanę się osobą znaną, uif 
Pan moją karykaturę napewno. ch 
clażbym nawet nie życzył sobię tef 


P. Kazimierzowi Domańskiomí 
Poznania: Rękopis jest duży. Pro 
my o cierpliwość. Odpowiemy m 
dzielnie, listem. 


Sprawa p. Halinki B. z Tomasf 
wa Mazowieckiego została zalaty! 
na pozytywnie. Uwaga dla Mixa: 
karcie pocztowej, okazała sie patró 
bna. Za specjalny dopisek dla Mi 
serdecznie dziękuję. 


Równocześnie dziękuję za 
mięć p. Zosi Giirtlerównie z Rześ” 
wa. 


Bardzo obszerny list od p. B. P 
z Częstochowy otrzymałem tak D% 
no, iż w poprzedniej „Panoram 
nie mogłem już udzielić nań odi 
wiedzi. Świąteczna wizytówka 5? 
doprawdy Śliczna. Listy Pana sa % 
wszę dla Mixa prawdziwą satysfiy 
cją. Zadania przekazano do dzie 
rozrywek. 


P. Szymańskiemu z Łodzi Ni 
uprzejmie donosi, iż adres był #03 
niony, Będzie załatwione, 


Na zakończenie listu „in grac 
pozdrowienia wszystkim, którzy i 
miętali z racji świąt o życzeniach | 
belni i bezzwłocznie odwzajem”” 
nych), | 
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sylabowa 


uł. Bolesław Zemek, Leszno. 
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Znaczenie 
i Poziome; 
3 Oddział artylerii, 
Służy do cedzenia. 
5 Pustynia w Azji. 
7 ałęzie drzew. 
9 Kochanka Samsona. 
12 Urzędcwo potwierdzony cennik. 
Miejsce rozmaitych złóż mineral- 
nych. 
Rzadkie zwierzęta. 
Duchowny buddyjski. 
Unieważnienie. 
O YYY AA a E EE 
Logogrył 


Z podanych sylab ułożyć 8 ośmioli- 
tą owych wyrazów, zaczynających się 
kataa litera. Litery tworzące prze- 
to NĄ rozwiązanego logogryfu dadzą 
związanie. ; 


ter 


ja Sylaby: cy — dem — fizm — ga — 
WR ków — les — ma — ment — nast 
Dao 10 — 0 — pa — Pa — PA += 

~= pa — pan. — piotr =. ple -— ra 


M o skop — tra. 


A 
Znaczenie wyrazów: 


1) Idea pokoju 

d Srebro w kawałkach: 

4 Zaraza. 

Y Lustro łamane. 

6 lasto w Polsce. 

7 Czarna odmiana spinelu. 
g Krajobraz, 

adownictwo. 


Kwadrat magiczny 


uł. Bolesław Paluszek, 
Częstochowa. 


Znaczenie wyrazów. 


1) Pisarz, 


£ Kontrakt, umowa. 
pamień szlachetny. 
utory w Turcji. 


4 
` Społem, ogólnie.. 


Odpowiedzi redakcji 


dran S. P: w Poznaniu: Logogryf wy- 
k sujemy. Krzyżówka nie nadaje się 

bięęjgprodukcji, bo jest rysowana nie- 
eskim atramentem. 


pańej Jaśko Ferdynand z Żor. Zadania 
daję E otrzymaliśmy, Część z nich na- 
nie AA OPAC wadia Z 
, bo winny składać się n 
mniej z 5 kwadracików. . APREN, 


SaR 
A_|_J 
p 


wyrazów: 


Pionowe: 


1) Król polski. 

2) Owoc leśny. 

3) Szaro-błękitna 

5) Uderzali. 

6) Nierządnica. 

8) Oświetlający przyrząd. 


Re b u 


SWI >Ko"4 


ZMATZKCE DĄ 


uł, jaśko-Ferdynand. 


10) Potrawa (2 przypadek liczby poled.) 5 Nie pierwsze, bo drugie. 


a Zakład przemysłowy. Czy wprost, czy wspak kapłanem 

12) Wieczerza. | będzie 

13) Drzewo egzotyczne. Lecz nie w chrzęścijańskim urzędzie. 
Wiio Or Wo A 


uł. Tadeusz Kuniewski. 
Wejherowo. 


W komórki otaczające cyfry wypi-|prowadzona z odpowiedniego numeru. 
sać 19 sześcloliterowych wyrazów we-| Wyrazy biezna w kierunku wskazówki 
dług podanego znaczenia. Początek 
każdego wyrazu oznacza kropka wy- 


zegarowej: 


Znaczenie wyrazów. 


1) Uzupełnienie stroju męskiego. 
2) Przemysłowy zakład drzewny. 
3) Obszar administracyjny. 


11) Wąskie łódki. 
12) Dzień w tygodniu. 
13) Umysłowo chory. 


4) Pocztówka, odkrytka, kawałek pa- |14) Przyrząd gimnastyczny. 


pieru. 
5) Pomieszczenie. 
6) Część nogi. 


15) Kajet. 
16) Jednostki wagi drogich Kamieni. 


117) Zajac. 


7) Określenie odległości. 

8) Skala ośmiu tonów. 

9) Pomieszczenie dla zwierzat, 
10) Wzorzysta tkaniną jedwabna. 


18) Wspaniały połazd. 
19) Przyrząd poruszający maszynę rol- 


niczą. 


15 


3) Wprost bogini grecka 
Wspak litera grecka. 


„|4) Igrzyska greckie tak 


Część ciała będzie wspak. 
DESEE I BOAT ZSEE 


Konikówka 


uł. Jaśko-Ferdynand. 


Ruchem konika saoo WARO odczy” 
tać jedną z fraszek Jana Kochanow- 
skiego. 


Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon- 
kursie. Rozwiązania należy nadsyłać 

od adresem: Redakcja „Pancramy*, 
ódź, ulica Piotrkowska 49, Dział Roz- 
rywek. 

Termin nadsyłania rozrywek — 16 
kwietnia r. b. 


Rozwiązania z N-ru 11 


LOGOGRYF: Marja: Skłodowska, 
KRZYŻÓWKA: 

Wyrazy poziome: Skowronek, Rusałki, Pt, 
Aza, Armatka, Era, Majtek, Uran, Ary, Ka, Ora, 
Sen, Ac, Łubin, Ona, Jaskółka, Da, Tan Mokka, 
Boa, Grat, Es, Nil, Ara, Lokaj. 

Wyrazy plonowe: Karpaty, Wąs. Odłam, 
Egipt, Tu, Zenon, Ar, Akacja, As, Kukułka, Arab- 
ko, Arak, Arena, Era, Soda, No, Sokół, Jatanik, 
Kabel, Tora. Er, No, La. 

PRZYSŁOWIA W WIZYTÓWCE: Prawda w 
oczy kole. 

KWADRAT MAGICZNY: Maska, Aktor, Start, 
Korea, Tatra. . 


W wyniku łosowania nagrody w postaci 


jednomiesięcznych prenumerat „Panoramy“ 

otrzymali: 

1) Beno Reger, stud. praw. Lwów, Kazimie- 
. rzowska 37. 


2) Alojzy Warzecha, Szopienice, ul. Sobles: 
kiego 3. ` 

3) Hanka Bernadzikówna, Kraków, Wincen= 

- tego Pola 4. 

4) Zygmunt Kuśmider, Pablanice, Bugaj 33. 

5) Henryk Silczyński, Warszawa, Belweder- 
ska 10. 

6) Ludwik Szymański, Rajcza, k-Żywca. 

7) Jerzy Ożarowski, p. Rymanów, ul. Zie- 
lona 3. - : 

8) Stefan Kopacki, Łódź, ul. Poprzeczna 6. 

9) Rudolf Łodziana, Żywiec, Batorego 256. 

10) Czesław Kozłowski, Warszawa, Wierzbo= 
wa 6, 


pA 
| Reportaże aktualne ‚Sanoramy“ 


paWniej określenie „muzyk 
| rzowy* znaczyło tyle, co 
AC myk najgorszego autoramentu, 
a Jè foke popisujący się grą na sta- 
mon kiej i rozstrojonej har- 
Dogi lub jakiejś piskliwej trąbce. 
lod edawna jeszcze wielka armia 
e ral cych rzowych muzyków, grają- 
row! mial oczywiście na katarynce 
dwé się zupełnie nieźle. Na po- 
| SR byli oni bardzo mile 
A r ni i sowicie nieraz obdarza 
Ay R Trudno — publiczność nie by- 
a YA Ybredna, musiala i zadowa- 
katą i? produkcjami poczciwych 
Tyniarzy. 
ucz ćcnie jest inaczej. Technika 
nęli?fNięj ła szalony krok naprzód. 
m alice me filmy zastąpiły dźwiękow- 
ké. Wskutek czego tysiące skrzyp 
autelistów Wwiolonczelistów, jazzbandzi 
y itp. muzyków znalazło się 
utos sobię ASY: Początkowo radzili 
iwszo Oni w ten sposób, że z pier- 
do Izędnego kina przenosili się 
rywkygrzedniejszych lokali roz- 
rzy U zycz owych, gdzie zespoły mu- 
Potens Zarabiały całkiem nieźle. 
aliye Sujący się kryzys pozbawił 
. GajęSAczne rzesze muzyków zawo- 
a- DI WYCH i tego źródła utrzymania. 
ebosE %VKom zajrzała w. oczy strasz 
ał Daj mierć głodowa. Dokąd się 
| ali ali po engagement spoty- 
fe się z bezradnem rozkłada- 
M ramion i stereotypowem: 


— 


budę Nie potrzebujemy. Zwijamy 


Albo: 


Iii, loże na przyszły rok, jak 
M kryzys, 0 goe 
„latego też na podwórkach 


ZIĘ* tza My obecnie ujrzeć pierwszo- 
urz Ho cich muzyków, zmuszonych 

+ kiku 57] tułaczki dla zarobienia 
cip MĘTOSZY na kawałek chleba. 
dnia lody, przystojny skrzypek 


A o 


PARZE 


| 


| í 


ZO OAN 


-Z estrady — na podwórze! 


Traged ja zawodowych muzyków 
| napisał Adam OCHOCKI 


grał przed kilku laty w' jednem 
z warszawskich kin pierwsze 
skrzypce. Dziś razem z kilku po- 
dobnie jak i on zredukowanymi 
muzykami stworzył zespół, z któ 
rym obchodzi podwórka. 

zespole tym jest dwuch 
śpiewaków. Baryton i tenor. Oby 
dwaj występowali przez szereg 
lat w rewjach i chociaż pracowali 
dorywczo było im bardzo do- 
brze. Teraz śpiewają po podwór 
kach refreny modnych foxów'i 
tang. 
. Szalony rozwój radjofonii i 
kryzys pozbawiły tysiące muzy- 
ków pracy. Związki zawodowych 
muzyków, istniejące w każdem 
niemal większem mieście notują 
bezrobocie wśród swych człon- 
ków dochodzące do 60 proc. 


+ 


_ Przed kilku laty Kataryniarz 
był częstym gościem na podwór- 
ku. Przed nim byli muzycy, gra- 
jący na harmonii i trąbach. 

Ludzie, słuchając katarynki, 
dziwili się: 

— Mądra rzecz jest taka ka- 
tarynka. Gra bez żadnej trąby 
i harmonji. Mądry wynalazek... 

Wówczas kataryniarze, obda- 
rowywani hojnie przez publiczkę 
podwórzową przeżywali okres 
najlepszej „prosperity“. Poza dat 


. kami, które jak z rogu obiitości 


sypały się na podwórko publicz- 
ność licznie i chętnie próbowała 
szczęścia u kataryniarza, znęco- 
na blaszanemi pierścionkami i wi 
siorkami, które „wyciągała“ „Lo- 
ra“ — jaskrawa papuga, lub „Ma- 
ciuś* — morska świńka. 

Gdy na podwórkach pojawiły 
się pierwsze orkiestry 
zespołowe,  grupujące 
dobrych solistów,—ka- 
taryniarze poczęli zni- 
kać z horyzontu. Entuz 
jazm, z jakim powitano 
nowoczesnych muzy- 
ków równał się zagła- 
dzie kataryniarzy, wy- 
kręcających korbą prze 
raźliwie oklepane me 
lodje. AP 
Bo jakżeż mogłoby być 
inaczej! Radjo przed kil 
ku zaledwie dniami na- 
dało pięknego foxa z 


ARA OCEANU INDYJSKIEGO 


Wielki parowiec japoński zatonął na Oceanie Indyjskim, Z trudem zdoła: 
no uratować załogę. Na zdjęciu widzimy moment zatonięcia statku. 


s 


"dzie. 


Kobieta uprawia role 


warszawskiej kawiarni, a już na 
podwórku można usłyszeć tę me- 
lodję ze śpiewnym refrenem wy 
konanym na kilka głosów na 
wzór chóru Juranda, czy Warsa. 

A panny do wszystkiego — 
najlepsza publiczność podwórzo- 
wa — topiąc namiętne spojrzenia 
w urodziwych muzykach wzru- 
szały ramionami i mówiły: 

-— Mądry, bo mądry jest taki 
jazband. To ci wynalazek. Bez 
nijakiej katarynki gra! 

Dziwni, bardzo dziwni są lu- 
Kiedyś zachwycali się tem, 
że katarynka gra bez trąby i har 
monji, obecnie wprawia ich w 
zdumienie fakt, że orkiestra pod- 
wórzowa gra bez „żadnej“ kata- 
rynki... 


P> 


przy pomocy pługu motorowego, który 
wypiera pługi konne. Zdjęcie powyższe 
pochodzi z Rosji Sowieckiej,” 
Spytaliśmy skrzypka z zespo- | a 
łu podwórzowego, jak mu się Obrażek z Zoo 
wiedzie. X pre 
— Nienajgorzej. Obecnie jest 
dla nas dobry okres. Jest ciepło, 
można chodzić po podwórkach. 
Zimą niema nic do roboty. Tak, 
tak — dodaje ze smutnym uśinie- 
chem. — Dawniej sezon dla nas 
był zimą, podczas karnawału. 
— Czy pan od dawna gra po 
podwórkach? 
. — Od trzech lat. Przedtem 
grałem w Katowicach w hkawiar- 
ni. Zredukowali mnie. 


mama in a 


— A ci? — pokazuję na pozo- 
stałych muzyków. 


— Tak samo. Wszyscy zredu- 
kowani... 


Ciekawy okaz kangura W. budapeszteń- 
skim ogrodzie zoologicznym. Małe kan- 
gurzątko skryło się w. worku swej matki. 


Stylowy skok. 


Niemal we wszystkich większych mia- 
stach znajdują się doskonale urządzone 
baseny pływackie. Nasza kamera schwy* 
ciła moment pięknego, stylowego skoku 


PECHOWY DŻOKEJ 


Dżokej się wysila 
Ściągając popręgi 
„Słodło jest za małe?“ 
„Może koń za tegi?“ 


Mimo, że się męczył 
Przy swoim pegazie 
Wysiłki nie dały 
Wyniku narazie, 


Wreszcie się udało 
Ściągnąć konia w pasie 
„Teraz — myśli dżokej 


Cugle włożyć da się“. 


i M SEN oj 


PÓZ Ua 


Nagle rumak parsknął, » 
Wierzgnął i podskoczył 
Siodło w tym momencie 
Strzeliło, jak z procy! 


AD. OCHOCKI 


kaj - 


(A 


POWÓD. 

—. Jaki był poprze 

dni pański zawód? 
— Byłem warto- 

wnikiem na wieży. 

— A dlaczego po- 
rzucił pan to stanowis 
ko. 

— Ponieważ nie 
miałem odpowiednich 
widoków. 


DOBRE DZIECKO. 


Ośmioletni _ Feluś 
zwraca się do ojca ze 
słowami: 

— Czy to. prawda, 
że tatuś nie lubi się go 
lić? 


— Tak, moje dziec-. 
'ko. 


— To niech się ta- 
tuś cieszy, bo właśnie 
zbiłem tatusia luster- 
ko do golenia. 


NIE MOGŁA GRAĆ. 


Reżyser: — Pani 
dzisiaj bardzo źle gra- 
ła. Scena, w której u- 
kochany porzuca pa- 
nią wypadła strasz- 


nie. Nie było w niej 
ani uczucia, ani roz- 
paczy. 

Artystka: — Pan 


wybaczy, ale spotka- 
ło mnie dziś nieszczę- 
ście i dlatego nie mo- 
głam grać dobrze, 

— Co się stało? 
Mój kochanek 
mnie porzucił... 


STOSOWNĄ LEK- 
+ TURA. 
Pani Jadwiga ku 
swemu zgorszeniu 
spostrzega 14-letnią 
córeczkę czytającą Pi 
tigrillego. 


— Nie czytaj tej 
książki! — woła dra- 
matycznie, — To nie 


jest lektura dla mło- 
dych panienek. 

Córeczka usprawie 
dliwia się. 

— To też ja przy 
bardziej  dramatycz- 
nych opisach zamy- 
kam oczy... 


Najlepszy dowcip tygodnia 
10 zł nagrody 


AMERYKAŃSKI POJEDYNEK. 


Między Kotkiem a Kacem doszło do ostrej wymiany 
słów, w rezultacie czego Kac zaproponował Kotkowi ame- 
rykański pojedynek. Pech chciał, że czarną gałkę wyciąg- 


nął Kotek. 


Zrezygnowany bierze od jednego z sekundantów 


re- 


wolwer i wychodzi do drugiego pokoju, skąd po chwili do- 


biega głośna detonacia. 


Gdy zebrani wbiegli do pokoju, zobaczyli 


| Kotka sie- 


— Panie Kotek dlaczego się pan nie zastrzelił? 


— Boję się. 


— Panie Kotek, pań musi się zastrzelić, bo w przeciw- 
nym razie nazwą pana czło wiekiem bez honoru i nikt nie 


poad panu ręki... 


— A jak się zastrzelę, to mi podadzą rękę?... 


Przypominamy warunki tego konkursu, 


na dłuższy przeciąg czasu. 


Maria Kreuzerówna 
Lwów, 
Lelewela 5 a. 


który został rozpisany 


1. Może w nim brać udział każdy czytelnik „Panoramy“. 


2. Termin nadsyłania - - 
cego numeru. 


najbliższa środa po ukazaniu się bieżą- 
Decyduje data stempla pocztowego. 


3. Dowcip musi być napisany na karcie pocztowej, zaadresowa- 
nej: Redakcja „Panoramy“, Łódź. Piotrkowska 49, Konkurs na dowcip. 


Na tej samej karcie należy nalepiść kupon, 


| dzącego spokojnie na krześle. 
i 


który będzie się ukazywał 


w każdym numerze „Panoramy“. (Czytelnicy łódzcy mogą wrzucać 
| rozwiązanie z kuponem na kartce papieru do skrzynki redakcyjnej). 


JAK ON TO ZROZUMIAŁ. 


W Belgii po śmierci króla 
przychodzi jakiś chłopczyk do 
Luna-Parku i chce jechać na 
karuzeli. 

— Karuzela dziś jest nie- 
czynną — odpowiada jej właś- 


cicieł — ponieważ król umarł. © 


— No to nie może jej ktoś 
inny kręcić... 


ROZTARGNIONY PROFESOR 

Kelner do właściciela restau 
racji: | 

— Radziłbym jednak zwró- 
cić temu gościowi uwagę. Te- 
raz zawiązał sobie omlet, do- 
koła szyi i usiłuje pokrajać ser 
wetkę na talerzu. i 


SZCZYT GALANTERJŁ- 

— Czy pani mąż jest gentle- 
manem? z 

— Bezwzględnie, zawsze 
pamięta o moich urodzinach a 
zapomina o moim wieki : 


KRÓTKO I DOSADNIE. 


Oto krótki raport więzienny: 

„Stanisław Bomba, skazany 
na powieszenie za bandytyzm, 
uratował swe życie umierając 
w więzieniu w przeddzień stra- 
cenia“. (k) 


W MAŁŻEŃSTWIE. 


— Jak długo znał pan swą 
żonę przed ślubem? 

— Ja jej wogóle nie znałem. 

— Jakto? 

— Mnie się tylko zdawało, 
że ją znam... 


„RADJOWA* ZUPA. 


— Jak ci smakuje dzisiejsza 
zupa? Zrobiłam ją według 
preopisi nadawanego przez ra- 

o, 
_ — Rozumiem w takim razie 
dlaczego ma taki smak. Wczo- 
raj były wielkie zakłócenia w 
odbiorze. 


` się o aresztowaniu pewne 


PIWO. 


-— Moja żona nie znosi piwa 
— Rzeczywiście? | 
— Tak, ile razy piję, jest p% 
tem wściekła... 


KRÓL. 
angielski 


Król dowiedział 
redaktora. Gdy zapytał o przł 
czyny aresztowania, oświad: 
czono mu, że redaktor ó6% 
chcąc wydać wcześniej sw 
pismo, sam napisał mowę tri! 
nowa, jaką rzekomo miał wy! 
głosić król na otwarciu parla* 
mentu i wydrukował ją. Kró 
po przeczytaniu swego „prz“ 
mówienia* odezwał się: 

— Proszę nie skazywać te 
go redaktora. Jego mowa jes 
o wiele lepsza od mojej. 


WSPOMNIENIE, 


— (Chciałbym jeszcze rê 
przeżyć ów dzień i poprow8 
dzić cię do ołtarza. 

— Rzeczywiście? R 
„. — Tak i wtedy na pytank 
kapłana, czy chcę cię pojąć 2 
żonę, powiedziałbym „nie“, 


W WIĘZIENIU. 
Liczy, 
lem 


— Dlaczego cię zamknęli?9N 

— Za prędko jechałem alce „ 

tem. A ciebie? śków 

— Za wolno jechałem autelfstów 

— Co to znaczy? bez , 

— To nie było moje autor +Sobję 

WSZo 

DUCHY. do r 

Szef: — Czy pan wierzy W 
duchy? 


Pracownik: — Nie. ik 
Szef: — A ja wierzę, GdJĘVS 
poszedł pan wczoraj _na..pó 


grzeb swego dziadka, niebdsz il 
czyk zjawił się tu i szukał n463 
na. k glas 


budę, 
4 
| inie 
Le] D 


upoważniający do wzię: $ 
cia udziału w konkur- + 
sie na najlepszy dowcip | 


WYSYPAĆ można do dnia 
=k kwietnia D, 


J: ROESSLER. 


Czekoladki 


_ Wiosna. Świeci słońce. W sercu bu- 
dzą się uśpione uczucia. 
Pan Hupka wchodzi do cukierni. 
— Proszę o czekoladki... 
; w Jakie? — pyta właściciel cukier- 
ni. I 
— Czy mapan pralinki?... 


— Owszem.. — odpowiada  właści- | - 


cie] cukierni. — Mamy pralinki, wypeł- 
nione syropem, likierem, kremem mig- 
dałowym.. Jakie pan sobie życzy?... 
Mogą być również pralinki z koniakiem, 


ze śliwowicą, z miętówką, z tokajem... |! 


To zależy od:pańskiego gustu...  / 
Pan Hupka, machnął ręką, W 
— Mój gust nie odgrywa tu żadnej 
roli... Ja wogóle tych rzeczy nie lubię... 
Ale... — w tem miejscu pan, Hupka uś- 


miechnął się tajemniczo i nachylając się. 


ku pucołowatej twarzy cukiernika, : do- 
dał szeptem. — Ale tu chodzi o co inrie- 
go... Te czekoladki mają być dla pewnej 
dzięwczyny, rózumie pan?... Jest to mło 
da, śliczna dziewczyna... Dziś po połud- 
niu mam się z nią wybrać na spacerek... 
Po wielkich namowach rodzice pozwo- 
lili jej wreszcie udać się ze mną na pierw 


szą wiosenną wycieczkę... Więc chcę 
zabrać ze sobą te pralinki... Zaprowadzę 
ją do lasu, rozumie pan?... Mógłbym za- 
brać wódkę, ale to nie wypada... Zresz- 
tą, nie piłaby alkoholu z butelki... Ale na 
czekoladki każda się skusi.. Zje jedną 
pralinkę, potem drugą, potem trzecią — 
zje całe pudełko — alkohol zmąci jej 
myśli — nie będzie wiedziała co się z 
nią dzieje — straci przytomność — a 
wtedy... pan chyba rozumie... 
Cukiernik zrozumiał. 

— W takim razie — rzekł — propo- 
DER panu mieszankę...: To najprędzej u- 
pija... rona ż 
— Dobra... Więc dawaj pan mieszane 
pralinki, tylko żeby było dużo alkoho- 
ul.. 


— Dam panu naimocniejsze... Z ara- 
kiem, z konjakiem... Może pan być spo- 
kojny... - 

„Po południu wystrojony, wyelegan- 
towany pan Hupka udał się do swej 
dziewczyny. 

Serce waliło mu młotem. W ręku 
ściskał wielkie pudło. z pralinkami. , , 

"Na progu przywitała go serdecznie 
matka jego bogdanki. IN 

— Aha, pan pewnie przyszedł po mo- 
ją córkę?... 

— Tak jest... owszem... 

— Proszę bardzo... Pan pozwoli... 


Pan Hupka wszedł do pokoju, 

— Stefcia już się przebiera... — rze) 
kła matka. — Pozwoliliśmy jej udać 
z panem na tę zamiejską wycieczkę... 
Powiem panu szczerze, że innemu mið 
dzieńcowi nie powierzylibyśmy tak {í 
two naszej córki... Bo wiadomo jak 
dziś mężczyźni postępują... Ale do pat” 
mamy zaufanie... Tak... Pan wygląda 1 
uczciwego mężczyznę... Zaraz Stefo 
będzie gotowa... Ale pan nam przyrzek! 
że wcześnie wrócicie? 
— Oczywiście, proszę "pani... Zar% 
wrócimy... 

— Pozwoli pan wobec tego, że prze 
stawię panu mego męża... 

— Proszę bardzo... i 

Matka krzyknęła w stronę przyleg! 
go pokoju: 3 

— Henryku!... Pozwól na chwilę... 

Drzwi otwierają się szeroko... 

Wchodzi ojciec Stefci... . 

Pan Hupka blednie... 


„Był to ten sam cukiernik... 
Tłum, LU | 


| 


— 
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TRAGEDJE WYPRAW POLARNYCH. — OD JOHNA BARRUWA DO „CZELUSKINA*, 


Od niepamiętnych już cza- 
sów mieszkańcy stref umiarko- 
wanych, lub względnie umiar- 
kowanych, starali się wydrzeć 
dalekiej północy jej niezbadane 
tajemnice. Drogo kosztowało 
wydarcie tej tajemnicy. Uczest- 
nicy wypraw polarnych, żołnie 
rze w służbie nauki, musieli 
przejść potworną gehennę mąk 
najstraszniejszych. Każda pra- 
wie wyprawa, która po miesią- 
cach nieludzkich cierpień zdo- 
łała ujść białej śmierci, powra- 
cała zdziesiątkowana, zmaltre- 
towana, zniszczona fizycznie. 
A często bardzo zdarzało się, 
że ginął ślad po ekspedycjach 
polarnych. 

„ Nie powracały więcej.. Tyl 
ko po długich latach inna wy- 
prawa znajdowała skamieniałe 
trupy. Uczestnicy tych wypraw 
znajdowali śmierć głodową, 
bądź też legli w głębinach stra- 
szliwych wód północnych, bądź 
zastygali w szalejących w ark- 
tyce  orkanach  podbiezguno- 
wych. 

Nigdzie słowo walka nie mo 
że być pojęte w postaci tak 
szlachetnej, jak w zmaganiach 
polarnych. Nie miało tu miejsca 
pognębienie jednego człowieka 
Any drugiego. Były to wiel- 

ie batalje pomiędzy człowie- 
kiem a naturą, Jedyna postać 
walki, jaka przystoi człowieko- 
wi. I nigdzie walka z naturą 
nie była tak twarda, nigdzie ży 
wioły nie były tak potężne, tak 
wrogie i tak nieustępliwe, ni- 
gdzie człowiek nie wytrzymał 
takiej próby wytrwałości, har- 
tu i męstwa, 

Na tej podstawie rozkwitnąć 
mogły przepięknym kwiatem 
najpromienniejsze ludzkie in- 


. stynkty gromadzkie. Za przy- 


kład niechaj służy historja trzy 
dziestoletnich wypraw ratunko 
wych, poszukujących Johna 
Franklina, jednego z najdziel- 
niejszych polarników. 

Do krajów, które najbar- 
dziej zasłużyły się w bada- 
niach polarnych należy Anglia, 
no i oczywiście Skandynawia, 
która wydała takich nieustra-= 
szonych, szlachetnych ludzi, 
jak Nansen i Amundsen. W la- 
tach ostatnich ogromne na tem 
polu zasługi położyła Rosja so- 
wiecka. 


PIERWSZE WYPRAWY. 


Po szeregu wypraw polar- 

nych, jakie miały miejsce w 
„wiekach średnich, zapanowała 
w Europie głucha cisza. Mro- 
Żące krew w żyłach tragedje, 
które rozegrały się na głuchych 
pustkowiach zdala od wszelkiej 
cywilizacji, żyły jeszcze aż 
nadto wę wspomnieniach ludz- 
kich. Dopiero na początkach 
wieku dziewiętnastego zazna- 
czyło się ożywienie, które było 
wyłączną prawie zasługą Joh- 
na Barrow'a, ojca nowożytnych 
badań podbiegunowych. John 
Barrow, jako wysoki urzędnik 
marynarki wojskowej, sławny 
podróżnik, był człowiekiem nad 
zwyczaj wpływowym. Przed- 
stawiał on Anglikom korzyści, 
jakie osiągnąć można z walk z 
lodami Arktyki: rozwój rybac- 
twa, handel futrami, fiszbinem, 
tranem, a co najważniejsze wy- 
chowanie pokolenia śmiałych I 
sprawnych żeglarzy. 

Wreszcie agitacja Johna Bar- 
row'a osiągnęła pożądany sku- 
tek. W 1818 roku rząd angiel- 
ski uznał wszelkie wyprawy po 
larne za sprawę narodową. —- 
Koszta wsze!kich wypraw mia- 
ło pokrywać państwo. Ponadto 


wyznaczona została nagroda 
20.000 funtów szterlinzów za 
wyszukanie tak zwanego púl- 
nocno - zachodniego przejścia i 
5000 funtów za osiągnięcie 110° 
na zachód od Qreenwich. 

Pierwsze wyprawy były zu 
pełnie nieudane. Podróżnicy po 
siadali zbyt mało doświadcze- 
nia I na otwartem morzu prze- 
lękli się potężnych lodów i sza 
lonych orkanów  podbieguno- 
wych. Pierwszy wyłom iiczy=. 
nili dopiero odważni zdobywcy 
Parry i Franklin. 

Zasługa Parry'ego polega na 
tem, że oraga wazy 110° dłu- 
gości zachodniej i zdobywszy 
tem samem 5000 funtów -— 
stwierdził istnienie drogi mor- 
skiej ze wschodu na zachód, cią 
gnącej się wśród nieprzejrzanej 
masy drobnych wysp. Wyspy 
te zostały potern nazwane imie 
niem dzielnego podróżnika. — 
Parry dwukrotnie zimowa! na 
lodach, poczem wrócił do kra- 
ju, napróżno usiłując przedrzeć 
się przez biegun où oceanu do 
oceanu. 


FRANKLIN - PIONIER. 


Natychmiast rozpoczął swą 
słynną wyprawę John Franklin. 
Franklin, nieustraszony czło- 
wiek. o wspaniałym, wyjątko- 
wym charakterze chciał zna- 
leźć związek między archipela- 
giem Parry'ego, a kontynen- 
tem. Zwiedził północne wy- 
brzeża Ameryki i straciwszy 
statek, który ugrzązł na zawsze 
w bezlitosnyca lodach. musial 
wracać lądem. Powrót ten był 
jednem pasmem męczarni. Ty- 
godniami, miesiącami wlekli się 
nawpół żywi poprzez mroźne, 
pogrążone w mroku nocy polar 
nej, pustynie. Straszne burze 
śnieżne zasypywały podczas 
wypoczynków ich namioty. 
szkorbut przeżari ich wynędz» 
niałe ciała: puchły odmrożone 
członki, które trzeba było sa- 
memu aniputować.. Lecz naj- 
PODA klęską był głód. — 

udzie gołerni rękoma odgrze- 
aby znaleźć choć 
mały, suchy korzońek, zładali 
własne futra, skóry, rzemienie. 


Z całej wyprawy zostało tyl 
ko pięciu ludzi. Między nimi 
był i Franklin. Niezmordowany 
ten podróżnik nie stracił swej 
szalonej odwagi i w trzy lata 
potem wyrusza w póhowną po- 
dróż lądową, zwiedziwszy ©- 
gromną połać ziemi od ujścia 
rzeki Mackenzie do rzeki Mie- 
dzianej. 


W kilka lat potem zorgani- 
zowano nową wyprawę, która 
miała się odbyć na statkach 
„Erebus“ i „Terror“. Komu żę 
wierzyć kierownictwo? Wy ór 
padł jednogłośnie na sławnego 
Franklina. I oto w roku 1845, 
sześćdziesięcioletni bohater wy 
rusza ponownie w drogę. 
końcu czerwca dotarł już do 
zatoki Mellville'a. Łowcy wie- 
lorybów, którzy $p tkali się z 
wyprawą, przywieźli do kraju 
dobrą nowinę o świetnym sta- 
nie załóg. I od tego właśnie mo 
mentu zaginął po ekspedycji 
Franklina wszelki slad. W Ark- 
tyce panowała głucha cisza! 


HEROICZNE WALKI. 


"Z początku niewiele uwagi 
poświęcano temu faktowi, Nie 
obawiano się zbytnio, ponieważ 
wyprawa zabrała ze sobą 0- 
gromne zapasy żywności. Tak 
minęły trzy lata i gdy ekspedy- 
cja nie dawała o sobie znaku 


bywali śnieg, 


życia, poczęto gorączkowo szy 
kować się do akcji ratunkowej. 

I tu zaczyna się ta ogromna 
epopeja poświęcenia! Setki lu- 
dzi, nie mających częstokroć 
nic wspólnego z ekspedycją. 
rzuciły się z poświęceniem na, 
ratunek. Setki ludzi z naraże- 
niem życia pomagały w akcji 
ratunkowej. Setki ludzi opusz- 
czały domowe pielesze, kraj ro 
dzinny i ruszały na ratunek 
bliźnim w niebezpieczeństwie. 
Przez wiele, wiele lat miljony 
z zapartym oddechem śŚledziły 
heroiczne zmagania ludzi z 
groźnym żywiółem. Z zapar- 
tym tchem oczekiwano znaku 
życia od zaginionych. Organi- 
zuje się na wielką skalę akcję 
ratunkową, do strasznych pu; 
styń wysyła się kwiat marynar 
ki angielskiej, na walkę z loda- 
mi wyrusza przez lat trzydzieś- 
ci niemniej niż czterdzieści wy- 
praw, — i wszystko to poto, a- 
by po tych wysiłkach, przera- 
stających niemal ludzką miarę 
znaleźć... trupy!!! 


NIKT NIE USZEDŁ Z ŻYCIEM! 


Rząd wyznacza nagrodę 20 
tysięcy funtów za uratowanie 
lub odnalezienie śladów ekspe- 
dycji. Lady Franklin dodaje ze 
swych własnych funduszów 3 
tysiące funtów szterlingów. — 
Porwane temi przykładami I in 
ne kraje, a przedewszystkiem 
Ameryka, ofiarują swoją po- 
moc. Ze wszystkich stron świa 
ta śpieszą ekspedycje. 

W roku 1850 wyrusza cała 
armia wypraw ratowniczych: 
do cieśniny Berynga, do cieśni- 
ny Barrow'a i od kanału Wel- 
lingtona. Rozrzucano miedzia- 
ne słoje, flaszki z kartkami, ry- 
to napisy na skałach, puszcza- 
no race, strzelano z dział, wy- 
puszczano baloniki, wreszcie 


"schwytano stado lisów, włożo* 


no im obroże z napisami i wy- 
puszczono je. Po długoletnich 
poszukiwaniach natrafiono wre 
szcie na ślady ekspedycji Fran- 
klina przy ujściu rzeki Miedzia- 
nej. Żaden członek tej traglcze 
nej wyprawy nie uszedł z ży” 
cieml 


WIELKI AMUNDSEN, 


Tradycją najświetniejszych, 
najbardziej owocnych wypraw 
polarnych okrył się nieśmiertel 
ny Norweg Roald Amundsen, 
zwycięzca bieguna południowe= 
go, podróżnik grenlandzki z ro- 
ku 1901-go, oficer wyprawy bel 
gijskiej 1897 — 1899. On to zdo 
był owo straszliwe dziewicze 
przejście północno - zachodnie, 
on to przepłynał z Atlantyku na 
ocean Wielki, po jednem zale- 
dwie. zimowaniu przymuso* 
wem. Jemu zawdzięcza nauka 
oznaczenie magnetycznego bie- 
guna północy! 

Odważny ten i szlachetny 
zdobywca, świetlaną postać tra 
gedyj podbiegunowych, zginął 
na posterunku, zginął bohater- 
sko, usiłując z własnej inicja- 
tywy ratować ekspedycję ge- 
nerała Nobile'go, wysy Napa w 
świat rozpaczliwe 5. O. S, 

Gdy z dalekiej północy po- 
wracali ludzie, twierdzący sta= 
nowczo, że odnaleźli drogi do 
bieguna, — powstał na świecie 
gorączkowy prąd licznych, bez 
owocnych podróży do bieguna. 
Rzucono hasło: do bieguna!, — 
które zostało ujęte 1 realizowa- 
ne w sposób niezwykle prostat 
ki. Śnieżne, zlodowaciałe, za- 


stygłe w kamiennej ciszy Szla- 
6. 


ki północne, zaroiły się grotes- 
kowemi i tragicznemi figurami 
ludzi w futrach, setkami psów 
ciągnących długie kolumny sań. 
W obłąkańczym szale pędziły 
po lodzie ekspedycje, dążąc w 
groźną nieznaną dal. Podróże 
naukowe zwyrodniały w hazar 
dowe wyścigi, w namiętne gry 
między różnemi obozami. Ha- 
sło: do bieguna zapalało wszyst 
kich, nawet uczonych, posiada- 
jących w. sobie żyłkę awantur- 
ATR chęć do przygód i sensa- 
cji. 


W hazardzie tym celowała 
zwłaszcza Ameryka, przodu- 
jąca zawsze w ekstrawagan- 
cjach i nierozumnych, bezsen- 
sownych rekordach. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że wielu z 
tych szaleńców wykazało nie- 
przeciętny wprost hart ducha, 
silną wolę i wspaniałą odwagę. 
Doskonałe te zalety marnowa- 
ły się zbytecznie w bezowoc- 
nym, nieprzynoszącym nikomu 
pożytku hazardzie, w grze, w 
której stawką był największy 
skarb człowieka — życiel 


SZALEŃCZA RYWALIZACJA. 


Szczytem tych szaleństw 
był wielki wyścig do bieguna 
między Cookiem a  Pearym. 
który nosił charakter karczem- 
nej zwady. Zwadą ta, rozdzie- 
lita publiczność amerykańską 
na dwa wrogie obozy, rozna- 
miona le i rozpaliła aż do bia- 
ości. 


Bezwątpienia Peary był jed 
nostką o wiele więcej wartoś- 
ciową. Był to bohater w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, 
śmiałek odważry aż do szalsń- 
stwa. Celem jego życia był bie 
gum północny. | całe niemal 
swe Życie poświęcił na dotar- 
cie do tej strasznej mety. Dzie- 
więtnaście lat bez przerwy, od 
roku 1891 do 1909 przebył w 
lodach. Odbył dziesięć podró- 
ży, obfitujących w niesłychane, 
fantastyczne przygody, W ro- 
ku 1892 Peary łamie ncgę tuż 
pod kolanem, ale nie robiąc so- 
bie wiele zmartwienia z tego 
powodu, pędzi dalej na saniach, 
a strzaskana kość już się jakoś 
sama gol. W roku 1893 żona je- 
go, dzielna współtowarzyszka 
niebezpiecznych przygód | tru- 
dów podróży, rodzi wśród sza- 
lejącego orkanu i lodowatych 
podmuchów podbiegunowego 
wichru dziecko. 


W kilka lat potem Peary, vd 
mroziwszy sobie palce u nóg, 
własnoręcznie amputuje sobie 
siedem palców, wykazując przy 
tem niezwykłe męstwo i dając 
dowód kolosalnych zasobów 
hartu i niezłomnej woli. Wyle- 
czywszy się, rusza natychmiast 
w dalszą drogę. 


W roku 1909-ym. po dzie- 
więtnastu latach pobytu w bia- 
łem piekle, wraca do kraju, a 
w kilka miesięcy potem znaj- 
duje się już w drodze na bic- 
gun, tym razem jednak już ja- 
ko rywal Cooka. Był to właś- 
nie ów osławiony, niesmaczny 
spór, zakończony tak sromotną 
porażką tego ostatniego! 


REWIZJA POGLĄDÓW. 


Dwadzieścia lat wysiłków, 
opłacone tyloma trupami i ta- 
„ ką męką niewysłowioną, poszły 
na marne. Zrodziła się wów- 
czas w świecie nauki chęć kon- 


troli dotychczasowych badań i` 


reakcja na „po 'biegunowe wy- 
ścigi', Prąd ten zapoczątko- 


miejszemi wy 


wał znakomity polarnik Wey= 
precht. Weyprecht postawił 
podróżnikom szereg słusznych 
zarzutów. Odkrycia geografi- 
czne? Ależ to tylko 
niedokładne i skąpe! Każda zaś 
kreska kosztowała potoki krwi 
ludzkiej. I z całą stanowczością 
Weyprecht wystąpił przeciw 
bezowocnym, bezcelowym wy 
ścigom, romantycznym pory* 
wom. „Trzeba tworzyć mię- 
dzynarodowe stacje polarne, 
łańcuchem ich otoczyć nieprz 

stępne obszary, w stacjac 

tych czynić nieustanne, nie- 
przerwane spostrzeżenia!“ — 
tak wołał Weyprecht. 


Naskutek wystąpień Wey- - 
prechta zorganizowano wkróte 


ce szereg zjazdów polarnych, 
które odbyły się w Rzymie 
Hamburgu, Petersburxu. Pierw 
si przystąpili do budowy sta- 


cyj Amerykanie Na przylądku 


Barrowa i w zatoce Lady 
Franklin. Tę drugą stację zbu- 
dowała słynna wyprawa Urec= 
ly'ego, którą spotkał tragiczny 
los. Statek Greely'egu został 
zmiażdżony przez lody, przy 
czem stracoio część zapasów 
żywności. Z dwudziestu sześć 
ciu ludzi, którzy przez dłuższy 
czas żywili się obuwiem, skó 
rami I rzemieniami, zostało tyle 
ko siedmiu. Osięmnastu umarło 
z głodu, jeden zastał rozstrze” 
lany za kradzież zapasów. Rer 
szta wróciła do "raiuw stanie 
najokropniejszego wyczerpać 
nia. | 
Obok Amundsena, najgwiet- 
rawemi poszc2y 
cić się mógł Fridtiof Nansen. — 
Jego świetny, doskonale wypo? 
sażony statek „Fram“ przeź 
trzy lata był widownią nietylko” 
heroicznych zmagań ale i syste 
matycznych obserwucyj mete- 
orologicznych, oceanogratlcz< 
nych 1 biologicznych. Żadna 
wyprawa na świecie nie może 
poszczycić się tak bogatem 1 
doniosłem .żniwem naukowe: 


„ATALJA“, „CZELUSKIN*». 


Czasy nowożytne, odznacz 
jące się wspaniałym rozkwita 
techniki komunikacji nie zad” 
szczędziły nam przecież trago” 
dyj polarnych, wśród których 
świeżo jeszcze w pamięci pozo” 
staje katastrofalna wypraw$ 
generała Nobile na sterowć 
„Italja“. Pamiętna ta wypr 
wa, podobnie jak ongi wypr” 
wa Franklina, wykazała przy” 
kłady bezgranicznego poświę” 
cenia, — przekreślającego ró 
nice klasowe i polityczne. ~ 
od rosyjskiego chłopa, zaszył” 
go gdzieś w głuszy syberył 
skiej z małym detektorem ni 
piecu począwszy, poprzez bud 
terskie wyczyny Babuszkina 
innych lotników sowieckich, al 
do szlachetnego Amundseni 
który tak tragicznie zakończy” 
swe życie. 

m 


I dziś jesteśmy Świadk i 
tragicznych zmagań człowiek” 
karła z potężną natura. Na de 
lekich lodach północy, trzesy 
czących w wiosennych w 
chrach, obozuje garść bohatt 
rów pracy i ludzi nauki, r 
hartu i woll nie łamią żadł 
przeciwności, Cały świat rust’ 
na pomoc, Z najdalej na półd” 
wysuniętych przylądków o 4 
wały się stalowe orły, leca 
na pomoc swym towarzysza?” 
uwięzionym w lodach... : 

Czy uda się uratować „czł 
luskińców ?... 

Lucjan Lasote 


rysunki 


Pieniądz 


| nog 


Dzicje wielkich fortum 


ił Renta gruntowa jest tajem- 
aj powstania olbrzymich for- 
i ta. Ameryce i Europie. Ma- 
à ! oparte na posiadaniu grun 
w miejskich powstają nawet 
poaz, w okresie kryzysu. W 
p sce dowodem tego — Gdy- 
dE: Kaszubscy rybacy, * posia- 
acze niewielkich obszarów w 
M Thio miasta i portu w vstat- 
dzi latach spieniężyli je za 
ziesiątki tysięcy złotych. 


si Największą fortuna, jaka po 

piala w. XIX wieku, jest ma- 
ją ek amerykańskiego multimil 
Onera — Astora. 


Zbiorowy majatek rodziny 
storów przewyższa obecnie 
DOE 450 miljonów funtów, W 
roje daniu tej rodziny już w 
d U.1875 znajdowało się 700 
jz mów mieszkalnych, nie li- 
sai olbrzymiej ilości placów Í 
gli a dłości w Ameryce i An- 
ró Dochody z domów Asto- 
50 aY New Jorku wynoszą do 
Dogj llonów dolarów rocznie. 

chody te dzielone są między 
do nków rodziny w stosunku 

ich wkładów, resztę zaś pie 


niędz 
antop "A z na zakup 


Założycielem fortuny Był 
Jan Jakób Astor, Niemiec z po- 
Paana, urodaony w r. 1768. 
udziestytn roku życia wy 
ŚMigrował on do Ameryki. Po- 
tą 2: trzepanie futer za zapła- 
sze dł z gów tygodniowo do- 
a DO 8 latach do posiadania 
ao sklepiku z futrami przy 
no r-Street, Futra zdobywa 
nam | MCZAs-W handlu z Indja- 
Z teg Astor już wtedy słynął 
80, że potrafił od Indjan 
SKĄĆ majcenniejsze ` skórki 


38,kufel i zwi 
nogfek. 7 a/UBLPAre.„Arop 


k W kilka lat później Był już 
soem dość poważnym. Ty- 
Da agentów z jego rozkazu 
r ecowało z dzikimi. W 1808 
gpu założył t. zw. Amerykań- 
któ, Towarzystwo Futrzane, 
sneg faktycznie było jego wła 
wyala: Chociaż rząd stanowy 
ha dał prawo ograniczające 
(bel wódką wśród Indjan 
dze 0 to jeszcze przed wprowa 
swam prohibicji), Towarzy- 
pija Astora doprowadziło roz- 
fute Indjan dla wyłudzenia 
rów, do niesłychanych rozmia- 
DAG Jak wynika z raportu ko 
jed anta garnizonu w Detroit 
rzy onu tylko agentowi Towa 
wógjya wydano 12.000 kwart 
ian ki i 10.000 kwart wina, Pi- 
tóat Indjanom nie płacona go 
si. |» lecz towarami. Na je- 
poj: gdy zaczynał się sezon 
bm. ań, dzikim udzielano ol- 
zaj ich kredytów jedynie na 
UD broni myśliwskiej. 


node prgwaidzei do ostatecz- 


ą o Indianie napadali często 
byli portów, między którymi 
do udzie Astora. Od r. 1815 

zginęło z rąk Indjan 
200 handlarzy i nieznana 
dzikich, 


w w tym czasie zdobył Astor 
hop tanach Zjednoczonych mo- 
da, handlu futrzanego, który 
ał mu miljonowe zyski. 
wki dze uzyskane z liandlu 
roku JA, Astor w ziemię. Do 
gdzi, 1824 było kwestją sporną, 
è będzie najdroższa wlas- 
Filad miejska — w New Jorku. 
cje aeii, czy Bostonie. Otwar- 
dzi jednak kanału Erie przesą- 
się 9 tę sprawę. New York stał 
stę lajbardziej handlowem mia 
M Stanów Zjednoczonych. 


W r. 1812 liczył 100.000 miesz- 
kańców, w 1840 — 317.712, w 
1850 — 697.115, w r. 1870 — 
juź 942.292, W, ciągu więc 60 
lat podczas których Astor pro- 
wadził swe spekulacje, niu-t 

wzrosło dziewięciokrotnie. — 
Wartość ziemi rosła zdumie- 
wająco. Astor liczył na szybki 
wzrost miasta; nabywał on po 
200—300 dolarów działki na 
Broadway, która była wtedy 
przeważnie pustkowiem. War- 
tość tych działek w r. 1900 wy 
nosiła po 300—400 tysięcy do- 
larów. 


„  Opowiadają, że w r. 1840 
Astor wystawił na sprzedaż 
działkę ziemi przy Wallstreet 
za 8 tysięcy dolarów. Nabyw- 
cy tej stosunkowo dość taniej 
działki miał Astor oświadczyć: 


| «= Coprawda wiem, że ta 
działka będzie po kilku latach 
warta 12 tysięcy, ja jednak we 
zmę za nią 8 tys. i nabędę 8 
działek przy ulicy Kanałowej. 
W czasie, gdy pańska działka 
będzie warta 12 tysięcy moje 8 
działek będą przedstawiały 
wartość 80 tysięcy dolarów. 


„ Fakt ten ilustruje zarówno 
zdolność przewidywania jak i 
wyrachowanie Astora, Podczas 
paniki giełdowej w 1837 roku 
Astor nabywał za bezcen mar- 
twe kapitały, Fortuna jego w 
tym czasie ogromnie się po- 
większyła. Tymczasem do New. 
Jorku z roku na rok przyby= 
wało coraz więcej emigrantów. 
Wszelkie puste przestrzenie w 
mieście zostały zajęte. Astor 
jednak gruntów swoich nie 


sprzedawał nigdy. * Zatrzytmy- 


wał często place w centrum 


miasta czekając 'chwili" aż” bę- 


dzie mógł sam dyktować wa- 
runki najmu lub budowy. A wa 
runki były bardzo ciężkie. 
Dzierżawca winien był nie- 
tylko wznosić na własny koszt 
budowle mieszkalne lub prze- 
mysłowe, lecz w przeciągu 21 
lat wypłacać rentę w wysoko- 
ści 5 — 6% wartości ziemi, po- 
nosić ciężary i podatki. Po wy 
gaśnięciu kontraktu grunt i bu- 
dynki stawały się własnością 
Astora. 


Ostatnie lata swego zycia 
spędził Astor w atmosferze 
zbytku, sławy i władzy w 
swym pretensjonalnym, pałacu 
na Broadway Street. Jako znie 
dołężniały staruszek zachował 
jednak czujność w pilnowaniu 
dzierżawców i przyjmował co- 
dziennie sprawozdania agen- 
tów. Najdrobniejsza nieopłaco- 
na rata budziła niepokój w u- 
myśle 80-letniego milionera. 
Często zdarzało się. że syn je- 
go odliczał wymaganą kwotę 
i pólecał agentowi oddać ią 
ojcu, jako zaległą ratę, aby 
uspokoić starca. Astor zmarł 
w 1848 roku, pozostawiając 
około 100 miljonów dolarów 
synowi swemu Williamowi. Za 
pis 400 tysięcy funtów na zało- 
żenie biblioteki Astora wzbu- 
dził ogólny entuzjazm. A suma 
ta nie stanowiłą przecież nawet 
rocznego docliodu Astora z han 
dlu futrami! 


/Potomkowie Astora na dal- 
szej spekulacji placami „zaokrą 
glili“ majątek do zawrotnej 
obecnie kwoty blisko 1 miljar- 
da dolarów. Majątek ten na- 
skutek kryzysu i spadku war- 
tości placów i budynków wy- 
datnie zmniejszył się, lecz 
przedstawia ciągle jeszcze jak 


i Sława jest Krucha... 
Ród Asforów czyli kapitał w ziemi 


na europejskie stosunki zawrot 
ną wielkość. 


Niektórzy potomkowie Asto 
ra przenieśli się do Angfii, 
gdzie nabyli olbrzymie posia- 
dłości ziemskie, wkupując się 
w ten sposób w szeregi arysto 
kracji angielskiej. Waldorf As- 
tor np. zamieszkał w siedzibie 
księcia Westminsteru - Clive- 
den w Anglii. ' 


Majątki tych wielkich posia 
daczy placów i domów wzros- 
ły do tak wielkich rozmiarów 
dzięki olbrzymiemu rozwojowi 
przemysłu Stanów Zjednoczo= 
nych. Każda nowozałożona uli- 
ca, park, fabryka, przypływ 
emigrantów, każde urodzenie 
dziecka, przyczyniały się do 
tego niezwykłego wzrostu ich 
fortuny, 


Intuicja handlowa i zmysł 
spekulacyjny Jana Jakóba Asto 
ra nie zawiodły — w tych wa- 
runkach ziemia stała się nai- 
pewniejszym środkiem do zdo- 
bycia kapitału. 

Janusz 
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W następnym numerze ukaże 
się dalszy artykuł z cyklu 
„Dzieje wielkich fortun: „VANe 
DERBILT — KRÓL KOLEI“. 


Tajniki pisma chińskiego 


„Chińczycy nie piszą — Chińczycy malują, = Każdy znak to symbol. 


Niełatwą jest rzeczą posiąść 
umiejętność pisania, ściślej mó- 
wiąc, malowania znaków chiń- 
skich. lście chińskiej cierpliwoś 
ci trzeba, by poznać tę odręb- 
ną gałąź sztuki, jaką stanowi 
kaligrafja chińska. 

Przyglądając się chińskiemu 
kaligrafowi przy pracy, nie wie 
my, co należy więcej podzi- 
wiać: czy pewność i szybkość, 
z jaką wypełnia pociągnięciami 


Pismo chińskie odznacza się malar- 
skiem! walorami. 


pędzla płaszczyznę papieru lub 
płótna, czy niezwykłą subtel- 
ność, z jaką wodzi pędzlem. — 
Każda kreska musi być rzuco- 
na na papier z całkowicie u- 
świadomioną pewnością i każde 
ę kojęutak pędzla tuszem mti- 
si być wymierzone. 

My, w Europie, posługuje- 
my się alfabetem, pismem fone 
tycznem, to znaczy takiem, 
które notuje dźwięki wypowia- 
danych słów, gdy w Chinach pl 
sze się: znakami, odznaczające- 
mi słowa, czyli pismo chińskie 
notuje ideę zawartą w słowie. 
Pisownia europejska jest z na- 
tury rzeczy czemś zupełnie e- 
lementarnem: należy nauczyć 
się pisać wyraźnie litery, jedna 
kowe i zawsze podobne — oto 
cała „sztuka“ naszej umiejęt- 
ności pisania. | 

Zupełnie inaczej jest z piš- 
mem chińskiem. Tutaj każde 
słowo ma swój .znak', ma 


Aleksander Wielki czuł się w dwu- 
dziestym roku swego życia nięszczę= 
śliwy z tego powodu, że niczem nie 
przyczynił się jeszcze do unieśmiertel 


nienia swego imienia. Całe życie Bai- | 


zaka obracało się dokoła przysporze- 
nia sobie sławy. Życie wielu jeszcze 
ludzi upływa pod znakiem szukania 
rozgłosu, fakgdyby sława ludzka by- 
ła wiekopomna i zapewniała prawdzi 
we sźczęście. 

Tymczasem niema nic bardziej zni 
komego, jak właśnie sława. Najsłyn- 
niejsi ludzie minionych epok, a nawet 
często współcześni bywają szybko 
zapomniani, a często imienia ich nie 
znają szersze warstwy współczes- 
nych. W Wiedniu rozpisano ciekawą 
ankietę, w której zadano kilka pytań 
odnośnie ludzi sławnych. Ankieta ta 
została oddana do wypełnianie sferze 
pracującej. 

Naogół wynik anklety wypadł 
ujemnie, a poniżej przytaczamy kil- 
ka charakterystycznych odpowiedzi, 
które dobitnie świadczą o nietrwa- 
łości sławy. Odpowiedzi te pozatem 
zawierają w sobie sporą dozę ku- 
moru. 


Oto co odpowiada na ankietę za- 
rządzająca gospodyni w lepszym 
domu: 


— Kolumb? Kolumb to przecież 
ten z tym jajkiem, a Garbo to ta blon 
dynka z filmu Znam ją. Napoleon to 
ten co żył w wielkim przepychu i 
utrzymywał stosunki z Dubarry. Bar- 
dzo dobrze uczynili Francuzi, robiąc 
rewolucję, która łobuza nauczyła po- 
szanowańia narodu i spaliła na sto- 
sie. Dreyfus to jest ktoś zamieszany 
w wielką aferę filmową, Gutenberg.. 
Qutenberg.. bodaj czy tak nie nazy- 
wa się właściciel składu jedwabiu, na 
TOZU.. 


swój „charakter“, Nietylko każ 
,dy wyraz, jako całość, ma swój 
jemu tylko właściwy, sens, ale 
i poszczególne jego części ma- 

„Ją swój sens oddzielny i suge- 

| rują, każda inną ideę. W ten 
sposób pismo chińskie może od 
dać nawet najbardziej złożone 
pojęcie. SAS 

Oto przykłady niektórych 
syimbolów chińskich: 

1. „Ucho“ pomiędzy „drzwia 
mi“ znaczy — słuchać, podsłu- 
chiwać (uszy są drzwiami wie- 
dzy, jak mówią Chińczycy). 

2. „Serce“ pomiędzy „drzwia 
mi" oznacza — „melancholja*, 
„tęsknota“, A 

3. „Patyk* między „drzwia- 
mi“ znaczy — „zasuwkę*”, 

„, 4. „Człowiek“ oparty o 
„drzewo znaczy — „odpoczy 
wać". r 

5. „Człowiek* w „zamknię- 
ciu“ znaczy — „więzienie“. 

6. Dwie „kobiety“ oznacza- 
ją -- „kłótnię“. 

7. Trzy „kobiety* oznacza- 
ią — „intrygę“. 

8. „Kobieta“ pod 
niem“ znaczy — „spokój“, 

Trudno o większą lakonicz- 
ność, połączona z większą eks- 
presją, niż je posiada pismo 
chińskie. To, co Europejczyk 
musiałby wypowiedzieć zapo- 
mocą obrazu, Chińczyk wyra- 
ża zapomomcą mniej lub bar= 

dziej ai po znaku. Gdy 
Chińczyk, kreśląc nprz. „serce“ 
pomiędzy drzwiami”, sugeruje 
nam w ten sposób, z niezwykłą 
ekspresją i lakonicznością, po- 
jęcie tęsknego wyczekiwania, 
Europejczyk dla wyrażenia tej 
idei musiałby zużyć wiele słów 

_ Dzięki artystycznej wartoś 
ci graficznej znaków chińskiej, 
pismo chińskie przeistoczyło 
się w specjalną sztukę pisania. 


„schronie- 


Jan F. jest konduktorem w tram- 
wajach miejskich i liczy lat czter- 
dzieści. Jego odpowiedzi wypadły 
następująco: 

— Kolumb jest odkrywcą Amery- 
ki 1 jednocześnie wynalazcą lajek. 
Gret Garbo z sex appealem widywa 
łem często w kinie. Podoba mł się. 
Napoleon był ojcem księcia Reich- 
stadtu, około pomnika którego tram- 
waj mój przejeżdża, Dreyfus to był 
taki Stawiski. Nosił monokl w oku I 
grał w filmie. To był człowiek prze- 
kupny i oszust, Gutenberg to ten, 
który siedzi na pomniku z biblją w 
ręki 


Najlepiej wypadły odpowiedzi wła 
ścicielkł trafiki tytoniowej, która wo- 
góle nie uczęszczała do szkoły. Od- 
powiedziała ona bardzo szybko na 
zadane jej pytania: 


` — Kolumb — odkrył Amerykę, 
Qarbo jest aktorką filmową, Napole- 
on był cesarzem Francuzów, Drey- 
fuss — aferzysta, Gutenberg — wy- 
nałazcą druku. 


30-letni kelner odpowiedział na- 
stępująco: : 


— Kolumb to był marynarz, który 
odkrył Amerykę. Umarł dawno. Na- 
poleon był cesarzem Francuzów, Gar 
bo — wielką aktorką filmową. O 
Dreyfussie nic nigdy nie słyszałem. 
Gutenberg wynalazł proch. 


Żona portjera lat około: 50: 


— Kolumb, to zdaje sięz właściciel 
składu czekolady. Napoleon — to ta- 
ka rola w jakiejś sztuce, Greta Gar- 
bo — wielka aktorka filmowa, Drey- 
fuss znany oszust karciany, Guten- 
berg — odkrył Amerykę, 


Jak wynika z tej ankiety — sława 
jest krucha i nietrwała,,, 


Pismo chińskie stało się nietyl- 
ko środkiem wyrażania myśli, 
ale i elementem artystycznyni. 
W swem wielowiekowem ist- 
nieniu przeszło ono rozmaite fa 
zy. Pierwotnie stanowiło ona 
pismo obrazkowe, symboliczne. 
Z obrazków i symbolów po- 
wstały ideogramy — znaki. -~= 
Grubsze lub cieńsze, kanciaste 
lub zaokrąglone kreski stano- 


ZE 
(A 


Jej 
Er 
% 3,0% 
i 2» Fis 


Stara pocztówka oliińskia. 


wia o formach ideogramów w 
ich historycznym rozwoju i o 
„szkołach* pisowni chińskiej. 
Znaki chińskie trzeba umieć 
„malować“, a nie pisać, trzeba 
być nielada wirtuozem w pę- 
dzlu, aby — przy głębokiej 1 
subtelnej technice — nie pozba- 
wiać tkwiącej w nich poezji. 


Gama. 
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„„akiłam ją, ponieważ umarła” 


Proces amerykańskiej 


Chicago, marzec. 


Donosiłem przed kilku mie- 
siącami o sprawie dr. Alicji Wy 
nekop, — sprawie którą pasjo- 
nuje się cała Ameryka. Sprawa 
ta, która pod wielu względami 
przypomina proces Gorgono- 
wej, znalazła się wreszcie na 


m: i ? F ć 


gangsterów, gdzie można się 
wszystkiego spodziewać. Oto 
dlaczego wymienione umowy 
przewidują ewentualność za- 
bójstwa. 

Od tego dnia mijają trzy 
tygodnie. Pewnego pięknego 
jesiennego popołudnia młoda 
małżonka wychodzi za spra- 


ry 


Dr. Alice Wynekop — „stara hjena”, jak zwą lą w Ameryce... 


wykandzie. 
pokrótce. 1 

Stara lekarka, dr. Alicja Wy 
nekop, lat 62, jest matką czwor 
ga dzieci, w tem dwuch synów. 
Synowie są przystojni. Podoba- 
ją się kobietom, a zwłaszcza sta 
rej matce, która nie umie nicze- 
go im odmówić. * 


Przypominamy ją 


Starszy, Earle zakochał się. 


w pięknej rudowłosej kobiecie 
o filołkowych oczach, imieniem 
Rheta. Jest to miłość z pierw- 
szego wejrzenia. 

Cztery lata później, w 1933 
r. żałują swego nierozważnego 
kroku. Żałuje tego przynajmniej 
Earle, który wciąż bezowocnie 
szuka jakiegoś zajęcia, będąc 
tymczasem na utrzymaniu sta- 
rej lekarki. Piękna rudowłosa 
nie wniosła żadnego posagu; 
Earle już oddawna przestał ją 
kochać, zdradza ją na prawo i 
na lewo, chciałby się jej po- 
zbyć. Oczywiście rozwód jest 
w Ameryce jedynie: formalnoś- 
cią, ale jest to formalność ucią- 
żliwa, ponieważ prawo broni 
kobiety. Trzeba płacić jakąś 
pensję. 

Stara lekarka nie znosi swci 
synowej. W jej małym domku, 
w którym mieszka cała rodzi- 
na i w którym nadto znajduje 
się jej klinika, źle prosperująca, 
coraz częstsze są kłótnie. I oto 
nagle następuje zmiana: stara 
lekarka staje się bardzo uprzej- 
ma dla swej niepożądanej syno 
wej. Zyskuje sobie zaufanie 
młodej kobiety, mówi z nią o 
interesach, a w rezultacie skła- 
nia swą synową do podpisania 
dwuch umów ubezpieczenia na 
życie, na łączną sumę 12.000 
dolarów. Nie zapominajmy 0 
tem, że rzecz dzieje się w Chi- 
gago, tem legendarnem mieście 


wunkami do miasta, poczem 
wraca o godz. 3. Jej czuła teś- 
ciowa czeka na jej powrót aby 
również wyjść na miasto. Kie- 
dy pani Wynekop wraca na 
podwieczorek przypomina So- 
bie, że nie załatwiła jakiegoś 
sprawunku. Przypadek zrzą- 
dził, że chodzi właśnie © lekar- 
stwo, które można nabvć jedy- 
nie w aptece bardzo vdicgłej. 
W starym domu znajdują się 3 
kobiety: stara lekarka, jej syno- 
wa i ich pensjonarjuszka, stara 
panna. Otóż ta stara panna o- 
fiaruje się właśnie z przynicsie- 
niem zapomnianego lekarstwa. 
Teściowa i synowa pozostają 
same w starym, ponurym i mil- 
czącym domu. Gdy pensjonar- 
juszka wraca z lekarstwem za- 
staje starą panią czytającą spo- 
kojnie. Zbliża się pora kolach, 
Rheta nie wraca, wobec czego 
obie kobiety zasiadają same d» 
stołu. Piękna rudowłosa zni- 
kła; niewiadomo dokąd mogła 
się udać. Pani Wynekop nie 
zdradza jednak niepokoju. Spo- 
żywa kolację z wielkim ape- 
tytem. Czego bo miałaby się 
niepokoić? 

Po skończonej kolacji scho- 
dzi do piwnicy. Zaledwie tam 
weszła, gdy rozlega się jej prze 
nikliwy krzyk i wołanie o po- 
moc, Wierna pensjonarjuszka 
śpieszy na dół. Cóż widzi? Na 
stole, w oślepiającem świetle 
małej sali operacyjnej spoczy- 
wa na lewym boku, prawie na- 
gie ciało kobiety. Pomiędzy ło- 
patkami widnieje czerwona pie- 
częć. To Rheta — synowa pa- 
ni Wynekop. Została zamor- 
dowa. Kiedy? Przez kogo? 

Rzecz niezmiernie ciakawa: 
stara lekarka myśli o wszyst- 


"kiem; zapomina tylko o tem, a- 


Gorgonowej 


by wezwać policję. Telefonuje 
do przyjaciół, łączy się z zakła- 
dem pogrzebowym. Po godz. 
4 decyduje się dopiero na za- 
wiadomienie komisarza policji. 
Na podstawie zarówno bada 
nia jak i sekcji zwłok ustalono 
niezbicie fakt morderstwa. 

Pani dr. Wynekop zostaje 

aresztowana; zaklina się na 
wszystko, że jest niewinna; po- 
licja aresztuje również syna pa- 
ni Wynekop, który z początku 
wyznaje całą prawdę, podpisu- 
je nawet protokół swych ze- 
znań, ale gdy matka decyduje 
się z kolei na wyznanie praw- 
dy, odwołuje wszystko. Pani 
dr. Wynekop, wzięta w po- 
trzask musi się przyznać do po- 
pełnionego czynu, gdyż w mię- 
dzyczasie policja dowiaduje się 
o istnieniu dwuch polis ubezpie- 
czeniowych, o zakupie kuli 
stwierdza, że w dniu morder- 
stwa konto bankowe pani dr. 
Wynekop wynosiło zaledwie 16 
dolarów, a najmniejszy z dłu- 
gów rodziny — zaległa pensja 
służącej wynosiła 30 dolarów. 

dowiec nie miesza się wca- 
le w swych zeznaniach: nic nie 
wiedział, nic nie widział, nic nie 
zrobił. Jeżeli przyznał się do 
zbrodni, to jedynie dlatego, że 
starał się uratować swoją bied- 
ną matkę. A tymczasem oka- 
zuje się, że ten przykładny syn 
wrócił cichaczem do Chicago. 
nie uprzedzając o tem swej żo- 
ny. W wilję zbrodni miał dłu- 
gą rozmowę w aucie ze swoją 
matką, pod osłoną nocy, na o- 
pustoszałej ulicy. Pozatem za- 
ręczył się właśnie z piękną 
dziewczyną, również rudą, któ 
rej dał pierścień, ofiarowany w 
swoim czasie zmarłej. I staran- 
nie oczywiście ukrył fakt, że 
jest żonaty. 

To wszystko bardzo. zo cb- 
ciąża, ale bynajmniej nie pe- 
szy. Spędza czas wycimając z 
gazet artykuły dotyczące zbro- 
dni i przekomarza się z foto- 
grafami, że nadali twarzy jego 
rodzicielki wyraz starej nyjeny. 

Stara hyjena zaś broni się 
wściekle. Wbrew swemu sta- 
remu sercu, które grozi pęknię- 
ciem w wychudłej piersi, ta 
posępna kreatura ucieka się do 
wszystkich wybiegów, na któ- 
re prawo amerykańskie pozwa 
la oskarżonym, gdy są klijenta- 
mi dobrych adwokatów. 

Pierwszy proces odbywają- 
cy się przed sądem  przysię- 
głych musiał zostać odłożony, 
gdyż pani dr. Wynekop wyda- 
wała się bliską swego końca. 

Proces, który się rozpoczął 
w tych dniach poruszy całą A- 
merykę. Będzie to epokowa 
data w historji zbrodni, albo- 
wiem pani dr. Wynekop oparła 
swoją obronę na paradoksal- 
nym argumencie: „Zabiłam ią, 
ponieważ umarła. To biedne 
dziecko było chore na płuca — 
Prosiła mnie o masaż. Chcia- 
łam ją uśpić, gdyż była bardzo 
wrażliwa na ból: ale niestety, 
wzięłam zbyt dużą dawkę. — 
Kiedy spostrzegłam że umarła. 
moja ambicja zawodowa zbun- 
towała się: zastrzeliłam ją, aby 
nadać nieszczęśliwemu wypad- 


_kowi pozór zbrodni...“ 


Jak widać metoda obrony 
starej lekarki, morderczyni sy- 
nowej, przypomina bardzo me- 
tody Gorgonowej, morderćzy- 
ni swej wychowanki. B. Lond 


Najmniejsze i najpiękniejszeld| 


państwo w Europie 


Monaco, koniec marca. 


Cudowna jest wiosna na 
Lazurowem Wybrzeżu. Stoję 
na małym półwyspie, który 
wrzyna się daleko w błękitne 
morze. Brzegi jego stromo opa 
dają ku morzu, i gdy tak stoję 
na niewielkiem wzniesieniu, 
usypanem ze źwiru, widzę zda 
la całe księstwo Monaco jak- 
by na dłoni. Nawprost mnie, 
za małą zatoczką, przedzieloną 
od morza białem „molo“ -— le- 
ży Monte Carlo. 


Samo Monaco, stolica naj- 
mniejszego państewka Furopy 
o tej samej nazwie -— ma za 
sobą bogatą przeszłość. W r. 
1388 przybyła tu z Genui ro- 
dzina książąt włoskich, Grimal- 
dich, i założyła tu swa siedzi- 
bę. Wspaniały, feudalny za- 
mek, gdzie rezyduje władca 
tego małego państwa, otoczo- 
ny jest średniowiecznemi miu- 
rami, z których gdzieniegdzie 
wystrzela zębata baszta. Pod 
murami leżą stosy kul i naboi 
armatnich, z których jednak 
nigdy nie robi się użytku — 
z wyjątkiem chyba wielkich 
uroczystości... Gdyż ten szczę- 
śliwy kraj nie zna wojny, nie- 
potrzebne mu też jest woisko. 
Gwardja która pełni służbę 
przed pałacem królewskim — 
stanowi całą „armię* Monaca. 
Armia ta składa się aż... z 70 
osób! Zmiana warty jest bar- 
dzo oryginalna i stanowi niepo 
wszednią atrakcję dla cudzo- 
ziemca. Á 
dzo groźne hełmy, z pod któ- 
rych wyglądają jednak poczci- 
we i uśmiechnięte twarze. Bo 
też ci żołnierze brali dotych- 
czas udział jedynie w uroczy- 
stościach i paradach; żadnych 
demonstracyj, żadnych rozru- 
chów, ani zatargów wewnętrz- 
nych — nie mówiąc już o woj- 
nie — nie znają te „słomiane 
Żołnierzyki"... 

Obok jednak tych zabytków 
przeszłości, do których należy 
pałac książęcy — napotykam 
co krok nowoczesną budowlę. 
Do takich należy wielkie Muze 
um Oceanograficzne, w którem 
podziwiać można  pracowicie 
nagromadzone i uszeregowane 
cuda, wydarte morskim głębi- 
nom. —* Jeżeli zaś pragniemy 
ugasić pragnienie, o które nie 
trudno pod palącemi promienia 
mi słońca -- udajemy się 
wprost do wielkiego gmachu, 
w którym mieści się browar. 
Browar ten wyrabia Świetne 
piwo, zaspakajające pragnienie 
mieszkańców Monaca. 

Miasto całe liczy 23.000 
mieszkańców, którzy są szczę- 
śliwi choćby z tego jednego po 
wodu, że nie płacą wcale po- 
datków. Dochody przynosi ru 
Jetka — obywatele nie potrze- 
bują opłacać na rzecz skarbu 
żadnych danin. No, i nie trze- 
ba zapominać © turystyce: Mo- 
naco dziś jeszcze Ściąga z ca- 
łego świata tysiące żądnych 
wrażeń ludzi bogatych, któ- 
rych oprócz cudownej natury 
nęcą oczywiścię również emoc 
je kasyna gry. 


Na ulicach Monaco rosną 


drzewa; ale podczas gdy u nas ` 


są to kasztany lub topole — 
tam rosną sobie na ulicach drze 
wa pomarańczowe, obsypane 
na wiosnę pachnącem kwie- 
ciem, a na lato — pięknym, doj 
rzałym owocem. Właścicielę 


ołnierze noszą baf-. 


domów, przed któremi rosną Wł 
drzewa, muszą dbać o nie. Nady obe 
grodą dla nich — piękny plol%adki 

Na ulicach miasta uwag (WI uda 
zwracają duże szyldy przelłemnie 
niektóremi sklepami, głoszącêtalnośe 
że właściciel danego  skleplzerów 
jest „dostawcą nadworny™i Nie 
księcia": „fournisseur brevetóstawią 
de S. A. S. le Prince de Mona Mr 
co...* Nic to, że państewko jesś'hezo, 
tak małe — zaszczyt pozostajć$treet 
jednak zaszczytem... sami 

Pomimo „złych czasów“, Wodczy 
Monaco zawsze widzi się pięł$ekty, 
nie ubrane kobiety, eleganckici Ode 
mężczyzn, „rasowe'auta... SłY” 
szy się najróżnorodniejsze  jęłeDszy 
zyki świata, spotyka się, obo: 
indyjskich maharadżów, fran 
cuskiego ministra, angielskie 
lorda i amerykańskiego król 
naftowego.. Ściąga ich tu, ja 
już powiedziałem, obok rule 


natura. 
wne ogrody, opadające taras0* 
wato ku morzu (najpiękniejsz 
jest ogród książęcy, stanowiń 
cy istną bajkę). : 

Trzeba iść drogą zamiejsk 
wysadzoną palmami, pławią 
się w potokach jaskraweg 
słońca — i nagle natknąć s$ 
na olbrzymią, nieosłoniętą pla 
szczyznę błękitnego morza 
aby zrozumieć w czem tkW? "osi 
ten magnetyczny czar, jaki wf, Po 
wiera Południe na każde 
przybysza z 
krain... 

A prócz 


życia codziennego.. A gd Kai 
stamtąd wyjeżdża, pozostajćą b 
mu na zawsze wspomnienie. 4 
czegoś nad wyraz miłego, bef, < 
troskiego — słowem, coś jak? 
by raj utracony... Broz 

Stefanja PASZKOWSKA ki 


NOŚĆ 
ka 
kła 

Skandal i 
w operze ™ 


Ku s 
Rzym, kwiecieć: 


zęłą 


W operze królewskiej w Rzyn BI 
miał miejsce wielki skandal podcz® 
premiery opery słynnego Malipier® 
do której libretto napisał Pirandell® 

Tytuł sztuki brzmiał: „Historja 28% Pc 
ginionego syna”. Treść sztuki był domjc 
rzeczywiście niezrozumiała i pisańł Emigy 
niejasnym, dziwnym językiem. RÓW TY zn 
nież podkład muzyczny był niemel%%ich 
dyjny i słaby pod względem artysty Mie n 
cznym. żabrą 

Już od pierwszego aktu public? zr 
ność przyjęła sztukę hałasem i gwi W 
dami, Trwały one nieustannie — mil znaje, 
mo, że w teatrze był obecny równić*F akt 
Mussolini. Wszę, 

Aktorzy byli przekrzykiwani przej! ledz, 
publiczność. Pirandello opuścił swolk Re 
lożę w połowie drugiego aktu. Kort się y 
pozytor nie ukazał się przez ca As 
czas przedstawienia. al 

Sztuka została zdjęta natychmiast u, ; 
z afisza, 


B, Halica 


"Stron Świata 


szelajemnicza sekta hipnotyzerów 


Londyn, w marcu. 


osna W Władz 
1ie. Nady obecni 
ly plodkadki kr 


e policyjne Londynu stanę- 
id Y wersie niebywałej za- 
1 nalnej, Dzięki przypadko- 
i KI przyp o 
uwagi Le się policji wpaść na trop ta- 
noś afery w związku z dzia- 
erów, ol tajemniczej sekty hypnoty- 
N 
1 więzYYkle sensacyjna afera przed 
b się w sposób następujący: 

S: Smyth, żona kupca kojonjał- 
kak: zamieszkała przy Graham - 
ai ala się przed kilku miesią- 
Gw", Wodczy taz z swą córką Eweliną na 
| ' ekiy nbrorokini* pewnej religijnej 


tona Powyższy zgromadził wiele 
żności, rekrutującej się z naj- 
RZA sfer towarzyskich Londynu. 
odczycie do Mrs. Smyth zbli- 


Żyła się 
>$ Drelegentka, która zaprosiła 
0E we ? ; 
ARÓW arty d Smyth na najbliższą garden- 


Mrs domu przy Tralalgar Squa- 
iedzjć Smyth zezwoliła córce od- 
alonie prelegentkę, W luksusowym 
Die, ozpoczęło się przedstawic- 
Oi pokój tonął w powodzi 
| elkię radia: RIDE opacs 
z rogu salonu. W pe- 
anowiganej chwili światła przyćmiły się i 
Osrążył się w dyskretnym pôl- 


roku. 


e p maile wypadło kilkanaście 
b dziewcząt, które tańczyły w 
ekstazie pod takt przyttu= 
użyki, wypukiwanej na bęb- 
ziewczęta były bardzo ładne 

oda kke sukienki. 
ebrani ia mistycznych obrzędów 
zęli stóp (Kei uczestnicy seansu po- 
anccy | nowo wpadać w szał. Ele- 
starsi panowie, wywodzący 


ię 

aco Mii 4 ak londyńskiego wybie- 
RY =uZESe] | g 5 

i staro"i fs taniec, poczęli jakiś niesanio 


usiłując naśladować ru- 


(cz 
a Kobiety, które również w zna- 
hen ilości brały udział w mistycz- 
3 Drzedstawieniu poszły w ich śla- 


a 

EZ szał osiągnął punkt kulmina- 
by zago orokini* uprosiła Ewelirę, 
biewała w celu wywołania 
ieo ducha”, W czasie śpie 
tata da wpadła w trans, do- 
zela w, USYinych drgawek i za- 

Ymachiwać rękami, jak gdy- 
rogiem A przed niewidzialnym 


najwy 


= 


Kied 
OŚĆ g Y Ewelina odzyskała przytom 


iękny śtzęgła, iż leży w jakimś 
la gi zi oju, Zebrawszy siły zwlo 
u Óżka i podeszła do okna. 


Swę 
Ż okna Mu przerażeniu spostrzegła, 
8Ą zaopatrzone w żelazoe 


Madryt, w kwietniu. ° 


Policją his 


omio zpańska została powia- 


Ena AIC dniach o śmierci 
Y zmar? n osyjskiego Asakowa, któ- 
bie w. w jednym z madryc- 
© miał W. Ponieważ nieboszczyk 

żadnych krewnych, policja 


abrała 

Wszystkie 
i publicz b zmarłego rzeczy należące 
n i gwi” 


ni 
nalez wielkie] walizce Asakowa 


i 

ak iiezwykle cenną biżuterię. 
szczęłą zwrócił uwagę policji, która 
Bledztwo. W tej sprawie energiczne 


Rezultaty tego śledztwa okazały 
Tęcz sensacyjne, 

As 

; maż w roku 1919 zapropono- 

i ERU bozaczowi rosyjskie- 

a wydobędzie z Rosji pozosta- 
przez bylęgo milionera klejno- 


łychmiśś? 


Halica 


tańczących na estradzie dziew * 


masywne kraty. Drzwi, które usi- 
łowała otworzyć były zamknięte. 

„Prorokini“ nazajutrz po przed- 
stawieniu zjawiła się u Mrs, Smyth 
i oznajmiła, że córka jej zawarła 
„symboliczny « ślub z najwyższym 
duchem“ I że nie” może chwilowo 
wrócić do domu. 


Nieszczęśliwa matka usiłowała na- 
próżno zobaczyć swoją córkę. Każ- 
dym razem, gdy przychodziła do do- 
mu prorokini, potężny murzyn-służą- 
cy oddalał ją pod pretekstem, że Ewe- 
lina jest zmęczona. 

Od czasu do czasu, jednak pro- 
rokini i jej brat zjawiali się w domu 
państwa Smyth i żądali od rodziców 
Eweliny większych kwot pieniędzy 
dla ich córki, pod rozmaitemi pozo- 
rami, : 

Pani Smyth była zrozpaczona. O 
pomoc do policji bała się zwrócić, 
myśląc, że córce wskutek tego wy- 
darzy się jakieś nieszczęście. Wkoń- 
cu udało się jej nakłonić jednego ze 
swoich znajomych do wślizgnięcia się 
do domu prorokini i stwierdzenia, co 
się dzieje z jej córką. 

Po kilku dniach znajomy ów wró- 
cit. Był opętany jakby tańcem św. 
Wita, mówił od rzeczy i po kiiku ty- 
godniach zmarł na jakąś tajemniczą 
chorobę, nieznaną zupełnie lekarzom. 

Wtedy dopiero Mrs. Smyth zwró- 
ciła się do policji opisujic szczegó 


lowo wszystkie powyższe wypadki. 


Wskutek ingerencii policji proro- 
kini wypuściła dziewczynę. Ale nie 
była to już dawna Ewelina. Nie po- 
znawała ani matki, ani ojca. chodziła 
po mieszkaniu, jak lunatyczka. W 
nocy domowników budziły przeraźli- 


"we krzyki Eweliny, która targała na 


sobie bieliznę, 


krzycząc w niebo- 
głosy. A 


Mały piesek, którego Ewelina zas 


wsze pieściła i lubiła bardzo, uc'ekał 
na jej widok i chował się ze strachu 
pod meblami. Tak minęło kilka dni. 
W tydzień po powrocie z domu pro- 
rokini dziewczyna wpadla w ciężki 
sen. 

Wezwani lekarze próbował obu- 
dzić ją z transu. Kiedy się to im wre- 
szcie udało, dziewczyna zachorowała 
i umarła. 


Podczas agonii broniła się znów 
przed niewidzialną siłą i krzyczała, 
że demon chce ją ponownie opętaść. 

Policja londyńska ustaliła, że 
wszystkie fakty podane przez Mrs, 
Smyth są prawdziwe i dokonała w 
związku z zagadkową aferą licznych 
aresztowań. 

Will Thompsor, 


KARB EMIGRANTA 


ty. Zbiedzony miljoner rosyfski zgo” 
dził się i po kilku miesiącach otrzy 
mał część swych klejnotów. Asakow 
udał się do Rosji i potrafił je wydo- 
być z miejsca, które mu wskazał je- 
go klient, Po pierwszym potajem- 
nym wyjeździe do Sowietów, Asa- 
kow na propozycję kilku innych boga 
czy jeździł 6 razy i zawsze wracał 
z tem po co go posyłaro. 

Otrzymywał on zwykle sowite 
wynagrodzenia, lecz we wszystkich 
wypadkach zwracał nie wszystko, 
tłumacząc się, że nićktóre klejnoty 
zginęły mu w czasie przekraczania 
granicy. 

Obecnie do policji madryckiej 
zgłaszają się mąsowo klienci Asako- 
wa, których pomysłowy oszust na- 
brał, Wszyscy oni domagają się zwro 
tu swych klejnotów, 


„Sześciodniówka* — sportowa 
sensacja Paryża 


Paryż, kwiecień. 


Mniejsza o to, kto zwycię- 
żył w ostatnim  sześciodnio- 
wym wyścigu w Paryżu. Cho- 
dzi o to, kogo, a raczej co ów 
wyścig zwyciężył. Chodzi o to, 
kto wyszedł z tych wyścigów 
jako pokonany. Otóż, zdaniem 
wszystkich pism paryskich, 
tym pokonanym był... kryzys. 
Tak jest, właśnie kryzys! 

Ludzie znający się na rze- 
czy chodzili wokół Volodrome 


„d'Hiver, „Vel d'Hiv* — jak go 


dziś nazywają paryżanie, choć 
wielki organizator Jeff Dickson* 
przemianował go na „Palais 
des Sports* i krakali: sześcio- 
dniówka paryska w tym roku 
nie uda się. Nie ma prawa się 
udać. Ludzie są biedni, tylko 
nieliczni zapaleńcy przyjdą do 


larz b. dobry, zwycięzca w bie- 
gach na dłuższe dystanse -— nie 
da tutaj rady. Do sześciodniów- 
ki trzeba specjalnego, trudnego 
i uciążliwego treningu. 


Owe asy kolarstwa zgłasza- 
ją się do biegu parami. Na sześć 
dni taka para dzieli razem dole 
i niedole. Start odbywa się 
zwykle o godzinie — powiedz- 
my dla ścisłości — zerowej. — 
Finał jest po 144 godzinach o go 
dzinie — 24-ej. Komisja sporto- 
wa, komisja finałowa, cały 
sztab lekarzy, masażystów, ku- 
charzy, mechaników i trenerów 
— czuwa dzień i noc w welo- 
dromie, by w każdej chwili słu 
żyć radą, pomocą lub bodaj na- 


- wet odpowiednią strawą kola- 


rzowi. 
Przypuśćmy, że do biegu, w 


Znów zaczyna się bieg. O ile 
możności staje do niego ten 
sam sprinter A. 

Potem idą mniejsze nagro- 
dy, najrożmaitszych firm, pro-, 
dukujących szynkę, fabrykują- 
cych pasty do zębów, pomadki 
do ust, perfumy itd.. Do wię 
kszych nagród staje zawsze 
sprinter A. 


Potem odbywają się obo- 
wiązkowe sprinty wyznaczone 
przez komisję sportową. Nie 
wolno wlec się żółwim krokiem 
po torze: trzeba się trochę po- 
ścigać. Zwycięzcy — w zależ- 
ności od kolejności miejsc, do- 
stają punkty. Która para ma 
najwięcej punktów i najwięcej 
okrążeń — ta zwycięża... 


Za owych kilka sprinłów, w 
których kolarz A „wyganiał ze 


4 


Zawodnicy na starcie.. Przez sześć dni na rowerze! 


starej budy, by się przyglądać 
piekielnej jeździe kilkudziesię- 
ciu opętańców... I poco te wy- 
datki, poco te wielkie remonty 
w całym welodromie! Tak mó- 
wili pesymiści. Optymiści byli 
innego zdania: uważali, że im 
jest gorzej, tem łatwiej ludzie 
dają się wziąć na sensację, na 
coś, co środkami ostremi, bru- 
talnemi prawie, odwiedzie ich 
od trosk codziennych i od zgry- 
zot dnia powszedniego. 


Optymiści zwyciężyli. Wy- 
ścigi sześciodniówe w Paryżu 
udały się znakomicie. 


Tam, gdzie dopisuje kasa, 
tam i aktorzy lepiej grają. Po- 
nieważ rzecz udała się znako- 
micie pod względem  finanso- 
wym, tedy również i pod wzglę 
dem sportowym tegoroczne wy 
ścigi w Paryżu — były jedne 
z najciekawszych. 


Wyścigów tego rodzaju nie- 
ma w Polsce. Na niektórych to- 
rach kolarskich w Polsce orga- 
mzowane są conajwyżej wyś- 
cigi sześciogodzinne — coś jak 
by minjatura, w skali 1:24, wiel 
kich amerykańskich wyścigów 
parami, trwających sześć dni 
sześć nocy nieprzerwanie. 


To też nie od rzeczy będzie, 
gdy się owym wyścigom, ich 
organizacji i przebiegowi przyj 
rzymy nieco bliżej. 


Tylko wielkie miasta mogą 
sobie pozwolić na tę imprezę. 
[ tylko wielcy kolarze — zna- 
komitości międzynarodowe — 
mogą w nich brać udział. Ko- 
larz średniej miary, nawet ko- 


którym staje 15 par, stanęli 
również dwaj kolarze: Włoch 
A i Amerykanin B. Znają się od 
dawna, startowali już jako pa- 
ra, lub oddzielnie w niejednych 
sześciodniówkach w Nowym 
Jorku, czy Berlinie, w Melbour 
ne czy w Londynie... Wiedzą 
co jeden potrafi i co drugi. I 
przeważnie jeden z nich jest le- 
pszy w biegach szybkich, drugi 
jest długodystansowcem. „A” 
jest — jak mówią sportowcy — 
sprinterem, „B“. — stayerem. 


Dlaczego ten podział kwali- 
fikacyj zdolności? Zaraz to 
wyjaśnimy. 


Pod wieczór, gdy „narodu* 
jest bardzo wiele — zaczynają 
się tak zwane sprinty. Rozlega 
się dzwonek, zapala się sygnał 
świetlny, który oznajmia za- 
równo widzom jak i zawodni- 
kom, że za chwilę, rozegrany 
zostanie wyścig na dziesięć, na 
pięć, na więcej, lub mniej okrą- 
żeń — z nagrodą 5.000 franków 
ufundowaną przez znakomitą 
artystkę Cecylję Sorel — daj- 
my na to. Wtedy stayer B — 
schodzi z toru — nim jednak ze 
szedł, już w kole znalazł się je- 
go partner, sprinter A. Zaczyna 
się „wyścig w wyścigu”. Kto 
będzie pierwszy po tych dzie- 
sięciu okrążeniach, kto zdobę- 
dzie 5 tysięcy franków, które 
dla swej własnej reklamy ufun- 
Sopa znakomita Cecile So- 
relr... i 


Po kilkunastu minutach jest 
znów bieg. Tym razem nagro- 
dę funduje konkurentka Sorel — 
nieśmiertelna Mistinguette. — 


siebie ducha“, musi potem jego 
kolega odrobić dużo okrążeń w 
powolnej jeździe nocnej. A gdy 
się „B“ zmęczy, znów „A“ — 
ogolony, wyspany iako tako i 
posilony w swej kabinie — 7a- 
stępuje go... 


I tak idzie w kółko przaz 144 
godzin. 


Galerja śpiewa, 
domaga się coraz 
nagród za sprinty.. 


bawi się, 
te nowych 


Na dole w tożach strzelają 
korki od szampana — odbywa- 
ją się zakłady. A gdy przyjdzie 
moment ucieczki — gdy któryś 
z zawodników się zerwie i pró- 
buje uciec na całe okrążenie ca 
łej falandze swych konkuren- 
tów, gdy tamci zaczynają po- 
goń — wówczas, w tych najbar 
dziej emocjonujących momen- 
tach tego gigantycznego biegu 
— cyrk drży w posadach od 
dopingujących krzyków! | 


Paryżanie — ci z ludu — 
przychodzą na „six jours” z 
koszami jedzenia i butelkami 
wina. Niektórzy nawet śpią so- 
bie trochę... © szóstej rano 
wszyscy muszą się wynosić. 
Welodrom, w którym szaro 
jest od dymu i ciężko oddy- 
chać — zostaje poddany wen- 
tylacji i sprzątaniu... Potem za- 
czyna się to samo od początku.. 


Jest to spektakl niezwykły. 
Bawią się i emocjonują na tym 
wyścigu nawet i niesportowcy: 
sama galerja rozwesela cały 
węlodrom. ; 


Stan. EORUDZKL 


Swiat pokrywa się siecią 
wspaniałych dróg automobilowych 


Hasło budowy specjalnych 
dróg, przenaczonych wyłącz- 
nie dla komunikacji samocho- 
dowej, urasta ostatnio do roz- 
miarów mody wszechświato- 
wej. Ojczyzną autostrad jest 
oczywiście Ameryka, gdzie sa- 
mochód stał się przedmiotem 
codziennego użytku. Ogromna 
ilość aut spowodowała wzmo- 
żenie się ilości nieszczęśliwych 
wypadków i absolutną niemo- 
żliwość rozwijania większej 
szybkości. To naprowadziło 
Amerykan na myśl budowania 
dróg, przeznaczonych specjal- 
nie dla samochodów. Zasadni- 
czą cechą autostrad jest ich je- 
dnokierunkowość i uniknięcie 
wszelkich skrzyżowań, które 


są głównem źródłem wypad- 
Ażeby zadośćuczynić 


ków. 


tym wymaganiom, zaczęto bu- 
dować drogi systemem piętro- 
wym.  Najdoskonalszy kom- 
pleks tego rodzaju autostrad 
istnieje w New Yersey. Z lotu 
ptaka podobna sieć dróg wy- 
gląda jak mityczny labirynt, 
w rzeczywistości jednak jest to 
system głęboko przemyślany i 
dający maksimum bezpieczeń- 
stwa i możliwości pod wzglę- 
dem tempa. 

Ze Stanów Zjednoczonych 
przywędrowała moda budowy 
autostrad — wraz z rozwojem 
automobilizmu — do Europy. 
Pierwszy zrozumiał ich donio- 
słość — zarówno pad wzglę- 
dem gospodarczym jak i strā- 
tegicznym —- Mussolini, który 
z budowy autostrad uczynił 
przedmiot na olbrzymią skalę 
zakrojonych robót publicznych. 
Obecnie Włochy szczycą się 
wspaniałą siecią autostrad, któ- 
re przecinają we wszystkich 
kierunkach nizinę lombardzką. 
Prócz samochodów prywat- 
nych kursują po nich równiez 
państwowe auto - pociągi roz- 
wijające znacznie większą szyb 
kość niż koleje szynowe. 

Budowa autostrad została 
również należycie oceniona 
przez rząd francuski, który rok 
rocznie wstawia odpowiednie 
sumy do budżetu, rozbudowu- 
jąc systematycznie sieć dróg. 


Obecnie zkolei Niemcy przy 
stępują do budowy autostrad— 
przyczem zamierzają przedsię- 
wzięciu temu nadać rozmiary 
dotychczas niewidziane. Hitler 
w jednem z swych ostatnich 
przemówień zapowiedział, że 
zamierza z budowy dróg samo- 


chodowych uczynić naczelny 
sposób likwidacji bezrobocia. 

O rozmiarach przedsięwzię- 
cia niemieckiego świadczą naj- 
lepiej poniższe cyfry: sieć nu- 
tostrad obejmie 7 tysięcy kilo- 
metrów! Z tego 850 kilome- 
trów buduje się już obecnie, a 
w maju rozpocznie się budowę 
dalszych 450 km. Resztę wy- 
kończyć się ma w przeciągu 
lat czterech. 

Jak widzimy, Niemcy szy- 
kują się do prawdziwej cztero- 
latki. Trudno powiedzieć, czy i 
w jakim stopniu plany ich zo- 
staną zrealizowane. Ekonomiś- 
ci biją na alarm, że podobne 
przedsięwzięcie doprowadzi do 
ruiny gospodarkę niemiecką, 
powodując załamanie się mar- 
ki. Zdaniem ich, wysiłki Hitle- 


Sieć autostrad wedle pla 
nów niemieckiej czterolatki. 


ra miast doprowadzić do likwi 
dacji bezrobocia, pogłębią kry- 
zys — zabraknie bowiem pie- 
niędzy na koszta budowy i ro- 
bocizny. 

Warto zaznaczyć, że plany 
Hitlera nie ograniczają się do 
budowy dróg. Zamierza on — 
podobnie jak Mussolini — uru- 
chomió»na nichsszeregpośpiesz 
nych auto - pociągów. Autostra 
ty niemieckie będą budowane 
w trzech poziomach. 

Już obecnie zakończono kil- 
ka próbnych odcinków dróg, 
na których uruchomiono auto- 
busy państwowe. Między inne- 
mi w ubiegłym miesiącu został 
uroczyście otwarty -odcinek 
Dallgow — Dóberitz. Droga sa- 
mochodowa jest 20 metrów sze 
roka. Nowy wynalazek lamp 
azotowych umożliwia całonoc- 
ne oświetlanie dróg przy mini- 
malnem użyciu prądu. 

Jakeśmy już zaznaczyli, ou- 
dowa autostrad posiada kolo- 
salne znaczenie również z pun- 
ktu widzenia strategicznego. — 
Doceniałą to w zupełności So- 
wiety, które z budowy dróg sa 
mochodowych uczynili jedno z 
naczelnych zadań drugiej pię- 
ciolatki. 


A w Polsce? Mały rozwój 
automobilizmu nie uczynił z 
budowy autostrad palącej ko- 
nieczności. Mimo to —: wobec 
postępów tego rodzaju budo- 
wnictwa na całym świecie — 
wkońcu i u nas zainteresowa- 
no się tą sprawą. Stworzony 
przed niedawnym czasem fun- 
dusz inwestycyjny przewiduje 
budowę całego szeregu no- 
wych dróg. 


Bubi przed aparatem fotograficznym 


Długowieczność 
w przyrodzie 


Towarzystwo Przyrodnicze 
w Londynie ogłosiło ostatnio 
szereg szczegółów, tyczących 
badań długowieczności w przy- 
rodzie. Okazuje się, że z zwie- 
rząt żyje najdłużej żółw, który 
osiąga wiek paruset lat. W lon- 
dyńskim ogrodzie zoologicz- 
nym żyje żółw, liczący ponad 
300 lat! Drugie zkolei miejsce 
zajmuje słoń, osiągający 
lat. Niedźwiedź żyje 50 — 60 
lat, bydło rogate do 30-u, pies 
— 18, owca — 15, zając 5. a 
szczur tylko 3. 

Do stworzeń długowiecz- 
nych zaliczyć należy ptaki. — 
Łabędź, papuga, sokół i kruk 
osiągają ponoć sędziwy wiek 
100 lat! Kanarek żyje 20 —- 25 
lat. 

Rak rzeczny żyje stosunko- 
wo długo, bo 30 lat. Podobnie 
dżdżownica, osiągająca 15 lat. 
RPO pszczół żyje 10 -- 15 
a 


kszość naszych drzew leśnych 
400 — 500'lat. (m) 


W W KE W, 


ANEGDOTA 


George Sand szukała pewnego ra- 
zu służącego. Gdy przysłano jej mło- 
dego człowieka, który służył jeż w 
rozmaitych domach, George Sand o- 
bejrzawszy go krytycznym wzro- 
kiem powiedziała: 

— Potrzebny mi jest służacy, któ- 
ry zna się na pracy domowej i gos- 
podarstwie, potrafi uskuteczniać drob 
ne reperacje, załatwiać zakupy jest 
umiarkowanym w jedzeniu nie pije 
nigdy, nie pali i słucha rozkazów bez 
sprzeciwu. 

Młody człowiek, skłonił się z sza- 
cinkiem i odpowiedział z lekkim uś- 
miechem: 4 

— Ależ szanowna pāti szuka nie 
służącego, ale... małżonka... 
oii 
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„ Tolstol w: czasie wedrówki po. hs 
licach Petersburga spotkał pewnego 
razu stójkowego który ciągną? do „u= 
czastku" pijanego człowieka 'Jezy- 
wiście stólkowy nie szczędził piiako- 
wi szturchańców i razów, Lopiąc RO 
od czasu do czasu, ażeby zmusić 0- 


pornego do szybszego niursztu Obu- ` 


t. 
Dąb żyje do 1000 lat, a wię- . 


JADY = 
Jak bronią się i 


Wiele gatunków zwierząt wypo- 
sażyła natura w potężną broń w po- 
staci jadów, których zwierzęta te u- 
żywają nietylko do obrony i zdoby= 
wania pożywienia. Nierzadko niewin- 
ną ofiarą tej broni staje się człowiek. 

Meduzy, żyjące w morzach połud- 
niowych, posiadają nitkowaty przy- 
rząd, którym wsączają jad pod skó- 
rę kąpiącym się, oraz poławiaczom 
pereł, gąbek lub korali. Jad ten wy» 
wołuje u człowieka przygnębienie, 
duszność oraz wysypkę, znaną pod 
nazwą pokrzywki. Skorpiony euro- 
peiskie są mało jadowite, podczas gy 
indyjskie i afrykańskie są bardzu nic- 
bezpieczne, zwłaszcza dla dzieci, — 
Przyrodnicy znają jadowite raki, sto- 
nogi i pająki, zwłaszcza południowa 
amerykańskie. We Włoszech, Hisz- 
panji i Francji żyje pająk tarautula, 
którego ukąszenie ma wywoływać, 
według wierzeń ludowych, szał tane- 
czny. Stąd skutecznym środkiem prze 
ciw jego ukąszeniu ma być muzyka. 
Ukłucia owadów, a także pająków Są 
niebezpieczne również | z tego powo- 
du, że oprócz wprowadzania jadu, 
przyczyniają się do wszczepiania dro 
bnoustrojów chorobotwórczych. 

Do owadów jadowitych należą 
wesz, pluskwa, pchła, mucha hisz- 
pańska, pszczoła, osa, mrówka oraz 
groźny nierzadke dla życia ludzkie- 
go szerszeń, Nawet niektóre ryby 
głównie kostno = szkieletowe zrani= 
wszy oflarę zębami lub kolcami ple- 
twy grzbietowej, wsączają w nią na- 
stępnie jad, wywołujący silny ból, 
zapalenie naczyń limfatycznych, poty, 
gorączkę, osłabienie serca. 


Z jadowitych płazów wspomnieć ` 


należy o ropuchach. Trujące substan- 
cie zawarte są u nich nie w aruczo- 
łach jamy ustnej, jak u większości 
wymienionych, lecz w gruczołach 


EE a rea a r T I 


rzony Tołstoj podszedł do stójkuwe- 
go lzapyłali.oua u Darei Ugan 
19— Umiesz ty czytać? ` 
Jura Natwalniew mn brznialaodPod 
wiedź, 5 > 

— A czytałeś Ewange'le? 

— Rozumie się, że czytałem. 

— W takim razie wiesz chyba co 
jesteś winien bliźniemu twemu? =- 
pyta Tołstoj. 

Stójkowy zmierzy! groźnym wzro 
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ANATOL FRANCE. 


HISTORJA LUDZKOŚCI 


Kiedy młody książe Zemir 
wstąpił na odziedziczony Po 
ojcu tron Persii zwołał wszy- 
stkich uczonych królestwa I 
rzekł im: 


„Nauczyciel môl, czcigodny 
i mądry Zeb uczył mnie, że 
tylko monarcha, który poznał 
doświadczenia narodów może 
być dobrym władcą; dlatego 
też pragnąłbym przestudjować 
historię ludzkości.  Rozkazuję 
Wam spisać mi dzieje istnie- 
jącego świata i nie pominąć 
w nich niczego”. 

Mędrcy obiecali zastoso- 
wać się do woli księcia i za- 
brali się natychmost do pracy. 


Po upływie dwudziestu lat 
zjawili się znów przed królem, 
a za nimi postęnowała kara- 
wand złożona z 12 wielbłądów. 
Na grzbłecie każdego pay 
lo się 500 tomów olbrzymiej 
encyklopedji. Sekretarz Aka- 
demji uklęknawszy u stóp 
tronu zwrócit się z temi sto- 
wami do monarchy: 

„Panie, Członkowie _ Aka- 


demji Nauk Twego Królestwa 


mają honor złożyć do Twych 
stóp historię powszechną świa- 
ta, którą napisali na Twoją 
cześć i. żądanie, Składa się 
ona z 6.000 tomów tł zawiera 


wszystko, co mogliśmy zebrać 
30 


i co odnosi się do zwyczajów 
ludów i losów państw. Prze- 
wertowaliśmy stare kro- 
niki, które szczęśliwie ocalały 
i rozszerzyliśmy łe wyczerpu- 
jącemi uwagami z geografii, 
chronologjł i historji dyplo- 
macji. . Komentarze same wy- 
starczyły, by objuczyć jedne- 
go wielbłąda, a dopiski z tru- 
dem dźwiga drugi wielbłąd”. 

Na to odpowłedział król: 

„Panowie, dziękuję Wam 
za Wasz trud, jestem jednak 
bardzo zajęty sprawami pań- 
stwa, Pozatem , ja dojrzałem 
podczas lat Waszej pracy. Te- 
raz jestem w połowie mej dro* 
gi życia, jeżeli przypuścimy 
nawet, że będę żył dlugo—sq- 
dzę więc, że nie będę miat cza- 
su na przeczytanie tak długłej 
historji, Umieśćcie ją proszę w 
Archiwach królestwa i zróbcie 
mi wyciąg bardziej przystoso- 
wany „do krótkotrwałości ży- 
cła udzkłego”, 

Uczeni perscy pracowali 
dalsze 20 lat i zjawili stę przed 
królem z 1500 tomami, które 
niosły trzy wielbłądy, 

„Panie — rzekł ten sam se* 
kretarz słabym głosem — oto 
nasza nowa praca. Sądzę, że 
nie pomineliśmy niczego god- 
nego uwagi“. 

„Być może—odpart król— 
ale ja nie będę tego czytał. Je- 
stem już stary i wielkość Wa- 
szej pracy nie zgadza się z 
ilością lat, które mi pozostały, 
skróćcie ło jeszcze, lecz po- 


ZABOJCZA 
BROŃ ZWIERZĄT 


zabijają meduzy, węże i owa 
dy jadowite 


skórnych. Jady ropuch drażnią sil 
spojówkę, wywołując wy miut 
drgawki, podnoszą ciśnienie krwi. PO 
dobny jad wydziela skóra trytona. 

Wreszcie do najgroźniejszy 
zwierząt uzbrojonych w jady, na” 
Żą węże. Pełno ich w Indjach M 
ksyku, Brazylii, Egipcie W Mmdjać 
liczba ludzi pokąsanych przez sa 
go tylko okularnika wynosi roc 
przeszło 25 tysięcy, z których 45 p 
cent umiera. Zbiorriikiem, w który” 
wąż magazynuje jad, są gruczoły, ¥ 
mieszczone powyżej kąta paszczy: 2 
W mich znajduje się przezroczyśtć 
żółtawa ciecz, zawierająca składni 
stałe, od których obecności ' 
trujące działanie jadu. Przekonał 
się, że proszek pozostały po wy 
szeniu jadu okularnika, działa zabół 
czo jeszcze po 16 latach. 

Jady wężów podzielić można p 
substancje atakujące system ner 
wy i substancje, działające szko 
wie na krew. Te, które atakują 
stem nerwowy, powodują wymio 
biegunkę, senność, porażenia 
drgawki, obniżenie temperatury, 
pośledzenie oddechu i czynności $ 
ca. Jady, działające na krew, zwi 
kszają lub zmniejszają lej krzem 
wość, względnie niszczą ciałka cz 
wone. 

Człowiek, pokąsany przez w 
ginie najczęściej albo wśród sza 
nych bólów, wpadając wprost w 
albo umiera spokojnie, wśród utra 
czucia i świadomości. Śmierć nas 
pić może już po kilkunastu minuta 
najczęściej zaś po kilku, wzgląd” 


kilkunastu godzinach, o ile w międź 
czasie nie nadszedł ratunek. Przeds 
wicielem wężów jadowitych w nas 
szerokości geograficznej jest niez” 
groźna naogół, żmija zygzakowałe 


kiem hrabiego i pyta go zkolelś 
= Arty umiesz czytać? ww 
ZE UMEMŁĄ 0 ona A 


arm Acay czytałeś instrukcje duk 
czące policji? 4 
— Nie — odpowiedział Tolstoj. 
— No, dodał stójkowy triumfu” 
— to idź i najpierw je przeczytaj 
później będziesz mi mózgi zwraca” í 


WAaZĘ w» 
Iv 


śpieszcie się z Waszą praca 

Zabrali się do roboty i 
upływie dziesięciu lat zjawi 
się z jednym tylko małym Ss 
niem, na grzbiecie którego W 
tysało się 500 tomów histo 
świata, 4 

„Być może pochlebiamy S% 
bie — powiedział wciąż ten sl 
sekretarz — lecz praca ud® 
się nam“. 

„No, niezupelnie—odpowl 
dział król. — Jestem u schy 
ku mego życia. Skróćcie to 
gli chcecie, abym przed śmić 
cią poznał historię ludzkość, 
+ Sędziwy sekretarz zjawił * 
znów przed pałacem po up 
wie dalszych lat pięciu, OD 
rając się na kulach prowado 
za uzdę małego osłotka, kton 
na grzbiecie nióst wielką RS“ 
ge. i 


„Pośpiesz się — ostrzegł 4 
oficer pełniący warte — Wi 
umiera...” 
Król leżał na łożu śmiem 
Zwrócił gasnący wzrok | 
uczonego it jego włelka ksić 
i powiedział z westchnienić” 
„Umre i nie poznam histó" 
ludzkości...” l 
„Panie — wykrzyknął uć” 
ny, prawie tak bliski śmie 
iak stary król — ia Ci to 9 
ge powiedzieć w trzech sl 
wach: Rodzili się, cierpieli 
umierali!" j 
W ten sposób poznal Mi 
Persii historię ludzkości w 

dzinie swei śmierci. 
T MU" 
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Szanhaiknan leż 
| y na trasie 
paelowej Mukden — Pekin. — 
zaczyna się tam wielki 
1937 chiński, który od roku 
chiń RaOWI granicę państwa 
$ s a Na AK od Szan- 
ozciągają się obszary 
razarstwa Mandżurskiego, któ- 
ski — z łaski boskiej i japoń- 
CA — włada najmiłościwiej 
š arz Pu-Yj Pierwszy, dawny 

esarz chiński. 

za Wlasnie z racji swego nad- 
nicznego położenia jest Szan 


haikua ` 
n zapchan3 całą masą po 
solowo — jak dotychczas — u- 
ską odlonych „oddziałów : woj- 
i chińskiego: Żołnierze cate» 

dniami włóczą się bezczyn- 
è po miasteczku, lub po wiel- 
KAŻ murze, z którego mają o0- 
nie ‘przypatrzeć się ćwicze- 
nych wojskowym  rozlokowa= 
ków w Mandżuko Japończy= 


Żołnie fi 

rze japońscy Noszą 
z adig, wywatowane uniformy 
sA aki, znakomicie chroniące 
kę zimnem oraz doskonałe 
U) ane rękawice. Chińczycy 
ancho Na to wszystko I z me 
wi porównują świetny e- 
Drawa E niedawnego (1 naj- 
Wro opodobniej przyszłego) 
0 Nea ze swojemi łachmanami. 
lads gdzie się podziały pie- 
mundo Przeznaczone na nowe 
infor Ury mógłby dokładnie po- 
k ry ować dowódca brygady, 
menis ZPUE w seat i „Ya- 
toez., (Emachu dowództwa), 
adjutan y różnobarwnym rojem 
cerk glitów, sztabowców, ofi- 

R i ordynansów. 


łaśnie wczoraj i 
przyjechał 
pio, Szanhakuan korespondent 


| sztab aorykańskich, któremu 


do z lapoński w Mukdenie da! 
okój z lenia, że zabawa w 
Fl skończy się lada dzień. 


i dren age również są już w dro 


Źwiga . u s 
b s w kufrach swo 
p party, owem — wszyst- 
mię dzy gotowania do wojny 


Są w winrukdenem a Pekingiem 


Każą z tti 
los sady Europejczyk, którego 
teg e Dedził kledykolwiek do 
niew yz eklętego miejsca, zna 
za m pliwie jedyny hotel w 
der aikuan, Jest to paskudna 
niego o stanowiąca co$ pośred- 
ebiomiędzy zakładem po- 
gle, yyy a składem na we- 
wpół p aska galeryjka z na- 
wadzi go enitego drzewa pro- 
agzi do czterech wilgotnych 


n 


CELENCJA 


KUPUJE SAMOCHODY 


Opowiadanie autentyczne 


komórek, zwanych szumnie po- 
kojami gościnnemi. Na parterze 
mieści się „sala jadalna" i bar, 
w którym ża szynkwasem kró- 
luje sam hotelurz, papa Pana: 
dopulos. Jest on jedynym eu- 
ropeiczykiem, mieszkającym 
stale w Szanhaikuan, Interes je- 
go przeżywa okres bujnego roz 
kwitu, ponieważ wszyscy jadą- 
cy z Mukdenu do Pekingu są 
zmuszeni U niego Hocować, — 
Dawniej ekspres mukdeński 
nie zatrzymywał się tu nawet, 


Wiatr przywiał trzy 
eleganckie, skórzane 
kutry oraz mopsieur 
Blaire'a, 


ale od czasu, jak Szanhalkuan a 
wansowało do godności. stacji 
granicznej, ustanowiono ==- ku 
zadowołenii puszciwego Pana- 
dopulosa == kilkugodzirną przer 
wę w podróży, 
Tak przedstawia A arena, 
pis wydarzyła się historia, 
tórą chcę opowiedzieć. Było 
to w grudniu roku 1932. Na dwu 
rze panowała potworna, iście 
chińska „hsue', czyli zamieć 
śnieżna. Kamienne lwy przed 
bramą yamenu * smoki, któremi 
Chińczycy ozdabiają swe do- 
my, pokryły się grubemi war- 
stwami śniegu. Papa Panado- 
pulos raz poraz pakował smol- 
ne szczapy do pieca. 


— Przyjedzie tu dziś jeszcze 
jeden facet — mruknął, patrząc 
na zegar. 


— Dziennikarz? 


— Nie. Sprzedawca aut z 
Tientsinu. Francuz. Posłałem 
po niego boya na pociąg. 


— Zna go pan, CO to za 
gość? 


— Nie wiem kto to jest, Ty- 
le tylko, że nazywa się Blaire 


Drzwi wejściowe otwcrzyły 
się nagle I wiatr wwiał do po- 
koju trochę śniegu, boya, trzy 
eleganckie, skórzane kufry, 
wreszcie samego monsieur 
Blaire, ; 


Powiedzieliśmy grzecznie 
„Bon soir“ oraz jeszcze kilka 
francuskich uprzejmości, które 
tak rozrzewniły pana Blalre, 
że niezwłocznie zaprosił nas 
na szklaneczkę wina. 

Przy drugiej flaszce grec- 
kiej nalewki — stanowiącej 
specjalność firmy Panadopulos 
— wiedzieliśmy już, że wytwor 
ny Francuz wie o Chinach aku- 
rat tyle, ile zdołał wyczytać w 
swojej książce podróżnej. A to 
— jak wiadomo — zupełnie nie 
wystarcza dla robienia intere- 
SÓWa 


Otóż ten nowicjusz przybył 
do Szanhałkau z zamiarem 
sprzedaży partji sześciotono- 
wych samochodów  ciężaro- 
wych tutejszemu dowództwu. 
Jak każdy „zielony”, był pełen 
optymizmu I bezustannie gawo- 
rżył o tem, że przywiózł z 80- 
bą 3 listy polecające do jego 
ekscelencji 20 listów dziękczyn 
nych od klijentów, którym jegu 
firma sprzedała swoje auta 0- 
raz jeden próbny model cięża- 
rówki, znajdujący się tymcza= 
sowo w magazynie kolejowym 
na stacji 


Pozatem pan Blaire przy- 
wiózł kilkadziesiąt katalogów z 
których wynikało najzupełniej 
jasno, że przekładnie i resory 
jego aut nie mają równych w 
całym świecie. 


Nasz hałaśliwy śmiech prze 
rwał wreszcie gaworzenie ko- 
micznego Francuza który właś 
nie unosił się nad zaletami sil- 
nika. Pan Blaire spojrzał na 
nas zdziwiony I zaznaczył z na 
ciskiem, że ma przy sobie do- 
kładne chińskie tłumaczenie 


wszystkich katalogów. 


— Czy pan już sprzedał kie- 
dykolwiek chińskiemu genera- 
wi choć jedno auto? — zapyt+- 
łem go. 


— Nie — odpowiedział moit- 
sieur Blalre urażony — jestem 
to dopiero od niedawna, ale w 
Europie.. 


„ — W Europie nie miał pan 
do czynienia z Chińczykami. 
Proszę sobie zapamiętać: jeżeli 
pań zamierza robić tu interesa, 
proszę zapomnieć o istnieniu 
silnika, dźwigni i resorów, jak 
również o wszystkich listach 
dziękczynnych. Takie rzeczy 
nie obchodzą absolutnie nikogo 
w tym kraju. Ile kosztuje pań- 
skie auto? 


— 5 tysięcy srebrnych dola- 
rów sztuka. Ale... 


— A wlec, 8 tysięcy dla a- 
djutanta jego ekscelencji! 


z Jaktow? 


— B tysięcy dla adjutanta!! 
Zrozimiane?! 


Monsieur Blaire patrzał na 
mnie nawpół przytomnie. 


— Panadopulos! — krzyk- 
nąłem — kto jest adjutantem 
dowódcy Szanhaikuanu? 


Grubas odpowiedział zmiej- 
sca: 


— Pułkownik Hsia, 30 lat, 
ma lombard w Pekingu, dwa la- 
ta temu był jeszcze kapralem, 
a teraz ma trzy utrzymanki. 


— Panadopulos! Hsia powl- 
nien tu być jeszcze dzisiaj! 


„— Q której? — zapytał Pa- 
BACA bez cienia wzrusze- 
nia. 


_ Ustaliliśmy godzinę i punkt 
o 9-ej wieczór zasiedliśmy z 
panem pułkownikiem Hsia do 
flaszki Royal Scotsch-Whisky. 
Hsia doskonale znał się na in- 
teresach. Ustaliliśmy, że naza- 
jutrz o 10-ej zrana stawimy się 
w dowództwie z naszem prób- 
nem autem. Odpowiednie uro- 
bienie ekscelencji wziął na sie- 
bię — rzecz prosta — pan puł- 
kownik. 


— Tle Kosztuje wóz? — za- 
pytał wreszcie Hsia. 


— 8 tysięcy dolarów — pO- 
wiedział monsieur Blaire boja- 


, 


żliwie. Kiwnąłem głową apro- 
bując w ten sposób jego słowa. 
Było to zresztą jedyne zdanie, 
jakie wypowiedział Francuz w 
czasie trwania pertraktacyj z 
pułkownikiem, Resztę wziąłem 
na siebie ja. 


— A więc — powiedział 
Hsia w zamyślenia — dziewięć 
tysięcy dolarów... 


Musiałem z całej siły kon- 
nąć pod stołem nieszczęsnego 
monsieur Blalre'a, który zamie- 
rzał „poprawić” pułkownika. 


— Tak, dziewięć tysięcy — 
potwierdziłem. 


Potem  uścisnęliśmy sobie 
dłonie i poszliśmy spać. Ja i 
Blaire do komórek na górkę, a 
Hsia do gmachu dowództwa. 


Był jasny, słoneczny ranek, 
kiedyśmy wiechall naszą sześ- 
ciotońową ciężarówką na dzie- 
dziniec Yamenu. Z niewłado= 
mych powodów tuż przy bra= 
mie stał oddział żołnierzy 
z werblistą, czyniąc mężne 
wysiłki sprezentowania broni 
przed naszym wehikułem. Na 
sekundę mignęła w oknie twarz 
pułkownika, który poszedł za- 
wiadomić jego ekscelencję o 
naszem przybyciu. Tymczasem 
warta honorowa, zadowolona 
z siebie, stanęła na „spocznij”, 
a potem rozsypała się po pod- 
wórzu. Część żołnierzy skupi- 
ła się dookoła wozu, który stał 
dumnie, błyszcząc 1 cuchnąc 
świeżym lakierem. 


Wreszcie zjawiła się sama 
ekscelencja, pan generał, Był 
mały i gruby, krótkie jego nogi 
tkwiły w strasznie wysokich ob 
casach, a na umuńdurowanej 
piersi dyndały gwiazdy niezli- 
czonych orderów, Twarz jego 
była chorobliwie blada, pozba- 
wilona zarostu i pomięta, jak 
gąbka. Tuż za nim postępowa- 
ła huczna i buńczuczna Świta 
oficerska, Najbliżej Jego Eksce- 
lenoj trzymał się pułkownik 

sia, 


Jego Ekscelencja nie pozwo 
lit się „zagadać' przez mon- 
sieur Blaire'a, który — wbrew 
moim instrukcjom — otworzył 
pokrywę motoru i rozpoczął 
wykład o zaletach chłodnicy, 
lecz świadom swego celu, bez 
zwłoki wgramolił się na siedze- 
nie szoferskie. Małe jego ocz- 
ki przez chwilę szukały czegoś, 
wreszcie zatrzymały się na gu- 
mowej gruszce sygnału alarmo- 
wego. 


— Hup! — rozległ się suchy, 
urywany dźwięk. 


Kiwając z niezadowoleniem 
głowa Ekscelencja nacisnał raz 


cie — nie odzywając się sło- 
wem — zlazł na ziemię i szyb- 
ko przebierając krótkiemi nóż- 
kami, dysząc i sapiąc, skiero- 
wał się ku budynkowi dowódze 
twa. Za nim podążył cały sztab 
na wyłączając pułkownika 
sia. 


Blaire w niemem zdumie* 
niu spoglądał wślad za odcho* 
dzącytni. Wreszcie oprzytome 
niał trochę. 


— Co za afront! — powie” 
dział głosem, w którym kipiała 
tłumiona wściekłość. — Rozle 
mie pan.. Nie, ja im tego nie 
datuje! Poskarżę się w posel- 
stwie! Ja im.. 


— Wojne im pan wypowie, 
prawda? Dosyć tego gadania. 
Siadaj pan. Wracamy do Panas 
dopolusa. Nic nie jest jeszcze 
stracone! 


Pod wieczór przyszedł Hsia. 
Z początku bredzi? coś o nie» 
przezwyciężonych trudnoś- 
ciach, wreszcie wszystko się 
wyjaśniło. Generał Tan Kuou 
Tszeń widział przed paru mię- 
siącami w Tientsinie ciężarów= 
kę o wspaniałym, pięciotono= 
wym klaksonie. Kiedy się na- 
ciskało, z trąbki spływał cudo- 
wry dźwięk: „Ta - ti - ta - ti» 


ta". W ten sposób pojęcie przy 


zwoitego auta ciężarowego stit- 
ło się w umyśle Jego Ekscelen- 
cji nierozłączne z pięciotono: 
wym sygnałem. Natomiast na- 
sze auta były zwykłą tandety, 
za którą nie warto grosza Zzn= 
płacić, A 

Pułkownik poradził nam, a: 
żebyśmy natychmiast sprow4- 
dzili z Tientsinu inne auto z od- 
powiednim sygnałem. Oczywi- 
ście, taki ulepszony model wart 
był o wiele więcej. 


Tegoż dnia Blaire wyjechał 
do Tientsinu, kupił klakson sy* 
stemu „Tatitatita* i wrócił pe- 
ten otuchy do Szanhaikuan, W 
dwa dni po pierwszej wizycie 
zjawiliśmy się znów w Yame: 
nie. Jego Ekscelencja znów 
wgramolit się na siedzenie i do- 
konał odpowiedniego doświad 
czenia. dziwo — z trąbki 
spłynął rajski ton „Tatitatita”... 


Twarz generała rozjaśniłą 
się promiennym uśmiechem, - = 
Złazł z auta, uścisnął nam dło- 
nie, powiedział coś niezrozumia 
łego i skierował się ku Yame- 
nowi. 


— 'Jego Ekscelencja zama- 
wia dwanaście wozów — po: 
wej z godnościa pułkownik 

sia. 


Kiqupanja honorowa czyniła maine wysliki sprezentowania przed nami 
i roni. 


jeszcze, potem zszedł spojrzał z 


Zgięliśmy się w ukłonie, peł 


pogardą na wóz, na nas, na nym szacunku. 


Hsia i na resztę świata, wresz- 


Jonny. 


Streszczenie po- 


przednich seryj 


W roku 1888 z Freetown 
wyruszył statek do Afry- 
ki. Na pokładzie okrętu 
znajdował się wraz z Żo- 
ną lord Greystocke, wy- 
słany dla ukrócenia wy- 
zysku murzynów w an- 
gielskich kolonjach, 

Na okręcie wybuchł bunt 
Marynarze wymordowali 
oficerów. Państwo Grey- 
stoke zostali ocaleni przez 
jednego z marynarzy. Do- 
brze zaopatrzonych w 
broń i narzędzia wysadzo 
no oboje na brzeg bezlud- 
nej wyspy. 


Dla ochrony przed dzi- 
kiemi zwierzętami lord 
Greystoke ‘wybudował 
chatkę. Lady ocalita życie 
mężowi w jego walce z 
gorylem. Tegoż jeszcze 
dnia powiła syna. Nasku- 
tek przeżytych wstrząś- 
nień lady postradała zmy- 
sły, W rok po urodzeniu 
dziecka zmarła. 


Gdy lord Greystoke sie 
dział przy stole, zatopiony 
w bolesnych rozmyśla- 
niach, przez uchylone 
drzwi wtargnęła gromada 
wielkich małp, z wodzem 
plemienia małpiego, Ker- 
czakiem, na czele. Nim 
człowiek zdążył pomyśleć 
o obronie, . został zmasa- 
krowany przez małpy. 


Samica Kala, która wła 
śmie straciła dziecko, uj- 
rzała w kołysce jednoro- 
czne niemowlę. Mimo 
sprzeciwu swego męża, 
Tublata, zaopiekowała sie 
dzieckiem i wykarmiła je. 
Tublat nienawidził przy- 
branego syna swej sami- 
cy. 


Gdy chłopiec dorósł do 
lat 15-tu -— otrzymał na- 
zwę Tarzan (białoskóry, 
w języku małp). 


Tarzan odnalazł chatkę 
lorda Greystoke. Zdołał 
otworzyć drzwi, zatrzaś- 
nięte przed laty mimowoli 
przez małpy. Zczasem za- 
poznał s's z różnemi 
przedmiotami. używanemi 
przez ludzi. : Dużo uwagi 
poświęcił elsmentarzowi 
dla dzieci. Domyślił się, że 
dziwaczne znaczki pod o- 
brazkami cznaczają treść 
ilustracyj. W ten sposób 
jakgdyby nauczył się czy- 
tać. Powtarzając ołów- 
kiem znaczki z pod obraz- 
ków uczył się pisać. 


Niezależnie od tych u- 
mysłowych zajęć, które 
dały mu pewność, że jest 
czemś innen od małp, że 
jest człowiekiem, Tarzan 
bra? żywy udział w, życiu 
stada. Nożem, znalczio- 
nym w chacie, zabił go- 
ryla i uczz:stniczył w ucz: 
cie, której podstawą by- 
to ciało wroga. Co sil- 
niejsze małpy wyrywały 
najlepsze kąski z ciała gos 
ryla. Tarzan nie dał się u- 
biec. 


DS N 


Tarzan ostrym nożem wyciął 30- 
bie duży kawał mięsa. Tak dojrzał 
go Tublat i małe jego oczy rozgorza- 
ły nienawiścią. Tarzan domyślił się 
jego zamiarów i uskoczył w bok, 
lecz Tublat następował mu prosto na 
pięty, 


Następnego dnia po dum = dum 
plemię posuwało się powoli przez las 
ku brzegowi morskiemu, Ciało Tu- 
blata pozostało tam, gdzie padł, po- 
nieważ w plemieniu Kerczaka nic ja- 
dano trupów swoich. Pochód był po- 
wolny, po drodze szukano pożywie- 
nia, W pewnej chwili stara lwica 
przebięgła ich śladem. 


Plemię drżąc z zimna od deszczu 
skuliło się u stóp wielkich drzew. — 
Burza szalała kilka godzin — kończąc 
się tak nagle, Jak się zaczęła. Tarza- 
nowi po burzy rozjaśniło się w gło- 
wie, zrozumiał zagadkę ubrania. Jak. 
dobrze czułby się pod ciężkiem fu- 
trem Sabory! Ta myśl była dalszą 
pobudką do wykonania zamiarw. 


Zwinnie skoczył na drzewo i po- 
chwyciwszy gałąź wspiął się ku gó- 
rze mając Tublata poniżej siebie. -~ 
Wspinał się coraz wyżej I wyżej, 9ż 
do najwyższych gałęzi, gdzie jego 
prześladowca nie mógł go dosięznąć. 
Wtedy usiadł, miotając obelgi m 
pieniącą się ze złości bestję znajdu- 
jaca się o pięćdziesiąt stóp poniżel. 
Wtedy Tublat wpadł w szał... 


+ AN hl 
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To zmusiło Ich do szukania bez- 
pieczeństwa na wyższych gałęziach 
drzew. Tarzan usiadł nawprost Iwicy 
i rzucił ananasem w odwiecznego 
wroga swego plemienia. W umyśle 
jego powstał zaraz wielki plan. Zabił 
on dzikiego Tublata: teraz odnajdzie 
ślad przebiegłej Sabory i zabije ją 
także, 


Tarzan stale miał przy soble linę 
i niejedno drobne zwierzę pochwycił 
na rzuconą znienacka pętlicę. Wkoń- 
cu zjawiła się ta na którą czekał - - 
Sabora wielka Iwica, . Podchodziła 
coraz bllżej do miejsca na którem 
przykucnął Tarzan, trzymający, w rę- 
ce przygotowaną linę, 


Z okropnym wyciem | krzykiem 
spuścił się na ziemię pomiędzy sami- 
ce i małe, wpijając swe kły w tuzi- 
ny drobnych gardzieli. Tarzan był 
świadkiem całego tego napadu wście- 
kłości. Teraz ujrzał Tublata za Ka- 
lą swą przybraną matką! Tarzan ze 
skoczył i stanął przed rozwścieczolią 
bestją. 


W głębi jego małego anglelskiego 
serca odzywało się wielkie pragnie 
przykrycia swej nagości ubraniem, 
dowiedział się bowiem z ilustrowa- 
nych książek, że wszyscy LUDZIE 
nosili ubrania, a MAŁPY I wszelkie 
inne żywe istoty chodziły nagle, — 
Pragnął więc posiąść skórę Sabory- 
Iwicy. 


Jak postać wykuta z bronzu šle- 
dział Tarzan nieruchomo, Sabora po- 
deszła pod drzewo, Zrobiła trzy kroki 
I wtem milczące zwoje rozwinęły się 
nad nią I zacisnęły wokół szyl. Szyb- 
kim ruchem Tarzan zakręcił pętlę na 
połyskującel szyi, Sabora wpadłą w 
pułapkę 


| 
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się ku niemu Tublat, lecz Tarzan w działą 
mu ostry nóż w pierś, Ciało mat llwoś, 
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